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Treść
naszego

czasu
Nie można streścić czegoś, na co 

składa się sama najistotn iejsza 
treść naszego czasu. I  nie jest na­
szym zadaniem streszczanie na tym  
miejscu przemówienia tow. B ieruta  
na V I I  P lenum K C PZPR.

Słowa jego czytają ludzie, by 
Wróżyć sobie własną przyszłość. 
Part ia  tak  głęboko sięgnęła już  ko­
rzeniami w  świadomość mas, iż nie 
ma je j  spraw, które nie by łyby  
sprawami narodu i  każdego Polaka.

„ Gospodarka narodowa, to brzmi 
dumnie“  — chciałoby się zawołać  
Przy słowach towarzysza Bieruta, 
bo „ tak ie  tempo wzrostu nie może. 
być oczywiście porównywane z ża­
dnym  z k ra jów  kapital is tycznych, 
które nigdy, nawet w  na jpom yśl­
niejszych okresach rozwoju, podob­
nego tempa nie osiągały. Możemy 
natomiast porównywać tempo wzro­
stu z ZSRR i  k ra ja m i demokracji  
ludowej, przy czym należy s tw ie r­
dzić, że tempo naszego wzrostu, ja k  
dotychczas, nie przynosi nam u j ­
m y “ .

Dwa i  pół m il iona ludzi, w  cią- 
8u ostatnich la t przeszło ze w s i do 
Przemysłu.

Jakaż ogromna, zwycięska epo- 
P -ja  mieści się w tej jednej cy­
frze, po które j następują wytyczne  
Przejścia od żywiołowego samorod­
nego p rzyp ływ u siły roboczej do 
Planowego je j  werbunku, w a lk i  z 
m arnotraw stw em  siły roboczej, 
m aik i  o mechanizację pracy.

„Socjalistyczny przemysł i  nowe 
zadania k ie rown ic twa przemysłu",  
to nie ty lko  rozdział z w ie lk ie j  m o­
w y  towarzysza B ieruta na V I I  Ple­
num  KC  — to więcej, bo nowy  
rozdział w  h is to r i i  naszego kraju,  
k tóry  zerwał z tragiczną sytuacją  
Pół kolonialnego k ra ju  rolniczego.

I  k iedy na pozycjach uprzemy­
sławiającego się gwałtownie k ra ju  
m ów im y o „umocnieniu spójn i m ię ­
dzy miastem a wsią w  obecnym  
okresie budownictwa socjalistyczne­
go“ , to w iemy, że „charakter prze­
m ian",  jak ie  przechodzi wieś „po ­
siada w  porównan iu z przedwojen­
nym  wprost przeciwstawny k ie ru ­
nek. Dawnie j następowała coraz 
szybsza degradacja i  ru ina podsta­
wowych  mas chłopskich  — dziś do­
brobyt m ater ia lny  wsi, je j  stopa 
Życiowa n iewą tp l iw ie  wzrasta“ ...

Uprzemysłowienie Polski i rea l i ­
zacja P lanu 6-letniego u t rw a la ją  i  
fozszerzają te zdobycze mas chłop-  
skich, ale m imo to gospodarując po 
staremu wieś nie jest w  stanie na­
dążyć za tempem wzrostu przem y­
sły- Stąd Part ia  potępiając wszel­
kie lewackie w yskok i wyznacza 
kie runek „na przebudowę ogólnej 
m dyw idua lne j  gospodarki chłop­
skie j,  na w ie lką  uspołecznioną go­
spodarkę zespołową, pozwalającą 
Wykorzystać zdobycze nauk i i tech­
n ik i “ ...

. Słowa towarzysza B ieruta raz  
leszcze przypomnia ły  nam, że „nasz 
J, rogram klasowy, program ideo­
loga pro le ta r iack ie j zrósł się ja k  
Najściślej i  niepodzielnie z podsta­
w o w y m i interesami narodu, jego 
zwartości i  mocy wewnętrznej,  
Szczęśliwszego rozwoju jego dal­
szych dziejów, jego wielkości...

—Ana lizowa liśm y na tym  Plenum  
n zszą teraźniejszość w  dziedzinie 
e:tonomiki,  wskazywaliśmy na cha- 
r akter istniejących w  n ie j obecnie 
przeciwieństw i  nakreśla l iśmy ja -  
Sńą i  wyraźną drogę ich przezwy­
ciężenia. Nasze budownictwo socja-
Ust-
■w

yczne odbywa  się oczywiście nie 
ciszy, spokoju, w  łagodnym po­

suwaniu się naprzód bez wszelk ich  
r osk i  trudności — bo o przejściu  

z us tro ju  kapital is tycznego do 
^s tro ju  socjalistycznego w  tak i bez- 

olesny, błogi i  łagodny sposób mo-  
8ą myśleć ty lko  ludzie z księżyca.

asze budownic two odbywa się w  
N^alce i  to bardzo ostrej walce z 

i -d ob i tkam i klas pasożytniczych, 
°zw i ja  się ono w  walce z trudno-  
etcrni i  inaczej być nie może. Za-  
aniem naszej p o l i ty k i  jest k iero-  
ać umiejętn ie walką, nie obawiać 

trudności, uczyć się pokonywać  
^ udności i  kroczyć twardo i  śmiało, 

*i ofia rnie naprzód z na j-  
“  ’ 0S2<? wiarą  w  zwycięstwo“ .

• okrzepła i  zahartowana,
° i  wobec nowych zadań, ja k  po- 

S Zna Polska arm ia pokoju na świa-  
°Wym froncie. D ź w ię k . m iędzyna-  
odówki stał się b l isk i każdemu 

prawdziwem u patriocie, bo przecież 
n ' lęk i siłom, k tórych jest ona hym -  

£łn, prawdą stało się, że przed nią 
ńiorem stoi w ie lka  przyszłość

Roman Bratny

Opracowała R O Z A L IA  LA SO TO W A

TECHNIKA JEST NAUKĄ HUMANISTYCZNĄ

Koparka krocząca

Gdy P io tr  P ierwszy rozpo­
czął budowę kana łu  m ię­
dzy dop ływ am i W ołg i i Do­
nu, trzydzieści tysięcy 
chłopów  pańszczyźnianych 
w ykopa ło  po trzech la ­

tach m orderczej pracy W ał P io tro - 
w y — 650 tysięcy m etrów  sześcien­
nych ziem i. T y le  wydobyw a jedna 
koparka krocząca przez dwa m iesią­
ce. Budowa 160-kilom etrowego k a ­
nału Sueskiego trw a ła  22 lata, Pa- 
nam ski (81 k ilom e trów ) budowano 
35 lat, zapory na N ilu  wznoszono 
przez 68 la t. W  Zw iązku Radzieckim  
przekopano s tuk ilom e tro w y  kanał 
W ołga— Don w  ciągu niespełna 
czterdziestu miesięcy. To jedyne w 
świecie tempo robót d y k tu ją  ma­
szyny: kopa rk i mechaniczne, dzie- 
sięcio- i dwudziestotonowe cięża­
ró w k i samowyładowcze, pięćdzie- 
sięciotonowe wagony w yw rotne , 
zga rn ia rk i o pojemności 15 m etrów  
sześciennych, c ią gn ik i i dźw ig i ru ­
chome. Czy można wyobrazić sobie 
bez nich tę gigantyczną pracę, k tó rą  
w ykonu je  naród radziecki, prze­
kszta łca jąc przyrodę swego kra ju?  
Obliczono, że planowana rozbudowa 
sieci nowych kana łów  i e lek trow n i 
wodnych wymagać będzie w ykopa­
nia i przemieszczenia około pó łtora 
m ilia rda  m etrów  sześć. Igruntu. Czy 
zamierzenia te by łyby  w ykona lne 
przy użyciu łopa ty i m otyk i?  A  je ­
ś li nawet tak, ileż dziesią tków  la t 
pochłonęłaby ich rea lizacja ! Każda 
koparka krocząca w  ciągu jednej do­
by może w vbrać i przenieść na odle­
głość do 120 m etrów  dziesięć ty ­
sięcy m etrów  sześciennych gruntu . 
To wysiłek siedm iu tysięcy kopaczy. 
Załoga kopark i, składająca się prze­
c ię tn ie z U. ludzi, k tórych zadanie 
polega jedyn ie na operowaniu dźw i­
gn iam i. na kon tro low an iu  przyrzą­
dów i o liw ien iu  mechanizimów, w ydo­
by ła  w  pierwszym  roku pracy ty le  
ziemi, ile  17 zw yk łych  kopaczy m u­
siałoby dobywać przez 500 lat. A 
przecież kom unizm  nie za góram i. To 
kw estia  bardzo b lisk ie j przyszłoś­
ci. A le  by go zbudować, trzeba zło­
żyć do muzeów łopaty, m o tyk i i k i ­
lo fy  — jako  narzędzia w ie lk ich  ro ­
bót ziemnych, trzeba z likw idow ać 
ciężki zawód kopacza. Niech flo ty lla  
posłusznych lu dzk ie j w o li maszyn 
w yp łyn ie  na „suchego przestwór 
oceanu“ , niech tys iąckro tn ie  pomno­
ży s iły  człowieka, niech na każde je ­
go skin ien ie  w ykonu je  wolę budow­
niczych nowego św iata!

KROKOW A M ASZYN — 
K O PAR KA KROCZĄCA

Przed ko n s tru k to ra m i stanęło za­
danie, którem u nie ła tw o  było podo­
łać: ja k  najszybsze zbudowanie ma­
szyn o niesłychanej dotychczas w y ­
dajności. Taką maszyną jest przede 
w szystkim  krocząca koparka — w y ­
soki na 30 m etrów  g igant meta­
low y. K oparka waży 1100 ton. je j 
stutonowe ram ię m ierzy 65 m etrów , 
a w  czerpaku m ieści się 14 m etrów  
sześciennych ziemi. Jeden ty lko  
dźw ig  waży 15 ton, a schody wzdłuż 
ram ienia są 70-metrowe. M aszynow­
nia kopark i do rów nu je  swą w ie lko ­
ścią trzyp ię trow em u dom owi. Czter­
dzieści osiem m otorów  e lektrycz­
nych w ytw arza w  maszynie moc 7 
tysięcy k ilow a tów , zdolną zaopa­
trzyć w  energię e lektryczną du:'s 
miasto. Rozmontowana koparka za j­
m uje  100 wagonów.

Przesuwanie takiego kolosa w y ­
m agałoby każdorazowej rozb ió rk i, 
koparka kroczy w ięc sama. W  ja k i 
sposób? Pojęcie kroczenia nasuwa 
zapewne każdemu „ la ik o w i“  m yśl o 
o lb rzym ich kołach, lu b  o gąsieni­
cach, ja k  w  czołgu. N ic podobnego! 
Maszyna spoczywa na płycie  oporo­
w e j o średnicy 12 m etrów . Przesuwa 
się co pewien czas przy pomocy 
dwóch osiem nastom etrowych na rt 
sta lowych, k tó re  w ysuw ają się na­
przód i p rzy jm u ją  na siebie c h w ilo ­
wo ciężar całej ko n s tru kc ji. Każdy 
„k ro k “  jest p iętnastom etrow y. Spo­
sób poruszania się kopa rk i jest kon ­
sekw entnym  w yn ik ie m  je j rozm ia­
rów , dok ładn ie j m ów iąc — je j c ię­
żaru. A n i koła, an i gąsienice nie by ­
łyb y  dość pewnym  dla n ie j opar­
ciem na lekk ich  g ru n t ach ;, a musi 
przecież być un iwersalna.

Lecz zasadnicza osobliwość m a­
szyny polega nie na kroczeniu, lecz 
na je j sile, na je j zdum iewającej 
w ydajności: dzienne wydobycie
przez nią g run tu  wyraża się cyfrą  
13— 15 tysięcy m etrów  sześciennych. 
Już w  48 roku kop a rk i radzieckie za­
s tąp iły  400-iysięczną arm ię rob o tn i­
ków , w y z w o liły  tysiące specja listów : 
m aszynistów , szoferów, mechaników, 
i  da ły  państwu m ilio n y  ru b li osz­
czędności.

K oparka krocząca nie  jest od b it­
ką an i powiększeniem znanych do­
tychczas typów  maszyn am erykań­
skich i radzieckich, zatrudnionych w 
budow n ic tw ie  od 28 roku. Jest to 
kon s tru kc ja , opracowana na zupeł­
nie nowych zasadach, o w ie le  prze­
wyższająca dotychczasowe w ielkością, 
wydajnością, niezawodnością i ła ­
twością obsługi. A le  na jw iększym  
chyba osiągnięciem inżyn ie rów  ra ­
dzieckich jes t to, że p ie rw s i na św ie-

W  dniach 20 — 21 bm.
obradowało w  W ar­
szawie P lenum Za­
rządu Głównego  
Z. L. P. poświęcone 
sprawom tematyk i  

współczesnej w  li teraturze. Obrady  
poprzedziła uroczystość udekorowa­
nia Krzyżem Oficersk im  Orderu  
Odrodzenia Polski znanego i  zasłu­
żonego twórcy książek dla m łodzie­
ży — Władysława Umińskiego. W 
im ien iu  Prezydenta dekoracji do­
konał min. Dybowski. Sędziwy j u ­
bilat, obchodzący 70-cio lecie swej 
twórczości, wzbudz ił gorące w z ru ­
szenie zebranych, opowiadając  o 
ciężkich w arunkach pracy p isar­
skie j w  kapita l is tycznej przeszłości 
i  w y ra z i ł  wdzięczność dla t ros k l i ­
we j op ieki Rządu Polski Ludowej,  
która um ożl iw ia  mu dalszą tw ó r ­
czość wo lną od trosk bytowych. 
Ustami Władysława Umińskiego  
najstarsze pokolenie pisarzy po l­
skich w yraz i ło  na Plenum radość 
służenia swym  piórem rozwojow i  
Ludowe j Ojczyzny.

Następnie sekretarz generalny  
Zw iązku  L i te ra tów  Polskich J. Pu­
trament wyg łos i ł referat pt. „O  n ie­
k tó rych  zagadnieniach tem atyk i  
współczesnej w  naszej prozie dwóch 
la t ostatnich , którego fragm enty  
drukow a liśm y w  poprzednim nume­
rze „N ow e j K u l tu r y “ .

W drug im  dniu P lenum w yg łos i l i  
re fera ty min. W. Sokorski  — 0 sy­
tuac ji w  d ram atu rg i i  polskie j,  o 
słusznych i  b łędnych stronach po­
l i ty k i  teatra lnej,  oraz A. Ważyk  — 
o aktua lnych zagadnieniach naszej 
poezji. Pierwszy z nich znajdzie 
czyteln ik  w  n in ie jszym  numerze 
„N ow e j K u l t u r y d r u g i  wraz z w y ­
borem głosów dyskusy jnych opu­
b l iku jem y w  numerze następnym.

Obszerna dyskusja, w  k tó re j w y ­
powiedziało się dwudziestu k i lku  
mówców, naświe t l i ła  szereg is to t­
nych problemów pracy pisarzy.

cie w p row adz ili seryjną produkcję  
tych maszyn. W  1948 roku jeden t y l­
ko „U ra lm asz“  w ypuśc ił koparek 
w ięcej, n iż wszystkie kap ita lis tycz­
ne f irm y  św iata w  sumie wzięte.

IN Ż Y N IE R O W IE  PROJEKTUJĄ, 
RO BO TNICY USPR AW NIAJĄ

G łów ny p ro je k ta n t kroczącej ko ­
p a rk i — in żyn ie r Satowski opow ia­
da, że dla niego i  innych ko n s tru k ­
to rów  w ie lk ie  budow le rozpoczęły

Nawiązując do referatu J. P u tra ­
menta w ie lu  dyskutu jących (C. Bo­
bińska, M. K ie r  czy ńska, G. Lasota 
i  in.) stwierdziło, że jedną z p rzy­
czyn słabości l i te ra tu ry  jest n ie­
dojrzałość ideowa tych autorów,  
którzy bez własnego przekonania  
zgadzają się na pop raw k i redak­
cyjne w  ich utworach. Należy 
wzmóc odwagę autorską w  obronie 
własnego zdania  — jeżeli  o jego 
prawdziwości pisarz jest głęboko 
przekonany, należy głęboko przem y­
śleć wprowadzane zmiany  — jeżeli 
k ry ty k a  wydawnicza jest słuszna.

V/ezwanie do przedstawiania  
ostrej, n iewyszminkowanej a p ięk­
nej p raw dy  naszych dni  — oto do­
m inanta dyskusji na Plenum. W y­
stąpienia radzieckiej k r y t y k i  prze­
c iw ko  teori i  „bezkon fl ik towośc i“  
pow inny  być dla naszych pisarzy 
przykładem odważnego i do jrza łe­
go stawiania zagadnień współcze­
sności.

Z b y t  mało było na Plenum gło­
sów mówiących o różnorodnych  
doświadczeniach terenowych pisa- 
rzy. Wskazuje to na niedostateczną 
Wciąż jeszcze więź pisarzy z życiem  
narodu. Niejeden z nich żyje w  
zam kn ię tym  środowisku li terackim.  
Niejeden  — ogranicza swą rolę w  
terenie do postawy biernego obser­
watora. A k ty w n y  udział pisarzy w  
życiu i  pracy opisywanych środo­
w isk  — to lepsza, wyższa forma  
pobytu l i te ra tów  w  terenie, gdyż 
bogatą prawdę ludzkich stosunków  
i ko n f l ik tó w  można poznać ty lko  w  
toku praktycznej działalności. O 
ten sty l pracy naw o ływ a l i  St. R 
Dobrowolski, K. Koźniewski,  S 
Szmaglewska i  in. Związek L i te ra ­
tów musi również zapoczątkować w 
swych sekcjach twórczych szerokie 
dyskusje z czyteln ikami. Glos 
przedstawicie la robotn ików  — łódz­
kiego w łókn iarza  Herbicha, k tóry  
wezwał pisarzy do głębszego w n ik -

się ju ż  w  m arcu 1948 roku, gdy us ły ­
szeli w  m in is te rs tw ie  o p ro je k to w a ­
nej k o n s tru k c ji nowych maszyn, n ie ­
zbędnych do w ykonania zam ierzo­
nych prac. Za d ług im  spisem nazw 
technicznych zam ajaczyły k o n tu ry  
przyszłych b u do w li kom unizm u: 
tam  gdzie teraz jeszcze hu la gorący 
w ia tr , w ypa la jąc zeschłą ziemię, 
gdzie rzeki bezcelowo niosą w  mo­
rze obfitość swych wód, a z n im i 
o lb rzym ie  masy energ ii — tam  
p rzy jdą  setki gigantycznych maszyn, 
będą kopać g ru n t i  odwozić go na 
bok, będą w yrów nyw ać brzegi kana­
łów  i  torow ać nowe drogi, będą 
wznosić niezniszczalne tam y na po­
tężnych rzekach.

Przodujące w  k ra ju  radzieck im  
zakłady budowy maszyn „U ra lm asz“  
wydelegow ały do M oskw y swego 
dy re k to ra  i  inżyn ie ra  Satowskiego, 
aby uzyskać zam ówienie na kop a r­
k i. Okazało się jednak, że na to sa­
mo m ia ły  ochotę i zakłady w  N ow o- 
K ram ato rsku , k tó re  rów nież w ys ła ­
ły  do M oskw y swych przedstaw ic ie li 
z identyczną prośbą. „K o n f l ik t “  zo­
s ta ł rozw iązany prosto: k o n s tru k ­
c ję  koparek powierzono jednym  i 
d ru g im : różnica, była jedyn ie  w ty ­
pach maszyn. G łów nym  p ro je k ta n ­
tem kroczącej kop a rk i m ianowano 
inżyn ie ra  Satowskiego.

W  zw yk łych  w arunkach praca 
kon s tru k to rów  przedstaw iałaby się 
następująco: na wstępie — tak  zwa­
ny  p ro je k t szkicowy kopark i. O kre ­
śla on zewnętrzne zarysy części 
składowych, ich położenie wzajem ne 
i  przeznaczenie. N ie ma tu  jeszcze 
ostatecznych obliczeń, p rzy jdz ie  n.a 
n ie  pora w czasie p ro jektow an ia  te­
chnicznego, k tó re  odbywa się rów ­
nież w  usta lonej kolejności. N a j­
p ierw  opracowanie p ro je k tu  g łów ­
nego węzła kop a rk i — pomostu 
zwrotnego. T rw a łoby  to z pół roku. 
Następnie dz ies ią tk i' innych  punk­
tów  węzłow ych: p ły ta  oporowa, 
przeróżne m otory i mechanizmy, za­
insta lowane w pomoście, mechanizm 
kroczenia, karoseria, czerpak, ram ię 
itd . Zapro jektow an ie  każdego z nich 
trw a łob y  jeden do sześciu miesięcy. 
Po technicznym  następuje p ro je k to ­
wanie robocze: trzeba w ykonać ro ­
bocze rysun k i w szystkich części, do 
najm niejszego n ita  czy w k ładk i, z 
ukazaniem  sposobu je j ob róbki i m a­
te ria łu , z którego będzie wykonana. 
X wreszcie rysunk i robocze przecho­
dzą do oddziałów  fabrycznych.

Tego rodzaju pro jek tow an ie  g i­
gantycznej ko p a rk i zaję łoby dwa

Literatom
nięcia w  życie i  w  psychikę czło­
w ieka pracy — przy ję ty  został go­
rącym i oklaskami.

Pomimo stale wzrasta jącej ilości 
książek o współczesności — nie 
podjęte zostały przez pisarzy n ie­
które niezmiernie ważne tematy  
naszego życia. Do podjęcia tem aty­
k i  bohaterskich dzie jów Ludowego  
Wojska i  jego w ie lk ie j , ’ pokojowej  
pracy nad wychowaniem  nowego 
człowieka  — w zyw a l i  red. W. Za­
torska, W. P rzym anowski i  B. Ha- 
mera. O przedstawienie zwycię­
skiego trudu  polskiego życia na 
Ziemiąch Odzyskanych upominał  
się Z. H ierowsk i i  S. Szmaglewska. 
Na brak książek ukazujących sze­
ro k i  s tart naszej młodzieży do 
prawdziwego i ku ltu ra lnego życia— 
wskazywała M .  Kierczyńska. W 
ogóle sprawa l i te ra tu ry  młodzieżo­
wej, nie otoczonej dotychczas do­
stateczną opieką ze strony Związku  
Lite ratów , wymaga poważnej t ro ­
ski i  uwagi. Wskazywano również  
na konieczność bogatszego nasyca­
nia książek treściami światopoglą­
dow ym i (K. Wyka, A. Polewka, A. 
Wasilewski). Dyskusję podsumował 
Jerzy Putrament.

Plenum uchwa li ło  rezolucję, k tó ­
ra powinna zabezpieczyć realizację 
wysuniętych postu la tów organiza­
cyjnych.

Pisarze złączeni troską o dobro 
polskie j l i te ra tu ry  budownic twa so­
cjalistycznego nie m og li nie zapro­
testować przeciw ciemnym siłom 
ujarzm ia jącym  życie innych naro­
dów. i  grożącym naszej niepodleg­
łości. P lenum przy ję ło  tekst rezolucji  
protestującej przeciw uw ięzieniu Jac- 
cfues Duclos, zgłoszonej przez A do l­
fa Rudnickiego, oraz rezolucji prze­
c iw  amerykańsko - h i t le rowsk iem u  
uk ładowi ogólnemu, k tórą zgłosił 
A rkady  Fiedler ( teksty rezolucji  
patrz str. 7).

albo i  trzy  lata. A  te rm in  b y ł — o- 
siem miesięcy.

Dotychczasowe m etody pracy oka­
zały się przestarzałe. 1 oto naczelny 
k o n s tru k to r zakładów powziął śm ia­
łą decyzję, aby nad p ro jektem  ko­
p a rk i pracowało nie jedno ty lk o  b iu ­
ro  konstrukcy jne, lecz cały zespół 
kon s tru k to rów  „U ra lm aszu“ . A by  
pracować jednocześnie i od razu nad 
w szystk im i punk tam i węzłow ym i. 
Satowski uzupe łn ił ten pomysł pro­
pozycją pom inięcia p ro je k tu  szkico­
wego i  rozpoczęcia pracy od p ro ­
je k tu  technicznego. W ten sposób 
zyskiw ano ogrom nie na czasie.

I  zawrzała praca w pięciu b iu ­
rach kon s tru kcy jn ych  równocześnie. 
S tu kon s tru k to ró w  tw orzy ło  tys ia '’ -  
tonow y mechanizm, poruszany elek­
trycznością, złożony z setek części. 
W szystkie one związane są w za jem ­
nym  oddzia ływ aniem . Przy jedno­
czesnym pro jek tow an iu  całości, n a j­
m niejsza pom yłka lub. niedokładność 
w  jednym  z punktów , pow tórzy łaby 
się, pomnożyła dz ies ią tk i razy w  in ­
nych ;— i poderwałaby z m iejsca 
harm onię techniczną ca łe j kon ­
s tru k c ji. Zasadnicza trudność rów ­
noległego p ro jek tow an ia  polega na 
um ie ję in ym  „pow iązan iu " szczegó­
łów . T y lk o  zgrany w ciągu w ie lu  la t 
w spółpracy zespół m ógł podołać ta ­
k iem u zadaniu.

„Szóstym  zmysłem “  kon s tru k to ra  
m usi być poczucie objętości. M usi on 
w idzieć na p łask im  rysunku t ró jw y ­
m ia row y ksz ta łt elementu, ja k  gdy­
by m ia ł przed sobą sam element. 
T y lk o  w tedy znajdzie najlepsze fe r­
m y dla swych części i powiąże je w  
sposób na jbardz ie j celowy z in nym i.

P rzystępując do pracy inżyn ie ro ­
w ie  m ie li o swej maszynie bardzo 
ogólne pojęcie. Z na li je j przypusz­
czalny ciężar, długość ram ienia, po­
jemność czerpaka i... n iew iele po­
nadto. B y ły  to tak zwane w a ru n k i 
techniczne. O pierając się na nich, 
trzeba by ło  znaleźć tysiące nowych 
c y fr, określa jących cały cha rak te r 
maszyny — siłę m otorów, gabary ty  
punk tów  węzłowych, napięcie i w a­
gę tysiąca elem entów, w a ru n k i prze­
noszenia ruchu z jednej części na 
drugą. Zadanie to przypom inało w y ­
s iłek archeologa, k tó ry  ma z k ilk u  
pojedynczych kości odtworzyć szkie­
le t i postać gigantycznego dinozau­
ra. Z tą jednak różnicą, że a rc h ;o - 
log odtwarza postać zwierzęcia. 1 tó - 
re już  kiedyś istn ia ło , k o n s tru k to r 
zaś tw orzy wszystko od nowa. A is  
obydw aj op iera ją  się na m in im a l­
nej ilości danych wyjśc iow ych. Moż­
na to jeszcze porównać z rów naniem  
o w ie lu  n iew iadom ych, w  k tó rym  na 
oznaczenie wszystkich n iew iado­
m ych zbrakłoby li te r  w  a lfabece. I  
dlatego trzeba by ło  szukać *ozw ią- 
żań sposobem podstaw ienia, sta­
w iać hipotezy, dochodzić przez nie 
do nowych danych, aby potem, idąc 
w  odw ro tnym  porządku, precyzować 
stare. B y ł to okres zdum iewających 
odkryć; kon s tru k to rzy  poznaw ali 
dopiero swą przyszłą maszynę. Do­
piero po przeprowadzeniu obliczeń, 
ddczuli naprawdę je i w ielkość.

Losy kopark i w ażyły  się przy b iu r ­
ku  inżyniera Satowskiego. odpow ie­
dzialnego za całość prac. Przy tym  
b iu rk u  by ło  zawsze rojno. P rzycho­
dz ił e le k tryk  Borysow i kom u n iko ­
w a ł ostatn ie w y n ik i obliczeń. Sa­
tow sk i w y jm o w a ł swój notes w l i ­
lio w e j okładce i zapisywał.

— Jeszcze nie w iadom o dokładnie 
—  m ó w ił Borysow  — ile  m otorów  
pójdzie na maszynę. M n ie j w ięcej 
trzydzieści, albo i czterdzieści. S ta r­
czy miejsca na nie?

— Oczywiście — odpow iadał Sa­
tow sk i — musi starczyć. j

— No tak, ale na pomoście będą 
dzies ią tk i innych m echanizm ów: 
wyciągi, red uk to ry , pom py i  różne 
różności. Boję się, żeby m i nie usu­
nęły na dalszy plan moich m otorów .

— No pewnie, e lek tryka  obchodzą 
ty lk o  m o to ry  —  m ó w ił z uśm iechem 
Satowski. —  A  w yc iąg i można za­
w iesić na su fic ie , n ic  by was to nie 
obeszło. W  tym  w łaśnie sęk. m ój 
drogi, żeby uzyskać zwartość w szyst­
k ich części. Nasz pomost ma prze­
cież zaledwie 200 m e trów  kw a d ra ­
towych. W alczcie o oszcz>ędność. 
Ścieśnić elem enty, dużo m iejsca dać 
siłow n iom .

Zafrasow any B orysow  w raca ! do 
swego b iu ra  „w a lczyć  o oszczędność“ , 
p rzy b iu rk u  zaś z ja w ia ł się m eta lo­
w iec W ino ku rsk i.

— Czy w iecie , kolego —  w o ła ł 
wzburzony — ja k ic h  lin  potrzeba? 
Nie? A ja obliczyłem . S iła na rw a ­
nie 200 ton. Wiecie, jaka to  średn i­
ca? Pięćdziesiąt m ilim e tró w ! A  bę­
dziem y przecież po trzebow ali k ilk a  
k ilo m e tró w  tak ich  lin .

Po Plenum Zmiązku
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—  To dobrze. Pięćdziesiąt m ilim e ­
tró w , powiadacie? Pytano mnie w ła ­
śnie, ja k ie j szerokości rob ić  bębny 
do lin . Teraz można obliczyć. A  co 
do lin  samych, nie m artw c ie  się. Je­
ś li zajdzie potrzeba — zrobią lin y  
i  na tysiąc ton. —  Satowski m ó w ił z 
taką pewnością, że W in o ku rsk i u - 
spcka ja l się praw ie.

—  A le  jednak, kolego, ja k  zro­
b ić  tak ie  liny?

—  Tego jeszcze nie  w iem  —  od­
pow iada ł Satowski. Po to w łaśnie 
pracujem y, żeby dowiedzieć się — 
ja k  zrobić lin y , i  ja k  m otory, i  ja k  
wszystko pozostałe. G otowych roz­
w iązań nie ma. Trzeba je  znaleźć.

Pewnego razu grupa ko n s tru k to ­
ró w  zebranych przy b iu rk u  Satow­
skiego dysku tow a ła  zawzięcie o m o­
torach e lektrycznych. Nagle Jasie- 
n iew  spyta ł z nam ysłem:

—  Ciekawe, ja k ie j w ie lkości bę­
dzie znak fabryczny na ta k im  ko lo ­
sie?

Satow ski szybko ob liczy ł coś na 
suwaku.

—  Jeżeli brać p ropo rc jona ln ie  do 
w ie lkośc i maszyny, to wysokość zna­
ku  wyniesie pó łtora m etra, a szero­
kość — cztery. Może być oczywiście 
i  m niejszy, ale w tedy tru d n ie j bę­
dzie go dostrzec.

— Ileż to będzie ważyć?
— B lisko  dw ieście k ilo .
Kubaczek w y ra z ił w ątp liw ość, czy

w a rto  zużywać taką masę m etalu na 
znak fabryczny. Satowski zaopono­
w a ł:

— Na tym  nie ma co oszczędzać. 
P ostaw im y go na karoserii — w y ­
soko. Niech wszysćy z daleka widzą, 
że to „U ra lm asz“ , a n ie  co innego.

W  bardzo b lisk ie j przyszłości m ia ­
ło  się okazać, że „U ra lm asz“  ma 
słuszny powód do dum y. We wrześ­
n iu  1951 roku  W. Jerm olenko, maszy­
n is ta  kop a rk i w yprodukow anej w 
N ow o-K ram ato rsku , wystosował lis t 
o tw a rty  do k o le k tyw u  zakładów. 
W skazyw ał w  n im  na szereg b ra ­
kó w  w  k o n s tru k c ji maszyn (w ad liw e 
funkc jonow an ie  ham ulców, n ie trw a - 
łość łańcuchów i  lin , trzym ających 
czerpak), udow adnia ł, że te n iedo­
ciągnięcia powodują przestoje, do­
chodzące do setek godzin w  ciągu 
roku . I  s taw ia ł now o-kram atorcom  
za wzór kop a rk i „U ra lm aszu“ , p ra ­
cujące bez zarzutu. Jerm olenko nie 
og ran iczy ł się do k ry ty k i,  w ysuną ł 
rów nież p ro je k ty  potrzebnych u - 
spraw n ień Rzecz jasna, w skazówki 
jego zostały p rzy ję te  przez zespół 
zakładów  z uwagą i wdzięcznością. 
Zastosowano się do nich i w yko rzy ­
stano je, co w p łynę ło  znakom icie na 
sprawność produkow anych maszyn. 
Przytoczony wypadek nie jest z ja ­
w isk iem  odosobnionym. Na p rz y k ła ­
dzie kopark i na jle p ie j można ocenić 
znaczenie rac jona liza to rsk ie j in ic ja ­
ty w y  robo tn ików . W eźmy chociażby 
dla  przyk ładu  rok  1950: trzy  tysiące 
dziewięćset zgłoszonych w n iosków  
rac jona liza to rsk ich  usp raw n iło  w  
ogrom nym  stopniu dzia łanie koparek 
i  dało państwu 42 m ilio n y  ru b li osz­
czędności.

CZY M Y Ś L IC IE , ŻE TO PROSTE?...
Satowski k ie row a ł p ro je k to w a­

n iem  tak, ja kb y  nie ro b ił n ic  inne ­
go przez całe życie. A  przecież i on, 
na jznakom itszy specja lista w  k ra ju , 
napo tyka ! w te j pracy w ie le  zagadek 
i  trudności. K oparkę mechaniczną 
zobaczył po raz p ierw szy w  1928 ro ­
ku, podczas le tn ie j p ra k ty k i w  sow- 
chozie kubańskim . M ia ł w tedy 20 
la t, i przedpotopowe k re ty  mecha­
niczne z n iezrozum ia łym i cudzo­
z iem skim i nazwam i w yd a ły  mu się 
szczytem doskonałości.' Po ośmiu la ­
tach , w ydelegowano młodego ko n ­
s truk to ra  do „U ra lm aszu“ , gdzie po­
w staw ała  w tedy pierwsza koparka 
radziecka. Satowski pozostał ju ż  na 
U ra lu , założył tu dom i rodzinę, a co 
najważniejsze, znalazł pracę, która 
stała się główną treścią jego życia. 
M a rz y ł wciąż o w ie lk ie j maszynie, 
n ie  wiedząc jeszcze jaka ona będzie, 
a le  rozum iejąc, że nie wolno odrzu­
cać doświadczeń p ro d u kc ji sery jne j, 
zdobytych w  la tach w o jny. W  pó ł­
to ra  roku  po w o jn ie  zakłady w yp ro ­
dukow a ły  pierwszą koparkę SE-3. 
Znaczy to: Satowski, e lektryczna, 3 
m e try  sześcienne. Satowski i jego 
w spó łp racow nicy — W ie rn ik , B o ry ­
sów, profesor D ąbrow ski i technolog 
Jegoszina — o trzym a li Nagrodę Sta­
linow ską. Satowski pracow ał już  
w tedy  nad nowym  typem  kop a rk i i 
nagroda znaczyła dla niego, że no­
wa maszyna musi być jeszcze lepsza. 
G igantyczny p lan przekształcenia 
p rzyrody  na rzuc ił inżyn ie rom  b itw ę  
o nową technikę rcbó t ziem nych. I 
tu  przyszli im  z pomocą naukowcy. 
W ie le  zm ieniło się w  przem yśle cięż­
k im  cd czasu SE-3. W  ciągu m in io ­
nego roku wzrosła k u ltu ra  p ro d u k ­
c ji, przysw ojone zostały nowe m eto­
d y  pracy i nowe m etody technolo­
giczne. Okrzepła baza naukowa bu ­
dow y koparek. Prace naukowe dok­
to ró w  nauk technicznych: D ąbrow ­
skiego i D alina, W ie trow a i P ankra - 
tow a i w ie lu  innych b y ły  teraz nieo­
dzownym  oparciem dla  kon s tru k to ­
rów . Satowski przesiadyw ał wieczo­
ram i w  b ib lio tece technicznej, ob ło­
żony książkam i i czasopismami. 
W ziąć chociażby lin y , o k tó rych  mó­
w i ł  W inokursk i. Jasne, że w  kroczą­
cej koparce są o w ie le  bardzie j za­
w iłe  problem y techniczne. A le  i lin y  
Stalowe to nie drobiazg. T rzym ają  
na sobie stutonowe ram ię, podciąga­
ją  i podnoszą czerpak. I  jeżeli będą 
się wciąż rw a ły , to n iew ie le  pocie­
chy będzie z kop a rk i! A  ja k ie  
kom p lika c je  w y ło n iły  się przy p ro ­
je k to w a n iu  in s ta la c ji e lektryczne j! 
K o n s tru k to rzy  postanow ili zastoso­
wać napęd in dyw idu a ln y , czy li ta ­
k i sposób sterowania, k iedy każdy 
ruch  kop a rk i — podniesienie i o- 
puszczenie czerpaka, obrót, krocze­
n ie  —  k ie row any jest specja lnym

motorem. P rzy tym  pos taw ili sobie 
za cel, aby stworzona przez, n ich 
maszyna pracowała co na jm n ie j 25 
la t. D latego na przyk ład koparka 
nie pow inna m ieć ani sprzęgieł 
mechanicznych, an i mechanicznych 
ham ulców, k tó re  są słabym  p u n k ­
tem  każdej maszyny i  źródłem 
w iecznych przerw , gdyż wym agają 
ciągłych przeglądów i  regu lac ji. Z 
obliczeń w yn ik ło , że koparka musi 
m ieć 48 m otorów : to kom p liko w a ­
ło  pro jektow an ie , ale dawało gw a­
rancję, że maszyna będzie praco­
wała n iezawodniej, oszczędniej i  — 
co na jważnie jsze — szybciej. A  
przecież jedna sekunda zyskana na 
ruchu  czerpaka —  to dz ies ią tk i ty ­
sięcy m etrów  sześciennych g runtu  
rocznie. Gra w a rta  była  świeczki.

T ak m ija ły  dn i i  w  lilio w y m  no­
tesie Satowskiego narastało coraz 
w ięcej spraw  do rozw iązania. A by 
uspokoić samego siebie, in żyn ie r 
m yśla ł, że to nawet dobrze, w iado­
m o p rzyn a jm n ie j, ja k ie  trudności 
w yn ikną  przy pracy. Pozostaje 
ty lk o  dowiedzieć się, ja k  je poko­
nać.

N ie by ło  to proste.
—  Weźmy chociażby ram ię  — 

m ó w ił W inokursk i. — Czy rozu­
miecie, ja k ie  to ważne? Jeżeli zro­
b im y dobre ram ię, to  i  koparka bę­
dzie dobra. Ramię ma wszystkiego 
jeden pu nk t oparcia — w  pomoście. 
Reszta w is i na linach. Długość ra ­
m ienia wynosi 65 m etrów . To będzie 
m nie j w ięcej sto ton. Waga czerpa­
ka — 20 ton, 14 m etrów  sześcien­
nych g run tu  waży z 40 ton. Czyli 
w  odległości 75 m etrów  od punktu  
ciężkości maszyny zawiśnie 65 ton, 
k tó rych  ciężar ja kb y  spotęguje się, 
zgodnie z prawem  dźw ign i. Czy ro ­
zumiecie ja k ie  to jest ważne — o­

gnębiło go to bez przerw y. Często, 
przym yka jąc oczy, w yw o ływ a ł przed 
sobą kszta łt przyszłej maszyny. Za­
rysow yw ała się dość w yraźnie — 
b y ły  ju ż  i na rty , i  karoseria, i  nawet 
przezroczysta od obfitości szkła ka­
bina maszynisty. N ie było  ty lk o  ra ­
m ienia. I  Satowski tra c ił dobry hu ­
m or przez to, że nie w iedz ia ł do­
tychczas, ja k ie  ono ma być. D ura l 
odpadł. Po d ług ich  debatach odpa­
d ły  i  inne w a ria n ty . W tedy W ino­
ku rsk i w pad ł na nowy pomysł. Gdy 
w racał z M oskw y, pociąg w toczył 
się na most i  ja k  gdyby zaw isnął nad 
Wołgą. I  W ino ku rsk i przypom nia ł 
sobie nagle, że w  n iek tó rych  mostach 
rob i się obecnie przęsła z ru r  — na j­
nowsze osiągnięcie techn ik i. R ury! 
Z rob ić  ram ię  kop a rk i z ru r !  M yśl 
była  ta k  n iezw yk ła  i  zuchwała, że 
W inoku rsk i na razie nie zw ierza ł się 
z n ie j n ikom u, ty lk o  przesiadyw ał w 
ta jem nicy nad obliczeniam i. O b li­
czenia po tw ie rdz iły , że można zrobić 
ram ię ze zw yk łych  ru r  stalowych. 
Trzeba ty lk o  obciągnąć je  dla um oc­
nien ia ze wszystkich s tron  linam i, 
ja k  maszt na żaglowcu.

...Nastąpił dzień, gdy zebrała się 
rada techniczna kon s tru k to rów : na­
leżało powziąć decyzję co do pom y­
słu W inokurskiego, a w  „U ra lm a ­
szu“  w szystkie odpowiedzialne i  
ważne spraw y rozważa tradycy jn ie  
cały ko lek tyw . Padały głosy „za“  i 
„p rze c iw “  O statn ie słowo należało 
do Satowskiego. W ino ku rsk i w p a try ­
w a ł się w  niego n iespokojnym , b ła ­
galnym  w zrokiem . Wszyscy czekali 
na decyzję. Satowski odczuł nieom al 
fizycznie brzem ię spoczywającej na 
n im  odpowiedzialności. Na jedną 
chw ilę  błysnęła kusząca m yśl: „Czy 
nie lep ie j wziąć wypróbowaną kon ­
s trukc ję? To by łoby pewniejsze —

Przy produkcji poszczególnych części koparki pracują specjalne obra­
biarki oryginalnej konstrukcji

pracować zupełnie nową k o n s tru k ­
cję ram ien ia : lekką, a jednocześnie 
w ytrzym ałą?

Zrezygnowawszy ze wzorów  ame­
rykańsk ich  (w  kopaln iach k a rp iń - 
sk ich pracow ały wówczas am ery­
kańskie kopark i linow e z 3-tonow vm  
czerpakiem  i 37-m etrow ym  ram ie­
niem ) — kon s tru k to rzy  radzieccy 
postanow ili szukać nowych dróg. 
W ino ku rsk i polećią! do M oskw y na 
konsultac ję  w  spraw ie d ilra lim in r-m  
i p rzyw ióz ł zle no w iny : specja liści 
boją się polecić ram ię z dura lu . Na­
wet w  samolotach nie rga tak ich  na­
prężeń, ja k ie  będą w  ram ieniu ko ­
pa rk i. N ity  na p rzyk ład  muszą być 
co n a jm n ie j calowe, a to rzecz ca ł­
k iem  niesłychana dla  du ra lu . W  do­
da tku d u ra l jest kosztowny. Trzeba 
będzie, zdaje się, rob ić  ram ię sta lo­
we, cięższe.

P rzedstaw icie le „U ra lm aszu“  roz­
jecha li się w  różne krańce k ra ju : do 
Len ingradu , M oskw y, Gorkiego, 
Czelabińska, gdzie trzeba by ło  ’a- 
m aw iać pompy, ham ulce pneum a­
tyczne, lin y , łańcuchy, ru ry . Satow­
sk i i Borysow  w y jecha li do C harko­
wa w  spraw ie zamówień na m oto­
ry  e lektryczne. Gdy w ró c ili po k i l ­
ku  tygodniach do Sw ierdłow ska. 
kon s tru k to rzy  p o w ita li ich en tuz ja ­
stycznie: jpst ju ż  pięć w a rian tów  ra ­
m ienia !

— N ie rozum iem , z czego się c ie ­
szycie — pow iedzia ł Satowski. — 
To przecież bardzo źle. Po ćo nam 
pięć ram ion? Potrzebne jest jedno 
ram ię. A  wyście w y w le k li z podręcz­
n ik ó w  wszystkie w a rian ty , ja k ie  ty l ­
ko by ły . Po co?

— W y, kolego, jesteście w iecznym  
m alkontentem . N ie można w am  n i­
czym  dogodzić.

—  Nie, ale nie lub ię  k iedy  pracu­
ją  się d la  arch iw um . Opowiedzcie 
lep ie j co z hvd rau liką , ja k  lin y , 
dźw ig i, kons trukc je  metalowe?

Okazało się, że w  ciągu ubiegłych 
tygodn i zrobiono w iele. Zaczęty jest 
pomost, p ły ta  oporowa i inne p u nk­
ty  węzłowe, r  unęło się p ro je k to ­
wanie m echanizm u kroczenia.

Satowski opow iedzia ł o swej po­
dróży.

— K iedy  wyjeżdżałem , zaopatrze­
n iow cy m ów ili, że namęczymy się z 
zam ówieniam i, że n iby  dostawcy nie 
podejmą się tak ich  skom p likow a­
nych, n ieseryjnych zadań. A okaza­
ło  się, że fa b ry k i b iją  się dosłownie 
o nasze zamówienia. W ystarczy opo­
wiedzieć w k ilk u  słowach, jaką  bu ­
du jem y maszynę — podać k ilk a  c y fr 
— i ludzie zapalają się natychm iast. 
Możecie uważać, pow iadają, że w a­
sze zamówienie jest ju ż  wykonane. 
Jednym  słowem, nasza koparka k ro ­
cząca przypadła w szystkim  do ser­
ca

Po powrocie z Charkowa Satow­
sk i zabra ł się do ram ienia. O statn io

żadnego ryzyka ". I  zaledwie ta k  po­
m yśla ł, zrozum iał, że koparka m usi 
o trzym ać nowe ram ię. W sta ł i  po­
w iedzia ł:

— Jestem za p ro jektem  nowego 
ram ienia, z ru r.

G łosowanie fo rm a ln ie  ty lk o  za­
tw ie rd z iło  tę decyzję, w  k tó re j było 
o w ie le  w ięcej odpowiedzialności, niż 
w ładzy.

M U S I CHODZIĆ, ALE JAK?...
W szystkie trzy  w ym ia ry  kop a rk i 

w yraża ją  s ię  w  dziesiątkach me­
trów . Jak ruszyć z m iejsca taką m a­
sę m etalu? Znane są w ypadk i, że 
przesuwano w ie lop ię trow e domy (a 
koparka ni„e ustępuje im  byna jm n ie j 
w w ie lkości), ale i to nie da je się po­
rów nać z zadaniem, ja k ie  m ie li 
przed sobą kons truk to rzy . Koparka 
m ia ła chodzić na zawołanie, i to na 
dość duże odległości. Is tn ia ły  już  o- 
czywiście m echanizm y kroczenia, ale 
ich kons trukc ja  n ie  mogła z w ie lu  
względów 'zadow o lić  tw órców  g i­
ganta. Isa jew  i Satowski wysunę li 
pom ysł kroczenia systemem h y ­
d rau licznym  — na zasadzie zamiany 
energ ii c iśn ien ia p łynu  pędnego na 
energię mechaniczną. Ta m yśl spot­
kała się z sprzeciwem  w ie lu  w y b it­
nych specja listów : koparka m iała 
kroczyć o jednej parze cy lind ró w , co 
okazało się rzeczywiście niem ożliwe. 
W tedy Isa jew  zaproponował dodanie 
jeszcze jednej pary cy lind ró w . Po­
m ysł udoskonala ł się stopniowo. W 
decyzjach fachowców słowo „n ie ­
m ożliw e“  już  nie is tn ia ło . I  oto ko ­
parka ruszyła —  na papierze. O dby­
wało się to tak :

C y lin d ry  pomocnicze w ypycha ją 
swoje t ło k i;  połączone z n im i na rty  
idą naprzód i op iera ją  się o ziemię. 
G łówne c y lin d ry  za jm ują  przy tym  
położenie pionowe. Ciśnienie w  nich 
stopniowo wzrasta. Następuje wresz­
cie moment, gdy s iła ciśnienia oleju 
pędnego w  g łów nych cy lind rach  po­
konu je  ciężar maszyny. Koparka 
p łynn ie  i cicho odrywa się od ziemi. 
Zaczynają dz-iałać c y lin d ry  nomoc- 
nicze. Podciągają uniesioną maszy­
nę ku sobie. C iśnienie stopniowo 
spada. K ro k  zrobiony.

I  przyszedł wreszcie dzień, gdy w 
biurze kon s truk to rsk im , w  wąskim  
prze jściu m iędzy b iu rka m i, zaczął się 
poruszać model kopark i. D ziesią tki 
oczu śledziły go z zaciekawieniem. 
Isa jew  i  Satowski schyleni szli k rok 
w  k ro k  za nim . Z obu przednich cy ­
lin d ró w  pow o li w ype łza ły  podobne 
do trzew ików  tło k i, u ty k a ły  w  zie­
m i i n iska popielata karoseria od ry ­
wała się od podłogi. T y lna para cy ­
lin d ró w  podciągała ca ły model do 
siebie i m aleńka maszyna, cofając 
się pow o lu tku , przepełzała na nowe 
miejsce i opuszczała się.

Przez ca ły  dzień w  biurze grom a­
dz iły  się tłu m y  lu d z i — przychodzili

technologowie, kons truk to rzy , p ra ­
cownicy innych oddziałów, dyrek to r 
zakładów i  partorg.

Koparka rzucała się niezgrabnie 
na wszystkie s trony, przysiadała n ie­
kiedy na jednej nodze, w  cy lind rach  
chlupotało coś i  syczało. Trzeba b y ­
ło w ie lu  jeszcze ulepszeń, ale model 
kroczył jednak w  ty ł i  w  przód po 
korytarzu.

System hyd rau liczny dzia ła ł.

M YŚL U R ZE C ZY W IS TN IA  SIĘ  
W  M E TA LU

P ro je k t techniczny jest gotów. Ra­
zem z p lanam i, rysunkam i, opisami 
i ob liczeniam i waży 100 k ilo g ra ­
mów. O bejm uje on całość kroczące­
go giganta do na jm nie jszych „d ro ­
biazgów“ , ja k im i są dla niego w ie l­
k ie  re fle k to ry  i rad iostacja, i m ię kk i 
fo te l dla maszynisty. W  pracy w ie l­
k ie j nie ma „drobnostek“ . Poszcze­
gólne p u nk ty  o lb rzym ie j maszyny 
połączono te le fonam i, dziesięć k ilo ­
m etrów  kabla skupia władzę nad 
maszyną w  rękach jednego cz łow ie­
ka. Cała insta lacja  wm ontow ana bę­
dzie w ew nątrz pomostu, na ta b li­
cy rozdzielczej znajdzie się ty lk o  
k ilk a  guzików  i  dźw igienek. P rzew i­
dziano wszystko, co zapewni m aksi­
mum  wygód ludziom , obsługującym  
maszynę.

Przed kolosem leży d ługa w ędrów ­
ka po oddziałach fabrycznych, M yśl 
kon s tru k to rów  urzeczyw istn ia  się w 
m etalu dz ięk i zw innym  rękom  m o­
delarzy, s ta low n ików , od lew ników , 
kow a li, tokarzy, frezerów, s truga - 
czy i  sz lifie rzy . Tu, przy warsztatach, 
powstają nowe rekordy, m istrzow ie 
ura lscy pomnażają sławę swej p ra­
cy. Tu zna jdu ją  zastosowanie n a j­
nowsze zdobycze tech n ik i: odlewa­
nie odśrodkowe, hartow anie  części 
m eta low ych przy pomocy e lektrycz­
ności, spawanie autogenem, sp raw ­
dzanie szwów sta low ych w  labora to­
riach  rentgenowskich.

Gotowe części idą do m ontażow - 
n i. Tu ożyją i  zaczną się poruszać. 
W szystko to są ogniwa jednolitego 
procesu, k tó ry  zapoczątkowało przed 
pó łto ra  rok iem  pociągnięcie g ra fio ­
nem.

Z b liża  się dzień 70 roczn icy u ro ­
dzin generalissimusa Stalina. K o le k ­
ty w  „U ra lm aszu“  postanawia skoń­
czyć maszynę na ro k  przed w yzna­
czonym przez państwo term inem  — 
ja ko  podarunek u rodz inow y d la  W o­
dza. W ykonać to zobowiązanie bę­
dzie bardzo trudno, ale czyż podej­
m owano by się rzeczy ła tw ych  dla 
uczczenia takiego dnia? I  każdy p ra ­
cow n ik  „U ra lm aszu“  tru d z i się, nie 
szczędząc rąk, aby dotrzym ać ob ie t­
n icy.

P iętrzą się trudności. Na p rzyk ład  
pomost. Jest to  gęsta s ia tka przeci­
nających się bel sta lowych, k ry ta  od 
góry i od dołu. W  środku te j o lb rzy­
m ie j k o n s tru k c ji -trzeba w yciąć o - 
tw ó r — oś obro tu  kopark i. Na gór­
nej. pow ie rzchn i pomostu będą dzie­
s ią tk i m otorów  i  całe „gospodar­
s tw o“  kopa rk i. Jak znaleźć sposób 
ob róbki takiego pomostu? (Spawa­
nie, do którego zużyto 5 ton samych 
e lektrod , to dopiero połowa robo­
ty). Jak w yciąć z n iezw ykłą  dok ład ­
nością o tw o ry  pod montaż mecha­
nizmów? Przystaw ić spojony po­
most do obrabiarek? Tak chciano 
zrobić z początku. Okazało się je d ­
nak, że naw e t uralm aszowskie u n i­
kalne ob rab ia rk i nie poradzą tak ie ­
m u kolosow i. W  dodatku obróbka 
m ia ła po trw ać 10 dni. A  w ięc na 10 
dn i trzeba byłoby dosłownie zawa­
lić  oddział o lb rzym ią  ścianą m etalo­
wą — a ja k  przejść, ja k  korzystać z 
dźwigów?

I  oto grupa technologów, pod k ie ­
row n ic tw em  Lubim ow a, wysunęła 
śm ia ły p ro je k t: na jp ie rw  trzeba 
przeprowadzić obróbkę pomostu, w 
częściach, a potem dopiero m onto­
wać go. Tę prostą na oko propozy­
cję ocenili kon s tru k to rzy  wręcz ne­
gatywnie. Bo ja k  osiągnąć w tedy 
wym aganą dokładność? Na to py ta ­
nie technologowie nie um ie li odpo­
wiedzieć.

Glos zabrał naczelny in żyn ie r za­
k ładów  Sam ojlow. Jego m yśl była 
dowcipna i prosta. W fundam ent 
m ontażowni w lano pó łto ram etrow e 
f ila ry  betonowe, przepuszczono przez 
nie m etalowe szworznie. Ułożony na 
tych fila rach  pomost w yg ląda ł jak 
o lb rzym i n isk i stół. Odległość m ię­
dzy szworzniam i obliczono z do­
kładnością do setnych części m ilim e ­
tra  i szworznie s ta ły  się ja k  gdyby 
znakam i trygonom etrycznym i, w e­
d ług któ rych  sprawdzano dok ład ­
ność w ycinanych otworów . Teraz nie 
trzeba już  by łe  przystaw iać pomostu 
do un ika lnych  obrabiarek. O tw ory  
c ię ły  zw yk łe  w ie rta rk i, ustawione 
na pomoście.

A le  nowa maszyna m ia ła  to do sie­
bie, że po rozw iązaniu jednego p ro ­
blemu w y łan ia ły  się dziesią tk i in ­
nych, byna jm n ie j nie ła 'w ie jszych  
do rozw iązania. Problem  ścinania 
kraw ędzi: s iła  nośna dwóch dźw i­
gów w  przęśle rów nała się stu tonom, 
pomost zaś w ażył 150 ton. G ło w ili 
się nad tym  inżyn ie row ie  i kon ­
s truk to rzy , a w y jśc ie  z t*:udnej sy­
tu a c ji znalazł m onte r k o n s tru k c ji 
m etalowych N ik u lin . Ustaw iono 
cztery „k o z ły “ , a w  nich podpory. 
Na te podpory kładziono pomost. 
Dzięki temu ścinanie kraw ędzi 
trw a ło  ty lk o  jedną dobę. G dyby nie 
pom ysł N iku lina , koparka nie by ła ­
by gotowa na czas. Nie, by łaby ró w ­
nież gotowa, gdyby nie in ic ja tyw a  
dziesią tków  rob o tn ików  -  rac jon a li­
zatorów. To oni zna jdow a li n ie jed­
nokro tn ie  w yjście  tam. gdzie inży­
n ierow ie  s taw a li bezradni. Jednym 
z takich rac jona liza torów  b y l w  ,,U- 
ralm aszu“  T u ru n c e w ,, k tó ry  . u ra to ­
w a ł w  kry tycznym  momencie honor 
zakładów. 15 grudnia z kuźn i za­
meldowano. że obróbka mechanicz­
na ram ienia potrw a 8 dn i. W in o k u r-

sk i szalał: — Czemu nie dop ilnow a­
no kow a li? ! — Jak m u tu  w yp e r­
swadować, że to nie w ina  kow ali, że 
dostawcy spóźnili się o dwa tygod­
nie z dostawą 600 ton m etalu. Co to 
za wytłum aczenie? N ie można prze­
cież napisać w  m eldunku, że kopar­
ka gotowa, z w y ją tk ie m  ram ienia, na 
które  nie przysłano m ateria łu . K o ­
parka jest pozaplanowa, dostawcy 
nie w y trz y m a li tempa „U ra lm aszu“ , 
chociaż resztę m etalu (około 700 ton) 
d a li również ponad plan. W in o ku r­
sk i krzyczy: — Gdzie b y li ci faceci 
z zaopatrzenia?! — O dpowiadają mu, 
że zaopatrzeniowcy jeźdz ili specja l­
nie, p rzyw ieź li m eta l w prost z w a l­
cowni. — Lep ie j, żeby wcale nie 
p rzyw oz ili! — warczy W inokursk i.

Co tu  rob ić, co robić? Inżyn ie ro ­
w ie chodzą ja k  s truc i. Poszli po ra ­
dę do inżyn ie ra  naczelnego, ten ka­
zał w szystk im  myśleć i da ł te rm ir — 
2 godziny na m yślenie i m artw ien ie  
się. — Jeżeli n ic wam  do g ło w y 'n ie  
przy jdz ie , to sam podpowiem  — po­
w iedz ia ł — ale to już  będzie niedo­
brze.

M yślą inżyn ie row ie  i myślą. P rzy­
chodzi pa rto rg  O w siann ikow  i p y ­
ta,' ja k b y  o niczym  nie w iedzia ł:

— Macie jak ieś zm artw ienie?
O pow iadają mu.
— A  w .oddz ia łach  byliście? Ra­

dziliśc ie , się robotn ików ?
— Nie... Zebra liśm y najlepszych 

kon s tru k to rów  i technologów...
— Widzę. A  gdzie na jlepsi robo t­

nicy? Pam iętajcie, że bez nich re ­
prezentujecie ty lk o  teorię. Idźcie do 
oddziału, tam  pracuje Turuncew . On 
w am  coś poradzi. N ic  siedźcie tu  ja k  
w  klatce, n ie  żonglu jcie num eram i 
zam ówień i  nazwam i elem entów; 
pom yślcie lep ie j o tym , że za tym  
w szystk im  k ry ją  się ludzie, nasi ro ­
bo tn icy  radzieccy.

Poszli do Turuncew a.
— Oho! — p o w ita ł ich ze śmie­

chem. —- Cały dzień mam gości. B y l 
naczelny inżyn ie r, b y ł jeden i  d ru ­
gi partorg, teraz wy...

K ró tk o  m ówiąc, T uruncew  pod ją ł 
się obtoczyć ram ię w  ciągu dwóch 
dp i, zam iast ośmiu. I  z rob ił to w  
bardzo prosty sposób: aby nie obra­
cać ram ienia z jednego końca na 
d ru g i —  trw a ło b y  to za każdym  ra ­
zem p rzyn a jm n ie j 8 godzin — T u ­
runcew  m anew row a ł ty lk o  częścia­
m i sw o je j toka rk i. Ramię pozosta­
w a ło  nieruchom e, zawieszone na 
dźw igach. Inżyn ie ro w ie  i technolo­
gowie n ie  chc ie li w ierzyć w łasnym  
oczom, gdy pod koniec zm iany w e­
szli do oddziału, a T uruncew  spo­
ko jn y , uśm iechnię ty, paląc papie­
rosa pokazał im , że połowę roboty  
ju ż  w ykona ł.

W  m ontażu 20 tysięcy elem entów 
ko p a rk i b ra ł udzia ł ca ły „U ra l­
masz“  i  dz ies ią tk i innych zakładów 
przem ysłow ych, k tó re  przysy ła ły  
w ykonane zamówienia. Insta lację  
e lektryczną dla  ko p a rk i rob iło  18 za­
kładów . K on s truk to rzy  -  e lek trycy  
dokaza li cudów, p ro je k tu jąc  i w y k o ­
nu jąc w  ciągu niespełna roku  m oto­
ry  e lektryczne o 'o lb rzym ie j mocy i 
zupełnie now ej ko n s tru kc ji. Tu, p rzy 
montażu, jednoczył się w ys iłek  ty ­
sięcy ludzi radzieckich, kon s tru k to ­
rów , technologów i robotn ików . 
Dniem  i nocą p łonę ły w  przęsłach 
b łęk itne  ognie apara tów  spaw a ln i­
czych. Budowa kanału W ołga— Don, 
dla którego przeznaczona była  ko ­
parka, ju ż  się rozpoczęła. W  m on­
tażowni w is ia ł o lb rzym i, na całą 
ścianę, po rtre t S ta lina i  z na jod le­
glejszego zakątka ha li każdy rob o t­
n ik  w idz ia ł tw a rz  człow ieka, k tó re ­
mu poświęcał swą pracę.

PRÓBA
A  teraz próba maszyny. Czy 

wszystko dobrze zmontowane? Czy 
nie ma błędów? „U ra lm asz“  dener­
w ow ał się. Na próbę przyszli wszys­
cy z d y re kc ji, a tego Satowski oba­
w ia! się na jbardzie j.

N ie było  powodu do tr iu m fu : w 
sieci e lektryczne j nastąpiło ko le jno  
k ilk a  k ró tk ich  spięć, na jednym  z 
motorów, p rzepa liły  się szczotki. U -  
sunięcie braków  trw a ło  ja k iś  czas, 
wreszcie m oto ry  zahuczały, w łączo­
no dźw ig i, reduk to ry , przyszła kole j 
na hyd rau likę . Satowski podszedł 
do tab licy  rozdzielczej i śm iało na­
cisną! odpowiednie guzik i. A le  od­
w rócić  się w  stronę cy lin d ró w  nie 
m ia ł odwagi K toś k rzykn ą ł:

— W yłącz!

przeciągnęło się do 21 grudnia rano- 
I oto koparka ruszyła. C y lind ry  
częły poruszać się w  górę i  w  dół, beZ 
hałasu praw ie.

Zebrani w  sztabie konstruktorzy, 
technologowie i robotn icy  p isali ra '  
po rt do d y re k c ji: „M eldu jem y, że ze" 
spól m ontażow y kroczącej kopark i 
zakończył montaż i próby wszyst" 
k ich  mechanizm ów maszyny, i alc 
fów nież montaż in s ta la c ji 
licznej. Zobowiązanie, powzięte « la 
uczczenia 70 rocznicy urodzin  Iowa* 
rzysza S talina — w ykona liśm y.“

Tego samego dn ia ze SwierdloW " 
ska wysłano samolptem do Moskwy 
model kop a rk i, w  25-krotnyrn 
zmniejszeniu. M odel chodzi, podnosi 
czerpak, odwraca się i  może n a w 't 
wykopać rów  średnie j w ielkości, 
długość ram ien ia  w ynosi 3 metO,> 
Umieszczono go w  sa li podarunków 
dla towarzysza Stalina.

W  w ig ilię  Nowego Roku „U ra l­
masz“  żegnał się ze swą koparką- 
Tysiące lu dz i zebranych wzdłuż to­
ru  w ydaw a ło  podniecone ok rzyk i:

—  Patrzcie, p ły ta  oporowa!
— A  to w ieniec ko ła  zębatego!
Każdy poznawał wykonane przez

siebie elem enty. K toś m ów ił:
—  A  to m ój wał. Ja go obtacza- 

łem...
„U ra lm asz“  b y ł wzruszony.
A by  dostarczyć koparkę na m ie j­

sce robót, trzeba by ło  zbudować no­
wą lin ię  ko le jow ą. T ransporty  za" 
trzym a ły  się w  g łuchym  stepie, W 
pobliżu m iasta Krasnoarm ie j^fc 
W krótce  w  stepie w yros ło  miastecz­
ko. Maszynę złożono. T rw a ło  *0 
d ługo: wznoszono ją , ja k  wznosi sió 
dom.

A  potem żelazny kolos uczył «'3 
chodzić ja k  małe dziecko. Po tygod­
n iu  poszedł sam na trasę przyszłe"0 
kanału. I  tu, ja k  wszędzie dokoła, 
b y i ja ło w y  step. O lb rzym i czerpak, 
w  k tó rym  zm ieściłby się z łatwością 
samochód ciężarowy, osunął si? 
m iękko  na traw ę  i  nagle, rozdziera­
jąc  ziemię pó łm e tro w ym i zębami, 
p ru jąc ją  ja k  dziób okrę tu  p ru je  wo­
dę, zaczął pełznąć, pozostaw iając za 
sobą d ług i ślad — zastygłe fa le prze­
oranej ziemi.

G IG A N T  PRACUJE.-
W  październ iku 1951 roku koparka 

EK-14-65 m ia ła  już  za sobą k ilom e­
t ry  p raw ie  gotowego kory ta  Każde" 
go dn ia na tras ie  kana łu  w ydobyw a­
no 150 tysięcy m etrów  sześcienn3rch 
ziem i, układano 2— 3 tysiące m etrów  
sześciennych betonu, w b ijano  setki 
pa li. A le  tego by ło  mało. A by zdą­
żyć na te rm in  z uruchom ieniem  ka ­
nału, trzeba by ło  pracować jeszcze 
szybciej, rob ić  jeszcze w ięcej.

...Wczesnym rank iem  na koparką 
kroczącą przyszła ko le jna  zmiana- 
K ie ro w n ik  P lechanow wszedł do ka­
b iny  i  zapisał w  dz ienniku , k tó ry  nie 
bez pewnej słuszności nazywano Żar­
to b liw ie  „o k rę to w y m “ , że zmiana 
przystąp iła  do pracy. W  dzienniku 
„o k rę to w ym “  zapisywano wszystko, 
co odbyw ało się na koparce. Z nota­
tek  w yn ika ło , że maszyna kopie ka­
na ł o głębokości b lisko  20 metróW, 
że przerabia g ru n t czw arte j katego­
r i i  — glinę kam ienistą, i że p raca 
odbywa się bez pomocy transportu. 
Po tych wstępnych danych Plecha­
now postaw ił datę — 18.X.51 — * 
w p isa ł sk ład załogi: P lechanow 
k ie ro w n ik  zm iany, K lu je w  — p ie rw ­
szy m ajster, K o ra b iów  i Pirożenko-^" 
pomocnicy m ajs tra  i Łosiew  — m a j­
ster e lek tryk . Następnie PlechanoW 
zapisai nazwę czynności, k tó rą  m ia­
ła przede wszystk im  wykonać ma­
szyna — kroczenie, i  spo jrza ł ° a 
oszkloną ścianę kab iny. Mogło UÓ 
wydawać, że nocą ktoś w staw i! ^  
ram y bia łe  m atowe szkło. N ic n' e 
było  w idać — w szystko z zewną-rZ 
zasłaniała mgła. Z je j powodu nocna 
zmiana m ia ła  godzinny praw ie p r /e'  
stó j, m im o to jednak w yrzuc iła  563 
czerpaki, zam iast 500 przew idzia­
nych w  planie.
(Dokończenie w  następnym numerze)

M A T E R IA Ł Y
A n a to li j  Z lo b in  — „K ro c z ą c y  g ig a n t" . 

„N ą  d z ia le  w o d n y m " .
K o n s ta n ty  P a u s to w ^ k i — „N arodziny 

m o rz a " .
P io t r  N ik i t in  — „N a  W o lg o -D o n ie "  
T y g o d n ik  — „Z n a m ie -s ita " ,  „O gon iok"; 

„S m ie n a " ,  „ L i t .  G aze ta “  z dn, U IX  
i  6 .X  — 1951.

„T ie c h n ic z e s k ij  s p ra w o c z n ik “ , to m  U-
C y lin d ry  nie d rgnę ły  an i na m il i­

metr. Z w ie lu  ru r  sączył się o lej, w  
jednym  m iejscu b il tłus tym  brązo­
w ym  strum ien iem , opisując w ie lk i 
luk.

Satowski i Isa jew  przez całą do­
bę ła z ili i czołgali się> po rurach, 
zm ienia jąc uszczelki i kołnierze, 
sprawdzając suw aki rozrządcze. Na­
za ju trz  próbowano znowu. C y lin ­
d ry  zaczęły opuszczać się pow oli, ale 
w kró tce stanęły.

I  znowu chodzili wszyscy z ponu­
rym i m inam i i  m a js tro w a li przy u- 
rządzeniach hydrau licznych. C y lin ­
d ry  nie podnosiły się. Doprowadza­
nie h y d ra u lik i do należytego s tan i

Koparka krocząca przy pracy nad budową kanału Wołga — UoR
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W ł o d z i m i e r z  So k o r s k i

Osiągnięcia i trudności inspółczesnej dramaturgii *)
TH walce o sztukę rea liz -

%  / »  /  m u socjalistycznego
%  /  ł  /  d ram aturg ia  stanow i
W W  ogniwo w poważnym
® ■  stopniu decydujące o

przyszłym  obliczu l i ­
te ra tu ry  po lsk ie j, stanow i rodzaj l i ­
te rack i specjalnie trudn y , posiadają­
cy własną konw encję i własne prawa 
działania słowa, wypowiadanego ze 
sceny do m ilionów  ludzi.

W ystarczy powiedzieć, że fre k ­
wencja w naszych teatrach zawodo­
wych wynosi 9,5 m iliona w idzów 
rocznie. Że sz tuk i festiw a low e na 
scenach tea trów  am atorskich oglą­
dało przeszło 5 m ilionów  widzów. Że 
W oparciu o Domy K u ltu ry , k lu by  
fabryczne i św ie tlice  w ie jsk ie , sztu­
ka sceniczna dociera do na jod leg le j­
szych zakątków  naszego k ra ju  i s ta ­
le się przeżyciem po litycznym  i a r­
tystycznym  nawet - -iba rdz ie j zaco­
fanych grup ludności, a częslo sla je  
S1Ć punktem  w yjśc ia  prawdziwego 
Przełomu ideologicznego.

N iedawno byłem  św iadkiem  
Przedstawienia teatra lnego sztuk i 
Współczesnej, granej dla w idow n i 
w ie jsk ie j. Tuż za mną k ilk a  dz iew ­
cząt, p ierw szy' raz będących w tea­
trze, podawało w  w ą tp liw ość rea l­
ność ludzi, w ystępujących na scenie. 
Niezależnie jednak od tych czy in ­
nych n iedostatków  sztuk i proces 
Wciągania w idow n i w je j akc ję  by ł 
dosłownym  procesem przełomu po­
litycznego, k tó ry  w psychice ludzi 
zachodził w  trakc ie  spektak lu  do­
słownie w  moich oczach. Tego prze-

*) R e fe ra t w y g ło s z o n y  w  dn ,21 .V I  na 
P le n u m  Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h .

J U L IA  H A R T W IG

Z warszawskie j dzie ln icy Ocho­
ta szosa prowadzi na Radom. 
Ucieka w pejzaż tryska jący 
swobodnie zie lenią, między 
połacie ziem i nieskrępow anej 
skorupą m ie jsk ie j naw ierzch- 

nt; K to  wyjedzie tą szosą w  jakąś 
dliską niedzielę, zobaczy pewnie po­
dobne obrazki, jak ie  m yśmy p ię tna ­
stego czerwca w idz ie li:

Horyzont im  dalszy, tym  bardziej 
lesisty, ziem ia tu piaskowa tam ba- 
Stenna z wysokim i traw am i, przy 
szosie zm ienia ją  w artę  na przem ian 
sosny, w iśnie i osypane bia łym , 
Jędrnym ja k  s trąk kw ia tem  akacje. 
Łąk i szerokie, równe, to znów sfa lo­
wane le k k o ,. w ła tw e j przy jaźn i z 
Wierzbami, tu i ówdzie sad n iski, po­
b y ły  i ‘ hiegródzoriy, nie rzadko do- 
my jeszcze strzechą kryte , strzechą 
Pociemniałą ja k  ptasie gniazda od 
deszczów i słońca. Nad tym  pejza­
żem niew ysokim  nieba tyle, że aż 
W idnokrąg w dół spycha, ub ija jąc  go 
kłębam i obłoków.

Taką masz drogę od W arszawy szo- 
Przez Radom do Czarnolasu, 

jeszcze w  G ró jcu szeregiem przy 
szosie dom ki pękate i rozsiadłe jak  
stare karczm y, a tak  n iskie, że zda- 
Je się m ógłbyś po dachach spacero­
wać. W Tarczynie rynek  stareńki, re­
gu larn ie  w trzy ściany czworoboku 
Zabudowany; gdyby tu jeszcze targ 
Pa konie urządzić — scenaria sprzed 
czterech w ieków . .

A le  wszystko to pozory: nie ma 
argu na konie, a środkiem starego 

ITnku biegnie skw er z kw ia tam i.
_ G ró jcu już nie karczm y, ale jedna 

czy dw ie gospody ludowe, gdzie już 
Pte szynkwas i in tym ne, rodzinne 
P jechlu jstw o karczm ark i z k ilk o r -  
§iem rozczochranych dzieci, ale jas- 
Pa lada i  dw ie usługujące ke lne rk i, 
dziewczyny z pobliskiego F ir le ja  czy 
Huczek.

A przecież pokusa odna jdyw an ia 
Wszystkiego, co „m ogio tak w yg lą­
dać w tedy“  jest duża w czasie te j 
Podróży do Czarnolasu. Ci co jecha li 
'■tedy do m iejsc rodzinnych ukocha­
nego przez siebie człow ieka znają 
len ogarn ia jący czar powrotów, gdzie 
Wszystko zdaje się potw ierdzać za­
suszane w chw ilach zwierzeń opo­
w iadania, gdzie odm ładzają się za 
dnia drzewa, rozjaśn ia ją  wieczorem 
dkna znajom ym  do złudzenia św ia­
tłem.

Podobnie do tych spraw  serdecz­
nych w  alejach nałęczowskiego par- 

,u szuka się pana Prusa, w Konstan- 
C1nie pod Warszawą wchodzi się z 
Uwagą do pokoju Stefana Żerom ­
skiego, a na szlaku czarnoleskim  
tró p i się ślady ko lask i, w  k tó re j Jan 

°chanowski, zgrzany, od letniego 
Palu, w racał może z sąsiedniej w i- 

zJ'ty.

C ZŁO W IEK  NA M  B L IS K I

S kąd ta ciekawość do Czarnolasu? 
A w jazd ja k i, a dom, a czy 
ogród jest, i czy piękny, a ziemia 

Jaka pod uprawę i czy las jest, skoro 
. koliea tak się nazywa czarnolesko, 

czy ptaśno i krzaczasto, czy może 
Pustka w okół i odbędzie się jedyn ie 
W-elka o fic ja lna  feta, po k tó re j już 
Jutro nic nie zostanie, ty lk o  pa g li- 

•astej drodze wiodącej do wsi ko ie i- 
y po ciężarówkach, wozach i auto- 

. a rach, w  k tó rych  się ludzie z całej 
p °d k o w e j, warszawsko - k ie leck ie j 

° 's k i na tę galę zjechali.
Skąd ta ciekawość? Bo wszyscy tu 

P o r ó w n a ć  jedziemy. Porównać tę 
•edzę o Czarnolesie, k tó rą  nam nie- 

kąpo w  swoich wierszach Kocha­
nowski rozsiał. N a js łynnie jsza z te­
ko czarnoleska lipa, ale ileż szczegó- 
°W z gospodarskiego i rodzinnego 

.ycia w  Pieśni o Sobótce, Pieśniach 
Trenach — cisza, swoboda w iejska, 
ajęcia rolnicze, mądra, urodziwa i

życia nie m ogłaby zastąpić danej 
w id o w n i an i gazeta, an i a rty k u ł, 
an i praca propagadantysty, czy też 
nawet żmudna, codzienna d z ia ła l­
ność organ izacji pa rty jne j.

Gdy z tej perspektyw y ob ie k tyw ­
nego znaczenia sz tuk i tea tra lne j i 
je j wychowawczej ro li w stosunku 
do społeczeństwa spo jrzym y na 
dw u le tn i dorobek po lskie j d ram a­
tu rg ii współczesnej, to m usim y 
stw ierdzić, niezależnie od wszystkich 
późniejszych uwag kry tycznych, że 
powstanie polskiego współczesnego 
dram atu  politycznego jest bęzspor- 
nym  faktem , w ięcej nawet, że ode­
gra! on już poważną ro lę po litycz­
ną, jako a k ty w n y  uczestnik w 
kszta łtow an iu  świadomości szero­
kich mas naszego k ra ju .

Tym  samym zw rot, k tó ry  dokona! 
się w  po lsk ie j d ra m a tu rg ii w w y n i­
ku głębokich przem ian w  gospodar­
ce i po lityce naszego k ra ju  w ciągu 
lat, 1949 — 1952 stanowi ogniwo
ogólnego procesu przechodzenia sztu- 
k i na pozycje realizm u soc ja li­
stycznego. a w  życiu naszej l ite ra ­
tu ry  jest n iew ą tp liw ie  nowym  do­
niosłym  wydarzeniem . Sztuki 
Kruczkowskiego, Tarna, W a rm iń ­
skiego, Gruszczyńskiego, Pasterna- 
ka, M aliszewskiego, Rojewskiego, 
Lutowskiegn i szeregu innych w y­
trzym ały  ogniową próbę zarówno 
tea trów  zawodowych, ja k  i am a to r­
skich w y trzym a ły  trudną i ziożoną 
próbę czasu, częściowo weszły na 
deski tea trów  zaprzyjaźnionych re­
p u b lik  i s tw orzy ły  trw a ły  i mocny 
fundam ent tea tru  politycznego w 
Polsce Ludow ej.

W c h w ili ob icne j nie chodzi na­
wet o to, że powstaje rocznie b lisko 
200 sztuk tea tra lnych, z k tó rych  o - 
kolo 30-t.u wejdzie i w  obecnym ro ­
ku na deski tea trów  zawodowych. 
Znacznie poważniejszym  wydarze­
niem jest sam ta k t powstania po­
ważnego zjaw iska po lskie j dram a­
tu rg ii współczesnej o szerokim  w a­
chlarzu ideowym  — od sztuk ostro 
po litycznych do prac, będących zde­
cydowaną próbą nowego, o d k ry w ­
czego spojrzenia na rzeczywistość 
historyczną i rzeczywistość naszej 
epoki, myślę w tym  wypadku zw ła ­
szcza o dram atach Iwaszkiew icza, 
Brandstaettera i Korcellego.

Stąd też w ydaje m i się, że w opar­
ciu o tak  poważny dorobek pisarski 
i z perspektywy roku. k tó ry  m inął od 
wzburzonych fa l dyskusji, żalów i 
słusznych nieraz p re tensji po festi- 
w alow ych, możemy spróbować pod­
sumować plusy i m inusy minionego 
okresu i spróbować nakreślić g łów ­
ne niedomagania i ak tua lny  p ro fil 
bieżącej d ram atu rg ii.

O stry  zw ro t do współczesności, 
k tó ry  zarysował się w latach 1950- 
52 u jaw n i) w pierwszym  zwłaszcza 
okresie wszystkie b ra k i ideologicz­
ne tak po lsk ie j lite ra tu ry  jak  i po l­
skich teatrów . Z w ro t ten dokonyw ał 
się w procesie ostre j w a lk i po litycz­
nej. zarówno wśród pisarzy jak  i 
ludz i tea tru , ściślej w  sum ieniu ka ­
żdego pisarza i pracow nika k u ltu ­
ralnego i teatralnego.

Zaostrzenie w a lk i klasowej, prze­
zwyciężenie błędnych teorii które nie 
doceniały przodującej ro li pro le ta ria ­
tu oraz jedności h istorycznej drogi

k lasy robotniczej i narodu, w a lka 
nowego ze starym  w  przekro ju  kon­
f lik tó w  ostro antagonistycznych, a 
często jednocześnie już  nieantago- 
nistycznych, nie mogła ominąć ani 
warsztatu pisarza, ani warszta tu te­
atru . Pogłębiała trudności n ieznajo­
mość terenu, środowiska, ludzi i  sa­
mego siebie. Ponieważ i samych sie­
bie próbowaliśm y nieraz nadarem nie 
oszukać de k la ra tyw nym i stw ie rdze­
niam i, obawą przed trudnościam i 
demaskowania biędów i bólów 
współczesności, k lą js tre m  pozytyw u 
„za wszelką cenę“ i typowością p rzy­
ję tych z góry schematów.

To byt ten żywy miąższ życia, w 
k tó rym  „stawała się“  d ram aturg ia  
i współczesny teatr. Jeżeli do tego 
dodamy ludzi aparatu ku ltu ra lnego  
o różnym  nieraz w yrob ien iu  ideo­
w ym  i po litycznym , szturchających 
zarówno pisarzy ja k  i teatr, niepo­
rozum ienia ideologiczne k ry ty k i,  
b łędy przeszłości i teraźniejszości w 
po lityce k u ltu ra ln e j oraz chytrość 
wroga, wykorzystu jącego każde na­
sze potknięcie, to oczywiście o trzy­
m am y peiny obraz trudności tego 
pierwszego etapu.

Trzeba sobie otw arc ie  powiedzieć, 
że zwycięsko z te j próby wyszli t y l ­
ko c i au torzy i ty lk o  te tea try , k tó ­
re p o tra f iły  w walce o socja lis tycz­
ną dram aturg ię  sięgnąć po obraz 
a rtystyczny, na jb liższy niezafałszo­
wanej prawdy, którzy tę prawdę po­
kaza li nie ty lk o  w  procesie h is to­
rycznego rozw oju , lecz w  k o n k re t­
nych, żywych, indyw idu a ln ie  zary­
sowanych postaciach i  kon flik tach .

Umiejętność samoograniczenia się 
do w ybranych z góry problem ów i 
naśw ietlenia ich w ie low ym iarow oś­
cią ludzkich wzruszeń i przeżyć, u- 
m iejętność nałożenia k o n flik tu  oso­
bistego na k o n f lik t  społeczny decy­
dowała z reguły o powodzeniu lub  
niepowodzeniu sztuk i, o je j zw ycię­
stw ie lub klęsce w teatrze zawodo­
w ym  lub  w teatrze am atorskim . Przy 
tym  n iem al z reguły sztuka, mająca 
powodzenie w teatrze zawodowym, 
w ygryw a ła  s ta rt i w  teatrze a jna to r- 
skim , co jeszcze raz potw ierdza za­
sadę jedności repertuarow e j, chociaż 
nie funkc jona lne j tea trów  zawodo­
wych i tea trów  am atorskich.

Z perspektyw y jednak powyższych 
doświadczeń festiw a low ych możemy 
sobie otw arcie  powiedzieć, że już 
podczas dyskus ji w  Oborach w  spo­
sób niedostateczny uw zględn iliśm y 
doświadczenia „O dw etów “  K rucz­
kowskiego i sztuk o tak zwanym  
k o n flik c ie  osobisto -  po litycznym . 
Położyliśm y wówczas niesłusz.nie je ­
dnostronny nacisk na ich niedociąg­
nięcia ideologezne, natom iast s tra ­
c iliśm y z oczu tajem nicę ich powo­
dzenia, k tó ra  w gruncie rzeczy byia 
bardzo prosta. Jeszcze G ork i mó­
w i ł o tym , że fab u la rny  k o n f lik t  idei 
m usi być rozw iązany w  k o n flik c ie  
ludzkim , o ile  chcemy, żeby w z ru ­
sza! i p rzem aw ia ł do widza. Nie mó­
wiąc zresztą o tym , że piękno fo rm y, 
d ia logu i budowy dzieła scenicznego 
u ła tw ia  zawsze, a nie u trud n ia  a- 
percepcję treści po litycznych. W n ie ­
dostatecznym też stopniu, w  pewien 
czas później, przeanalizowaliśm y 
doświadczenia, płynące z n ienolow a-

Ta sama luciąż ziemia...
skrzętna żona, ucieszne dzieci,-radoś­
ci i sm utk i ziem iańskiego żywota za 
ostatniego Jagiellończyka i Batorego 
— wszystko co po stokroć nudnie w 
rozprawkach szkolnych opisano, a co 
przecież dobrze i w  porę w do jrza łym  
czyte ln iku  sferm entowane daje żywy 
obraz ludzkiego żywota. Co z tych 
rea liów  zostało? Co z atm osfery, k tó ­
rą jego wiersze oddychają, ile  w art 
hoid złożony przez artystę swoim  ro­
dzinnym  stronom? Czy okolica, co go 
w yka rm iła , po tra fi raz jeszcze go uro­
dzić dla tysięcy p ie lgrzym ów , co się 
tu z jechali na na jbardzie j św iecki 
z cudów?

Z tym  dzisiejszym  Czarnolasem 
jest więc tak: od Radomia jeszcze* 40 
k ilom etrów  jazdy. Jedzie się m arny­
m i po lnym i drogam i, trzęsie, woz 
podskakuje, n iskie gałęzie uderzają 
w okna, co chw ila  jakiś w ia trak  uka­
że się w polu, wystraszona kura za- 
trzepie skrzyd łam i uciekając z drogi, 
m ignie k ie rat koński i wysoki żuraw 
u studni, pole chm ielowe, k ilka  
owiec. Czarnoias to zapadła daleka 
wieś, gdzie diabeł m ów i dobranoc.

Do dw orku prowadzi cienista aleja, 
z daleka widać dom pobielany, par­
terow y, ośm iookienny, k ry ty  papą. 
Wejście po k ilk u  schodkach, między 
czterema ko lum ienkam i; przed dw or­
kiem  gazon i zajazd ja k  się dw orko­
w i należy. Dom ten pobudowali o- 
sta tn i w łaściciele na k ró tko  przed 
tysiąc dziewięćsetnym  rok iem : 
skrom ny jest, nie pałacowy, choć tu 
i m agnateria m ieszkała, Jabłonow­
scy, Lubom irscy. Oni to wznieśli ka­
pliczkę za domem i w  im ien iu  k tó ­
re jś ze zm arłych m agnatek ogłoszono 
na froncie kap liczk i, że księżna o

późnego m łody dopiero żonkoś. N ie ­
jedno m ia ł już  za sobą, studia, po­
dróże do Włoch, F ranc ji i Belgii, 
pierwsze młodzieńcze m iłości i m i­
łos tk i przygodne, rozczarowania 
dw orskie  i próby zrobienia po litycz­
nej kariery. Hum anistyczny ideał 
złotego środka i poprzestawania na 
m ałym , poczucie wagi szczęścia oso­
bistego i pisarskiego powołania u ła t­
w iły  mu przejście do w iejskiego t r y ­
bu życia. Sam w idać aw an tu rn ik iem  
nie był, nie chcia ł się mieszać do in ­
tryg  dw orskich ko te rii i g iowy kłaść 
pod ewangelię Ż yw o t jego b y ł żywo­
tem św iatłego szlachcica polskiego, 
ale dzieło jego jest jednym  z na j­
wspanialszych. ja k ie  k ra jo w i swemu 
można w obyw ate lskim  darze, przy­
nieść. T u  polśżćŹyźnie, językow i lite ­
rackiem u, nadał polor i gładkość, u- 
prościł ją, wzbogacił, oczyścił i uczy­
n ił piękną. Językiem tym  człow ieka 
sw o je j epoki i pejzaż stron swoich 
ja k  n ik t inny opisał. Z Czarnolasu 
„całe życie poety ja k  na w o tyw nym  
obrazie można oglądać“ .

O siedem k ilom e trów  stąd. w Zw o­
leniu, gdzie zna jdu je  się grób rodzin­
ny Kochanowskich, jest w kap licy 
w y ry ta  w  m arm urze podobizna poe­
ty, jedyna jaka się dochowaia. 
S ztyw ny to ko n te rfe k t i n iew ie le  o 
Kochanowskim  m ów iący: tw arz  d iu - 
ga, brodą jeszcze ob fitą  przedłużona, 
nos prosty, oczy wąskie, kreza na­
krochm alona pod szyją. Obraz ten 
w ięcej krzyw dy mógł przynieść poe­
cie w naw iązaniu zażyłości z pokole­
niam i niż korzyści. Cóż ma wspól­
nego ten suchy, nagrobny w izerunek 
z fraszkopisem zabawnym i czaru ją­
cym towarzysko, przyjacie lem  na j-

Tlumy zebranych na uroczystościach ku czci Kochanowskiego w Czar­
nolesie. Na środkowym planie dwór czarnoleski.

Podczas uroczystości czarnoleskich mieszkańcy okolicznych wiosek ży­
wo interesowali się kioskami księgarskimi zawierającymi dzieła kla­

syków literatury polskiej

westchnienie za swą duszę prosi. Tak 
się owa pycha k ró tko trw a ła  w proch 
obróciła i m artw y napis nad tym  par­
kiem  przechodzącym w ręce wciąż 
cudze, ale zawsze duchową własność 
Kochanowskiego stanowiącym  — 
m artw ym  z góry patrzy okiem.

W okół kap liczk i, na tyłach domu, 
gęste zielenie. Liip tu co niem iara, 
ale s łynnej starej lip y  nie ma, ściął 
ją  któryś z w łaścic ie li i podobno 
rządcówkę w ys taw ił. Stawek chudy, 
porosły rzęsą, tró jką tn y , w ie jsk i bar­
dzo i leszczyny po brzegach. Dalej, 
bez żadnego ogrodzenia ni przejścia, 
ią k i się ciągną, jakaś struga z k ład­
ką, chałupy. Tak dziś wygląda ów­
czesny ogród czy sad, w k tó rym  sia­
dyw a ł poeta zajęty pisaniem, gdy żo­
na krzątała się około zarządu gospo­
darstwem.

Czterdzieści pięć la t m ia ł Kocha­
now ski gdy tu osiadł, pom im o w ieku

celniejszych um ysłów  swego w ieku, 
z człow iekiem  byw ałym , de lika tnych 
i prostych m anier, znakom itym  ob­
serwatorem  życia, przyrodzie chęt­
nym, ludziom  życzliwym ? A le skoro 
zaw in ił tu rzem ieśln ik, co go w  m ar­
murze odtworzyć chciał, dlaczego nie 
m ia łby  napraw ić szkody ja k iś  zna­
kom itszy rzeźbiarz dzisiejszy, W nuk 
może, czy Puget, by prawdziwszą 
głowę stworzyć tego bliskiego, choć 
o cztery w iek i odległego poety.

ZGODA Z W IE K IE M  S TA R Y M

Biegało po tych alejach, oskubu- 
jąc kw ia ty  i orzechy z leszczyn, 
sześć córek Jana Kochanowskie­

go, naw o ływ a ła  się daleko służba, 
pani domu kluczam i dzw oniła . W 
spokojnym  ry tm ie  dnia, troskam i 
zbytn io  nie gnębiony, pisał poeta. W i­
dok inkaustu, p ióra i, książek b y ł w 
te j wykształconej rodzin ie zwycza j­

nym w idokiem : Dorota Podlodowska, 
żona poety, była osobą dowcipną i 
starannie wychowaną, bra t poety, 
M iko ła j, był wierszopis, tłum aczył 
przy tym  P lutarcha. Z kolei syn jego, 
a bratanek autora „T renów ", P io tr, 
zostanie znakom itym  tłumaczem Tas- 
sa, jednym  z najśw ietn ie jszych rym o- 
tw órców  szesnastego stulecia. D rugi 
bra t Jana, Andrze j, tłum aczył Enei- 
dę, n iezbyt zresztą udatnie, ale t łu ­
maczył — i Liw iusza. Jak w idać ro­
dzina caia nieprzepartą m iała sła­
bość do pióra, a kto  artystą  nie zo­
stał, p rzyna jm n ie j rzemiosłem się pa­
rał.

Stąd, z Czarnolasu, n ici serdecznej 
przy jaźn i biegły we wszystkie strony 
Polski: czule m ów i o Kochanowskim  
P io tr Rojzjusz, Hiszpan, hum anista, 
zaprasza M yszkowski, chętnie by go 
w idz ia ł u siebie Zamoyski. D ruku je  
poeta swe u tw ory  w oficyn ie  Łaza- 
rzow ej w K rakow ie , kom ponuje mu 
m uzykę do „Psałte rza“  jeden z na j­
p iękniejszych starych naszych kom ­
pozytorów M ik o ła j Gomółka. Dom 
czarnoleski świeci jak  mata jasna la­
tarenka nad szerokim morzem chłop­
sk ie j ciem noty i ubóstwa kozienic- 
kiego pow iatu, gdzie powstała sm ut­
na piosenka: „Ć te ry  bidy na święcie, 
pierwsa bida jeść się chce“ . Kocha­
nowscy w ym a rli, dom przeszedł w 
ręce zamożniejsze, lecz m ńie j godne, 
lam pka czarnoleskiego dw oru przy­
gasa, ciemnota wciąż trw a, analfabe­
tyzm  tra w i ja k  choroba połowę nie­
m al ludności okolicznej. Poeta w y­
dziedziczony ze swych dwu tysięcy 
m órg ziem i, przeważnie n ieupraw nej, 
zostaje w  ciągu w ieków  panem na 
setkach książkowych wydań. Kończy 
się potem druga wojna światowa. 
W kraczam y w  epokę nową.

15 czerwca 1952 roku dom Jana z 
Czarnolasu, o tw a rty  na oścież, odda­
ny został całej okolicznej ludności. 
S ta ł się Domem K u ltu ry . 1 podniesio­
na została z pietyzmem tradycja  
czarnoleskiego domu, w parku stanął 
pom nik poety, na kam ienną urnę z 
procham i U rszu lk i, najsłynniejszego 
może polskiego dziecka, rzucono 
świeże kw ia ty .

Tego dnia złożony został przez 
przewodniczącego kie leck ie j rady na­
rodow ej uroczysty m eldunek o z li­
kw idow an iu  analfabetyzm u w K ie - 
lecczyźnie.

OBCHOD CZARNO LESKI

K iedy przejść się w  tę niedzielę po 
rubieżach parku i wzdłuż drogi 
— ro jno  ja k  na ja rm arku . Wozy 

drabin iaste stłoczone ciasno jeden 
obok drugiego, rżą konie i strzygą 
uchem nad w oram i z owsem. Czeka-

ją  posłuszne kolosy au tokarów  i ma­
łe auta. Ludność przepływa bezustan­
nie od parku ku szosie, na traw ie  
rozłożyły się rodziny, tłu k ą  ja jk a  na 
twardo, zagryzają chlebem. Na sto­
łach kram ów różow ią się cuk ie rk i, 
p iętrzą obwarzanki, stoją kolorowe 
bu te lk i z wodami gazowymi. Śmiech, 
k rzyk i, piski dzieci. Przybysze pamię­
ta ją  po co tu  p rzy jecha li na ten weso­
ły  i uroczysty p ik n ik : nazw isko poe­
ty  pada tu i ówdzie, bez pompy, za 
pan bra t: — Kochanowski pod lipom  
siedział, a ty  nie możesz?

M iga korba u studni, chłodzą sobie 
ka rk i zzia jani chłopcy, którzy po­
śpiesznie z krańca wsi nadbiegli.

W ogrodzie, na d rew n iane j estra­
dzie pod gęstą kopułą drzew lipo ­
wych, artyści warszawscy w renesan­
sowych strojach recytu ją  pieśni, fra ­
szki, treny. Potem zespoły ludowe in ­
scenizują Sobótki, tańczą stare pol­
skie tańce. Stoi zb ity tium  w parku, 
megafony roznoszą m uzykę i słowa. 
Czasem wmiesza się w to w idow isko 
nagłym  zachlystem s łow ik , czasem 
wróble ćw ierkanie.

Przerzucam kata log i w  nowej b i­
bliotece Domu K u ltu ry , obchodzę 
chtodne pokoje. Dobrze tu posiedzieć 
z daleka od skwaru, dobrze tu będzie 
posiedzieć i innym  po pracy. Obcho­
dzę ogród: wiem, że ten kam ień na­
zyw ają kam ieniem  Kochanowskiego, 
i choć ła tw ie j m i uw ierzyć, że na 
d rew n iane j wyściełanej ław ie  w o- 
grodzie siadał, przyglądam  się ka­
m ien iow i chętnie. Jest to trochę czu­
łe a trochę sceptyczne oglądanie. A le 
przecież i w ie lk ie  głazy nad źród ła­
m i Vaucluse nie na pewno dźw igały 
Petrarkę, mieszkającego niegdyś w 
zaciszu te j prow ansalskie j w ioski, a 
jednak patrzy się na nie inaczej niż 
na zw ykłe  malownicze skałk i. I ma­
ksyma łacińska w y ry ta  na ścianie 
starego domku przyklasztornego pod 
Chinon nie na pewno ręką Rabę',ais 
kreślona, a jednak już  to przypusz­
czenie każe ją czytać uważniej. To 
są te w ie lk ie  serdeczne kredy ty , po 
k tó re  pisarz przez potomność sięga.

O dw iedziny w Czarnolesie dobie- 
gają końca. Zespoły iudowe w czar­
no - czerwonych i burych kie leckich 
stro jach rozpierzchają się po alejach, 
k ie row n icy  grup naw o łu ją  do odjaz­
du. Warczą m otory, ruszają cwałem 
konie z rozw ianym i grzyw am i jak  
na chłopskim  weselu. Zostaje sam 
pom nik Kochanowskiego i obelisk 
U rszuli, zostaje staw pod rzęsą, ptac­
tw o i drżące leszczyny. Zostają w 
bibliotece książki rów no ustawione. 
I ludzie, którzy po raz p ierwszy bę-< 
dą je  czytać.

Julia Hartwig

nego dotąd powodzenia „N iem ców “  
K ruczkowskiego. Z sugestywności 
te j sztuk i, staw ia jące j w  swoim  cza­
sie tru d n y  i  n iepopu la rny prob lem  
w sposób niepokojący i na pewno nie 
peiny, lecz na skutek dostrzeżenia 
traged ii po lityczne j narodu, w  trage­
d ii ludzk ie j człow ieka i  w  rezu ltac ie  
zasadniczo słusznej generalnej l in i i  
po lityczne j u tw o ru  jakże potężnie 
oddzia ływ ującej na w idza.

Może w  innych  w ym iarach  należy 
rozpatryw ać sukces u publiczności 
(choć nie zawsze sukces prasowy) 
sztuk Iwaszkiew icza czy B randsta­
ettera. N ie zam ykając oczu na ich  
b ra k i ideologiczne, o k tó rych  już  
n ie jednokro tn ie  m ów iliśm y, musimy, 
ob iektyw n ie  stwierdzać, ze g łówną 
przyczyną ich powodzenia jest um ie­
jętność zainteresowania w idza losem 
bohaterów oraz urzeczenie ich 
kszta łtem  słowa, budową dialogu, 
jedności m yś li i  w a rszta tu  te a tra l­
nego.

Z ko le i w in n ym  aspekcie należy 
rozpatryw ać powodzenie sztuk n ie ­
co jeszcze chropow atych lite racko , 
bezsprzecznie naw et w pew nym  
§topniu dek la ra tyw nych , lecz zdoby­
w ających w idza praw dą . k o n flik tu , 
podaną w  sposób może ch w ila m i na- 
tu ra lis tyczny , lecz fa b u la rn ie  i  psy­
chologicznie p raw dz iw y. Bezsprze­
czne powodzenie sztuk m łodzieży l i ­
te rack ie j — sztuk W arm ińskiego, 
Gruszczyńskiego, Lu tow skiego to 
zwycięstwo ide i i  żyw ych lu dz i nad 
pew nym i jeszcze niedom ogam i w a r­
sztatu i  n iew ą tp liw ą  w  pewnych sy­
tuacjach scenicznych dekla rac ją  
słowną.

Dopiero bow iem  dziś w  pe łn i ro ­
zum iem y, że celowość po lityczna 
tak  s iln ie  i  słusznie w ydobyw ana w  
okiesie  fes tiw a low ym  i  bez w ą tp ie - 
ma n ie jednokro tn ie  przezwycięża­
jąca b rak i warsztatu, nie poparta 
jednak wym ogam i hum anistycznego 
6losunku do postaci Scenicznych i  
artys tycznym i k ry te r ia m i dzieła l i ­
terackiego prow adziła  n ie je dn okro t­
n ie  do słusznie dziś kry tykow anego 
pobłażania sztukom  schem atyzują- 
cym i problem , i ludzi, w ięcej nawet 
— do nie jednokro tnego libe ra lizo ­
wania w  stosunku do sztuk słabych, 
a nawet ob iek tyw n ie  tak  . słabych, 
że po prostu szkod liw ych. P rzy tym  
n ie jednokro tny brak kry tycyzm u w  
stosunku do sztuk chybionych me 
zawsze w ychodził na korzyść sztu­
kom  do jrza lszym , sztukom  poszuku­
jącym , chociaż być może gubiącym  
się na trudn ych  ścieżkach naszego 
m arszu do socja lizm u.

Inaczej m ów iąc zwycięska b itw a
0 dram aturg ię  i tea tr po lityczny me 
ooeszła się, bez pojedynczycn wypad- . 
kow spełzania pa -pozycje źle po ję te j 
de k la ia iyw no śc i, -na pozycje w idze­
n ia  zagadnień planu sześcioletniego 
nie od strony politycznego stawania 
się ludzi i ich spraw , lecz od s trony  
statystycznego kw ito w an ia  osiągnięć 
p rodu kcy jny  cn, w spółzawodnictwa 
pracy, rac jona lizac ji, wynalazczości, 
czy też likw id o w a n ia  sabotażystów
1 szpiegów, w idz ianych od pierwszej 
sceny tak  do tyka ln ie , że prob lem  
przym kn ięc ia  ich by ł ju ż  m ierzony 
ty lk o  długością trw an ia  spektak lu , 
a nie zainteresowaniem  w idza akcją. 
Nie potrafiliśmy w tych warunkach 
rozstrzygnąć również zasadniczej 
sprawy w naszej bitwie o teatr po­
lityczny — sprawy Partii i jej ludzi. 
A tym  samym gub iliśm y nie jedno­
k ro tn ie  perspektyw ę po lityczne j 
w alk. i co na jważnie jsze nie by liś ­
my w stanie W yjaśnić pobudek dz ia­
łan ia  postaci scenicznych. P rzedstaw i­
ciele P a rtii we w szystkich n iem a l 
naszych sztukach to um owne znaki, 
p o zy tyw k i o pozytywnych ruchach 
i  zdaniach, ludzie  bez przeżyć, bez 
przeszłości, teraźniejszości i  p rzy ­
szłości, po prostu in te rw enc ja  au to ­
ra, w w ypadku gdy nie może sobie 
poradzić z chw ie jącym  się średn ia- 
kiem, in te ligentem , czy też m łodzie­
żowcem lub  zacofanym  elem entem  
robotniczym .

Bezradność nasza w  stosunku do 
ludz i P a rtii to oczyw iście, ja k  s łu ­
sznie m ów ił tow . Putram en., w 
pierwszym  rzędzie bezradność ideo­
logiczna, lecz rów nież w poważnym  
stopniu jest ona rezu lta tem  fa łszy­
w ej teo rii, panującej w  pewnyeh 
środow iskach ku ltu ra ln ych , teorii, 
m ów iącej o tym , że ludzi P a rtii na­
leży przedstawiać nie tak im i, ja k im i 
są w  rzeczyw istości, lecz tak im i, ja ­
k im i p o w in n i być (nie da j Boże) w  
przyszłości.

Bezspornie jest to problem  tru d ­
ny. Dalecy jesteśmy od n a tu ra lis ty - 
cznej p raw dy tych czy innych  w y ­
darzeń w naszym życiu społecznym, 
lecz są n iew ą tp liw ie  w naszym życiu 
po litycznym  z jaw iska pozytyw ne i  
negatywne tak typowe, że pokazanie 
ich społeczeństwu w dziele sztuk i, 
om ówienie ich w praw dziw ych w y­
m iarach naszej współczesności s ta ­
now i dziś w ie lk ie  po lityczne i  a r ty ­
styczne zagadnienie.

Gdy jednak przechodzim y od te­
o r ii do p ra k tyk i, to każdy z nas ma 
po trosze w  swoim  postępowaniu coś 
z p o lity k i strusia , chowającego na 
wszelki wypadek głowę w  piasek 
przed każdym  praw dz iw ym  czy u - 
ro jonym  niebezpieczeństwem "pod- 
czas gdy, sądzę, p o lityka  naszej 
F a rtu  i doświadczenia dyskus ji i  o - 
siągnięc sztuki radzieckie j wskazują 
na konieczność zwiększenia liczby 
niew ierzących s trus i, um iejących 
spojrzeć w oczy każdej prawdz.e i  
każdemu niebezpieczeństwu.

Ukazyw anie z jaw isk budującego 
się socja lizm u w niezafałszowanym  
procesm powstawania k o n flik tó w  
ludzk ich  jest nie ty lk o  w arunk iem  
Praw dy artystyczne j, lecz jes t w y ­
mogiem naszej p o lity k i — p o lity k i 
naszej w a lk i 0 pokój i  socjalizm .
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Stąd też dyskusja o d ra m a tu rg ii 

vv Zw iązku Radzieckim , staw ia jąca 
sztuce wym óg bezwzględnej praw dy 
społecznych z jaw isk, posiada dla 
nas znaczenie zasadnicze.

Jest to dyskusja o Ideologicznej 1 
po lityczne j ro li lite ra tu ry  jako  orę- 
¿j w  kszta łtow aniu nadbudowy socja­
lis tycznej. Im  ostrzejsza jest nasza 
w a lka  o przyszłość naszych naro­
dów, im  w a lka  o pokój, n iezaw i­
słość i  socja lizm  wym aga od nas 
■większego natężenia wszystkich s ił, 
ty m  ostrzejsze, prostsze i p rz e n ik liw - 
sze w inno  być w idzenie naszej rze­
czyw istości. Bez w idzenia rzeczyw i­
stości w  sposób konkre tny, na przy­
k ładzie odpowiednio zarysowanych 
postaci nie możemy uczynić ze sztu­
k i naszej dźw ign i em ocjonalnego i 
ideologicznego w ychowania cz łow ie­
ka. N ie możemy być inżyn ie ram i 
duszy ludzk ie j, kszta łtow anej zaw­
sze na praw dzie tru d n e j i  w ie lk ie j, 
lecz n igdy g ładk ie j i  oklepanej, ja k  
frazesy w ie lu  sztuk odrzucanych 
przez widza, choć nie zawsze za­
wczasu odrzuconych przez D yrekcję  
P rogram ow ą Centralnego Zarządu 
T ea trów  i  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  
S ztuk i.

Te b łędy w  naszej walce c tea tr 
po lityczn y  nie m ogły przejść bez­
karn ie . W praw dzie nie za trzym ały 
one procesu rozw o ju  naszej d ram a­
tu rg ii,  ponieważ rozw ój ten w a run ­
k u je  sam proces naszych przem ian 
ustro jow ych , lecz n ie jednokro tn ie  
spychały go z w łaściwego to ru  i o- 
późn ia ły  rozw ój naszego teatru .

N ie jednokro tn ie  gubienie się k r y ­
ty k i tea tra lne j w  nie zawsze słusz­
nych k ry te ria ch  oceny po lityczne j 
i  artystyczne j, błędy p o lity k i reper­
tua row e j, b łędy w  organ izacji w i­
dow ni, niedostatecznie tro s k liw y  
stosunek do sztuk słusznych p o li­
tycznie, lecz niedopracowanych a rty ­
stycznie, lekceważący stosunek k ie ­
ro w n ic tw  teatra lnych do m łodych 
au torów  młodego pokolenia podcięły 
wśród w ie lu  d ram aturgów  w ia rę  w  
w ie lk ą  silę sugestywną k o n flik tó w  
naszej epoki. Horyzont k o n flik tó w  
antagonistycznych i nieantagonistycz- 
nych tak  się zam ącił i ta k i ogień 
otworzono na każdego twórcę, k tó ry  
ośm ie lił się napisać sztukę na tem at 
współczesny, że w jes ien i 1951 roku  
nas tąp ił w yraźny zw ro t, a w  posz­
czególnych w ypadkach ucieczka do 
sztuk historycznych, w  najlepszym  
raz ie  do sztuk an ty im pe ria lis tycz - 
nych, dzie jących się poza granicam i 
naszego k ra ju .

N ie chcę w  tym  w ypadku  ani 
przez chw ilę  kwestionować potrzeby 
tego rodza ju  sztuk, ich  w artośc i w y ­
chowawczej z p u nk tu  w idzenia na­
szej ak tua lne j p o lityk i. Lecz n iew ą t­
p liw ie  nawet w  sprawach lite ra tu ry  
praw o liczb posiada swoją wym owę.

Od 1-go października 1951 r. do 1 
czerwca 1952 r. zatw ierdzono do g ra­
nia  z liczby prze jrzanych b lisko  stu 
dw udziestu sztuk: dziew ięć sz tuk o 
tem atyce h istoryczne j, cztery sz tuk i
0 tem atyce ąn ty im pe ria lis tyczne j, 
trz y  sz tuk i o tem atyce współczesno- 
k ra jo w e j i  trzy  kom edie i  wodew ile, 
z k tó rych  dw a można na upartego 
podciągnąć do tem a tyk i współczes­
nej.

Należy tu  podkreślić z całym  u- 
znaniem, że sz tuk i historyczne są 
w szystkie n iem al opracowane sta­
rann ie  i  n ie jednokro tn ie  stanowią 
c iekawą pozycję dram aturg iczną.
1 gdyby w  rów nym  stopniu można 
by ło  obserwować rozw ój d ra m a tu r­
g ii o problem atyce współczesnej, to 
z jaw isko swoistego ,,h istorycyzm u“  
po lsk ie j l ite ra tu ry  m ogłoby nas t y l ­
ko  cieszyć.

Nowe spojrzenie na przeszłość h i­
storyczną naszego narodu, w ydoby­
cie ro li k lasy robotn icze j w  walce o 
w yzw olen ie  narodowe i społeczne 
je s t w  zasadzie z jaw isk iem  zdro­
w ym , w ięcej nawet —  dla w ie lu  p i­
sarzy, zwłaszcza starszego pokole­
nia, jes t koniecznym  etapem ich roz­
w o ju  ideologicznego, pod w arunk iem  
oczywiście, że stanow ić będzie dla 
n ich  pomost do w idzenia i rozum ie­
nia zagadnień bezpośredniej w spó ł­
czesności.

Tę ro lę  spe łn ia ją  tak  zwane sztu­
k i  an ty im peria lis tyczne , k tó rych  
znaczenie, zwłaszcza w  c h w ili obec­
nej, jest bezsporne, chociaż nie zaw­
sze w  na leżytym  stopn iu  doceniane 
przez poszczególne tea try . Lecz na­
w e t i te sztuk i nie po tra fią  nam w y ­
pe łn ić b ra ku  sztuk współczesnych na 
tem aty k ra jow e.

P rzy tym , żeby nie  było n ieporo­
zum ień, należy jeszcze raz podkre­
ślić, że w  danym  w ypadku, podobnie 
ja k  i w  prozie, nie chodzi m i o w a­
chlarz tem atów, k tó ry  każdy z nas 
może bez tru d u  wyliczyć, lecz o u- 
s taw ien ie typow ych problem ów  w 
konkre tnych  postaciach ludzkich , 
postaciach n iepow tarza lnych, lecz' 
w łaśnie dlatego b lisk ich  nam  w  ja ­
k im ś rea lnym , p ra w d z iw ym  fiu  g- 
mencie konkretnego przeżycia.

Schematyzm naszych sztuk o p ro ­
blem atyce współczesnej polega! nie 
na tym , że w ystępow ał w  nich po­
dobny k o n f lik t  m iędzy dyrektorem , 
ew entualn ie  naczelnym  inżynierem  
a załogą, i że sabotaż w ystępow ał z 
regu ły  w  cien iu  czarnej lim uzyny  
obcego m ocarstwa, lecz na tym , że 
ludzie , k tó rzy  m usie li dźw igać raz 
prob lem  „dobrego człow ieka“ , d ru ­
gi raz „dy re k to ra  b iu ro k ra ty “ , trze ­
c i, raz „pro fesora o idealistycznych 
oporach“ , a czw a rty  raz „lekarza 
niedojrza łego ideolog iczn ie“ , w  
gruncie  rzeczy nie ró żn ili się m iędzy 
sobą n iczym  in n ym  poza szykiem 
zdań w  słow nej d e k la ra c ji i nie m o­
g li w yw ołać żadnego innego uczucia 
poza uczuciem zniechęcenia. P ro ­
b lem  przezwyciężenia schematu — 
to problem  przezwyciężenia w łasnej 
n iedojrza łości ideologicznej i  w łas­
nej nieznajom ości środowiska, w  
do jrza łych , p raw dziw ych  psycholo­
gicznie postaciach ludzkich , typo ­
w ych  nie przez powtarzalność ich 
w  danym  środow isku, lecz na skutek

ideowego i  emocjonalnego kon tak tu  
z w idow n ią  i  odbiorcą.

Należy ob iek tyw n ie  s tw ie rdz ić , że 
sz tuk i ostatn ich m iesięcy zdradzają 
w yraźny i  poważny w ys iłek  rozpra­
cowania zagadnień ideologicznych w 
konkre tn ie  rozbudowanych sy lw e t­
kach ludzkich.

C h w ilam i jednak .autorzy w pada­
ją  ze schematyzmu w  ciasną uliczkę 
m ałych rea liów , zatrącających na­
tura lizm em , umieszczając tym  sa­
m ym  sw ój w arszta t d ram aturg iczny 
między R ittne rem  a Perzyńskim . 
Lecz w  każdym  razie jest tu  ju ż  rze­
te lna próba w yjśc ia  od rea lnych lu ­
dzi do spraw  ludzkich , zam iast ope­
row ania um ow nym i m askam i d la  
skom entowania tych czy innych 
kw e s tii po litycznych.

Ciesząc się z tego k ro ku  naprzód 
należy jednak już  teraz, m im o całej 
konieczności podobnego etapu, za­
sygnalizować grożące nam  niebez­
pieczeństwo zagubienia w ie lk ich  
k o n flik tó w  epoki w  m ałych realiach 
socja listycznej rodziny.

To nie znaczy, że tym  sam ym  pod­
p isu ję  się pod teorią  tow . K o tta , 
k tó ry  w  trosce o w ie lk ie , po lityczne 
antagonistyczne k o n f lik ty  po lsk ie j 
rew o lu c ji, us iłu je  anulować m a rk ­
sistowskie rozróżnienie na k o n f lik ty  
antagonistyczne i  n ieantagonistycz- 
ne, leżące w  płaszczyźnie w a lk i no­
wego ze s ta rym  ju ż  po naszej s tron ie  
barykady. Lecz próba dopasowania 
naszego dram atu, do chociażby na­
w e t dobre j konw enc ji d ram atu  
mieszczańskiego, d ram atu  rea lizm u 
krytycznego, na dłuższą metę nie 
może nas zadowolić i  na jp raw dopo­
dobnie j n ie  da nam w ie lk iego d ra ­
m atu politycznego.

Proces stawania się nowego w  
w ydan iu  naszej re w o lu c ji s o c ja li­
stycznej może być w  pe łn i odczyta­
ny ty lk o  na w ie lk im  p łó tn ie  dram a­
tu  politycznego, k tó ry  będzie d ra ­
m atem  i  zwycięstwem  nowego czło­
w ieka, stanow iąc jednocześnie no ­
we z jaw isko nie ty lk o  w  sensie po­
lityczn ym , ideowym , lecz rów nież i  
w  sensie w arszta tow ym , fo rm a lnym .

Zarówno G ork i ja k  i w ie lka  ra ­
dziecka klasyka to śm iałe no w a to r­
stwo dram aturg iczne i  w  sensie ide ­
ow ym  i  w  sensie w arszta tow ym , to 
poszukiwanie nowej jedności treści 
i  fo rm y, to w ybuch o lb rzym ie j spo­
łecznej nam iętności p isarsk ie j, to 
potrzeba zdobycia nowej epoki no­
w ym  w idzen iem  ideolog icznym  i  
d ram aturg icznym .

Powtarzam , n ie  chodzi m i w  da­
nym  w ypadku  o form alis tyczne no- 
w in ka rs tw o  na m arginesie w yab­
strahow anych z życia doznań este­
tycznych i psychologicznych, będą­
cych zawsze w  tym  czy innym  stop­
n iu  produktem  epoki upadku, roz­
k ładu  i  zagubienia się człow ieka w  
niezrozum ia łych d lań  zjaw iskach 
św iata. Natom iast p rzy  ca łym  pozy­
tyw n ym  naszym stosunku do w y k o ­
rzystyw an ia  w  sensie in sp ira to r- 
sk im  rea lis tycznych tra d y c ji d ram a­
tu  mieszczańskiego ,m usim y zawsze 
pamiętać, że rew o luc ja  k u ltu ra ln a , 
to nie ty lk o  upowszechnianie k u l­
tu ry  i  przew artośc iow yw anie na­
szych postępowych, rea listycznych 
tra d y c ji, lecz rów nież stwarzanie 
nowego. To nowy d ram at epoki w  
now ym  kształcie sz tuk i — sztuk i 
służącej poznaniu ob iektyw ne j p ra ­
wdy, lecz jednocześnie sz tuk i n ie ­
pow tarza lne j w  sensie śmielszego i 
doskonalszego stwarzania dzieł no­
wych, dzie l lepszych od dorobku 
epok m in ionych.

I  n iew ą tp liw ie  w  tym  sensie w ie l­
k ie  w zo rj' radzieck ie j lite ra tu ry , l i ­
te ra tu ry  w a lk i i przełom u, lite ra tu ry  
potężnych nam iętności i k o n flik tó w  
społecznych, ja k  rów nież wołan ie o 
taką lite ra tu rę  i  taką sztukę w  
c h w ili obecnej s tanow i dia nas o- 
gromne doświadczenie i jasny d ro ­
gowskaz naszej przyszłości.

Iść naprzód nie ucząc się na do­
brej, rea lis tycznej tra d y c ji — nie 
można. Iść naprzód nie ucząc się na 
doświadczeniach i  osiągnięciach ra ­
dzieckich 35 la t budowy kom unizm u 
— też nie można. Lecz rów nież nie 
można iść naprzód, n ie  pam ięta jąc 
o tyrn, że prawda naszych czasów 
wym aga śmiałości, odwagi, poszu­
k iw an ia , twórczego niepokoju, gnie­
wu, oburzenia, radości i  s iły . S iły  
w walce o nowe, lepsze i  p ra w ­
dziwsze ju tro  człowieka.

I  trzeba to sobie powiedzieć o- 
tw arc ie , że tego rodzaju dzie ło u nas 
dotąd nie powstało. N ie powstało, 
m im o że budu jem y fundam enty so­
c ja lizm u , m im o że posiadam y jasną 
perspektyw ę sz tuk i rea lizm u socja­
listycznego, m im o że is tn ie je  u nas 
tea tr i d ram aturg ia  po lityczna, m i­
mo że chcemy wszyscy, żeby pow ­
stało u nas w ie lk ie  dzieło lite ra tu ry  
naszego czasu.

I  o ile  proza w  u tw orach  Igora 
Newerlego, S try jkow sk iego, B ra n ­
dysa i Czeszki uczyn iła w  tym  k ie ­
ru n k u  bardzo poważny k ro k  na­
przód i sięgnęła po w ie lk ie  nam ię t­
ności naszej epoki, wychodząc tym  
samym z ram  m ałych rea liów  na tu ­
ra lizm u  i schem atycznej de k la ra - 
tywności. O ile  o książce Newerlego 
czy S try jkow sk iego  możemy pow ie­
dzieć, że są to u tw o ry  p isa rzy-ko - 
m un is tów , o ty le  d ra m a t tak ich  po­
zyc ji dotąd jeszcze nie s tw orzy ł. 
D ram at i tea tr pozostał w  ty le . Po­
w iem  nawet w ięcej — k lim a t, ja k i 
panuje w okó ł naszej d ra m a tu rg ii i 
tea tru  nie jest jeszcze k lim a tem  no­
wego nu rtu , nie jest jeszcze k lim a ­
tem socjalistycznego teatru .

I  o tym  k lim ac ie  słów  k ilk a .
W  naszym teatrze, a często i w  

naszej publicystyce lite ra c k ie j, w ię ­
cej nawet, wśród w ie lu  naszych po­
li ty k ó w  k u ltu ra ln y c h  panuje m il­
cząca zmowa, że sztuka .współczes­
na m usi leżeć i w  gruncie rzeczy jest 
to  danina, k tó rą  należy złożyć tym  
przys łow iow ym  30-tym  procentem, 
wyznaczonym  w  plan ie C Z T -u  na 
sz tuk i współczesne.

Ta atm osfera, k tó ra  oczywiście 
nie jest powszechna i dotyczy ty lk o  
pewnych tea trów  i  pewnych dz ia ła ­
czy i  pewnych k ry ty k ó w , podąża je ­
dnak za autorem  nie ty lk o  w  etapie 
jego wstępnych dyskus ji, lecz ściga 
go również, gdy sztuka wkracza już 
do teatru . Ściga go w  postaci gor­
szych akto rów , bezim iennych reży­
serów, obojętności organizatora w i­
downi, niechęci zw iązków zawodo­
wych, zn iec ie rp liw ien ia  w ydzia łu  
propagandy, recenzji w prasie i  
wystąp ień w icem in is tra . Ta zmowa 
niechęci w stosunku do „z ła koniecz­
nego“ powstającej po lsk ie j d ram a­
tu rg ii, w ypycha sztuk i na p ro w in ­
cję, każe im  startow ać w O lsztynie 
czy B ie lsku, posiada po sw o je j s tro ­
nie pewne w ydz ia ły  PKPG , M in i­
sterstwa F inansów, nie m ów iąc już  
o możnych pro tektorach w  postaci 
uprzedzeń przeciętnego ko łtuna .

I  w  te j c h w ili nie chodzi m i o to, 
że w ie le  z tych sztuk jest is to tn ie  
słabych, i że w in n y  być k ry ty k o w a ­
ne i szczegółowo analizowane. Że 
często nawet autorzy nie zawsze se­
rio  podchodzą do swoich w łasnych 
prac i  nie zawsze prace ich przypo­
m ina ją  dzieło lite rack ie .

W  c h w ili obecnej chodzi m i o k l i ­
m at, w  k tó rym  dram aturg ia  i  tea tr 
współczesny powstaje, i  k tó ry  to 
k lim a t jest bardzo da lek i od gospo­
darskiego, trosk liw ego i n ieraz czu­
łego stosunku do dziecka może sła­
bego, może nieraz o k rzyw ych  no­
gach, lecz dziecka naszej przyszło­
ści.

P rzy tym  nie jest prawdą, że w idz 
om ija  sz tuk i współczesne. Powodze­
nie radzieck ie j k la syk i postępo­
w ych pisarzy zachodnio -  europej­
sk ich  i n ie jednej sz tuk i polskiego a - 
u to ra  świadczą o tym , że problem  
trudności wido-wni stoi nie w  p ła­
szczyźnie sz tuk i współczesnej, lecz 
sz tuk i obsadzonej przez p ra w d z i­
w ych  ludzi, sz tuk i dobre j, dobrze 
w ystaw ione j, posiadającej dobrą 
obsadę, dobre rozw iązanie scenogra­
ficzne, dobrą inw encję  reżyserską, 
dobrą organizację w id o w n i i  dobrą, 
życzliw ą atm osferę w  prasie.

I  sądzę, że atm osfera k r y ty k i ty l­
ko wówczas będzie atm osferą tw ó r­
czą, pobudzającą i  pisarza, i tea tr, i 
działacza ku ltu ra lnego , jeże li będzie 
atm osferą w ysok ie j ideowej św iado­
mości i  p a rty jn e j, rze te lne j życz li­
wości. Jeżeli będzie atm osferą 
wspólnego w y s iłk u  w a lk i o lepszą, 
nową i  w ie lką  po lityczn ie  i  a r ty s ty ­
cznie sztukę naszej rzeczyw istości.

M ów iąc jednak w  ten sposób o 
przyszłości po lsk ie j d ra m a tu rg ii, 
m usim y w  stosunku do naszej w spó l­
nej pracy nad je j rozw ojem  w yra ź ­

nie określić ro lę  Z w iązku  L ite ra ­
tów  i  M in is te rs tw a  K u ltu ry , i  Sztu­
k i. Rola Zw iązku L ite ra tó w  to w 
pierwszym  rzędzie ustawiczna p ra ­
ca twórczych dyskus ji na posiedze­
niach sekcji, k tó re  nie zawsze po­
w inny  służyć za odskocznię do na­
m ię tnych oskarżeń i pam fle tow ych 
wystąpień. To świadoma pomoc w  
organizow aniu dokum entac ji i w y ­
jazdów  w teren, to poważny w ys i­
łek  w k ie ru n ku  codziennej współ­
pracy z K o leg ium  R epertuarow ym  i  
kon k re tnym i tea tram i.

Rola M in is te rs tw a, to przede 
w szystkim , ja k  to już  kiedyś okre­
ś li ł tow. K ruczko w sk i — gospodar­
sk i stosunek do autora i jego pracy. 
M usim y nauczyć się przezwyciężać 
b iu ro k ra tyzm  w  tra k to w a n iu  sztuk 
nieznanych i m łodych au to rów  i u -  
rzędniczą niechęć m łodej b iu ro k ra c ji 
do pisarzy starszego pokolenia. M u ­
sim y pomóc teatrom  przemóc opory 
w  stosunku do now atorstw a '-w ar­
sztatowego podczas pracy nad w spół­
czesną sztuką, ustaw iczn ie śledząc 
za je j losam i i ciągle pomagając w  
je j rea lizac ji. M usim y nauczyć się 
powściągliwości w  podpow iadaniu 
po litycznych i  ideologicznych k o ­
rekt, k tó re  w  żadnym w ypadku, pod­
kreślam , w  żadnym  w ypadku nię 
mogą dotyczyć dram aturg iczne j i  
fabu la rne j s tru k tu ry  samego dzieła 
lite rackiego. M usim y nauczyć się 
c ie rp liw ośc i w  tra k to w a n iu  żm ud­
nych i b ra te rsk ich  dyskus ji z au to­
ram i sz tuk słabych, dla k tó rych  k r y ­
tyka, często bardzo ostra k ry tyka , 
nie może oznaczać d y s k w a lifik a c ji, 
i  wreszcie m usim y nauczyć się 
w spółpracy ze Zw iązk ie fh  L ite ra tó w  
zarówno w  K o leg ium  R epertuaro­
w ym  C ZT-u ja k  i  w  sekcjach Z w ią ­
zku L ite ra tó w , zachowując wspólny 
i  so lida rny fro n t przeciw ko wszel­
k im  prze jaw om  jaw ne j gra fom an ii 
zarówno po lityczne j ja k  i  lite ra c ­
k ie j, p rzeciw ko de k la ra tyw nym  
schematom i  ubóstwu tem atyczne­
mu.

W ie lk ie  zadania po lityczne, nowe 
zadania, w yn ika jące  z nowego ro ­
zum ienia spó jn i m iasta ze wsią, 
wskazania V II-g o  Plenum , zawarte 
w  referacie tow. B ie ru ta , wzmożenie 
i  udoskonalenie naszej w a lk i o po­
kó j, naszej p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i naszej w a lk i w  obro­
nie niepodległości k ra ju  i n iena ru ­
szalność jego granic — nakłada ją  na 
nas obowiązek ogromnego w y s iłk u  
i  ogrom nej trosk i w  stosunku do 
twórczości polskiego pisarza, rze te l­
nej twórczości, oparte j na prawdzie 
jego przeżycia i  na praw dzie naszej 
w a lk i o socjalizm .

Włodzimierz Sokorski

M A R IA  SZC ZEPA Ñ S K A

„Bez w łączenia się lite ra tu ry  i 
sztuki do w a lk i o socjalizm  nie 
podobna przeobrazić świadomości 
ludzk ie j. M us im y, zdawać sobie 
z tego sprawę, że sztuka we wszy­
stk ich je j odm ianach jest in s tru ­
m entem sięgającym niezm iernie 
głęboko i że bez tego instrum entu , 
bez m ob ilizac ji je j s ił nie możemy 
odnieść pełnego zwycięstwa“ .

(Jakub Berman)

R ozlicznymi drogami dociera 
do nowego czyteln ika nowa- 
l i te ratura. Na łamach prasy 
codziennej i  l i terackie j,  roz­
wożonej k i lom etram i gro­
madzkich dróg przez l is to­

noszy w ie jsk ich  na rowerach, w 
audycjach radiowych, z książek w 
świetlicy, wreszcie przez żywe sło­
wo l i te rata jadącego do odległych 
częstokroć miejscowości z odczytem  
czy wieczorem autorskim.

Spotkania l i te ra tów  z czyte ln ika­
m i są już -dość dawną tradycją. Je­
szcze w  r. 1946 akcję tę zorganizo­
wa ł „Czyte ln ik" ,  później funkc ję  o r­
ganizacyjną w  tym  względzie prze­
ję ło Towarzystwo  W iedzy Powszech­
nej. Początkowo współpraca TWP  
z l i te ra tam i przebiega'.n bez zarzu­
tów, jednak w  roku  50-tym TWP  
obwarowa'o  się najrozmaitszymi  
przepisami, nie do przyjęcia dla p i ­
sarzy, ja k  np. żądanie, by l i te rac i 
wyjeżdżający w teren opracowywali 
odczyty na podstawie dostarczonych 
im  materia łów i  przeszli specjalny 
kurs prelegencici. Nic też dziwnego, 
że współpraca ta urw a ła  się.

CYFRY,
KTÓ R E W IE L E  M Ó W IĄ

W  końcu roku  50-go Związek L i ­
teratów Polskich, nie dysponując 
żadnymi funduszami,  zaczął p row a­
dzić akcję spotkań z czyte ln ikam i 
we własnym zakresie, tworząc w 
tym  celu Komis ję  Imprez L i te rac­
kich. M imo w ie lu  trudności Komisja  
Imprez L i te rack ich  przy ZLP, po 
półtora roku działalności, może za­
liczyć na swoje dobro szereg poważ­
nych osiągnięć. Spójrzmy na - dane 
l iczbowe, które ty lko  w  przybliże­
n iu  obrazują istotny stan, ponieważ 
znaczna ilość wieczorów autorskich  
nie jest w  nich uwzględniona, jak  
np. wy jazdy na zaproszenia in d y ­
widualne. W sprawozdaniu K om is j i  
za rok  1951 czytamy, że w  ramach  
akademii pierwszomajowych w  c ią­
gu trzech dn i zorganizowano bez­
płatn ie 35 występów, w  dniach 
Oświaty, Książki i  Prasy — 70. W 
okresie Plebiscytu Poko ju zorgani­
zowano 40 występów w czasie czte­
rech dni. W miesiącu pogłębienia 
przy jaźn i polsko-radzieckie j —  35, 
w niezmiernie udanej „a k c j i  szcze­
c ińsk ie j"  —- 10. ponadto innych w ie ­
czorów autorskich zanotowano 102,

co czyn i razem 290, liczbę zresztą 
daleko niższą od faktycznej.

W roku bieżącym, do m aja w łą ­
cznie, Kom is ja  Imprez L ite rackich  
zorganizowała już 290 wieczorów, a 
więc w  przeciągu p ięciu  miesięcy 
tyle, ile w  całym roku ubiegłym.

W lu tym  b.r. wyjechało 9-ciu l i ­
teratów do W rocławia na 14 spot­
kań z czyteln ikami. W tegorocznych 
Dniach Oświaty, Książki i  Prasy 
urządzono 118 bezpłatnych wystę­
pów w  różnych zakładach pracy i 
szkołach. W występach tych wzięło  
udzia ł 124-ech członków oddziału 
warszawskiego ZLP. W ostatniej a k ­
c j i  m a jowe j Kom is ja  Imprez obsłu­
żyła: l jwo jsko ,  2) szkoły, 3) B ib l io ­
tek i Publiczne w  m. st Warszawie, 
4) B ib l io tek i W uj Warsz., 5) Rady 
Zakładowe przy instytucjach (w po­
rozumieniu z Warszawską Radą 
Związków Zawodowych). Ponadto 
l i te rac i wz ię l i  udział w spotkaniach  
poza Warszawą, w K rakow ie  (8), 
W rocław iu (2), Ostrowcu (1) i  Raci­
borzu (1), kilkanaście spotkań od­
było się na zgłoszenia indyw idualne  
Ministerstw, Z/arządu K lu b u  M ię­
dzynarodowej Książki i  Prasy, To­
warzystwa Naukowego, sanatoriów,  
nie licząc zgłoszeń instytuc ji ,  k ie ­
rowanych wprost do pisarzy.

L iczby te, wciąż rosnące, mówią  
same za siebie. Ale liczby te by łyby  
z pewnością większe, gdyby nie 
trudności spotykane ze strony tech­
nicznych organizatorów imprez.

N IE  W SZYSTKO  ID Z IE  
J A K  N A JLE P IE J

W  zanotowanych przez Komisję  
Imprez Li te rack ich relacjach pisa­
rzy  przekazujących swe spostrzeże- 
żenia po powrocie z występów spo­
tykam y  nierzadko takie opinie: 
„W ieczór nieudany", „k ie ro w n ik  
świetl icy nieobecny, świetlica pu ­
sta" lub „wieczór w  ostatniej chw i­
l i  odwołany“ . W Lidze Kobiet  — 
„niechętne przyjęcie“  lub „większość  
sali to drobna in ic ja tywa, p ry w a t ­
na, k ie rown ic two nie or ientu je się 
w  charakterze środowiska". Ale  
czytamy  i opinie pocieszające: „40 
osób — udany", „bardzo udany, ży­
wa reakcja słuchaczy", „200 robotn i­
ków  — ożywiona dyskusja",  „sala 
nabita ludźm i. “

P rak tyka  wykazała, że tam, gdzie 
k ie rown ic two świetlicy stara się za­
w iadom ić na czas pracowników, gdy 
zależy mu na frekwenc j i ,  wieczór 
jest udany, l i terat ma t.zw. kon­
tak t  z salą Nie zawsze tak się dzie­
je. W dniu 2-go maja k ie row n ik  ho­
telu robotniczego „M e trobudow y" , 
w Warszawie, zwróc i ł  się do ZLP  
z prośbą o spotkanie z satyrykami. 
Skomunikowano  się telefonicznie z 
kierownictwem, uzgodniono termin. 
Pojechali  B rudziński i Polanowski.

SE W E R Y N  P O L L A K

RADISZCZEW
Przez ledwo zrozumiałe skróty cerkieWszczyzny, 
Gdym wspinał się jak po drabinie w tamten wiek, 
Podobnie jak mur domu opięty winoroślą 
Łacińskiej składni, poprzez wersaliki 
Tytułów i urzędów nieżyjących —
Wąski księżyc zaświecił mi na jasnym niebie 
Nad drogą, która biało się przeciera 
Przez szary zmrok.
Jechaliśmy we dwójkę, a pocztowa bryka 
W pyle wzniesionym przez wóz, co nas minął,
Chwiała się nieco nierealnie. Mój towarzysz 
Plutarcha trzymał w ręku. Otulony 
W burkę chroniącą przed wieczornym chłodem,
Nim zapadł zmierzch i na litery książki, i na drogę, 
Próbował czytać, aby skórcić nudę 
Nazbyt długiej podróży.

Gdy pocztowa stacja 
Zamajaczyła przed nami w oddali,
Jak nagle uniesiona ściana horyzontu,
Towarzysz mój z westchnieniem złożył książkę 
1 rzekł: „Tymoleonie, o, tyranobójco.
Zabiłeś brata, kiedy się ośmielił 
Podeptać prawo ludzkie. Twój to przykład 
Niechaj nam gwiazdą będzie w naszej drodze. 
Posłuchaj — mówił, chwyciwszy mnie za rękę —  
Tyrania jest najokrutniejszym wrogiem.
Jeżeli Prawda zdjęła z twoich oczu 
Bielma niewiedzy i jeśli dostrzegłeś,
Że władza, jak wąż zdradny, zieje nieprawością, —■
To obal władzę. Niech wściekłość tyrana 
Roztrzaska się o twoją niewzruszoność.
Nie lękaj się ni tortur, ni więzienia,
Gdy szczęście powszechności masz na celu.
Ani car bowiem, ani żadna ziemska moc 
Nie zmusi cię do naruszenia cnoty.
A jeśli dręczyciele wydadzą cię na śmierć,
Będą wyśmiani kiedyś, a ty będziesz żył 
W pamięci dusz szlachetnych aż do końca świata. 
Umrzyj na cnotę, bowiem wolność ludu 
Warta jest twojej śmierci, głoś ją wieszczym słowem.“

Już była noc, kiedyśmy dojeżdżali.
2  okienka skąpe światło się sączyło,
Koń parsknął, słychać było tylko szelest słomy, 
Gdy naraz w ciemnej sieni blask bagnetu zalśnił 
I  zadudniły kroki na bruku podwórza.
Gwiazda nad naszą głową dalekie światło niosła 
I  promień jej przedzierał się przez ciemność, 
Przez ledwo zrozumiałe skróty cierkiewszczyzny 
I  przez półtora wieku, co nas dzieli 
Od tamtej chwili.

V wieczorom i ?

Oto w y ją tek  z ich sprawozdania: 
„n ie  zastaliśmy psa z ku lawą no­
gą. Sam k ie row n ik  św iet l icy rów ­
nież byt nieobecny".

Na ogół nieźle uk łada się praca 
z Domem Wojska Polskiego. Z in ­
nym i ins ty tuc jam i jest gorzej. Do­
wodu dostarczyła ostatnia akcja  
ZMP, zainic jowana w  porozum ieniu 
z Ministerstwem Szkól Wyższych. 
Chodziło o przeprowadzenie dysku­
sji  w akc j i  przedzlotowej nad książ­
kam i pisarzy polskich i  radziec— 
kich, we wszystkich naszych m ia ­
stach uniwersyteckich. W ytypowa­
no książki, zawiadomiono członków  
ZLP. Stronę techniczno - organiza­
cy jną wz ią ł na siebie Związek M ło ­
dzieży Polskiej. Niestety, wszystko  
spaliło na panewce w  okresie sesji 
egzaminacyjnej Na dzień przed im ­
prezą zawiadomiono o je j  odwo ła­
n iu  ty lko  Kazimierza Koźniewskie- 
go. Z in nym i pisarzami nie zadano 
sobie tyle trudu.

N IE  M Y L IĆ  L IT E R A T Ó W  
Z T A N C E R K A M I

W dn iu 22 maja Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich w  osobie ob. Mlo- 
dawskiego zwróciło się do Z LP  z 
prośbą o delegowanie 4 pisarzy na 
poranek w  dniu 1-go czerwca w  k i ­
nie „M oskw a",  przeznaczony dla 
wyższych uczelni w  Warszawie. Za­
proszono specjalnie Władysława  
Broniewskiego, Koźniewskiego, Zu-  
krowskiego i Kubiaka. Broniewski,  
aby wziąć udzia ł w  imprezie, odło­
żył swó j wy jazd na wczasy. Ale  
przedstawic ie l ZSP, k tóry  m ia ł uzgo­
dnić szczegóły imprezy— (mimo paru  
tele fonów)  — nie z ja w i ł  się więcej. 
Poranek odbył się bez zaproszonych 
l i te ratów. Zw iązko ic i  Studehtów nie 
przyszło do głowy, że o nagiej re­
zygnacji z zaproszonych gości nale­
ży zawiadomić Związek Literatów.

Zdarzały  się też wypadk i,  że w ie ­
czory autorskie reklamowane byty  
jako  „występy artystów". K iedy  
„ t radycy jn ie “  w  okresie Plenum  
Z LP  organizował zespołowe „w y ­
pady" l i te ratów do szkół warszaw­
skich, zdarzyło  się właśnie, że W y­
dział Oświa ty MRN zapowiadał je 
jako  zespoły „A r tosu" ,  co w  w y n ik u  
zostawiło pewien osad rozczarowania 
u uczniaków spodziewających  się 
zobaczyć piękne śpiewaczki i  tan­
c e rk i

PRZYG OD Y
JA R O S Ł A W A  IW A S Z K IE W IC Z A

Nierzadkie są wypadki,  że ins ty­
tucje poza Warszawą dopiero w  
dn iu  imprezy zawiadamiają, że w y ­
stęp odwołano, gdy autor, odkłada­
jąc na bok inne pilne prace, już  
pojechał pełen dobrych nadziei. Ta­
k i  wypadek przydarzy ł się Jarosła­
w o w i Iwaszkiewiczowi i Jerzemu 
Ficowskiemu, k tórzy na zapro­

szenie B ib l io tek i Publicznej woj- 
warszawskiego obiecali swój udział 
w uroczystościach lokalnych w  Ka­
dzidle, Goworowie i  Czerwinie. Gdy 
zajechali do Ostrołęki, k ie rown ik  
mie jscowej b ib l io tek i zorganizował 
na prędce wieczór autorski dla ba­
wiących tam wycieczek z okolicz­
nych szkól. Było  to spotkanie bar­
dzo udane, ale jedyne. Następnego 
dnia pojechali obaj pisarze 30 km  
(w jedną stronę) do Goworowa, bU 
dowiedzieć się, że „niestety nic zro­
bić nie można", w ró c i l i  do Ostrołę­
ki, bez odpoczynku pognali  do Ka­
dzidła, a tam znów nic... Chwalb1 
sobie ty lko  śpiew s łow ików w  ka- 
dzidlańskich bzach...

Nie o s ło w ik i  tu  chodzi. Pisarza 
chcą przemawiać w  fabrykach, ko­
palniach, hutach, chcą, by ich g l°s 
dotarł wszędzie, gdzie toczy si? 
b itw a o p lan sześcioletni, gdzie to­
czy się wa lka  o pokój. Tymczasem 
w  Wałbrzychu, mieście czterech ko­
palń węgla kamiennego, dwóch f a'  
bryk  porcelany, hu ty  „K a ro l"  i  w*®' 
lu  innych zakładów przemysłowych  
— afisze zapowiadające wystęP 
czterech wyb itnych  pisarzy znalazły 
się ty lk o  na jednej, przodującej tO 
wydobyc iu  kopalni,  gdzie zresztą 
odbywały  się właśnie wybory  a° 
Rady Zakładowej. Rezultat z góry 
wiadomy. Pisarze p rzyby l i  z War­
szawy przemawial i i  czytali  swoi _ 
u tw o ry  dla skąpej garstk i s z k o ln i  
młodzieży.

O SŁUSZNE W N IO S K I  
Z K R Y T Y K I

Nie chcę już  mnożyć przykładów- 
K o le j  na w n iosk i  Z czego wynika- 
że l i te rac i zastają często w  fab ry ­
kach d rzw i zamknięte? Wynika to 
m. in. ze scentralizowania akcf ̂ 
spotkań przez WRZZ, które  Prze] 
sylając do Z LP  listę zakładów Vra 
cy z usta lonymi te rm inam i  sP°. 
kań autorskich nie porozumieu'aW 
się z n im i i  nie mogą wiedzieć. z  ̂
na ten sam term in  jest przewidywa­
na np. ważna narada produkcyP1 ' 
Konieczna jest tu decentralizacji • 
Tu pow inny  decydować same zam 
teresowane zakłady pracy.

Z trudności i doświadczeń a . 
wyjazdów w  teren należy WVc%a 
gnać wn iosk i na przyszłość. Osr 
k i  i  insty tuc je  k ierujące życiem ku  
tu ra lnym  zakładów pracy Pou,in\ „  
uprzytom nić  sobie, że czas li tera 
jest równie cenny ja k  czas przoa° ^  
n ika  pracy i  że nie wolno 
t rwon ić  go bezmyślnie Pisarze P ^  
gną, żeby robotnicy mogli o J1’ ^  
mówić po prostu: „nasz pisarz^ 
do tego, aby mogła wytworzyć  ^  
nierozerwalna więź między  _ Pl 
rzem a robotnik iem, trzeba l eS* 
wielu, w ie lu  d o b r z e  2 °,
g a n i z o w a n y c h  spotkaj1- 

M aria SzczepańsK»
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P A W E Ł  JA S IE N IC A

N O W E  O B S Z A R Y H I S T O R I I
G ła dk i, wypolerow any 

m arm ur chłodzi przy je­
mnie. Czuć lekk i prze­
ciąg, bo w głębi kom ­
naty o tw arte  są trzy o l­
brzym ie, tró jdz ie lne  o- 

kna. Za n im i czerwcowa zieleń
drzew i nasuwające się od strony
K arczów ki o łow iane j oarwy chm u­
ry. Od rana już spiekota za,j >wiada- 
ła burzę.

Stoję sobie przy wejściu oparty  o 
odrzw ia główne niczym o p 'te. Z te­
go miejsca n a jła tw ie j ogarnąć okiem 
salę obrad. Uczestnicy ich w swo­
bodnych postawach zasiadają na lu ­
źno rozstaw ionych krzesłach. Jest tu 
chyba ze sto osób albo .lew iele 
jnn ie j. Bez specjalnego irubu  mo­
żna by m iędzy n im i jeździć na row e­
rze. Ogrom sali pozwala na to w zu­
pełności.

Wysoko, pod samym sufitem , czyli 
sześć albo siedem m etrów nad po­
sadzką, obiega ściany n ieprzerwany 
rząd po rtre tów  malbwanyen a. fre - 
sco. Postacie dosto jn ików  wyg lądają 
trochę „na jedno kopyto“  — w po­
czątkach X IX  stulecia odnow ił ten 
fryz  m alarz nazwiskiem  Rycerski. 
H iszpańskie bródki, wyniosłe czoła, 
surowe i poważne spojrzenia. Szaty 
ciemne i  białe, gdzieniegdzie ka r­
dynalska purpura. W rogu każdego 
Portretu karm azynowa lub b łęk itna  
tarcza herbowa. — , Dwadzieścia be­
lek stropu pokryw a zaw iła  po lichro­
m ia, k tó ra  już  ze starości pociem­
nia ła , podbiegła tonem g łębokie j zie­
leni. Ściany podczas okupacji za­
m alowano na ko lo r nazbyt jasny. 
D aw nie j pokryw a ły  je  tzw. opony, 
czyli po prostu gobeliny. A  może i 
kurdybanu tu kiedyś nie brakło?

T ro je  wspaniałych odrzw i z ciem ­
nych k ra jow ych  m arm urów . W po­
kojach sąsiednich obejrzeć można 
Portale kute w piaskowcu, kom ink i, 
na sufitach fresk i m alowane przy­
puszczalnie przez Dolabellę, a przed­
staw iające sceny z czasów : W łady­
sława IV- Na, jednym  z nich uw iecz­
n iony został m om ent p roskrypc ji 
A ria n .

Apartam enta te w  niczym  nie u- 
stępują kró lew sk im  komnatom.

Obrady, które się tu ta j już  trzeci 
dzień toczą, dotyczą następującego 
Zagadnienia: ja k , dzięki czemu, 
Wskutek jak ich  okoliczności w  w ie­
ku X V I I  powstaw ały w Polsce zam­
k i tak św ietne ja k  ten albo inne je ­
mu podobne?

B yła to, na tura ln ie , dowolna — 
m oja własna — przeróbka tematu 
kon ferenc ji. Bo w  rzeczywistości 
b rzm ia ł on tak — ęlzieje chłopów 
Polskich w  X V I I  stuleciu.

/ DU ET H ISTO R YK Ó W

Jesteśmy w  Kie lcach. Zamek tu ­
tejszy — obecnie siedziba W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej — jest na jle ­
p ie j w  całym  k ra ju  zachowaną sta- 
r opolską budow lą świecką. O biekt 
m ieszkalny w ięc św iecki, aczkolw iek 
W łaścicielam i jego by li b iskup i k ra ­
kowscy. To ich w łaśnie, przedstaw i­
c ie li najwyższej k ra jow e j w a rs tw y 
feudalne j, wyobrażają tam te por­
tre ty  w  sali.

Feudalizm  ży ł z chłopa. W ięc chy­
ba nie pobłądziłem  w określeniu 
Przedmiotu obrad ogólnopolskiego 
zjazdu his toryków .

Polskie Tow arzystw o Historyczne 
Zwołało gó do K ie lc  na niedzielę, 1 
czerwca 1952 r. W pierwszym  dn iu 
odbyły się posiedzenia plenarne Za­
rządu oraz walne zebranie T ow arzy­
stwa. W południe zaś — po pow ita ­
niu  przez władze i społeczeństwo — 
na konferencji publicznej d r Adam 
Rrzyboś z K rakow a m ów ił o ru ­
chach chłopskich na Podhalu w w ie ­
ku X V II.

Problem  ten spopularyzował bar­
dzo rok  ubiegły, k iedy to przypadł 
trzechsetny jub ileusz powstania 
K os tk i Napierskiego. Pomimo to te­
mat wciąż jeszcze jest n iezm iernie 
da leki od wyczerpahia. Tam to pow­
stanie — ja k  to s iln ie  podkreślał dr 
Przyboś — było ty lk o  jednym  z o- 
gn iw  długiego łańcucha socjalnych 
ruchów  polskiego chłopstwa. Nie 
y o ln o  go uważać za fa k t izolowany, 
jednorazowy i w y ją tkow y . M ia ło  bo­
g ie m  zarówno poprzedników ja k  i 
godnych siebie następców. Do tez re­
fe ra tu  jeszcze powrócę. A  na razie 
ty lk o  jedno — k ró tk ie  wyliczenie dat, 
w  których — od końca X V  w ieku — 
Zanotowano rosnące nasilenie w a lk i 
chłopskiej. Oto la ta : 1496, 1536 — 
m53, 1583— 5, 1591—5, 1616— 1643,
“ tla ł, 1657, 1662, 1670, 1678, 1696... Na 
tym  się łańcuch byna jm n ie j nie u ry - 
' va. W roku 1738, na K urp iach, chło- 
P* Pod dowództwem  Dziegdziarczy- 
ka rozb ili oddział gw ard ii pieszej 
koronnej, czyli najlepszego wojską, 
Hakie ty lk o  w tedy w k ra ju  było.

Nie zabraknie h is to rykom  mate­
ria łu  do badań i do prostowania 
dawniejszych, bardzo uproszczonych 
1 n iem n ie j niesłusznych m niemań.

zeszłym roku czyta liśm y wszy­
t y  niem ało o N apierskim . A le  o- 
statnie słowo ó n im  byna jm n ie j je - 
s2cze nie zostało napisane. Ot, cho­
ciażby taka sprawa: czemu N apier­
a j  kurczowo trzym a ł się Czorszty­
na i przez to da ł się przygwoździć do 
dtiejsca? Z punktu  w idzenia ta k ty k i 
J^°jny powstańczej był to przecież 
ka tastro fa lny  błąd. Osobiście sk łon­
ny byłem przypisywać to młodości 
1 brakow i doświadczenia u wodza 
Powstańców. Z ro b ił to — m yśla łem  
T~. czego un ikn ą ł C hm ie ln ick i, k tó ry, 
leżeli w ierzyć S ienkiew iczow i, zapy- 
any, czy za trzym ał się pod K uda- 

kiem, odrzekł: „Ja? chybabym  by ł z 
rozumu obran“ .
, Tymczasem zaś zaczyna się oka­
zywać, że traged ii czorsztyńskiej nie 
można rozpatryw ać na w ąskie j pła- 
Szczyźnie ta k ty k i. Bo tu ta j chodziło 
n strategię. N ap ie rsk i chcia ł p rzy­
puszczalnie opanować ważny szlak

wiodący z po łudnia w  ziemie Rze­
czypospolitej, w  k tó re j szykowało 
się generalne powstanie chłopskie.

Drugiego dnia obrad dw a j uczeni 
z Łodzi do łoży li starań, by dać ze­
branym  pojęcie o rozm iarach spra­
w y chłopskie j w zarysach ogólnych, 
jako jednego przedm iotu dochodze­
nia naukowego. M ówcam i b y li: d r 
Bohdan Baranowski i prof. d r S ta­
n is ław  Sreniowski.

Już podczas dyskusji zabrał głos 
zasiadający w prezydium  prof. d r 
S tan is ław  A rno ld  i zw rócił uwagę, 
że nie należy ulegać zewnętrznym  
pozorom. Referenci m ó w ili kolejno, 
ale re fera t trzeba traktow ać jako 
całość, ponieważ opracowali go 
wspólnie, a podzie lili się ty lko  pracą 
lektorską. Tem at b rzm ia ł: „P rob le ­
m atyka dzie jów  chłopskich w X V I I  
w .“ .

Jeden z m ówców użył zw rotu, że 
„właściwie jest tu wszystko do zro­
bienia“, a powiedzenie to można by 
zastosować jako  m otto  całej konfe­
rencji.

CZWÓRGŁOS A R C H IW IS TÓ W

Po zakończeniu pierwszego refe­
ra tu wszedł na trybunę dy re k to r d r 
Rafa ł Gerber. M ó w ił kró tko. M ia ł 
przecież przed sobą h is to ryków , fa­
chowców. Nie potrzebował im  w y ja ­
śniać znaczenia pracy, która się o- 
beenie dzięki arcn iw istom  polskim  
dokonuje, a w dziejach nauki jest 
raczej ucz precedensu.

Siedemdziesięciu naukowych pra­
cow ników  areniw ów  państwowych 
od roku pracuje nad inw entaryza­
cją ksiąg sądowych grodzkich i 
ziemskich. Z ogołu tych ksiąg w y ty ­
powano do inw en ta ryzac ji około 35 
procent. Czyni to siedem m dionow  
ka rt, pokrytych odręcznym pismem. 
Powstanie kartoteka' zaw ierająca o- 
kołó 80.000 pozycyj. Praca ma być 
zakończona jeszcze przed up ływ em  
tego roku kalendarzowego.

Dotychczas przejrzano około 47 
proc. liczby ksiąg, przeznaczonych 
do inw en ta ryzac ji (3262 księgi, 
3.500.000 stron — 45.000 pozycyj k a r­
toteki).

Prąca jest oczywiście prowadzona 
na zasadzie zespołowej. O dbyw ają 
się zebrania. Doświadczenia oraz u- 
spraw nien ia ulegają rozpowszech­
nien iu i wym ianie, stosuje się wza­
jem ną kon tro lę  w yn ików .

Czy pamiętacie h is to rię  la b iryn tu  
z „Faraona“  Prusa? O lbrzym i 
gmach, o k tó rym  na pewno, w iado­
mo, że zaw iera bezcenne skarby, ty 1- 
ko tra fić  do nich nie można. W yo­
braźmy sobie teraz dokiadny, bar­
dzo szczegółowy przewodnik po tej 
budow li. 1 sku tk i posiadania tako­
wego. Otóż ca łk iem  podobnie przed­
staw ia się sprawa z arch iw am i i 
karto teką, czy inwentarzem  ich  za­
wartości.

Siedem m ilionów  k a rt! A utentycz­
nych dokum entów, spisanych współ­
cześnie. W nich zaw iera się w y jaś­
nienie tych wszystkich problem ów, 
które szkicowali d r Baranowski i  
prof. d r Sreniowski i k tóre ku koń­
cowi konferencji podsumował prof. 
d r Kazim ierz Lepszy. Tak — ty lko  
jeżeli pojedynczy człow iek zechciałby 
sam te stronice przejrzeć i pokrótce 
ty lk o  wynotować co w nich jest — 
praca trw a łab y  lat dziewięćdziesiąt. 
Inw enta rz  - karto tekę mieć będzie­
m y dzięki metodzie pracy z e- 
s p o ł o w e j.

D rugi to juz  raz w przeciągu k i l ­
ku  miesięcy dane m i było podziw iać 
rezu lta ty  tej metody, k tóra zwycięs­
ko Wkroczyła w powojenne życie 
nauki po lskie j. Od lipca do września 
r. ub. zw iedziłem  siedemnaście sta­
now isk w ykopa liskow ych w  całej 
Polsce, a w g rudn iu  obecny byłem  
na dorocznej kon fe renc ji archeolo­
gów. Badanie początków państwo­
wości po lskie j rozumie dziś nauka 
jako  konieczność poznania wszyst­
kiego, co się na naszych ziem iach 
dzia ło  od I I / I  w ieku  przed naszą 
erą poczynając. Beż tego bowiem  
nie w yśw ie tlim y sprawy zasadniczej, 
a m ianow icie procesów ekonom icz­
no - społecznych. A  więc zadanie, 
którego pojedynczy uczony rozw ią­
zać nie może. Dzięki zespołowej 
pracy wszystkich polskich archeolo­
gów, w przeciągu czterech ostatn ich 
lat wiedza w tym  przedmiocie po­
stąp iła znacznie naprzód. To samo 
stanie się udziałem h is to rii chłopów. 
Rezultaty inw en ta ryzać ji muszą po­
pchnąć naukę na nowe, niezbadane 
szlaki.

D r Rafa ł G erber m ów ił k ró tko . 
In fo rm o w a ł ty lko . O tym  np., że 
wiadomości o rzemiośle i handlu od­
naleziono dotąd w siedm iu tysiącach 
wypadków. Ucisk chłopów przez 
dziedziców i w ogóle szlachtę znalazł 
odbicie na pięciu tysiącach kart.

Za czasów moich stud iów  un iw e r­
syteckich obow iązyw ał peWien „pe­
w n ik “ . W yn ika ło  zeń, że system 
pańszczyźniany w Polsce tym  się 
przede wszystkim  różn ił od rosy j­
skiego, iż tam szeroko była stosowa­
na sprzedaż chłopa bez ziem i, ja ko  
czegoś w rodzaju towaru. U nas 
m ia ło  tego nie być.

Sprzedaż chłopa jako  tow aru, bez 
jednoczesnej sprzedaży ziem i, w  sie­
demnastowiecznej Polsce stw ierdzo­
no dotychczas w 467 wypadkach. 
P rzypom inam  — do inw en ta ryzac ji 
w ytypow ano 35 proc. ogólnej liczby 
ksiąg, robota dopiero zbliża się do 
połowy. Wobec tego można po prostu 
powiedzieć, że handel ludźm i nie by ł 
w y ją tk ie m  lecz regułą.

Zabiera ło jeszcze głos trzech in ­
nych arch iw is tów . D r Wanda M a­
cie jewska m ów iła  o „Inwentarzach, 
wizjach i testamentach jako mate­
riale do życia gospodarczego wsi i 
je j kultury materialnej“. Potem d r 
Zygm unt K o lankow ski przedstaw ił 
„Ucisk chłopów i jego formy w księ­
gach grodzkich i ziemskich w. X V I I “

a d r M arian  Szałagan -„Opór prze­
ciw feudalnemu uciskowi na wsi 1 
ruchy chłopskie w X V I I  w.".

M ówcy zastrzegali się ciągle, by 
ich wystąpień nie uważać za re fera­
ty , gdyż są one ty lk o  kom unikata­
m i o tym , ćo zaw iera opracowy­
wany m ateria ł. D r Maciejewska 
tw ie rdz iła , że rta podstawie inw en­
tarzy da się np. odtworzyć sta ty­
stykę zaludnienia wsi. Dochowały 
się bowiem dokładne, im ienne 
wykazy m ieszkańców poszczegól­
nych siół. Poznamy także obsza­
ry  ró l i fo lw a rkó w , liczbę pod­
danych i ich społeczne uw arstw ie ­
nie, rozm iar i zakres powinności. 
Pod tym  względem inwentarze dóbr 
szlacheckich są bardzo bogate. We 
wszelkich zas sporach chłopi powo­
ły w a li się na me, jako na dokum ent 
tego „co należne“ . Dowiemy się je ­
szcze i innych rzeczy: jak ie  było 
Wyposażenie chłopa w sprzęt, ja k ie  
rozm iary jego p rodukc ji na potrze­
by Własne.’ Poznamy rentowność go­
spodarki ro lne j, stopień uprzemysło­
w ienia. Znajdziem y nawet opisy bu­
dow li w ie jsk ich  i urządzeń wnętrza.

W iele tak ich  inw entarzy i w iz ji 
pozostaw iła nam po sobie w spadku 
dawna szlachta polska. Najw ięcej 
zaś z d rug ie j połowy X V I I  stulecia 
k iedy to po niszczących wojnach 
trzeba było przystąpić do opisywa­
nia  stanu fo lw arków . Inwentarze 
tak ie  — pomimo ich pryw atno -p ra - 
wnego charakteru — w oczach ów ­
czesnych Sądów uchodziły za doku­
m entacyjne stw ierdzenie stanu dóbr.

G W A ŁT I  OBRONA

„U c isk  jest to. ogół stosunków spo­
łecznych i gospodarczych na korzyść 
szlachty jako klasy panującej“ . Tak 
okreś lił d r K o lankow ski tem at swo­
jego: referatu. Ucisk by ł więc z ja­
w isk iem  norm alnym , powszechnym 
i  trw a łym , a Wszelkie no ta tk i w 
księgach dotyczą w ypadków  nad­
zwyczajnych. Za rzecz zw yk łą  i nie- 
wym agającą n iczy je j in te rw enc ji u- 
chodziła robota „na pańskim “ , regu­
lowana ta k im i oto przepisam i: w z i­
m ie chłop ma m łócić w  koszuli i bez 
rękaw ic.

A le  tam te w ypadk i nadzwyczajne 
dostawały się do ksiąg sądowych 
nie prostą byna jm n ie j drogą. Bo ty l­
ko w dobrach kró lew skich posiadał 
chłop praw o (na tu ry często teore­
tycznej) odw o ływ ania się do sądów 
państwowych. Skarżyć mógł. A le  re­
zu lta ty  skarg i nawet częściowo 
p rzychyln ie  rozpatrzonej m ogły być 
i tak ie  ja k  np. w Sieradzkiem  w ro­
ku !1650. Oto brzm ienie w erdyktu  
odnośnie tych, co osobiście sprawę 
p ro w a d z ili:

„Co się tycze bun tow n ików  ponie- 
wasz z in qu is itie y  pokazuje się, że 
tych buntów  authoram i są n iektórzy 
z poddanych i m łynarzów... tedy na 
pokaranie ich roskazujem y aby ci 
wszyscy przez mszą na cm entarzu

w  kun ie  przy kościele tamecznym 
prócz K urp ia  przez niedziel sześć w 
każde św ięto za bunty i nieposłu­
szeństwo siedzieli. A co się tkn ie  
Bartosza K u rp ia  (w idocznie przy­
wódca — przyp. m ój) tego ex qua- 
lita te  de lic ti tu zaraz do wieże ska­
zu jem y“ . ,

W dobrach duchownych istn ia ła  
szansa odwołania się od przeora do 
p row inc ja ła  czy innego przełożone­
go, od proboszcza do biskupa itp. 
W m ajątkach pryw atnych  nawet 
przez taką Scyllę i Charybdę chłop 
przecisnąć się nie mógł. A jednak 
no ta tk i o ucisku są. Powstawały je ­
dnak wtedy, gdy szlachcic zaskarżył 
innego szlachcica, a przedmiotem 
sporu był poddany. Tak np. w łę­
czyckim , w roku 1637, dzierżawca 
w brew  um owie nie da ł chłopom 
ziarna „aż z głodu po w ym ie ra li“ . 
W ie lka strata m ateria lna dla w łaści­
ciela, k tó ry  też niezwłocznie poszedł 
szukać spraw iedliwości. A lbo też 
„p ra co w ity “  zab ity został za to, że 
nie zd ją ł czapki przed obcym „w ie l­
m ożnym “ . Proces.

A k u ra t taka sama reguła obow ią­
zyw ała w dobrach duchownych. Pro­
cesy z dzierżawcami o s tra ty  mate­
ria lne , w yn ik łe  z nadmiernego ucis­
ku. Spraw wytaczanych z pobudek 
na tu ry  m ora lne j brak.

Nie: starczyłoby całego tego nume­
ru  pisma na treściwe chociażby w y­
szczególnienie rodzajów  chłopskie j 
k rzyw dy. Zabieranie ro li, przenosze­
nie na gorsze, bicie, gw a łty  ze stro­
ny wojska, którego kw a te run k i n i­
czym się nie różn iły  od pochodów 
nieprzyjacie la , gwałcenie kobiet, ca ł­
k iem  częste m orderstwa, wszech­
stronn ie rozgałęziony ucisk ekono­
m iczny. Do sam obójstw z wyżej 
wyłuszczonych powodów też docho­
dziło, ale rzadko. Tak np. w oko li­
cach Pyzdr w roku 1615 dzierżawca 
tak długo biciem i groźbami zmu­
szał chłopa do fa łszyw ych zeznań, 
aż ten skończył ze sobą.

Samobójstwa zatem rzadkie. Za to 
fa k ty  oporu częstsze niż się tego 
można było spodziewać. Dotychczas 
a rch iw iśc i nasi na liczyli, ich tysiąc 
sześćset osiemdziesiąt jeden. Rozma­
ite  by ły  ich form y. Opór czynny i 
b ierny, in dyw idu a ln y  i zbiorowy, 
spontaniczny i zorganizowany trw a ł 
ciągle. „N ie  było takiego roku i 
m iejsca w X V I I  w ieku gdzieby się 
opór w  ten czy inny sposób nie o- 
b ja w ia ł“  — tw ie rdz i d r  Szałagan.

A  więc znowu koniec legendy. 
T ym  razem tak ie j, k tó ra  — w ce­
lach bez w ątp ien ia  dydaktycznych 
— głosiła, że chłop po lski nie bunto­
w a ł się w ogóle.

W dziejach naszych brak w ie lk ich  
powstań chłopskich, w  które o b fitu ­
ję h is to ria  F ranc ji, Niemiec, Szwe­
c ji, Czech, Węgier, Rosji i U kra iny. 
Tó się tłum aczy brakiem  na tura lne­
go przywódcy ja k  m iasta czy cho­
ciażby taka Sicz. A  zresztą chłop 
bun tu je  się dopiero w tedy, kiedy nie

S T E FA N  Z A W A D Z K I

MOJA OJCZYZNA
Z !emio moje ojczysta, ziemio wolnych ludzi, 
Wyśniona pośród lasów, w ziemiance nad Oką, 
Gdzie niebo było chmurne, kiedy świt się budził 
I  jedyną ojczyzną był wilgotny okop,
0  Tobie rozmyślałem w noce pełne trwogi,
Guy niebo wy buchało, jak ogromny szrapnel. 
Płaczące śniły mi się wierzby koło drogi
1 chaty na Mazowszu pobielane wapnem.
Ciebie widziałem wolną, idąc .do natarcia
Na obcej ziemi, w mglisty dzień październikowy. 
Lufa dłonie parzyła, zza drzew „Maksim“ warczał 
1 szumiał mi o Tobie zagajnik sosnowy.

I  powiał w iatr ze wschodu. Dąb co przetrwał burzę 
Rozprostował konary, liść puścił zielony...
Ludzie konstrukcje domów dźwignęli ku górze 

i kraj ożył warkotem maszyn rozpędzonych.
Rozkwitły wokół sady, dokąd okiem spojrzeć 

I z dnia na dzień mocniejsi rosną u nas ludzie.
Jąk owoc upragniony, który musi dojrzeć,
Żyjesz ziemio i rośniesz w swym powszednim trudzie; 
W wysiłki, robotnika, w ciężkiej pracy chłopa,
I  w każdym metrze danej ponad plan tkaniny,
I  w każdej tonie węgla, w skróconych wytopach,
W prostej służbie żołnierza, w uśmiechu dziewczyny.

Ojczyzna moja tu, gdzie walczy się o pokój,
Guzie kombajn rankiem tonie wśród łanów pszenicy, 
Gdzie dźwigi na budowie sięgają obłoków 

1 w święto na ulicach tańczą robotnicy.
Kto ukochał ziemię, przed trudem się nie cofa 

I  codzienrę swą pracą jej przyszłości strzeże —
Tej miłości nie zdoła zmieścić moja strofa 

I  niepoiadny wiersz mój — zwykłego żołnierza.
Śpiewam piękne mej ziemi, ziemi wolnych ludzi, 
Wyśnionej pośród lasów, w ziemiance nad Oką,
Gdzie niebo było chmurne, kiedy świt się budził 
I  jedyną ojczyzną był wilgotny okop.

ma gdzie uciekać. A u nas pola do 
ucieczki nie brakowało.

Nie można jednąk problem u oporu 
zacieśniać do samych ty lko  powstań. 
Podczas dyskusji prof. dr Celina 
Bobińska p izyrów na la  ten spor do 
w ie lk ie j p iram idy. Szeroka je j pod­
stawa to rozmaite prym .iyw nie jsze 
fo rm y w a lk i —■’ w ąsk i’ szczyt to sa­
me powstania.

Nie tak w ie le ich u nas było. A le 
i tak nie wszystko o nich wiadomo.

Cóż np. — pomimo dawniejszej 
pracy prof. Jana Czubka -» w iem y 
o w ie lk ie j b itw ie  pod Nowym  T ar­
giem w roku 1670? Po stronie chłop­
sk ie j występowały zorganizowane 
w ojskow o oddziały. Przeciwko n.m  
wyprowadzić przyszło siedem cho­
rągw i piechoty cudzoziemskiego au­
toram entu.

Faktów  zbiorowego czynnego opo­
ru  znamy dotąd czterysta jeden. —

SZCZYT P IR A M ID Y  N IE D O L I

„Poddani wsi Szczyrzyce należą­
cej do klasztoru sżczyrzyckiego zmó­
w iw szy się, odm ów ili w ykonyw ania  
powinności na rzecz klasztoru — 
pocz\ m na klasztor napadli — za­
g ra b ili cały dobytek — uraz ze spe­
c ja lną  uwagą niszczyli przy tym  
p rzyw ile je  i dokum enty k lasztor­
ne...“ . „

Jakiż to ż n in y  obraz A ku ra t tak 
samo w pam iętnym  roku l?09 chiop 
francusk i zajadle m szc/ył lęudaine 
arch iw a, spodziewając się słusznie, 
że w t;h  fo lia łach opisane są jego 
powinności i «kodyfikowane prawa 
n iew oli. Nasz km io tek wpadł na ten 
sam pomysł o sto lat, wcześniej, w 
w ieku  X V II.

N a jw ięce j, 86 procent, w iadomości
0 oporze odnosi się do dóbr k ró lew ­
skich. Na drug im  miejscu sto ją  szla­
checkie, duchowne /a ś  na samym 
końcu. W tych' ostatnich sporów zda­
rzało się dużo. Fakty oporu — rów ­
nie zresztą zaciętego ja k  W m a ją t­
kach św ieckich — tu ta j należą clo 
rzadkości. Czemu tak? Można przy­
puszczać, że w klasztornych czy b i­
skupich w łościach chłopu by ło  po­
dw ó jn ie  trudno się ruszyć. Oprócz 
w ięzi m ate ria lne j paraliżowała go 
bowiem  i ideologiczna (dobrze w ia ­
domo, że dziedzic — ka to lik  m ia ł 
zawsze więcej kłopotów, jeżeli pod­
dani jego w yznaw a li prawosław ie). 
Tak czy inaczej — fa k t -jest faktem
1 rzecz wymaga zbadania, pow iedział 
d r Szałagan.

Zdarzyło się w  nakie lsk im , że 
tam te js i chłopi „zb ro jny  napad na 
szlachcica Trąm pczyńskiego z nie­
naw iści do szlachty u czyn ili“ . Miesz­
kańcy zaś pięciu wiosek w okolicach 
Pyzdr o to zosia li oskarżeni, iż „k o ­
rzystając z w yjścia  pospolitego ru ­
szenia przeciw  rebeliantom  i koza­
kom  zaporoskim  tym  bezpieczniej 
dokazują przeciw osobom stanu ry ­
cerskiego“ .

Na ta jn e j radzie senatu kanclerz 
Jerzy Ossoliński ostrzegał przed w y­
prowadzaniem  pospolitego ruszenia, 
bo „plebs concitata“ .

W roku 1649 w Pere jasiaw iu Boh­
dan C hm ie ln ick i tak pow iedzia ł: w y­
b iję  z lack ie j n iew o li naród ruski 
wszystek aż po Lu b lin , po K rakó w ; 
pomoże nam w  tym  czerń, to nasza 
prawa ręka.

Podczas narad w tym że Pereja- 
s law iu  Skrzetuski m ia ł skomende- 
rować „D ragonia w ty ł, za m ną1“  — 
to w iemy z „O gniem  i mieczem“ . 
Znacznie m nie j rozpowszechniona 
jest wiadomość, że w tedy k ilk u  szla­
checkich członków polskie j delega­
c ji — a w  ich liczbie sekretąrz, 
przed k tó rym  komisarze nie m ie li 
ta jem nic — przeszło do Kozaków. 
W św ietle źródeł postać Bohdana 
Chm ieln ickiego zaczyna występować 
w ro li s iły  organizujące j niesforne 
ruchy chłopskie w ca łe j Rzeczypo­
spo lite j. To nie znaczy, że C hm ie l­
n ick i im portow a ł do Polski rebelię. 
M a te ria ł w ybuchowy zna jdow ał się 
na m ićjścu w w ie lk ie j obfitości. 
W roku Í 648 odbył się niezbadany 
dotąd rozruch pospólstwa w samej 
W arszawie (k ilka  la t temu m ów ił 
m i o tym  d r Adam Słomczyński). 
W tedy też p rzy tra fia ły  się bunty na­
wet w wojsku koronnym . Prof. d r 
S tan is ław  Szczotka z Poznania 
stw ierdza, że od schyłku X V I s ju le- 
cia Rzeczpospolita żyła pod nieu­
stanną grozą powszechnej w o jny 
chlopskidj. Kostka Napierski przy­
puszczalnie dlatego uparcie tiz ym a ł 
się Czorsztyna, że spodziewano się 
in w az ji Rakoczego z Węgier, co m ia­
ło się stać sygnałem do generalnego 
powstania. W tym  samym roku 1651, 
w  łączności z ruchem Napierskiego 
na Podhalu, szykował się wybuch w 
W ielkopolsce.

W zeszłorocznych pracach prof. 
Szczotki wspomniane zostało nazw i­
sko W ojciecha Kołakowskiego, her­
bu Kościesza. W trzecim  dn iu obrad 
prof. d r W ładysław  Czapliński opo­
w iedzia ł dokładnie o losach tego 
człowieka. Opis ich odnalazł nieo­
czekiwanie we W rocław iu , w  sta­
rym  m anuskrypcie.

Na wiosnę 1651 sąd w  mieście K a­
liszu skazał Kołakowskiego na 
ćw iartow anie  z tym , że ćw ierc i m ia­
ły  zostać przyb ite przy rogatkach — 
ku przerażeniu i odstraszeniu rebe­
lian tów . Skazany by ł szlachcicem. 
A le  to nie pow inno dziw ić. Że drob­
na szlachta stawała na czele pow­
stań chłopskich — to jest fak t noto­
rycznie znany. W roku 1670 pod No­
w ym  Targiem  dow odzili: chłop Sta­
n is ław  Buchański i „u rodzony“  Sta­
n is ław  W ierzbięta.

K o łakow sk i zeznał na to rtu rach  — 
raz ty lk o  „pociągn iony“  — że dzia­
ła ł w porozum ieniu z C hm ie ln ick im , 
w raz z towarzyszam i. W roku 1649 
operował na polsko - rusk im  pogra­
niczu, w roku następnym burzy! na 
Podkarpaciu, ciągnąc na płn. zachód.

ku W ielkopolsce. Z im ę spędził na 
siużbie u mieszczan. Z w iosną 1651 
r. planowane było podniesienie ch ło- 
pów. Zacząć m ia ła  ekipa ludzi do­
branych specja lnie — żebracy, po­
sługacze, włóczędzy, tacy siowem, 
którzy mogą wędrować nie zwraca­
jąc n iczy je j uwagi. Ich  w ystąp ienie , 
napady i pożary dw orów , m ia ły  być 
sygnałem d la  wsi.

Na wiosnę 1651 r. ch łop i w ie lko ­
polscy ruszy li się istotn ie. A le  w o j­
sko rych ło  dało sobie z n im i radę.

Najważnie jszym  jednak ciosem 
dla p lanów powstańczych tego roku  
było co innego. Wiadofność o kozac­
k ie j klęsce pod Beresteczkiem.

Zw iązek powstań uk ra ińsk ich  z 
rucham i chłopów polskich znany b y ł 
częściowo i dawniejszej h is to riogra ­
f i i ,  k tó re j poważnego dorobku n ik t  
dz is ia j nie m yśli lekceważyć ani po­
m ijać  (w referacie łódzkich h is to ry ­
ków  został je j poświęcony cały zna-l 
czny rozdział). A le  źród ła ukazują 
wciąż nowe i  nowe rzeczy:

Np. w  roku  1657 wsie Krzeczów, 
Lubień, Pcim, Stróże i  Tęczyn od­
m ów iły  spełn ian ia pow inności pań­
szczyźnianych. Opór stopniowo roz­
szerzał się na inne grom ady, aż w  
dziesięć la t później ogarnął całą ka­
sztelanię krakow ską. Szerzą się 
chłopskie spiski przeciwko kasztela­
now i, S tan is ław ow i W arszyckiem u, 
Idzie  z dymem dw ór w  Krzeczowie, 
Spiskowcy s iłą  od b ija ją  towarzyszy 
uw ięzionych i prowadzonych przed 
sądy. W roku  1670 k ró l wyznacza 
specja lnych kom isarzy, w  dwa la ta 
później apelu je o posłuszeństwo i  
każe przeprowadzić nowy w ym ia r 
świadczeń. Opór trw a  (w a rto  zau­
ważyć, że w  tym  samym czasie bu­
rzy ło  się i całe starostwo lanckoroń- 
skie ; na jciekaw szym  może momen­
tem jest tam  sprzysiężenie 500 chło­
pów, zorganizowanych przez szlach­
cica W ierzbiętę, k tórzy  nie ty lk o  od­
m ó w ili posłuchu władzom, ale na­
wet zapow iedzie li represje wobec 
posłusznych). W kasztelanii k ra ko w ­
skie j chłopi p rzystąp ili z czasem do 
ekonomicznych fo rm  w a lk i. Zaczęli 
m ianow icie  budować wiasne m łyn y  
i brow ary, b.y nie korzystać z „do­
m in ia lnych “ . Ź ródła świadczą, że je ­
szcze w 41 la t od c h w ili rozpoczęcia 
ruchu sprawa nie była zała tw iona i  
opór trw a ł.

RUCHU N A TU R A  I  POCZĄTEK

K onferencja  dobiegła końca póź­
nym  wieczorem. Burza już przeszła, 
pozostawiając po sobie rów ną opo­
nę chm ur i z im .iaw y deszczyk. P->- 
otu lane w płaszcze postacie dzie jo - 
pisów pom ykały przez placyk koło 
katedry. Tarcza zegara wieżowego 
polśniewała w górze niczym  anenn- 
czny księżyc.

Każdemu się Ip e s z jło . Nazaju rz  
rano m ie liśm y wyruszyć autobusa­
mi w teren, by obejrzeć sobie pozo­
stałości starych zakładów przem y­
słowych, które do dziś p rze trw a ły  w 
głębi k ie leck ie j p ro w in c ji. Poprzed­
niego dnia rew elacyjne rzeczy o po­
czątkach tych irid us tn i opowiada! z 
trybuny  d r Jan Pazdur z K ie lc.

Deszcz i pospiech. Więc już  nie 
jrnozna było zalrzyinać się na tym  
przyka ledra lnym  plaej ku i chw ilę  
chociażby, ja k  to się m ów i, podu­
mać.

A przecież to miejsce było  w idow ­
nią w ie lk iego dram atu h is to rii pol­
skiego chłopstwa. Przecież to tu ta j
— w  dn iu  7 m aja 1846 roku  — ze 
strv'. z k a ni na szyi - la l na szafocie 
ks. Ściegienny i pa trzy ł ja k  brat je­
go i towarzysze pędzeni są przez k i­
je.

Wśród naszych k ra jow ych  konser­
watystów  szeroko swojego czasu sły­
nęła postać Pawia Popiela, w łaści­
ciela Kurozwęk tudzież w ie lu  cen­
nych obiektów' w stoteczno-królew- 
sk im  mieście K rakow ie . C złow iek 
ten uchodził za czołowego przedsta­
w iciela m yśli zachowawczej w Pol­
sce. Pozostawał pam ię tn ik, w k tó ­
rym , na str. 93 możemy przeczytać 
o Ściegiennym: „...nigdy... ani natu­
ra ani początek tego ruchu nie były 
zbadane: że nie byl polski, to pew­
na, że miał cechy komunizmu, ani 
wątpić, czy byl zapoczątkowany we 
Francji albo zwiastunem rosyjskie­
go nihilizmu, nigdy dojść nie mo­
głem“. 1 nawet — dodajm y od sie­
bie — trudno było „do jść“ , szukając 
aż tak daleko, we F ranc ji czy w Ro­
sji.

N ie uchybię pewnie zakończonej 
w łaśnie kon ferenc ji, jeżeli powiem, 
iż po tw ie rdz iła  ona stówa Popiela; 
nigdy natura i początek ruchów  
chłopskich w Polsce nie by ły  zbada­
ne. Robocze zebranie h is to ryków  
m ia ło  w łaśnie na celu dążenie do l i ­
k w id a c ji tego stanu rzeczy. B yło  
ono fragm entem  ty lk o  szeroko obe­
cnie prowadzonej pracy badawczej. 
W ym iana poglądów i doświadczeń, 
postula ty, w n iosk i — i pow'rót do 
warsztatów. Nieznany obszar dzie­
jó w  ojczystych będzie się ku rczy ł 
pod w pływ em  planow ej a k c ji ze­
społu uczonych

I jeszcze jedno słowo o Popielu. 
Zarów no his torycy ja k  i odk ryw a ­
na przez nich rzeczywistość stanow­
czo przeczą tezie ekscelencji, że 
ruch Ściegiennego — oraz inne po­
krewne, wcześniejsze i  późniejsze
— n i#  by ły  polskie.

Nauka dzis ia j nie ty lk o  przyznaje 
im  rdzennie polski charakter, ale 
nawet w idzi w nich główną siłę po­
stępową dawnych stuleci, przed w y ­
tworzeniem  się klasy robotniczej. 
Jedyną silę, k tó ra  mogła zw a lić  roz­
kłada jący się feudalizm  i przez to 
samo ocalić byt państwa polskiego. 
Czemu zadania tego spełnić nie zdo­
łała — to w łaśnie jest m. in. przed­
m iotem  dochodzeń naukowych i bę­
dzie wiadome. r

Paweł Jasienica
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FRANCJO, DOKĄD?
Kraju Joanny d‘Arc, Żakerii, 
ojczyzno sankiulotów. 
różo Komuny, nurcie rzeki 
ognistej, Francjo — dokąd?

Dokąd prowadzą cię Pinay‘e 
na żołdzie Wall-Street‘u?
Za ile — dziejór. twych pigmeje — 
sprzedają cię srebrników?

Pot ludu ścieka w kasy banków 
i krzepnie w sztaby złota.
Dotąd rachunku krzywd nie zamknął 
łud, bijąc w więzień wrota.

Cóż s suwerennych praw narodu 
w praktyce dziś się mieści?
Nikczemnik z wrogiem w zmowie odjął 
treść niepodległe; pieśni.

Gangster znieważa cię bezkarnie, 
zbir twoją krwią frymarczy, 
najemny żołdak godzi zdradnie 
w KPF — serce Francji,

Któż sprzedawczykom splunie w oczy, 
któż zdrajcom krzyknie; „Hola!“, 
gdy czołgiem się przez Francję toczy 
jej krwią zbroczony dolar?

To z Oradotir sur Glane*) wciąż ciepły 
zamordowanych popiói, 
to Jacques Duclos i Stil — zaciekły 
stawiają wrogom opór!

To lud, co więzień wrót uchyla 
i  dłonie w pięści zwiera, 
obroni pieśń Rouget de Lisle'a 
i Piotra Degeytera!

*) O radour su r G lane, w ieś francuska, k tó ra  padła o fia rą  h it le ro w ­
skiego ba rbarzyństw a. O ddz ia ły  SS w y m o rd o w a ły  je j ludność, a w ieś 
z ró w n a ły  z ziem ią.

ZBIGNIEW  SZYM AŃSKI

C H I N Y
Gdzie czas uderza sercem dziecka,
Gdzie jutiznią opromienia pola,
Gdzie lamie więzy i odwieczna 
Kruszy się krzywda i niedola,
Gdzie naród sprawiedliwą ręką 
Rozdziela dobra, słabych wspiera,
Rodzi się w  walce nowe piękno __
Budzi się radość i nadzieja.

Piękno surowe mego wieku 
Nie jest ukryte w wodzie, w  górach 
I  profil jego nie w marmurach 
Zaklęty będzie, lecz w człowieku 
Tym, którv stanął w czas zawiei 
Do walki z %vrogiem, który legł 
Na polach Chin, wśród gór Korei 
Za wolność Azji, za nasz wiek.

Wiek nasz, żelaza wiek i wojen,
Zrodził olbrzymów u nas, w Azji.
Dziś, gdy pancerną kruszy zbroję 
Widzę oczyma wyobraźni —
Jak w Chinach wielkich, Indonezji 
Zamiast wojennych lun i ogni 
„Nauka z siostrą jej — Poezją 
Pionie jaśniejsza od pochodni“.

ARNOLD SŁUCKI

K O Ż E D O
Księżyc złoty w nowiu, 
w akacjach —

sanatorium.
I  tu niepokój świata 
kołysze każdą trawkę, 
w radiowych drży słuchawkach 
płacz spłoszony dziecka 
i  nocą cię dopada 
bezbronny krzyk jeniecki:
Kożedo!

Jakby męki rozwarło się dno.

Na krawędzi pustej menażki 
czyjeś usta spiekłe —  
i księżyc ma jeńca twarz.
Siostro,

patrz,
jak księżyc w górze krwawi.
Na czole chmur wciśnięty kaszkiet —  
Siostro!...

Tu,
w  sanatorium pod Warszawą 

rezerwiści —  
ledwo zdję!i płaszcze.
(pamiętają je^ pod berlińskie chaszcze, 
gdy pobiły skomlał faszyzm...)
Płuca tu If-czą lekarze 
i każda sosna tu sprzyja —  
tu można z powietrza bandaże 
krajać —  i rany przewijać...
Lecz o generałach z Kożedo 
kiedy słyszą rezerwiści — 
wiem: broń ostrzy się celna 
z ludzkiej

sprawiedliwej
nienawiści.

C zego chcesz? Masz ro­
botę, to rób...

K rzycząc w yda je  ci się, 
że szybciej wym awiasz 

-----  wyrazy, a chcesz prze­
cie ja k  na jprędze j za­

m knąć usta przed tym  szarym py­
łem o słom ianym  smaku, k tó ry  uno­
si się gęsto w powietrzu. C iągły ha­
łas też zmusza do krzyczenia, nie 
pozwala mówić. Na rozm owy będzie 
czas, k iedy załadują jeszcze jedną 
ciężarówkę i k iedy będzie mała 
przerwa w robocie.

Jacques nie spodziewał się od 
Dupuy ta k  b ru ta ln e j odpowiedzi. 
Zdawało mu się, że Dupuy należy do 
p a rtii. B y ł tego praw ie pewien. D la­
tego też od przeszło pół godziny ku ­
siło go, żeby zapytać o zdanie Du­
puy. A  ten zamiast odpowiedzieć po 
ludzku, tak z n im  postępuje...

— H e j tam ! Uważałbyś m im o 
wszystko!

To k rzykną ł Dupuy. Nad głową 
Jacques‘a w isi, ja kb y  na moment za­
s tyg ł w  ruchu, ciężki zardzew iały 
czerpak dźw igu. Jacques cofa się 
ja k  może najprędzej. Nie bardzo je ­
dnak można prędko się ruszać, kiedy 
Się brodzi po kolana w  z ia rn ie  —- 
tak jakby  się m ia ło żelazne ku le  u 
nóg. Czerpak opada na zboże tuż 
koło niego.

A N D R E  S T IL

wą skórę, to leży na całego. Czasa­
m i muszą się nurzać w ziarnie po 
sam pępek... T aki Sauvageon na 
przykład, patrzcie jak  się drapie! 
Ładnie będzie w yg ląda j! Są tacy, co 
nie mogą się zbiiżyć do jęćzmienia, 
nawet na dziesięć m etrów . Świerzb 
ich bierze w całym ciele. W ystarczy 
takiem u w yjść na pokład statku, 
wystarczy popatrzeć z daleka na 
jęczmień, a już się drapie... N ie w ia­
domo w łaściw ie, dlaczego tak jest. 
A  są też inn i, k tó rym  to nic nie prze­
szkadza, ja k  na przykład Jacques. 
Wczoraj stary Lebois chcia ł jeszcze 
raz spróbować. M usia ł od razu po­
rzucić pracę. A Sauvageon się u- 
parł, że on da radę, że przetrzym a 
swędzenie. W idocznie w tym  miesią­
cu niew ie le  m ia ł wypełn ionych dn ió­
wek na swoje j karcie pracy. M ajste r 
przechodząc górą specjalnie go ob­
serwuje. K iw a  na niego: — No i 
jak? — Sauvageon stara się nie d ra­
pać przez chw ilę , zaciska zęby i od­
powiada gestem, k tó ry  oznacza: cię­
żko bo ciężko, ale można w y trz y ­
mać. I  zmusza tw arz  do uśmiechu.

Patrzy jeszcze przez chw ilę  na 
swoich trzech kolegów, zanim  się 
razem z n im i zabierze do ładowania. 
W ydaje mu . się, że podkp iw a ją  .so­
bie z niego. No pewnie, śmiesznie 
to m usiało wyglądać, ten jego nagły 
przestrach i ucieczka. A le  dlaczego 
Dupuy pow iedzia ł „m im o  wszyst­
ko?“ . Muszą mieć do niego jakąś 
pretensję, nie ma gadania... A  może 
tak mu się ty lk o  wydaje... A le  to by 
się zgadzałę z tym , co go już  od ty ­
lu dni męczy, i o co w łaśnie chciał 
zapytać Dupuy.

Z na jdu ją  się na samym spodzie 
dolnego pokładu, w jak im ś kącie, a 
wśród n ich o lb rzym i czerpak, k tó ry  
w ype łn ia ją  jęczm ieniem  za pomocą 
łopat, każdy po kolei. Wygląda, to 
n iby  jakaś dziw na karuzela gestów, 
regularna i  mechaniczna. D rugi 
czerpak opuszcza się powoli gdzieś 
w  innym  kącie pokładu, albo w  sa­
m ym  środku, na chyb ił t ra f ił,  zdając 
się szukać miejsca, gdzie stoją ro ­
botnicy, albo też wznosi się, już  za­
ładowany do góry, sypiąc ziarnem  
przez wszystkie szpary.

— Uwaga!
— Co ty  tam wyrabiasz na górze?
I  tym  razem dźw igow y nie pod­

niósł czerpaka dość szybko. Rozko­
łysany, w  połow ie dolnego pokładu, 
całą s iłą swoich dziewięciuset k ilo ­
gram ów uderzył j  boku w  jedną z 
belek lu k i. Co za uderzenie! Roze­
szło się g łuchym  echem po całym 
w ie lk im  statku. Czerpak przechy lił 
się, w ypuśc ił dobre dwadzieścia ło­
p a t ziarna. Cóż ten dźw igowy w y ­
rabia? Chyba już czw arty  raz rob i 
ta k i kaw a ł w  ciągu osta tn ie j godzi­
ny. Chce, żebyśmy dwa razy tę sa­
mą robotę ro b ili,  czy jak? Gotów je ­
szcze cały czerpak na nas wysypać, 
ja k  ta k  da le j pójdzie... Gdzieś 
ty  się uczył tak  patałaszyć?... D źw i­
gowy w  swoje j kab in ie  wzrusza ra­
m ionam i, że to n iby  nie jego w ina. 
W skazuje na sygnalizatora, którego 
oczywiście oskarża o złe sygnalizo­
wanie. S tary, wściekły, wygraża 
dźw igowem u pięścią. Jest ju ż  w p ra ­
wdzie w  tak im  w ieku, że n ik t  się 
go nie przestraszy. Odkąd wszystko 
zaczęło się tak  psuć, ludzie są w  
okropnym  stanie nerwów, o byle  co 
skaczą sobie do oczu.

T ym  bardzie j, że norma, cholera, 
wysoka! A n i myśleć o tym , żeby coś 
w ięcej zrobić. P y ta li się Roberta, 
delegata związkowego, gdy przecho­
dz ił tędy. Prędko sobie wszystko w 
g łow ie ob liczył. Pow iedzia ł: —  Na­
w et normę trudno  w am  będzie w y­
robić. Żeby zrobić w ięcej, m us ie li­
byście f la k i wypruć. Dajcie spokój!.. 
— A  ten jeszcze będzie w ysypyw ał 
to, co ju ż  raz załadowano!...

Jeszcze tym  czterem, k tó rzy  pra­
cu ją  pośrodku zasieku, ła tw ie j. T u ­
ta j ju ż  się skrobie po dnie. Można 
pracować ty lk o  łopatą. Tamci* mają 
jeszcze grubą w ars tw ę ziarna. Prze­
chy la ją  czerpak i ładu ją  doń ziarno 
rękam i, kolanam i, brzuchem, czym 
się da. W jedne j c h w ili napełn ia ją 
go po same brzegi. Całe szczęście, 
że im  p rzyna jm n ie j robota prędzej 
idzie. Bo czwórka Jacques‘a to w y ­
gląda ja kby  zam iatała po tam tych. 
A le  za to tam, ja k  k tó ry  ma w ra ż li-

Czego by człow iek nie w yrab ia ł, że­
by ty lko  pozw o lili pracować.

A le  z tą normą, to dopiero św iń ­
stwo. Im  bardzie j potrzebujem y pra­
cować, tym  bardzie j nas w yko rzy­
stują. Jeszcze nie tak  dawno, gdyby 
da li taką normę, n ik t by nie przy­
stąp ił do pracy. A le  teraz jest głód, 
dzieci, żona — to też wchodzi w  ra ­
chubę. Ludzie się wahają. Jacques 
pierwszy, gdyby o to chodziło, rzu­
c iłby  łopatę do ziarna i  pow iedział: 
ja  nie robię. A le  w łaśnie w  tym  sęk. 
Jacques nie jest w  tak krytyczne j 
sy tuac ji ja k  inn i. W ciągu ostatnich 
dwóch tygodni m ia ł szczęście jak  
rzadko kiedy! Od roku już  chyba nie 
było tak  szczęśliwego okresu. I o to 
w łaśnie idzie. W tym  szczęściu jest 
coś niejasnego, coś podejrzanego. Od 
paru dni ciągle łam ie sobie nad tym  
głowę. Zaczyna rozpytyw ać kole­
gów, co o tym  myślą. A le  jeś li Du­
puy wręcz u rw a ł rozmowę, jeś li in ­
ni patrzą na niego tak im  jak im ś 
dz iw nym  wzrokiem... Może nie ty l­
ko jem u to szczęście w ydaje się po­
dejrzane?...

Cała ta sprawa zaczyna go dener­
wować. G dyby teraz przyszło komu 
do g łow y coś na ten tem at powie­
dzieć, na pewno Jacques nie dałby 
mu skończyć, Jacques czuje, ja k  
wzbiera w  n im  bunt. Zawsze by ł ra­
k i. K re w  się w  n im  prędko burzyła  
ja k  m orska woda nad kam ien istym  
dnem. Czy lam  oni kom uniści, czy 
nie kom uniści, wszystko mu jedno! 
N igdy przecież nie czekał, aż kom u­
niści dadzą przyk ład , żeby wiedzieć 
ja k  ma postąpić. Sam wiedział. P ra­
wda? No to czego oni chcą od nie­
go, przecież jem u samemu to szczę­
ście ju ż  bokiem  w yłazi, czemu pa­
trzą na niego ja k  na raroga? Co oni 
sobie myślą?

A le  po ch w ili gn iew  jego przecho­
dzi. Już nie ma pre tensji do tam ­
tych, do kolegów. Sam siebie za łeb 
bierze. Od siebie samego żąda odpo­
wiedzi... Jakby odnalazł w  głębi du­
szy swoje drugie „ ja “ , n ieustęp liw ie  
przyp iera je do m uru, pyta, prowo­
ku je , oskarża... Musi, musi w idzieć 
w  tym  wszystkim  jasno.

Pierwszym , którego Jacques spy­
ta ł o zdanie (takie tam  i zdanie, m y­
ś li sobie teraz), b y ł Decoin, przed­
wczoraj. Jacques zrob ił przy te j oka­
z ji małe odkrycie... Niewesołe zre­
sztą. Bo przez d ług i czas, w łaściw ie 
jeszcze od szkolnych la t, Jacques i 
Decoin trzym a li się zawsze razem, 
b y li nierozłączni. O sta tn io  trochę się 
ich stosunki rozluźn iły... .Jak przy­
szła nędza i głód, Decoin zaczął się 
załamywać. Poddawał się. Zaczął 
pić. Z żoną też coś nie bardzo się 
układało. B ił ją. Ona też nie była 
lepsza. Zan iedbyw a li swoje dzieci. 
Decoin by ł długo bezrobotny. Wtedy 
w łaśnie nabra li złych nawyków . Te­
raz, k iedy  i  Decoin m iew ał często 
pracę, nie um ie li się ich wyzbyć. 
Ostatecznie Jacques m ia ł dość swo­
ich zm artw ień. Nie potrzebował je ­
szcze do tego cudzych. A le  przed­
wczoraj, idąc do roboty, postanowił 
wybadać swego przyjacie la.

— Jakoś często biorą nas do p ra­
cy, od jakiegoś czasu..,

ROBOTA PRZY
— Też masz zm artw ienie. W ido­

cznie jesteśmy dobrze w idziani.
Jacques m yśli jeszcze o tym , że 

przez ostatnie dwa tygodnie zawsze 
bra ł go do pracy ten sam majster, 
Medard, zwany „Bonasson“ . N ie­
najlepszą on m ia ł opinię.

— A le co in n i o tym  myślą, ci, 
któ rych nigdy nie biorą do pracy? 
Jak nas jest wszystkich trzystu, to 
p rzyna jm n ie j dwustu nie ma prze­
pracowanego tygodnia w miesiącu.

— Nie prze jm uj się! Popatrz, g ru­
be zady zawsze pracują i n ik t do 
nich nie ma żadnych pretensji...

— Grube zady co innego. To sta­
ry  zwyczaj, stara zasada. Oni robią 
wszystkie . roboty, także te, których 
in n i nie mogą zrobić. Nic dziwnego, 
że ich zawsze biorą. A poza tym  to 
ich sprawa, a nie nasza. Zresztą o 
nich też już zaczynają gadać. Nie­
którzy m ówią, że gdyby usta lić ko­
lejność, to by było spraw ied liw ie j, 
nie zaws2e ci sami by pracowali.

— A  ty się boisz tego gadania, 
boisz się innych, kom unistów  szcze­
gólnie, prawda?

Jacques spojrza ł z ukosa na swe­
go dawnego przyjacie la i dale j już  
n ie  nalegał. Jacques nie lub i, żeby 
dzièlono ludzi na kategorie. Kom u­
niści, czy tam  bóg w ie co, jesteśmy 
przecież wszyscy dokeram i. A  po 
drugie zawsze sobie powtarza, że 
ten, k to  czeka, aż go popchną z ty ­
łu, zanim  zrobi to, co pow in ie» zro­
bić — to po prostu nędzna oferma. 
Bać się? Bać się kom unistów? Co to 
w  ogóle znaczy? Nie, o co innego tu 
chodzi.

Gdy wypróżniono dolny pokład, 
Jacques z in nym i przeszedł do d ru ­
giego zasieku. Tym  razem w  ładow­
ni, ale też jęczmień. Tu przyna j­
m nie j można trochę odetchnąć. Tak 
się zresztą ty lk o  m ów i, bo w ia tr  tu 
nie dochodzi, a kurz  tak i, że choć 
nożem ciąć. A le  jęczm ień tu leży 
wysoko i c iężki chw ytak sam na sie­
bie pracuje. Szczerząc zęby spada na 
górę ziarna, zagłębia się w n im  po 
same uszy i po c h w ili jedzie sobie do 
góry sypiąc gęstym deszczem zboża. 
W tedy cały zasiek ja kb y  burzy się, 
ożywa, wszystko spływa do wydrążo­
nego przez chw ytak  kra teru , cała ta 
o lbrzym ia  masa zboża ko tłu je  się w  
w ie lk ie  w iry , fa lu je  n iby  sadzawka 
pełna p iw a, aż wreszcie ucisza się, 
uspokaja, i ty lk o  jeszcze sypiący się 
spod lu k i z ia rn is ty  deszcz podnosi lu  
i  ówdzie smugi piany.

— No, odpoczniemy sobie pięć 
mitout, na ken 'o  tego. że dźw ig za 
nas teraz rob i! — m ów i Dupuy i o- 
suwając się w  zbożu, siada na górze 
jęczmienia, w kącie, pod osłoną ma­
łego pomostu, k tó ry  okrąża ładow­
nię. In n i w yciągają się obok niego.

— Podobno nie ma nam być pła­
cone za ten czas, kiedy dźw ig sam 
robotę odwala — m ów i Sauger.

— Jeszcze czego' Lepie j niech nam 
w ogóle nie płacą. Ta jedna chw ila , 
kiedy człow iek może odsapnąć! Zre­
sztą n ik t się nie upiera, żeby przez 
ten czas siedzieć z założonymi rę­
kami. Niech nam dadzą inną pracę. 
Ty się tak nie drap, ty . jeszcze go­
rzej cię będzie swędziało...

Sauvageon dosłownie rozoryw ał 
sobie brzuch paznokciam i, całą rę­
kę wsadziwszy za pasek. Przestaje 
się drapać, trochę zawstydzony. Od­
wraca się w  inną stronę, ściska uda 
i zakłada sobie ręce na piersiach, 
nie zważając na’ nieznośne swędze­
nie.

— Ju tro  całą rodzinę zarażę u 
siebie w  domu — mruczy. — Za ka­
żdym razem tak jest...

skazywać człowieka... W ięc Dupuy 
nic nie m ów i, ty lk o  wstaje, wciska 
ręce do kieszeni i rzuca tak im  to­
nem, jakby chcia ł nadać swoim sio? 
wom jak iś  u k ry ty  sens:

— S ikać m i się chce z tego wszyst­
kiego.

Odchodzi, ale Jacques idzie za 
nim . Dogania go na poklad/ie. Mo­
k ry  w ia tr przepływ a między m m i 
ja k  strum ień wody.

— Musisz ze mną porozmawiać, 
Dupuy — m ów i Jacques. Przybiera 
nawet zaczepny ton, — Co ty  byś 
zrob ił na m oim  miejscu?

— Co na tw o im  miejscu? — pyta 
tam ten, żeby uch y lić  się od natych­
m iastow ej odpowiedzi.

— Wiesz, o co m i chodzi. N ieład­
nie z tw o je j strony tak  mnie zby­
wać. . ^

• — Cóż, nie do każdego można 
mieć zaufanie.

Jacques czuje, że k rew  w nim za­
bulgotała, ale się powstrzym uje.

—  Co ja  c i mogę powiedzieć? —* 
ciągnie zresztą dale j Dupuy. — Da­
ją  ci robotę, to bierz, nie o to cho­
dzi. Chodzi jednak o to, dlaczego 
w łaśnie ciebie w yb ie ra ją  i tobie da­
ją  robotę, a nie innym .

— To mnie w łaśnie nęka. Bo mo­
żesz być pewny, że niczym  sobie na 
to nie zasłużyłem.

— Ależ ja  ci w ierzę — m ówi Du­
puy tonem, k tó ry  może znaczyć ró­
w n ie  dobrze coś wręcz przeciwne­
go. — Może chodzi im  o to, żeby 
m ieć ciebie w  ręku na przyszłość, 
W każdym razie, jeś li o m nie cho­
dzi, ja  tam  zaw istny nie jestem...

— A jeś li chodzi o innych? — py­
ta Jacques.

Zeszli k ładką na ląd, stoją teraz 
u stóp statku. Dupuy próbu je żar­
tować, nie chcąc dawać obowiązu­
jącej odpowiedzi:

— Widzisz. To też nie moja wina* 
To w iatr... No, odsuń się wreszcie, 
całego cię obsikam.

Zmusza się do śmiechu. Jacques 
zaczyna się gniewać.

— Nie masz do.m nie zaufania, co?.
W końcu Dupuy też trac i c ie rp li­

wość. Rzuca tw ardo:
— S łuchaj, bracie, zaczynasz mnie 

trochę denerwować, wiesz? N ic cł 
nie mogę poradzić. To tw o ja  spra­
w a! Ja pracuję w  tym  miesiącu 
pierwszy dzień. Tyś ju ż  chyba z 
piętnaście dn i w yrob ił. Powtarzam, 
nie mam nic przeciwko temu. A le 
ostatecznie nie żądaj ode mnie, że­
bym się jeszcze nad tobą ro z tk li-  
w ia ł, tak  czy nie?

W ięcej jest w tych słowach żalu 
niż praw dziw e j złości. Jacques zda­
je  sobie z tego sprawę. Bez słowa, 
jeden za drug im  wstępują po kładce 
na statek. O wiewa ich nagle tun,fm  
kurzu, k tó ry  w zb ił się ze stojącej 
na molo c iężarówki, napełnionej w 
jednej c h w iii zawartością chwytaka.

Teraz trzeba spychać jęczmień na 
kupę, żeby chw ytak m ia ł się w czym 
zanurzyć. Dupuy i Jacques pracują 
jeden obok drugiego. Czasem, poił 
ziarnem, zderzą się ich łopaty. Nie 
m ów ią do siebie ani słowa. Za to w 
głow ie Jacques‘a zdarzają się różne 
myśli... I tym  razem złość na Du­
puy, k tó ry  zm ył mu głowę, przecho­
dzi szybko. Pozostaje dia log z sa­
m ym  sobą. Bo to prawda, nawet je ­
śli świadomie, naum yślnie nic ta­
kiego nie zrob ił, musi być przecie 
jak iś  powód, że m a jste r jego właś­
nie w yb iera , a 'nie kogo innego, 
Jacques musi wiedzieć, co to za po­
wód. Grzebie w  swoje j pamięci, 
ja kb y  w  n ie j też przesypywał ziar­

Jacqucs nie śmie od razu m ów ić 
o tym , co go dręczy. Zaczyna z bar­
dzo daleka.

— Dajcie spokój, gdy się przez 
rryiesiąc nie pracowało i wraca się 
później do roboty, n ie  ma człow iek 
żadnej chęci do pracy. Jak tak  dalej 
pójdzie, przestaniemy się czuć robot­
n ikam i, nawet zapomnisz bracie, że 
masz ja k iś  zawód.

Dupuy popa trzy ł na niego uważ­
nie. Chciał coś powiedzieć, ale się 
powstrzym ał. Pom yślał o Henri. Jak 
mu powiem parę ciepłych słówek, 
pom yślał, Henri znów gotów tw ie r­
dzić, że jestem n iesp raw ied liw y 
N iewyraźna to wprawdzie historia , 
masz rację, pow iedzia łby na pew­
no, ale to jeszcze nic powód, żeby

na. O krę tów  na „b rudną  wojnę“ 
Indochinach nie ładował, tak  jak  1 
in n i nie ładow ali — nie w  tyrrt 
rzecz. Nie było s tra jku , żeby dc koń­
ca nie do trzym a ł — więc i nie vV 
tym... Należy do C. G. T „  tak  jak  i  
inn i. N ie należy w praw dzie  do par­
t ii,  ale do żadnej inne j też nie 
więcej jest takich . A le  o n im  wiado­
mo, że nie je s t kom unistą. Może 
dlatego jest dobrze w idz iany Pl7eZ 
te świnie? Jego łopata, pod jęczmie* 
niern, napotyka łopatę tamtego- 
„M oże chodzi im  o to, żeby mieć 
ciebie w ręku na przyszłość...“  P'-'" 
w iedzia ł przed chw ilą  Dupuy,

„Zęby mieć ciebie w  ręku  na przy* 
szłość“ . Tak, dotychczas nie nńal 
sobie praw ie  n ic do wyrzucenia, ale



N r 26 (118) N O W A K U TJ T U R  A Sir. r

JĘ C Z M IE N IU
ja k  to będzie w  przyszłości? Czy to 
możliwe, że Jacques mógłby się zła- 
Pać na ta k i haczyk? Nie jest już 
Przecie dzieckiem. A jednak... Na ra ­
zie m owy nie ma, naturaln ie . Na 
Przykład, gdyby ju tro  przyszło ła ­
dować statek do Indochin, w ie, że 
odpowiedź byłaby ta sama. Nie. A le  
jednak... W yobraź sobie, że tak i Du- 
Puy n iep rzy jem n ie  ci przygada, że 
Jy pracujesz, a in n i nie... 2  tw oim  
charakterem... i  tak iuż dzisia j dwa 
m zy spojrzałeś na niego z niechę­
cią... Dlaczego? Bo masz, buw ie, 
W rażliw y naskórek. Zastanawiasz 
Sję, czy tw o i koledzy nie patrzą na 
ciebie jak  na ło tra , k tó ry  przeszedł 
na tam tą stronę. I dochodzi do U go, 
2e uważasz swoją pracę za jakąś

wadę, za jakąś w s tyd liw ą  chorobę. 
Czasem chciałbyś rzucić ok iem  za 
siebie, przekonać się, że n ik t na cie­
bie nie patrzy, że n ik t  nie m ów i: 
Popatrz, Jacques dzis ia j też dostał 
robotę!... Tak, tak. G dy w idzisz ja ­
kiś cień na pomoście, podnosisz o- 
czy, żeby zobaczyć, k to  też m ógł cie­
bie podglądnąć przy pracy. Jakbyś 
się czul bez przerwy w innym . Więc 
znając tw o ją  wybuchowość... I w 
końcu, gotów jeszcze jesteś uznać 
takich Dupuy i innych za tw o ich  
w rogów i przejść na tam tą stronę, 
po to chociażby, żeby samego siebie 
przekonać, że masz rację. Jacques 
wzdrygnął się. Tak źle jeszcze nie 
jest. A le  widzisz, ju ż  ci ńa-.źet ta k i 
pomysł przyszedł do głowy..,
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Jacques Duelos
Rys. Edouard Pignon

Rezolucje plenum zlp
Protest przeciwko uwięzieniu 

Jacques Duclos’a i Andre StiFa
lQ *,CzIonkoWie Zw ii*zku Literatów Polskich zebrani w dniu 20 czerwca 

52 roku na rozszerzonym Plenum Zarządu Głównego, wyrażają oburze- 
e i  prostest przeciw bezprawnemu uwięzieniu dwu wielkich patriotów  
Bojowników o pokój — Jacques Duclos i André Stila przez zaprzedany 

amerykańskiemu imperializmowi rząd Schumana i Pinay‘a.
Jacques Duclos — Sekretarz Komunistycznej Partii Francji, jeden 

bohaterów podziemnego ruchu oporu w czasie okupacji hitlerowskiej, 
ezłomny bojownik o wolność i demokrację, oraz André Stil — redaktor 
umanité, demokratyczny pisarz francuski, odznaczony Nagrodą Stalinów* 

2j ą . ~  chronią drogiej nam wszystkim sprawy pokoju i postępu. Uwię- 
nie ich jest nie tylko obelgą dla demokratycznych i wolnościowych tra­

kcji wielkiego Narodu Francuskiego, lecz stanowi również akt jawnej 
wrogości wobec pokoju na świecie.

Pisarze Polski Ludowej łączą się dzisiaj z wszystkimi ludźmi m ilują- 
Jmi pokój we wspólnym gorącym proteście przeciw barbarzyńskiemu ter- 
orowi podżegaczy wojennych sprzymierzonych z hitlerowskimi morderca­

ch l1,‘ i*on'nv Polaków. Niech nasz glos będzie jeszcze jednym wyrazem  
Ina rZenia ca,eS° Narodu Polskiego który uważa za swoich braci wszystkich 
“uzi walczących o pokój na świecie.

Rezolucja
tu spratuie „Układu ogólnego”

I Zaledwie 7 lat minęło od miażdżącej klęski H itlera i hitleryzmu, gdy 
. ,r>l>erialiśei amerykańscy odważyli się najbardziej jawnie wskrzesić formy 

metody owego haniebnego czasu, który pisarz polski nazwał „epoką 
pcców“. Epoką pieców kreniatoryjnych. Wypuszczono na wolność zbrod- 

arzy hitlerowskich, skazanych za eksterminację narodów, przywrócono 
Prawo zrzeszania się organizacjom ludobójców, takim jak SS, SA i Gc- 

apo. Wreszcie podpisany został w Bonn t. zw. „Układ ogólny“, który 
''Wołał do życia nowy Wehrmacht. Celem tego układu jest walka z naro- 
mi demokratycznymi, a przede wszystkim z narodem polskim. Wskrze- 

jak S' ę faszy?m niemiecki — hitleryzm, rodzi się faszyzm amerykański 
p ko ostatnie próby sterroryzowania wolnościowych dążeń mas ludowych, 

świata został zagrożony — imperializm amerykański w groźbie
skierowanej przeciw narodom, szuka ratunku przed gniewem mas 

iłowych. Ale faszyzm nie jest sam na świecie — ani we Francji, ani we 
ch an* u w Stanach Zjednoczonych, ani w Niemczech Za-

odnich. Prócz faszystów żyją tam wszędzie i ludzie. Ludzie pragnący 
20,'°.in i Chleba, pragnący pracy i książek. Ludzie, którzy nie chcą wojny!

dniem każdym jest ich coraz więcej. Protesty mas ludowych we Fra- 
l (J We Włoszech, w  Niemczech — przeciwko FA SZYSTO W SK IM  klauzu- 

m „Układu ogólnego“ są tak potężne, jak potężnym nie byl jeszcze ża- 
°n ruch w  naszych dziejach.

D . U ’1 miliarda podpisów pod Apelem Sztokholmskim, 600 milionów —  
,P! żądaniem Paktu Pięciu Mocarstw, zatrzymanie ofensywy amerykań- 

•! 'v Azji, ruch oporu przeciw obecności generała Ridgway‘a w Euro* 
j a przy tym wzrost potęgi gospodarczej i kulturalnej krajów obozu
p , °'iu— °to dowody siły tego obozu, którego pierwszym szermierzem jest 

“tężny Związek Radziecki. T e j siły mas ludowych, wałczących o pokój, 
' s*y/,m boi się najbardziej.

fy Pisarze polscy, jesteśmy cząstką w ielkiej siły pokoju, siły kuRu-
„ siły życia. Zgromadzeni w  Warszawie, w mieście, które tak gorzko
 ̂"znało, okropność wojny i które tak pięknie buduje się w pokoju, zgro- 

‘ńlzeni na obradach, których celem jest dobra, szlachetna książka, głos 
j'2 '* dołączamy do głosu wszystkich ludzi na kuli ziemskiej: PROTESTU- 
L M y p r z e c iw k o  W SKRZESZAJĄCEM U FA SZYZM  H IT LE R O W S K I 

- K Ł A D Ó W 1 O GÓ LNEM U" ZA W A R TE M U  W  BONN. A protestując, 
Zii “'ylą/ojem y się uczynić wszystko, by czytelnicy w książkach naszych 

« « « I te siły moralne, które pomnożą ich uczucia i wzmocnią ich wolę 
ba - vvtP°Incf llam wszystkim walce o pokój, o dobro człowieka, o trwałość 

fortowych kultur — o socjalizm!

I lu s t row a ł M A R IA N  BOGUSZ

—- Jak ty  to robisz, żeby w  taką 
pogodę się pocić? — pyta Dupuy.

W odpowiedzi Jacques zm iata rę ­
kawem  m aryn a rk i krop le  potu z 
czoła.

— N ie masz chustki? — pyta Du* 
puy, w yciągając swoją, dużą, k ra ­
ciastą.

— Dziękuję •— m ów i Jacques. B ie­
rze chustkę i wyciera sobie tw arz  
jednym  ruchem ręki.

Dupuy szukał w idać sposobności. 
Chustka nie jest najlepszą okazją do 
podjęcia przerw anej rozmowy. A le  
Jacques rozumie, co tam ten chciał 
przez to wyrazić. Pewnie Dupuy 
znów przypom nia ł sobie Henrhego. 
„N ie  można być n iespraw ied liw ym . 
Trzeba zrozumieć, że nie wszystkim  
to ła tw o  przychodzi... Trzeba tłu m a ­
czyć ludziom... Uważać, oczywiście, 
nie brać jakiegoś dran ia  za m oro­
wego chłopaka... A le  d ran i nie ma 
znowu tak  dużo... Czasami nawet to 
nasza w ina, że człow iek idzie na 
psy. Bo mu się odcięło drogę powro­
tu...“ . Tak, w  tym  jest ca ły Henri, 
to  jest jego wieczna śpiewka. Tym  
bardzie j denerw uje człowieka, k iedy 
zdaje sobie sprawę, że H enri ma ra ­
cję...

P rzerw a W pracy. W idać nie pod­
jechała nowa ciężarówka. Tym  ra ­
zem Dupuy odciąga Jacques'a na 
stronę. I teraz naprawdę czują się 
tak b liscy ja k  bracia, ja kby  ta n ie­
dawna k łó tn ia  ich zbliżyła.

‘— Wiesz — m ów i Dupuy — nie 
chcia łbym  ciebie do niczego nama­
wiać. Sam musisz wiedzieć, co masz 
zrobić, Jacques.

Jacques m yśli głośno:
■— To jest w łaśnie dno nędzy, że 

pracując, musisz się wstydzić tego, 
że pracujesz, gdy in n i są bezrobot­
ni...

D upuy znów  nie w ie, co pow ie­
dzieć. W stawcie się w  jego położe­
nie. N ie ła tw o  coś poradzić Jasques' 
ow i. Odpowiada trochę m ętnie, tak 
na wsze lk i wypadek:

— W łaśnie nędzą chcą nas prze­
cież złamać, nie można do tego do­
puścić.

Trochę to brzm i sztucznie, ja k  fra ­
zes. Wiadomo, ale co z tego? Słowo 
„nędza“  wystarczy, żeby Jacques 
m yślą b y ł już daleko. D la niego ..nę­
dza“ , to znaczy Francine, pow strzy­
m ująca łzy  w  gardle, dopóki mąż się 
n ie  odwróci. P ob ra li się dopiero 
pięć la t temu. Francine jest jesz­
cze m łodziu tka,. M a ją  dw oje dzie­
ci, chłopca i dziewczynkę, ślicz­
ne oboje. Francine oczekuje trze­
ciego. Zdała sobie z tego spra­
w ę y )  najgorszym  okresie bezro­
bocia. Tydzień przedtem  w ys ła ­
ła chłopczyka do jak ichś chło­
pów pod Tours, którzy chcie li p rzy­
jąć  na pewien czas dziecko dokera. 
D la  dziewczynki nie wystarczało 
ju ż  nawet na m leko. Dawało je j się 
do bu te lk i gotowaną wodę z prze­
cie ranym i ka rto fla m i. Dno nędzy.
I  ten po tw orny w ieczór, podczas 
którego nie zam ien ili ani jednego 
słowa, prowadząc jednocześnie ze 
sobą najstraszniejszy z dialogów. 
W tedy Jacques też nie w iedzia ł, co 
je j radzić. A le  w iedzia ł dobrze, o 
czym ona może myśleć, czując w  
swym  łonie ten ledw ie zaczątek 
dziecka, czując swą straszną odpo­
wiedzialność za tę kruchą odrobinę 
życia, odrobinę tak  małą, że byle co 
mogło jeszcze ją  zniszczyć, byle co... 
Jacques przypom ina sobie od razu i 
serce się w  n im  zaciska na to 
wspomnienie, na jokru tn ie jszą ch w i­
lę tego wieczoru. Pomiędzy n im  a 
żoną mała ich córeczka zaczęła ba­
w ić  się lalką... N ie chcia ł w yjm ow ać 
je j zabaw ki z rąk , bojąc się zw ró­
cić uwagę Francine'y. Dziewczynka 
pieściła, całowała swoją szmacianą 
córeczkę. W ieczór był zbyt spokojny 
tego dnia. Słychać było  jedyn ie do­
chodzące i  pełnego morza jedno­
stajne, bolesne zawodzenie, podwod­
ne po jęk iw an ie  przycum owanej boi. 
T ym  razem Francine nie mogła się 
ju ż  opanować. Zaczęła cicho popła­
k iw ać  nad swoją robótką i łzy pa­
da ły na je j ręce, k tó re  spokojnie, 
obojętn ie poruszały d ru ty , ja k  gdy­
by rąk to nie dotyczyło, ja k  gdyby 
dla nich istn ia ła  ty lk o  ta mała cza­
peczka z różowej w łóczki, k tóra za­
czynała powoli przybierać kszta łt 
dziecinnej g łów ki. W tedy Jacques

w zią ł ja  za ram iona i p rz y tu lił bar­
dzo mocno do siebie, a ona dając raz 
upust łzom, zaczęła głośno szlochać. 
T rochę to je j ulżyło.

Dupuy też się zam yślił. Z tym  
w szystk im  sta ją  się coraz bardzie j 
posępni, coraz bardzie j pogrążeni w  
swych myślach. Oczy Jacques'a na­
t ra f i ły  na duży zadzior na s ta ło w jm  
slupie podtrzym ującym  pomost. Ten 
statek był na pewno torpedowany 
czy bom bardowany w czasie w o jny. 
Można się ładnie o to skaleczyć, 
przechodząc... T ak i duży, odwrócony 
przecinek, ostry ja k  sztylet. W ysta r­
czy się pośliznąć w  jęczm ieniu, na­
dziejesz sobie głowę albo rękę....

W nędzy najgorsze jest to, że nie 
uszanuje ona niczego. Żeby ty lk o  
głód i zimno... A le  ona wżera się 
wszędzie, nawet tam, gdzie się w y ­
daje, że jesteś sam, ty lk o  we dwoje, 
przenika do na jskrytszych, na jg łęb­
szych uczuć, brudzi to co na jcenn ie j­
sze, najczystsze... B rudzi wszystko.
I nawet Francine... Jacques zdaje 
sobie sprawę, że dlatego w łaśnie 
Francine waha się czasami m iędzy 
sw ym i dw iem a przy jac ió łkam i, Pau­
lette, żoną H enri Leroy i tą drugą, 
k tó re j Jacques nie lub i, Luce, żoną 
Decoina...

A le  ten pomysł z raną!... Ten sta­
low y zadzior, od którego Jacques 
nie może oderwać oczu. Bo przecież 
rana by łaby na jlepszym  w yjśc iem  
z sytuacji.

—  Dupuy, słucha j, a gdybym  ja  
poszedł na ubezpieczalnię? ’

Jeszcze po ta k ie j wyp łacie  ja k  o- 
sta tn ia  byłoby z czego żyć... Ubezpie- 
czalnia płaci proporcjonaln ie  do za­
robku z ostatn ich dwóch tygodni...
I  skończyłyby się wszystkie podej­
rzenia... Może n iektórzy by się na­
w e t dom yślili... Czy to będzie uczci­
we? A  nędza, to jest uczciwe?

Dupuy nie bardzo chce się do tego 
mieszać. Jacques odwraca się, w idz i, 
że z tego m iejsca, gdzie są, n ik t  ich 
n ie  może dostrzec, W yciąga nagle z 
kieszeni nóż, o tw ie ra  go:

—  Dupuy, zrób to dla mnie.

Robi sobie znak na ram ien iu  w  
kształcie V. To by zupełnie ta k  w y ­
glądało, jak... W skazuje w zrokiem  na 
sta low y słup.

A le  Dupuy patrzy na niego uw aż­
nie, gotów w  każdej c h w ili się od­
wrócić. N ie o k re w  chodzi, nie o ra ­
nę. Gorsze rzeczy w  porcie się 
w idzia ło , nie ma dnia... N iejeden 
raz, gdy podajesz komuś rękę, czu­
jesz w  dłon i puste m iejsce po palcu. 
Z w yk ła  rzecz. Tu chodzi o co inne­
go. G dyby to by ł prowokator? Ła tw o 
zrob ić głupstwo. Zdaje ci się, że do­
brze zrobisz. A  potem będzie' na 
partię. K iw a  głową, że nie, odwraca 
się, odchodzi. Lecz za chw ilę  znów 
się odwraca, ja kb y  przeczuł...

— Jacques!

Zobaczył ty lk o  ja k  tam ten p rzy­
cisnął ram ię do stalowego haka i 
podparł się ja kby  wysadzał d rzw i z 
zaw iasów, zobaczył ty lk o  rozdarty  
rękaw  i krew .

— O cholera! A le  k o li! — Syczy 
Jacques, podtrzym ując ranioną rękę.

In n i słyszeli okrzyk Dupuy. Pod­
chodzą do nich. W oła ją  m ajstra .

— W idzia łem , ja k  upadł prosto na 
ten zadzior — m ów i Dupuy. — Po­
ś lizną ł się w  jęczm ieniu. Trzeba 
uważać, ten hak cały zardzew iały.

A le  podtrzym ując ram ię bladego 
Jacques'a, m ów i mu na ucho:

— Lep ie j by jednak było, żebyś 
m ia ł odwagę swoich przekonań.

Jacques nie bardzo rozumie, o co 
m u chodzi... Zresztą Dupuy też b y ł­
by w  kłopocie, gdyby m usia ł t łum a­
czyć...

Doprowadzić się do ta k ie j h is to rii, 
żeby ty lk o  nie pracować, i to nie bę­
dąc wcale ob ibokiem ! Bo przeciwnie, 
jeś li k tó ry  z n ich lu b ił przedtem  
swoją robotę, to w łaśnie on, Jacques.

Z d ję li mu m arynarkę. Rozerwana 
koszula lepi się do rany.

—  Ostrożnie, na górze zim no!
Rana niczego. Po całym  ram ieniu

spływa gęsta czerwona ciecz. W jęcz­
m ieniu różow i się duża, m okra pla­
ma. W  p iw ie  spokojnych ludzi bę­
dzie gdzieś trochę k rw i.

André Stil
tłum aczy ł Jerzy Lisowski

Z n a g ro d z o n e ) w  m a rc u  b. r. N ag ro d ą  
S ta lin o w s k ą  l i  s to p n ia  p o w ie ś c i ,,P ie rw *  
szy c io s “ , k tó ra  u k a ie  się n ie b a w e m  
n a k ła d e m  S. W . O. „ C z y te ln ik " .

Prasa amerykańska nazwała Pinay'a  
„współczesną Joanną D 'A rc "

Rys. Jerzy F lisak

A N N A  J A K U B IS Z Y N

„Żakeria“

W  rom antyzm ie fra n cu ­
sk im  szczególnie s iln ie  
w ystępuje n u r t  re a li­
styczny, co uw yda tn ia  
d w o is ty  cha rak te r 
tego w ie lk iego prądu 

ku ltu ra lnego , k tó ry  dotychczas nie 
doczekał się jeszcze pełnego na­
św ietlen ia . Rom antyzm , a zwłaszcza 
rom antyzm  francusk i, jest z ja w i­
skiem  nader skom plikow anym . N a j­
lepszym tego dowodem moża być o- 
gromna rozbieżność sądów, ja k ie  
na jego tem at wygłaszano, a k tó re  
przeważnie wcale nie b ra ły  pod u - 
wagę jegb źródeł społecznych, lu b  w 
m in im a lnym  ty lk o  stopniu uw zględ­
n ia ły  m om ent h istoryczny, o b fitu ją ­
cy  w  tak  w yb itne , a zarazem od­
m ienne indyw idua lnośc i, ja k  Balzac 
i  Lam artine , S tendhal i  Musset, 
George Sand i de V igny.

Rom antyzm  w  dziedzinie k u ltu ry  
b y ł bezsprzecznie odpow iedn ik iem  
R ew o luc ji F rancuskie j. Ten żyw io ­
ło w y  prąd, którego zasadniczą ce­
chą była głęboka dem okra tyzacja 
treści i  fo rm y  sztuk i, w  zasadzie 
spe łn ił postu la ty  mieszczańskich 
teo re tyków  X V I I I  w ieku, i by łby  
n ie  do pom yślenia bez te j burzy 
dz ie jow e j, k tó ra  zm io tła  daw ny u - 
k ła d  społeczny z jego przesądami, 
upodobaniam i i „dob rym  sm akiem “ .

Z d ru g ie j jednak strony rom an­
tyzm  francusk i przyb iera sw ój osta­
teczny ksz ta łt po w y k rw a w ie n iu  
F ra n c ji w  w o jnach napoleońskich, w 
c h w ili, gdy idea ły  R ew o luc ji pono­
szą n ie jako  podw ójną klęskę. Jed­
ną — przem ija jącą — w  postaci po­
w ro tu  B urbonów  i  daw nych fo rm  
ustro jow ych, oraz drugą — znacznie 
głębszą i  is to tn ie jszą — gdy zw y­
cięski ka p ita lizm  okazuje się ja k  
na jda lszy od haseł równości, w o ln o ­
ści i  b ra te rstw a, w yp isanych na 
sztandarach przez bo jo w n ików  Re­
w o lu c ji, a rych ło  c iśn iętych do la ­
musa przez tr iu m fu ją cych  w ładców  
G iełdy.

Ta rozbieżność rew o lucy jnych  
idea łów  i po rew o lucy jne j rzeczyw i­
stości w yda je  się być zasadniczą 
przyczyną „tra g e d ii rom antyczne j“ , 
traged ii, na k tó rą  tw órcy  te j epoki 
zareagowali, z grubsza biorąc, w  
d w o ja k i, a zgoła odm ienny sposób 
(pom ijam y iu  przedstaw ic ie li stano­
w iska zdecydowanie i jaw n ie  wstecz­
nego). Jedni, w  ucieczce przed rze­
czywistością, k tó ra  przynosiła  im  sa­
me rozczarowania, zabrnę li w  „ k r a i­
nę u łu d y “ , pogrążając się w  rozm ai­
tych  form ach oderwania od św iata 
realnego i  w kraczając ostatecznie na 
wąską i ja łow ą ścieżkę „sz tu k i dla 
s z tu k i“ . In n i, m ocnie j zw iązani z 
rzeczywistością, nie od w ró c ili-s ię  od 
n ie j, lecz sięgając do n ie j po tw o ­
rzyw o — pow o ła li do życia w ie lk ie  
dzieła rea lizm u krytycznego.

W śród u tw o rów  dążących do peł­
nego a zarazem rew izjon istycznego 
odtw orzenia rzeczyw istości w spół­
czesnej i m in ione j zna jdu je  się ró w ­
nież znaczna część spuścizny P ro ­
spera M erimee, a przede w szystkim  
jego młodzieńcze u tw o ry  dram atycz­
ne, „T e a tr K la ry  G azu l“ (1825) i  „Ż a ­
k e ria “ *) (1828).

Prosper M erim ee (1803 — 18171). 
syn k u ltu ra ln y c h  i  u ta len tow anych 
rodziców , bardzo wcześnie zetknął 
się z elitąi um ysłową ówczesnego Pa- 
isyża i  rych ło  zadeklarow ał się rw ą  
twórczością jako reprezentan t obo­
zu rom antyków . M erim ee, byw alec 
postępowych salonów lite rack ich , 
zw iązał się ze skrzyd łem  rom a n ty - 
ków -lib e ra łó w , k tó rych  trybun ą  stać 
się m ia ł „G lobe“ , późniejszy organ 
sa in t-s im on istów . W tych  kołach 
M erim ee zapoznał się i zap rzy jaźn ił 
ze znacznie starszym  od siebie, ale 
b lisk im  mu pod w ie lu  względam i 
„huzarem  rom antyzm u“  — Stend- 
halem  (1783 — 1842) S tendha l w la ­
tach 1823 — 25 pisze swą słynną b ro­
szurę „Racine i Szekspir“ , jeden z 
p ierwszych m anifestów  rom antyzm u 
francuskiego, w  k tó ry m  postu lu je  
tea tr współczesny, zgoła odm ienny 
od poetyckiego i  lirycznego tea tru  
W ik to ra  Hugo. Pragnie on sztuk p i­
sanych prozą, w yzw o lonych  z pęt 
„trzech jedności“ , o tem atyce za­
czerpnięte j z h is to r ii narodowej. Za 
w zór staw ia Szekspira, wychodząc z 
założenia, że F rancja  porew o lucy jna  
przeżywa podobny m om ent co e l- 
żbietańska A ng lia .

R ea lizac ji tych  postu la tów  dopa­
try w a ć  się można w łaśnie w „Ż ake - 
r i i “ .

N aw et dzisiejszego czy te ln ika  u - 
derza n iezw yk ła  śm iałość i  now a­
to rs tw o  treściowe i fo rm a lne  „Ż ake ­
r i i “ , sz tuk i, napisanej przez m łodo­
cianego autora, k tórego po „Teatrze  
K la ry  G azul“  współcześni w ie lb ic ie ­
le obw o ła li „fra n c u s k im  Szekspi­
re m “ . I  trzeba powiedzieć, że gdy 
przed oczyma przesuw ają się nam 
posępne, a zarazem pełne życia i 
p ra w d y  obrazy „Ż a k e r ii“ , m yśl na­
sza zwraca się m im o w o li ku potęż­
nym  panoram om  his to rycznym  w ie l­
k iego Stra i ford czy ka.

Już sam w ybór tem atu świadczy o 
rew iz jon is tyczne j postaw ie młodego 
pisarza: trzeba by ło  n ie  lada śm ia­
łości, by w  roku  1828, pod w ładzą 
„m iłośc iw ie  panującego“  K aro la  X , 
w  okresie rea kc ji m onarch is tycżno- 
k le ry k a łn e j, poświęcać sztukę 
X IV -W iecznem u b u n to w i chłopów, 
k tó ry  przez o fic ja ln ych  h is to rio g ra ­
fów  tra k to w a n y  b y l ta k  m n ie j Wię­
cej ja k  u nas rabacja ga licy jska.

N ow atorstw o treściowe M erim će- 
go na jlep ie j okreś la ją  słowa A rago-

*) P ro s p e r M e r im ć e : „ 2 a k e r ia ' ‘ , p rze ­
k ła d  z fra n c u s k ie g o  J o a n n y  G uze; 
„ K s ią ż k a  i W ie d z a "  1952.

i jej autor
na z wstępu do „Ż a k e r ii“ : „W ie k i 
m iną, zanim  ktoś powie, że w inę za 
w o jnę ponoszą nie ch łop i, lecz ci, 
k tó rzy  w ie lk im i s łow am i się osłan ia­
jąc p ro w a dz ili przeciw  Poczciwemu 
Jasiow i w o jnę codzienną, ci, k tó rzy  
zwycięscy i czerwoni od ch łopskie j 
k rw i w y m y ś lili Żakerię w tej fo r ­
mie, jaka znana jest powszechnie. 
W iek i m iną, zanim  m łody Prosper 
Merimee... napisze pierwsze dzieło, 
m ów iące o Ż ake rii i  da je j zaiste 
praw dz iw y obraz“ ..

M erim će przedstaw ia Żakerię  ja ­
ko  w ie lk i w ybuch gniewu mas 
chłopskich, doprowadzonych do roz­
paczy uciskiem  panów feudalnych 
(nawiasem m ów iąc w arto  by może 
skon frontow ać ten obraz rew o lu c ji z 
w iz ją , pozostawioną przez rom a n ty - 
ka -a rys tokra tę  w — „N iebosk ie j K o ­
m ed ii“ ).

Nową, rew o lucy jną  treść a u to r 
zam knął w  n iem n ie j now ato rsk ie j, 
odkryw cze j fo rm ie , uzyskując rzad­
k ie  połączenie rom antyczne j -swobo- 
dy ,z klasycznym  um iarem  i  do jrza ­
łością środków  ekspresji.

U tw o ry  rom antyczne zw yk liśm y  
ko ja rzyć  z postacią „bohatera ro ­
m antycznego“  — posępnego m łodzia­
na czy męża, stojącego z dala od t łu ­
mu, a raczej ponad tłum em  (chęt­
nie... na szczycie górskim ), samotne­
go i niezrozumianego. Niczego podo­
bnego nie ma w  „Ż a k e r ii“ . P rotago- 
n is tam i są tu masy ludzkie , a ściślej 
b iorąc dw ie  k lasy społeczne: chłop i i  
panowie. O peru jąc tłum em  au to r z 
w ie lką  s iłą  sugestywną p o tra fi zróż­
nicować poszczególne postaci, obda­
rzając je  w yra z is tym i i p rzekonu ją ­
cym i rysam i psychicznym i. W ięcej, 
cha rak te r i  zachowanie tych postaci 
jes t określone z w ie lką  precyzją ich 
stanow iskiem  społecznym, przy czym  
sukcesem M erim ćego jest ukazanie 
sy lw e tek rów n ie  typow ych  ja k  in - .  
dyw idua lnych .

O zadziw ia jące j bystrości, z jaką  
M erim će pa trzy  na odległą epokę, 
świadczy tra fne, p rekursorsk ie  uka ­
zanie ro l i sojuszu chłopów  i ludności 
pracującej m iast, którego nie po­
w stydz iłby  się dzisiejszy p isarz- 
m arksista .

W alo ry  „Ż a k e r ii“  podkreśla język  
d ia logów, ja k is  „k lasyczny“  w  po­
rów nan iu  z rozw ichrzeniem  innych  
rom antyków , zw ięzły, rzeczowy, a 
zarazem ba rw ny, celny, znakom icie 
z in dyw idua lizow any i  sub te ln ie  a 
um ie ję tn ie  archaizowany (nie zapo­
m ina jm y, że M erim će b y ł m istrzem  
m is ty fik a c ji, a jego „zb ió r poema- 

. tów  i l ir y js k ic h “  — „G uz la “  został 

.. w c ię ty  za dobrą monetę przez ta k ic ti 
czy te ln ików  ja k  Goethe i  Puszkin).

O czyw ista,'że przekład tak specy­
ficznego tekstu nie by ł rzeczą ła ­
tw ą  — trzeba zapisać na konto t łu ­
maczki, że w  zasadzie obronną ręką 
wyszła z trudnośc i s ty lis tycznych , 
k tó re  czyhają tu  na każdym  k roku . 
Szkoda, że przy walorach lite ra c k ic h  
przekładu nie  udało się je j ustrzec 
od pewnych dość rażących po ś li- 
źnięć. A  oto k ilk a  p rzyk ładów . „D e 
gueule au lio n  ram p an t" zostało 
przetłum aczone ja ko  „paszcza sk ra ­
dającego się lw a “  (23 str.), gdy je s t 
to zw ro t hera ldyczny na oznaczenie 
lw a, wspinającego się na ty ln y c h  
łapach w  czerw onym  polu („gueu le“  
w  tym  znaczeniu pochodzi od per­
skiego „g h u l“ —  róża). M a ły  K on rad  
chce „rac icy  je len ia , by zrobić z n ie j 
rękojeść bicza“  (90 str.) — chodzi 
oczyw iście o nóżkę je len ia  (w  oryg. 
„p ied  du c e rf“ ), w  racicę trudno  by 
cośko lw iek opraw ić. Słowo „ r i -  
bauts“  jest system atycznie tłu m a ­
czone ja ko  „rozp us tn icy “ , co odpo­
w iada co prawda jego znaczeniu w  
dzisiejszej francuszczyźnie, ale w za­
stosowaniu do zbuntow anych ch ło ­
pów nie  jest tra fn e  — należało ra ­
czej sięgnąć do pierwotnego, h is to ­
rycznego znaczenia. P raw dziw ą za­
gadką jest zdanie z wstępu: „K ie d y  
Edw ard ang ie lsk i w y lądo w a ł w  
Caen w  1364 roku , w  czym  w o jska  
F ilip a  de Valois nie przeszkodziły m u  
w  na jm n ie jszym  stopniu, i  toczy ł 
bo je w  odległości sześciuset k i lo ­
m e trów  stam tąd..." (str. V II) .  J a k  
w yn ika  z tekstu francuskiego i  z h i­
s to r ii w  c h w ili lądow ania Edw arda 
w  Caen o 600 km  stam tąd znajdo­
w a ł się F ilip  Walezjusz, k tó ry  sta ł ze 
sw ym i w o jskam i na pograniczu G u- 
jenny, będącej wówczas p ro w in c ją  
angielską...

N iedopatrzeń tak ich  można by  za­
cytować w ięcej — m am y nadzieję, że 
w  następnym  w ydan iu , na k tó re  
„Ż a k e r ia “  na pewno zasługuje, nie 
będą one szpecić w artościowego 
skądinąd przekładu.

Na podkreślen ie zasługuje p iękna 
oprawa gra ficzna „Ż a k e r ii"  — s ty ­
low e i  w ym ow ne ilu s tra c je  o n z  
p rz e ry w n ik i M a r ii H iszpańskie j.

Żałować należy, że „Ż a k e ria “  nie 
została zaopatrzona w  k ró tk ą  choć­
by  notatkę, in fo rm u ją cą  o postaci 
au tora (cenna przedm owa Aragona 
speh.ia inne zadanie). Dla uzupe łn ie­
nia te j lu k i p rzypom n ijm y, że M e­
rim će, p isarz stosunkow o m ało u nas 
znany, b y l nie ty lk o  św ie tnym  nowe­
lis tą  i d ram aturg iem , ale także poe­
tą (wspom niana w yże j „G u z la “ ), au ­
torem  znakom ite j pow ieści h isto­
ryczne j, k ry ty k ie m  lite ra c k im , k tó ry  
p ierw szy bodajże za pośrednictw em  
swych a r t j'k u lô w  o Puszkinie. T u r -  
geniew i? i Gogolu zapoznał F ranc ję  
z lite ra tu rą  rosyjską, oraz h is to ry ­
k iem  i znawcą sztuk i, w y b itn ie  za­
służonym  w  dziedzin ie  konserw acji 
zabytków .

W arto, aby „Ż a ke rią “  zaintereso­
w a li się nasi ludzie teatru.

Anna Jakublszyn
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A N D R Z E J  W R Ó B L E W S K I

O k s z t a ł t  n a s z

Model pawilonu polskiego

(Tła marginesie dyskusji na wysta­
w ie  A rch i te k tu ry  w  Politechnice  

Warszawskiej)

rzede w szystkim  stw ierdze­
nie, k tó re  jest ju ż  tru iz ­
mem — cała Polska jest 
pokry ta  siecią rusztowań. 
W  konsekw encji dalsze t r u ­
izm y — budow nictw o prze­

stało być zagadnieniem kam era l­
nym , sprawą kam era lnych rozm ów 
pana (kapita listycznego nakładcy) z 
arch itektem  i  przedsiębiorcą budo­
w lanym , kam era lnych ta jem nic 
kosztorysów, k a lk u la c ji i  ogrom ­
nych^ zysków byznesu budowlanego. 
Z  koie i w yg ląd budynku przestał 
być sprawą indyw idua lnego gustu 
pana, k tó ry  p łaci i  wymaga. W resz­
cie — a rch itek tu ra  przestała być 
sprawą drobnotowarowego w arszta­
tu  arch itek ta  i  u k ry ty c h  w  jego 
kuch n i „m u rzyn ów “ .

Z m ien iła  się skala. Sprawa stała 
się publiczna. N ie ty lk o  dlatego, że 
Wszyscy w  Polsce czują się zw iąza­
n i uczuciowo z ogrom nym  procesem 
przem ian w  naszej ojczyźnie, sta­
w ia ją ce j fundam enty socjalizmu. 
(Pan Piecyk, rozpoczynający swój 
n iedz ie lny  spacer od tygodniowego 
przeglądu postępów robót na bu­
d o w li — to obrazek nie ty lk o  w a r­
szawski). Obchodzi nas dziś  
egoistycznie choćby — sprawa ja ­
kości w  budow nictw ie , sprawa w y ­
posażenia wewnętrznego domu. In te ­
resu je  nas z ko le i i  in try g u je  praca 
b iu r  p ro jek tow ych , tego mózgu w ie l­
k iego procesu przem ian, gdzie a rch i- 
te itt, dotychczas mag wysokiego 
stopnia w ta jem niczen ia i  w szelkich 
specja lności został sprowadzony do 
rzędu członka zespołu, rozw iązujące­
go nowe, trudne, skom plikow ane 
p ro b lem y w  zm ienionej skali.

„ Inw es tyc je  budowlane stanowią  
jeden z  ̂ na jtrwa lszych prze jawów  
działa lności człowieka. W pływa, ją  
one przez swą długowieczność na 
kształtowanie się życia następnych  
pokoleń. Są więc czynnik iem two  
rżącym na wiele la t ram y prze­
strzenne w ie lk ich  zbiorowisk ludz­
kich, a tym  samym są ważnym ele­
mentem składowym k u l tu ry  naro­
du “ . (Bolesław B ierut).

W  ręce arch itekta , k tó ry  n ierzad­
ko  raczej z ra c ji swojego wykształce­
n ia  ty lk o  n iż przez pasję tw ó r­
czą nadaje ksz ta łt budynkom , złożo­
n y  został nasz los. A rch ite kc i sta­
ją  się naszym i wychowawcam i. A n ­
tycyp u ją c  i  ksz ta łtu jąc  ram y prze­
strzenne, w  k tó rych  m y i ci co po 
nas p rzy jdą  będą się obracać — de­
cydu ją  dziś o tym , ja k  m am y j u ­
t ro  żyć, ja k  chodzić i  m ieszkać, w  
konsekw encji ja k ie  m ieć zam iłow a­
nia. Decydują o dalszym rozw oju  
k u ltu ry .

D latego każde nowe zamierzenie 
W yw ołu je  w  nas -tyle zainteresowa­
n ia  i  radości i ty le  niedosytu ró w ­
nocześnie. Stąd nasz niepokój gdy 
się przyg lądam y pro jektom  nowych 
bu do w li, albo wznoszonym ju ż  bu­
dynkom .

Ten n iepokój i poczucie odpow ie­
dzialności a rch itek tów  za ram y 
przestrzenne naszej nadbudow y — 
odzw iercied la  się nie ty lk o  w  zażar­
tych  dyskusjach, gdzie się m ów i o 
m ateria le , o form ach, o kam ien iu  
i  w ie lk im  porządku klasycznym . L i ­
n ia  podziału na żarliw ych  i opor- 
tu n is tó w  nie  przebiega ty lk o  Wzdłuż 
pew nych tez ideowo - a rtys tycz­
nych, gdzie jeszcze po ku tu ją  reszt­
k i  kon s truk tyw izm u , funkc jona lizm u 
i  innych  ' s ty lów  „techn icznych“ . 
„Poza szerokim i dyskusjam i każdy 
się łam ie z sobą samym w  w ie l­
k im  procesie tw órczym , każdy szu­
ka  na jw łaściw szej fo rm y, k tó ra  bę­
dzie wyrazem  nie ty lk o  rozpraw y z 
ty m  co było, ale i wyrazem  tego, 
co się dzieje i osobistym  wyrazem  
radości z natychm iastow ej rea liza­
c j i  dzieła.

W czasie dyskus ji na tegorocznym 
pokazie a rc h ite k tu ry  regionu w a r­
szawskiego prof. G utt  powiedział,  że 
tamte czasy, epoka w  k tó re j żył, ce­
chowało zakłamanie i  płynące stąd 
nieuctwo,  że rozwiązywanie p ro ­
blemów życiowych kw itowano slo­
ganem. Obojętne w  te j c h w ili czy 
b y ł to ty lk o  osąd techniczny, osąd 
środków , ja k im i autorzy daw n ie j się 
w yp ow iad a li, czy też is to tn ie  sto­
sunek wypow iadającego się p u ­
b liczn ie  a rch itek ta  do tego co było. 
Faktem  jest, że G utt nie ty lk o  po­
w iedzia ł, ale i  pokazał różnicę m ię ­
dzy starym  a nowym . Jego p ro ­
je k t  Domu W ojska Polskiego o 
p ięknych klasycznych proporcjach, 
dowód w ie lk ie j k u ltu ry  i  szlachet­
nego um iaru  — to przeniesienie 
w ie lk iego  doświadczenia przeszłości 
i  w ie lk ie j w iedzy teraźniejszości na 
b ry łę  budynku. W  rezultacie — w y ­
raz p raw dz iw ie  hum anistycznego 
stosunku do człowieka.

I  to nie jest ty lk o  sprawa w ie l­
k ich , m onum entalnych budow li. Po­
dobny stosunek, choć w  sk rom n ie j­
szej fo rm ie  i odm iennej treści w y ­
raża szpita l w  G ró jcu  (pro j. inż. 
Buczkowskiego). P ro je k t jest w y ra ­
zem prosto ty  ale i  bogactwa zara­
zem.

A LB U M  — CZY COS W IĘCEJ?
N iedawno odbył się w  gmachu 

P o lite ch n ik i W arszaw skie j e lim in a ­
c y jn y  pokaz a rc h ite k tu ry  reg ionu 
warszawskiego. (Równocześnie od­
b y ły  się pokazy w  Gdańsku, Pozna­
n iu  i  K rakow ie , gdzie zgromadzono 
pokazy innych  regionów). W  W ar­
szawie zakw a lifikow ano  na pokaz 
123 prace. Zasięg zagadnień — od 
T eatru  W ie lk iego pro jektu  prof. 
Pniewskiego, bardzo pięknej, mo­
num en ta lne j budow li, naw iązującej 
tw órczo do klasycyzm u warszaw­
skiego, poprzez p ro je k ty  budynków  
m ieszkalnych i  typow ych urządzeń 
przem ysłow ych, sportowych, b iu ­

row ców , szkół, szp ita li aż do śp i- 
chrzy, obór i ku rn ików . To ilus tru je , 
co i  ile  się budu je dziś w  Polsce. 
Żadna z tych prac nie powstała na 
zasadzie „będzie pokaz  — trzeba 
coś przygotować“ . Na to n ie  m ają 
dziś arcm tekci w  Polsce czasu. To 
co pokazano — było  norm alną, b ie­
żącą produkcją . W ystaw ione p ro je k ­
ty  już  się buduje, albo będzie się 
budować za rok. A  więc norm alne 
p ro je k ty  do rea lizac ji. N ie utopia ale 
spraw y realne.

Realne, ale czy realistyczne? 
Przełom w  dziedzinie a rch ite k tu ­

ry  nastąp ił później niż w innych 
dyscyplinach sztuki. K ra jo w a  N ara­
da A rch ite k tów , członków pa rtii, w 
czasie k tó re j nastąpiła generalna 
rozpraw a z ideolog ią a rch itek tu ry  
pude łkow ej, odbyła się wpraw dzie 
w  1949. r., ale na .sku tk i trzeba by­
ło  czekać dłużej. Większość a rch i­
tek tów  po lskich zrozum iała grozę 
kosm opolityzm u i  bezideowości, ja ­
ką niosą te k ie ru n k i arch itekturze. 
Rzucono hasło rea lizm u soc ja li­
stycznego.

Z A G M A TW A N E  Ś C IE Ż K I 
P O SZU KIW A Ń

Realizm  w . a rch itek tu rze  — spra­
w a trudna. Przechodząc n a jro z ­
maitsze wygięcia i  zw yrodn ien ia  — 
a rch itek tu ra  n ie  strac iła  w zupeł­
ności swojego realistycznego cha­
rak te ru . A le  rea lizm  socjalistyczny? 
—- Czym zastąpić gotowy album  
przeróżnych zagrań a rch itek ton icz­
nych zachodu, zapełnionych dzie ła­
m i różnego rodzaju apologetów i  
naśladowców Corbusiera? — Sło­
wa Prezydenta z I  K on fe ren c ji 
W arszawskiej PZPR „...odrobić m u ­
simy zaniedbania na odcinku fo rm  
arch itekton icznych naszego budow­
nictwa. ...Nasi a rch itekc i w  w ię k ­
szym stopniu w in n i  nawiązać do 
zdrowych t radyc j i  naszej a rch itek­
tu ry  narodowej,  dostosowując je do 
nowych zadań i  nowych możl iwo­
ści wykonawczych i  wkłada jąc w  
nie socjalistyczną treść“  — p rzy ję ­
to nie jako wskazanie metody, ale 
jako  bezpośrednie zalecenie, adres 
bez mała. Pow sta ł now y album, 
złożony ze starych sztychów i  fo to ­
g ra fii. Do arsenału środków  weszły 
elem enty renesansu polskiego, k la ­
sycyzmu warszawskiego — ratusz 
w  Sandomierzu, Rynek w  Zamoś­
ciu, kam ienice w  Kazim ierzu, To­
ruń , K raków , K rasiczyn —  to „za ­
ła tw ia ło  sprawę“ .

Inne zagadnienie — arch itekc i sta­
l i  pod nieustannym  przym usem  p ro ­
d u kc ji. .W ie lk ie  naciski w yko na w ­
stwa, k tó re  zawsze spieszy, bo m u­
si wykonać plan i  k tó re  czeka ty ­
godniam i w przedpokoju b iu r pro­
jek tow ych , ażeby zerwać gorący 
jeszcze p ro je k t z ra jzb re tu  — nie 
u ła tw iły  sprawy, nie pozostaw iły 
czasu na przem yślenie i  pogłębie­
nie metody.

h(ad pracow niam i a rch itek ton icz­
n y m i zaw isła groza nowego sche­
m atu, schematu z m agazynu re k w i­
zy tów  tra d y c ji narodowych. N a j­
częstszym zagraniem staje się teraz 
a ttyka , ciągniona bez um ia ru  na 
całej długości budynku ; jakieś efek­
towne zwieńczenie, jakaś broszka i to 
wszystko. Przesunięcia w  ska li — 
zagubiły detal. .A żu ry  nie g ra ją  ani 
na budynku, an i w  sylwecie ogólnej.

Ś lady tego wszystkiego w idać 
jeszcze na pokazie. Bezwzględna 
zazwyczaj i szczera młodzież, k tó ­
re j przedstaw icie le b ra li udzia ł w  
dyskus ji na pokazie, s tw ie rdz iła : 
„Schematyzm, k tó ry  obserwujemy na 
wystaw ie  w y n ika  stąd, że arch itek­
ci nie rozumie ją treści, szukają ła­
twego rozwiązania, stosują w iele  
detali, zwieńczeń itp. Detale są o- 
pracowane bezmyślnie, byleby to 
była jakaś broszka.“

“K tó ryś  z dysku tantów  stw ie rdz ił, 
że w łaśc iw ie  n ie  można m ów ić o 
arch itekturze , skoro większość bu ­
dynków  nie  jes t wykończona, bo 
nie ma elew acji, k tóra decyduje o 
w yg lądzie  budow li. Słusznie. A le  
równocześnie in ny  a rch itek t m usia ł 
sam ckrytycznie stw ierdzić, że fo r ­
m y budynku można odczytać z sa­
m ej b ry ły , i że c!eżar zagadnienia 
nie może polegać ty lk o  na ok ładz i­
n ie  i m a o u illa P e ‘n. A  w ięc n ^ e ło m  
musi się zaznaczyć ju ż , w  stańie su­
row ym .

C ZY  K U A S V C Y 7M  — ZA  
W SZELKĄ CENĘ?

Na pokazie jest w ie le  p ięknych 
p ro jek tów , k tó re  będą kam ien iam i 
m ilo w y m i w  tym  okresie przełomu, 
ja k i przeżywamy. P ro je k t paw ilonu

na Wystawie w Moskwie

polskiego na W ystaw ie w  M oskw ie 
jes t ja k b y  koncentratem  naszych 
dobrych tra d y c ji a rch itek ton icz­
nych. A u to r p ro je k tu  arch. S tęp iń­
ski naw iązał do pięknego renesan­
sowego pałacu w  K raczynie, jedne j 
z pereł naszej a rch itek tu ry . P ięknie 
ukszta łtowana b ry ła  tw orzy jakby  
syntezę budownictwa, nawiązującego 
do tra d y c ji narodowych. Są dobre 
budynki typowych gmachów szkol­
nych. Jest w iele eksponatów a rch i­
te k tu ry  w ie jsk ie j, naw iązujące j w  spo­
sób twórczy nie do szczegółów i zdob­
n ic tw a a do charakteru  naszego 
budow nictw a w iejskiego. Jest w ie le 
p ro jektów  a rch itek tu ry  przemysło­
w ej. Są typow e szpitale i  przedszko­
la. Jest i a rch itek tu rą  mieszkaniowa. 
J u ry  pokazu w ye lim inow a ło  33 ekspo­
naty na doroczny ogólnopolski pokaz 
a rch itek tu ry , k tó ry  się odbędzie we 
wrześniu w  Zachęcie; a w ięc 25 
proc. eksponatów przeszło przez po­
dw ójne sito.

A le  te sukcesy, wśród k tó rych  
w ie le  jest dzieł o rzete lnym  w ys iłku  
i  dużej w artości nie mogą przesło­
n ić . pewnych słabości. Jeden z w y ­
różnionych p ro jek tów  to gmach 
Państwowego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Dekoracyjnych, pro j. arch. Ley- 
kama. Zasada wyrażania treści w 
p ro jekc ie  występuje tu  może aż na­
zbyt dosłownie. M ało tego — p ro ­
je k ta n t .uważał za konieczne „zasi­
l ić “  swoje dzieło erechteiopem — 
ła tw izna  w y łaz i w szystk im i poram i. 
W idać, że element klasyczny jest

W ystawę A rc h ite k tu ry  
W nętrz i S ztuk i De­
ko racy jne j, zorganizo­
waną w  Zachęcie 
przez Zw iązek P o l­
skich A rty s tó w  P la ­

s tyków  — sekcję A W  i SD —  należy 
trak tow a ć  jako  ciąg dalszy dwóch 
poprzednich w ystaw , z k tó rych  
pierwszą zorganizował w  194(5 r. 
W ydzia ł W ytwórczości M in is te rs tw a 
K u ltu ry  i Sztuki, a. drugą w 194<j r. 
tenże w ydz ia ł przem ianow any na 
B iu ro  Nadzoru E ste tyk i P rodukc ji. 
W porów nan iu  z poprzednim , w y ­
stawa obecna, ta k  pod względem 
różnorodności pokazanych zagad­
nień, ja k  i  zakresu tem atyk i, jest 
na jpe łn ie jszym  może sprawozda­
niem  z twórczości p las tyków  w 
okresie pow ojennym . Fakt. że 
przedstaw ia ona wszystkie dzia ły 
S ekcji A rc h ite k tu ry  W nętrz i  S z iu - 
k i D ekoracy jne j, oraz to, że wszyst­
k ie  terenowe oddziały ZP A P  zgło­
s iły  swój w  n ie j udzia ł, nadaje w y ­
staw ie cha rak te r o g ó l n o p o l s k i .  
Celem w ystaw y by ło  zebranie i po­
kazanie powojennego dorobku a r ty ­
stów p lastyków . Zebrany to g  ty  
m a te ria ł w in ie n  um ożliw ić  społe­
czeństwu sform ułow anie  op in ii o 
ro l i p las tyk i użytkow ej. Ocena ta 
jes t uzależniona od odpowiedzi na 
następujące pytan ia : 1. czy na obec­
nym  etapie p lastyka współczesna 
rozum ie ro lę kszta łtow an ia w  społe­
czeństwie nowych potrzeb estetycz­
nych, 2. czy w ystaw a przyczynia 
się do rozw iązania tego zagadnienia, 
3. czy w  stosunku do twórczości 
przedw ojennej stanow i ona zw ro t w  
now ym  Ujęciu zagadnień.

M ożemy sobie z góry założyć, że 
odpow iedzi na te pytan ia  nie b"dą 
zwasze w  pe łn i pozytywne, gdyby

Biblioteczka - biurko. (Z tych sa- 
mych mebli segmentowych zesta­

wionych inaczej)

ej  a r c h i t e k t u r y
tam  przyfastrygow any, w  m yś l za­
sady — i po co m ają się czepiać? 
Radę techniczną to „urządza“ , K o ­
m is ja  Oceny P ro jek tów  In w e s tycy j­
nych nie może protestować, bo to 
przecie PPRD, au torow i zaś, ja k  w i­
dać, to  n ie  szkodzi, wszyscy są, 
albo udają że są, zadowoleni.

E lem enty klasyczne wę współ­
czesnej a rch itek tu rze  to rzecz g łów ­
na. T łum aczy się to słusznym na­
w iązyw aniem  do tra d yc ji.

— A le  czy klasycyzm  wszędzie i  
za wszelką cenę?

RZECZYW ISTOŚĆ
GOSPODARCZA A PROJEKTY  

A R C H IT E K T O N IC ZN E
W róćm y do sprawy realizm u. N ie ­

dawno „T rybun a  L u d u “  zamieściła 
a rty k u ł Juliusza Goryńskiego, w 
k tó rym  autor m ów ił o zw iązku m ię­
dzy metodą rea lizm u socja listycz­
nego a kosztami. „...Realistyczne u j ­
mowanie zadań architektonicznych i  
urbanis tycznych może uchronić  nas 
przed fa łszyw ym  przecenianiem  
znaczenia swojego dzieła...“  •— p i­
sze G oryński. I  da le j: „...świadome 
wiązanie twórczości urbanistycznej i  
arch itekton icznej z ekonomicznymi  
postula tami gospodarki planowej,  
wsłuchiwanie się w  k ry ty k ę  mas i  
naukowe podbudowanie p ra k ty k i  
pro jektodawczej ■— przyspieszają 
znalezienie dróg prowadzących do 
rea lizmu socjalistycznego w  arch i­
tekturze“ ..

W ydaje się. że to wskazówka 
konkretna. N ie w oa lu jm y znów 
wszystkiego w w ie lk ie  słowa in ­
w enc ji twórczej, indyw idualności au­
tora. N igdy żadne nakazy gospo­
darcze nie un iem oż liw ia ły  powsta­
w ania rzeczy pięknych. Tym  m nie j 
u nas, gdzie dyk ta tu ra  p ro le ta ria tu  
tak  dalece op iekuje się sprawam i 
sztuki i a rch itek tu ry .

Twórcze odbicie rzeczywistości — 
to konkre tna znajomość nie ty lk o  
p raw  rozw oju w  ogóle, ale w a ru n ­
ków  ekonomicznych i p lanów  go­
spodarczych w  szczególności. R ów ­
nie dobrze w  a rch itekturze ja k  i 
w innych dyscyplinach sztuki. A 
wiec i budow nictw o nasze będzie od­
biciem  tw a rd e j w a lk i k lasy robo tn i­
czej o rea lizację ły c h  planów, odbi­
ciem naszych sukcesów i trudności, 
ja k ie  przeżywamy,

W ystarczy zresztą odwołać . się do 
cytowanego ju ż  głosu jednego z a r­
ch itektów . k tó ry  m ów i, że form a nie 
może polegać na elewacji ty lko . 
W łaśnie trudności z okładziną ka ­
m ienną, czy z cementem na ty n k i 
zewnętrzne — muszą zostać c h w i- 
lpwo p rzyna jm n ie j wzięte pod uw a­
gę przez, p ro jektanta.

Jeden z w ye lim inow anych  na po­
kaz w rześniowy p ro je k tó w  -— prp-

je k t osiedla m ieszkaniowego Praga 
I I ,  areł). Geysztora, zaawansowany 
zresztą w rea lizac ji — jest n a jw y ­
m ow nie jszym  przykładem , że form a 
zaznacza się już  w stanie surowym.

Zresztą — wykonaw stw o, kurczo­
we trzym anie  się przez p ro jek tan ­
tów  starych metod i starych m ate­
r ia łó w  — to też jedna z przeszkód 
na drodze do realizm u W czasie dy 
skus ji inż. K le y ff  wyraźnie stw ierdza, 
że konstrukto rzy  i technolodzy nie 
m ają zrozum ienia dla spraw plastyki. 
W szelkie usiłowania a rch itek tów  na­
po tyka ją  na o p ir  z ich strony. A le 
z d rug ie j strony — przyznaje inż. 
K le y ff — arch itekc i nie ro/.um ieją 
zagadnień technicznych, uciekają od 
pogłębienia m yśli technicznej. Nie 
chcą poddawać się dyscyplinom , ja ­
k ie  p re fąb rykac ja  pociąga za sobą.

W ydaje, się, że naw iązywanie do 
dobrych i zdrowych tradyc ji z. naszej 
przeszłości nie jest równoznaczne z 
adresem, skąd można dosłownie 
czerpać gotowe wzory Jeżeli jed ­
nym  z tych adresów jest epoka od­
rodzenia — to weźmy przyk ład z >'e" 
nąsąpsowego rzem ieśln ika. Jego nie­
zw yk łe  w p raw ny um ysł i  ręce, rów ­
nocześnie z ło tn ika , malarza, rzeź­
biarza, kon s tru k to ra  i statyka — 
trzeba dziś zastąpić odpowiednim  
zespołem , specjalności. W  tak im  ze­
spole nie może zbraknąć ekonom i­
sty. ka lku la to ra , rzeźbiarza, techno­
loga, statyka i konstrukto ra , i ty lu  
wreszcie innych specjalności, zaan­
gażowanych dziś w  budow nictw ie  *)• 

Zespół ta k i m usi ożyw iać jeden 
światopogląd, m usi on być ideolo­
gicznie, jednorodny. I  to wspólpe,

Projekt zabudowy Ronda Waszyngtona na Saskiej Kępie, Głównym  
elementem architektonicznym jest tu kompleks gmachów Domu

Plastyka

OSTATECZNE W N IO S K I
W niosek stąd dalszy — tk w im y  

w  starych form ach . budow nictw a. 
Posługujem y się już w praw dzie no­
w ym i narzędziam i pomocniczym i, 
m aszynami i  transporteram i. .A le­
nie wyciągnęliśm y konsekw encji z 
postępu technicznego, ja k i się doko­
nał. A  p re fa b ryka t w  szerokim zna­
czeniu, przem ysłowe przygotow anie 
nowych, dużych elem entów budow ­
lanych — jest sprawą i ekonom ii, i 
w  konsekw encji sprawa nowej fo r­
my. (Zresztą będziemy to oglądać 
przy budowie Pałacu K u ltu ry  i  N a­
uki).

zespołowe dzieło, k tó rem u ostatecz­
ny ksz ta łt nada a rch itek t p lastyk 
będzie dopiero pe łnym , tw órczyn i 
wyrazem  naszej p ięknej, ale trudne j 
epoki.

Andrzej Wróblewski

* R ów n o cześn ie  z d y s k u s ją  na poka z ie  
o d b y w a ł się w  W a rsza w ie  z jazd  T o w a ­
rz y s tw a  U rb a n is tó w  P o ls k ic h , pośw ięco ­
n y  z a g a d n ie n iu  b u d o w n ic tw a  m ieszka ­
n io w e g o . N ie  m a u rb a n is ty k i  bez a rc h ite ­
k tu r y  i  o d w ro tn ie . C zem u, o ty m  n ie  
p o m y ś la ły  c z y n n ik i k o o rd y n u ją c e  i o rg a - 
n iz u ią c e  te  im p re z y ?  — D y s k u s ja  a rc h i­
te k tó w  na łożona  na ro zw a ża n ia  u rb a n i­
s tó w  d a ła b y  d o p ie ro  p i jn y  o b ra z  tego. 
Co się  d z ie je  w  in te re s u ją c e j d z ie d z in ie  
u rb a n iz a c ji  P o ls k i.

bow iem  tak by ło  stanęlibyśm y w ó w ­
czas chyba u szczytu naszych osią­
gnięć, co jest n iem ożliw e w  okre.de 
poszukiwań nowych dróg, nie ty lk o  
w  dziedzinie a rc h ite k tu ry  w nętrz  I 
sz tuk i dekoracyjne j, ale we wszyst­
k ich  działach sztuki. S tw ie rdz ić  za­
tem  można, że zagadnienie a rch i­
te k tu ry  w nętrz i sztuki deko racy j­
nej nie do jrza ło  jeszcze do pełnego 
zaspokojenia potrzeb nowego spo­
łeczeństwa, potrzeb, k tó re  artyści 
w yraźn ie  ju ż  widzą. L iczenie się ze 
społeczeństwem i  jego potrzebam i

N IN A  G U B R Y N O W IC Z

k i ceramiczne (będące przecież prze­
ważnie oz.dobą s tro ju  kobiety — 
w y k w in tn is i) . N ie w idz im y  nato­
m iast w ga lan te rii tak ich  przedm io­
tów  artystycznych, k tó re  towarzyszą 
nam stale w  naszym życiu codzien­
nym. W dziale z a b a w k a r s k i m

Fragment jadalni wg. projektu Mieczysława Puchały. Meble t. zw.
segmentowe

to ju z  wyraźna zmiana w  stosunku 
do stanu z okresu tzw . przedw ojen­
nego.

jednakow oż droga ku  postępowi, 
to  droga ciężka i żmudna, wiodąca 
przez zmaganie się tw ó rcy  z liczny ­
m i trudnościam i, k tó rych  przezwy­
ciężenie częstokroć nie leży l i  ty lk o  
w  m ożliwościach samych a rtys tów  
p lastyków . T rudności te sp raw iły , 
że człow iek pracy, zw iedzając w ysta ­
wę nie znajdzie tam  jeszcze .w ie lu  
eksponatów ,.dla siebie“ . Same fo r­
m y ekspozycji — trudna  czytelność 
sali poświęconej w ys taw ienn ic tw u  
okolicznościowem u i w nętrzom  — 
oraz przewaga eksponatów un ika to ­
w ych  nad tym i, k tó re  przy ję te  przez 
przem ysł dostarczyły wzorców do 
p ro d u kc ji masowej nie m ów ią w iele
0 w yko rzystan iu  przez odbiórcow 
now ych pom ysłów  p lastyków  w  
dziedzinie dekorac ji wnętrz.

M im o że nie można stw ierdzić, by 
efekc iarstw o było  cechą do m in u ją ­
cą w ystaw y, n iem n ie j na n ie jednym  
z dz ia łów  wycisnęło ono swe piętno.
1 ta k  np. w  dziale g a l a n t e r i i  
uderza przewaga przedm io tów  lu k ­
susowych, ja k  np. prześliczne brosz-

rów nież oglądam y tak ie  eksponaty, 
k tó re  zadziw ia jąc nowością pom y­
słu i  precyzją  w ykonan ia  nie są za­
baw kam i. Obok p raktyczn ie  i dla 
rą k  dziecka pom yślanych k lockow  
w idz im y  la lk i tak  piękne, że strach 
bierze na m yśl, że mogą tra f ić  do 
dziecinnego pokoju, d la  którego 
w łaśc iw ie  w in n y  być przeznaczone. 
W iele z tych eksponatów stoi -na po­
graniczu m askoty, przeznaczonej dla 
e lity , i  zabawki.

W  dziale m e b l a r s k i m  nie 
po tra fion o  jeszcze stworzyć rodz i­
mego sty lu . M im o licznych poszuki­
wań nowych dróg i  c iekaw ych roz­
w iązań fu n k c ji usługowej mebla, 
sporo w  n ich jeszcze naśladow nic­
tw a  w zorów  przedw ojennych i po­
zostałości m ieszczańskiego gustu, 
zwłaszcza je ś li chodzi o meble lu k ­
susowe. W spfzętach codziennego 
użytku  pogoń za efektem  prze jaw ia 
się w  nadawaniu im  ta k 'e j kom po­
zyc ji, k tó re j g łów nym  zadaniem b y ­
łoby zadziw ienie odbiorcy, zaim po­
nowanie m u pomysłowością. Rzecz 
oczyw ista, że szczupłość i ograniczo­
ność naszych m ieszkań n a rz u c a -k o ­
nieczność tw orzenia praktycznych,

w ie lo fu n kcy jn ych  i ła tw o  przesuw a ł' 
nych m ebli. Jeżeli potrzeba społecz* 
na nie d y k tu je  w  pierwszym  rz?" 
dzie swoich p raw  artyście , powstają 
sprzęty dziwaczne w  kształcie i  m i­
mo swej pomysłowości — n iep rak­
tyczne. Do te j ka tegorii zaliczym y 
te meble, w  k tó rych  „ t r ic k “  staje się 
n ie  środkiem , ale sam dla  siebie ce­
lem. W m yś l tego k ry te r iu m  ganić 
będziemy niepotrzebne n ikom u bu- 
fe ty-skrzyn ie , k ry ją ce  w  swym  w nę­
trzu  łóżko, albo tw arde  i nieużywa­
ne w naszych m ieszkaniach ła w k i, 
zm ienia jące się pod w p ływ em  skom ­
plikow anego , m echanizm u w  niezbyt 
wygodne łóżko. T ym  n iem n ie j by ło­
by krzyw dą  dla sprzętarstwa osą­
dzać z ujem nego pu nk tu  w idzenia 
w szystkie  eksponaty tego działu. 
Sporo w  nich p rzyk ładów  szukania 
w łaściw ych rozw iązań, np. wśród 
m eb li p rzy ję tych  przez przem ysł do 
p ro d u kc ji masowej. W  sali pośw ić ' 
conej w nętrzom  dom ów młodzieżo­
wych, św ie tlic  i ż łobków  zwracają 
uwagę estetyczne a proste w  w yko ­
naniu sprzęty, gdzie artysta  szczę- 
ś l iw ę  p o tra f ił pogodzić prostot? 
ksz ta łtów  z um ie :ętnym  w ykorzysta­
niem  dla dekorac ji s ło jów  drzew ­
nych. C iekaw ym  osiągnięciem 
w ystaw ione w  sali poświęconej w y ' 
s taw ienn ic tw u  okolicznościowem u 1 
reprezentacyjnem u tzw . meble eks­
perym enta lne, sporządzone z dykty , 
proste i estetyczne w  wyglądzie, a 
równocześnie praktyczne, bo lekkie; 
h ig ieniczne i m ałych rozm iarów .

Szkoda, że w zględy techniczne, ja k  
szczupłość m iejsca i trudności trans­
portowe, nie pozw o liły  organizatorom  
pokazać nam  pe łnych kom pletów  
m ebli na tle  odpow iednio urządzo­
nych w nętrz. M ebel bowiem, 
może żaden in nv  przedm iot, jest ści­
śle zw iązany z otoczeniem, z tłem , na 
k tó ry m  występuje. Pojedynczy eks­
ponat w y rw a n y  z zestawu nie w y ' 
w o łu je  odpowiedniego wrażenia. Or '  
ganizatorzy z ro b ili jednak p e w re 
usiłow ania w  k ie ru n ku  pokazania 
zw iedzającym  pełnego um eblowania 
wnętrz, ja k  np. poko ju  hotelowe?® 
i pokoiu dziecka. Ogólnie jednak 
s tw ie rdz ić  należy: niedociągnięciem1 
w ys taw y jest, że pokazuje ona 28 
m ało w nętrz  m ieszkań in dyw idu a ' 
nych, tak  bardzo in teresu jący™  
człow ieka oracv i to w  momencie, 
k ie dy  potrzeby społeczeństwa ^  
tv(m względzie nie są w  dost°t°czneJ 
m ierze zaspokojone. Uderza n rzew a ' 
ga w nętrz  użyteczności publicznej 
reprezentacyjnych. N ie można negp 
wać ich ważności, bo sam fakt. ze 
artys ta  p ro je k tu je  na zamówienie 
państwowe: wnetrz-a sklepów. .1a' 
d łoda jn i, ho te li, słowem wszystko c°
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Wa c ł a w  Sa d k o w s k i

„Pi ą t ka  z u l i c y  B a r s k i e j “**
P oznajem y ich, p ięciu  p ię t­

nastole tn ich chłopców z u- 
lic y  B arsk ie j w  W arsza­
wie, zaraz na wstępie 
książki, w  je j pierwszym  
rozdzia le; choć nie  od ra - 

zu P o tra fim y ich rozróżnić, od po­
czątku w iem y, o kogo chodzi, M a ­
re k  K ozio ł pochodzi z rodziny ro ­
botn icze j, Jacek S iw ick i — przed­
s taw ia ją  się czy te ln ikow i ko le jno— 
Pochodzi z U im penpro letariatu, Z b i­
gn iew  M oczarski — z rozb ite j w o j­
ną rodziny in te ligenck ie j, Kazi- 
h iie rz  Spokorny —- z rodziny ro b o t­
n icze j, Luc jan  K oz łow sk i wreszcie, 
zapytany o zawód rodziców, odpo­
w iada : „O jc iec  ma sklep z nab ia­
łe m “ , k iedy zaś okazuje się, że m at­
ka  ma oprócz tego budkę na Baza­
rze M okotow skim , zgadza się: „No, 
rak, ma. Trzeba żyć, proszę pan i“ . 
Jest grudzień 1947 ro k u ..

Poznajemy ich w sytuac ji przy­
k re j i n iepoko jące j: w  sądzie dla 
n ie le tn ich . Zasiadają na ła w ie  os­
karżonych. S iedzim y przewód sądo­
w y ; po usta len iu  personaliów, k tó re  
są dla  nas źródłem  w iedzy o spo­
łecznym  środow isku chłopców, 
Przychodzą zarzu ty : kradzież m a­
te r ia łó w  budow lanych, posądzenie 
o rabunek przechodniów, nie po­
tw ie rdzone  zresztą dochodzeniem są­
dowym . Chłopcy są nieswoi, k ry ią  
coś i przem ilczają. W yrok: dwa la ­
ta  domu poprawczego z zawiesze­
niem .

Zrazu w yda ją  się nam po prostu 
bhuliganam i, zdem ora lizowanym i 
Wojną. A le  oto powoli w yda je  się 
to, co chłopcy za ta ili w  sądzie i cze­
go nie  w y k ry to : ich dem ora lizacja 
n ie  by ła  z jaw isk iem  „sam oczyn­
n y m “ , m ia ła  inne korzenie i  zw iąz­
k i:  je j zapleczem, organ izacyjnym  i 
„ id e o w y m “ , ale chyba przede 
W szystkim  psychicznym , by ła  tzw. 
„k o n sp ira c ja “ . Późnie j, k iedy  p rz y j­
dzie m om ent rozczarowania do n ie j, 
W yraźnego rozgoryczenia i buntu, 
chłopcy pewne rzeczy sobie uśw ia ­
dom ią. ,,W ich duszach lęg i się ja ­
k iś  w ie lk i żal — pow ie o tym  au­
to r. —  D aw no ju ż  zapom nie li o po­
budkach, k tó re  w  1946 sk ło n iły  ich 
do podporządkowania się rozkazom 
Zenona. W yparow a ły  tęsknoty za 
kon sp iracy jn ym  wyżyciem , jakiego 
za okupac ji dziecinny w ie k  doznać 
im  n ie  pozw o lił; chc ie li w ięc nad­
rob ić  stracony czas. Dziecinna po­
dróż w  poszukiw an iu utracone j 
Przygody przedsięwzięta z zazdrości 
żyw ione j wobec starszych — nie 
rnogla trw a ć  lata. I  choć zapytan i 
Kie p o tra f ilib y  rozsądnie odpow ie­
dzieć —  to  jednak dobrze czuli, że

*) K a z im ie rz  K o ż n ie w s k i:  „P ią tk a  z 
U łic y  B a r s k ie j" .  P IW , 1952, S tr . . 283 i
2 n lb .

z m arzeń o bu jn e j awanturze po­
został ty lk o  z łodzie jsk i żużel“ .

W ięc — poszukiwanie przygody, 
skrzyw ione i wypaczone wojną, 
wykorzystane przez garstkę św ia­
dom ych dem ora liza torów  z faszy­
stowskich ugrupowań kon sp iracy j­
nych, ściśle związanych z gieidą i  
n ie k tó rym i zachodnim i dyp lom ata­
m i, dem ora liza torów  szerm ujących 
pojęciem  „o jczyzny i  honoru“  i  
krzyżem  podsuwanym  pod palce 
dla  uroczystej przysięgi „na  w ie r­
ność“ , a z d rug ie j strony rozdzie la­
jących m iędzy chłopów zrabowane 
„p ięćse tk i“  i  nam aw iających ich do 
samodzielnego „organ izow an ia“  — 
oto przyczyny, k tó re  p ią tkę  z u licy  
B a rsk ie j p rzyw iod ły  przed stó ł sę­
dziego W ilczyńskie j. B y ła  wśród 
tych  przyczyn także i żądza wodzo­
stwa, rozkazyw ania ; syn sk lep ika­
rza i  s tragan ia rk i, Lu tek, zna jdu je  
dz iw ną satysfakcję w  nauczaniu a- 
n a lfab e tk i -  służącej: „uśm iechał się 
do suchej i  s tarej kob ie ty , k tó rą  
da rzy ł sym patią, dlatego że zaspoka­
ja ła  jego potrzebę kom enderowa­
n ia “ .

Książka K azim ierza Kożniewskie- 
go staw ia sprawę nie nową ju ż  w  
pow ojennej lite ra tu rze  —  po „P o ­
piele i  diam encie“  Andrzejewskiego: 
sprawę ran, ja k ie  m in iona wojna 
zadała psychice w ie lu  m łodych lu ­
dzi w o jna nie ty lk o  w  sensie pew ­
nego zespołu przeżyć, ale także w  
sensie św iadom ej działa lności de­
m ora lizu jących i  w yko le ja jących  
m łodzież ugrupowań po litycznych, 
k tó rym  udało się trw a ć  jeszcze i 
przez pierwszy okres powojenny.

A kc ja  „P ią tk i z u lic y  B a rsk ie j“ 
toczy się —■ je ś li ju ż  m am y pozo­
stać przy analogii z „Popio łem  i 
d iam entem “  —- dwa i pół roku póź­
n ie j, w  innym  środow isku społecz­
nym  i  w  innych w arunkach. Chłop-’ 
cy z B arsk ie j ży ją  w  c h w ili, k ie ­
dy w ie lk i przeiom  h istoryczny w y ­
da ł już  owoce, k iedy  proces w ie lk ie ­
go przekształcenia i  w ychowania 
społeczeństwa przygotow ania go do 
nowych, socjalistycznych fo rm  ży­
cia  ̂potoczył się ju ż  w a rtk o  na­
przód. Toteż przyczyny ich powieś­
ciowych losów w ym aga ły ukazania 
w p ły w u  tych doniosłych wydarzeń 
na życie pięciu chłopców z O choty; 
K ożn iew ski postanow ił ukazać w  
swej nowej powieści wciąganie ich 
w  now y prąd życa narodu, po rw a­
nie  ich przez ogromne procesy h i­
storyczne, przetopienia ich w  ele­
m ent społecznie wartościowy.

To ważkie i  trudne  zadanie p i­
sarskie w ykona ł Kożn iew ski bardzo 
ciekawie, świeżo i  mocno. Książka je ­
go pasjonuje czyte ln ika  losami 
chłopców, ich św ietn ie  nakreślony­
m i sy lw e tkam i psyćhologicznym i, 
po ryw a w a rtk im  — . że aż sensacyj-

noinych dróg
służy n ie  jednem u człow iekow i, ale 
całemu społeczeństwu, jes t ju ż  w ie l­
k im  osiągnięciem P olsk i L u d o w e j; 
zdaje m i się jednak, że dokonano 
lekk iego przegięcia w  k ie ru n ku  w y ­
b itn e j przewagi w  pokazyw aniu 
W nętrz masowych nad in d y w id u a l­
nym i.

W  dzia le k o m p o z y c j i  p l a ­
s t y c z n y c h  p r z e s t r z e n i  o-  
t w a r t y c h  odbudowa k ra ju  nie 
docżekała się w  pe łn i swego od­
zw ierc ied len ia . N iew ie le  tu  kom po­
z y c ji p la s tyk i placów, u lic , m iast, 
ogrodów, parków , zieleńców, a prze­
cież tą dziedziną sz tuk i in teresu je 
siQ ju ż  każdy Człowiek w  Polsce, 
^ 'ś ró d  k ilk u  zaledwie w ystaw ionych  
P ro jek tów  w y b ija  się kom pozycja 
Placu D e filad  z otoczeniem pom nika 
M ie l uew icza w  Poznaniu.

k iew iczów , w  tkac tw ie  — podw ójne 
tka n in y  opracowane pod k ie ru n ­
k iem  P lu tyń sk ie j i  tk a n in y  jedw ab­
ne ręcznie m alowane zespołów De- 
w itzo w e j i M iln iczów . A rty s ta  p la ­
styk  nie narzuca ko lek tyw o m  swej 
w łasne j koncepcji, n ie  pozwala na 
mechaniczne naśladow nictw o wzo­
rów , uczy jedyn ie  zasad kom pozycji 
i  um ieję tności doboru ko lorów , po­
zostaw iając resztę in w e n c ji i fa n ­
ta z ji w y tw órców . Słuszność te j me­
tody zna jdu je  swe potw ierdzen ie w  
tym , że tak  tkac tw o  ja k  i  ceram ikę 
cechuje dbałość o prostotę kom po­
zyc ji, rzetelność i precyzję w yko na­
n ia , w łaściw e użycie m a te ria łu  i ce­
lowość przedm iotu.

Na w ystaw ie  w id z im y  szereg p ro­
je k tó w  nie p rzy ję tych  do produkc ji. 
Odrzucenie przez przem ysł pro-

Od ogólnego cha rak te ru  w ys taw y 
odbiegają zasadniczo dwa dz ia ły : ce­
ram ik i i tkan in . W  t k a c t w i e  
zwraca uwagę doskonale w yk o rz y ­
stanie starych techn ik , n iezm iern ie  
bogatych, d la  now ych celów. Z w ra - 
cają uwagę: n iesłychanie w  czasie 
odlegle, bo może prehis to rycznych 
opasów sięgające, w zo ry  podw ójnych 
tka n in , m ające dawną staropolską 
tra d yc ję  k il im y  i  najm łodsze, bo 
X V I I I  w ieku  sięgające żakardy. W  
tka c tw ie  a rtyśc i p lastycy, w ystępu­
jący tak  jako  autorzy in d y w id u a ln i, 
ja k  rów nież ja ko  k ie ro w n icy  zespo­
łów , w yko rzys tu ją  um ie ję tn ie  rod z i­
m y m a te ria ł: wełnę, len i b a rw n ik i 
roślinne.

W  c e r a m i c e  podziw iam y 
Uwłaszcza piękne i szlachetne w  
b n ii ksz ta łty  poszczególnych przed­
m io tów . Należy rów nież zw rócić 
Uwagę na p iękno po lew y i  uzyska- 
me z te j po lew y e fektów  de ko ra cy j­
nych. W  tym  dziale podobnie ja k  w  
tka c tw ie  a rtyśc i w ystępu ją  jako  
auto rzy in d y w id u a ln i i ja ko  k ie ro w ­
c y  zespołów. Tak w  tka c tw ie  ja k  
J w  ceram ice obserwować możemy 
tw órcze korzystan ie  ze źródeł sztuki 
ludow e j, tzn. n ie  poprzez im ita c ję , 
naś ladow nictw o czy s ty lizac ję  lu ­
dowych w zorów , ale w  oparciu  o 
rna jom ość w arszta tu , stalą tenden-
r ję  do tw orzen ia  nowych form . Cie­
kaw e i n iezw yk le  owocne w y n ik i 
da.ie współpraca a rtys ty  p lastyka z 
ko lek tyw a m i robo tn iczym i i ch lop - 
®kimi. W  w y n ik u  te j w spółpracy 
Powstaje dzieło sztuk i, będące w y ­
tw orem  rą k  n ie  a rtys ty , lecz rze­
m ieśln ika  nracujacego pod jego k ie ­
runk iem . W spaniałe o*i?gn!ecia tej
t^ p ó ło ra c y  ogladać możemy w  sali 
Poświeconej p racy ko lek tyw ó w , spo- 
Sl'ód k tó rych  w y b iia ją  się: w  ce- 
Vamice — zespoły Buszka i  Grześ-

Ceramika. Projektowała — Wanda 
Goiakowska

je k tow anych  przez a rtys tów  w zorów  
daje się d o tk liw ie  odczuwać w  tych 
wszystkich dziedzinach, w  k tó rych  
rodzaj i przeznaczenie przedm iotu 
na to pozwala: m eblarstw ie, zabaw- 
karstw ie , częściowo w ceramice.

Jakie są tego przyczyny? — z je d ­
ne j s trony to b rak um ie ję tności 
p ro jek tow an ia  z uw zględnieniem  
m ożliwości rea lizacyjnych przedm io­
tu ze strony samych a rtys tów  (że te ­
go rodzaju trudności jednakże dadzą 
się przezwyciężyć dowodzi np. fa k t 
zapro jektow ania p ięknych żyrando li 
z ceram ik i. Żyrandole zrobione z te ­
go tańszego a może i piękniejszego 
m a te ria łu  są żywą odpowiedzią ze 
strony tw órców  na apel Państwa o 
oszczędność m e ta li ko lorow ych).

Drugą przyczyną u trudn ia jącą  
współpracę p las tyków  z przem ysłem  
jest b rak odpow iedn io przeszkolo­
nych m łodych kad r. Zdarza się czę­
sto. że do przemysłu idą artyści n a j­
słabsi i n ieprzygotow an i fachowo 
przez szkoły do nowych zadań. Ze 
strony przem ysłu przyczyną u tru d ­
niającą współpracę jes t tradyc jona­
lizm , obawa przed now atorstw em , 
nastaw ienie p ro d u k c ji na ilo& j a nie

nym  n iem al w  pewnych momentach 
i  nagłych zwrotach — tokiem  a k c ji 
i  —  urzeka śm ia łym  antyschema- 
tyzm em , un ikan iem  la k ie rn ic tw a , 
odważnym  mnożeniem k o n flik tó w  i  
trudności. D latego w ie rzym y w  d ro ­
gę chłopców, w  ich rozwój i d o j­
rzew anie; ukazani na św ietn ie  u- 
chw yconym  tle  powojennych dzie­
jów , zw iązani z tętnem  odbudowy 
k ra ju  — chłopcy z B arsk ie j u w a l­
n ia ją  się w  końcu z kon sp iracy j­
ne j m atn i, ale ich droga nie jest 
ani prosta, ani ła tw a  —  Lu tek  nie 
ukończy je j jeszcze na kartach 
książk i, jeszcze raz t ra f i przed sę­
dz iow sk i stół. W  te j w łaśnie św ie­
żości, żywości i  odwadze ks iążk i 
Koźniewskiego leży chyba je j g łó w ­
na wartość, k tó ra  sprawia, że 
„P ią tkę  z u licy  B a rsk ie j“  uznać na ­
leży za pozycję dobrą i  ciekawą. 
Pewne jednak sprawy w ypad ły  w  
n ie j n iezbyt p recyzyjn ie  i gięboko, 
i  domagają się krytycznego retuszu.

Zastrzegam się z góry, że zaw­
sze gorąco ok lasku ję  potępienie k r y ­
tycznego „w szystko izm u“  — ale tak  
t.o ju ż  jest, że o dynam ice rozw o­
jo w e j rzeczyw istości decyduje — 
m ów iąc na jbardzie j swoim i słowa­
m i — pewien zespól kluczowych 
momentów, kluczowych fak tów  spo­
łecznych i h istorycznych. Są pewne 
p raw dy oczywiste, k tó re  — choć 
powszechnie dzięki swej rzeczyw i­
stości znane — nie mogą być w  

. dziele lite rack im  pom inięte — m u­
szą stać się szkieletem  zrozum ie­
nia św iata i  odbicia go przez pisa­
rza, muszą w ystąp ić  w  k o n s tru kc ji 
lite ra ck ie j w yraźn ie  i  nieschema- 
tycznie, muszą stać się nie ty lk o  
bazą i podstawą te j kons trukc ji, ale 
także spraw nie dz ia ła jącym i je j e- 
lem entam i. N ie można więc m ieć do 
Koźniewskiego pre tens ji, że nie na­
pisał powieści o zetempowcach, k tó ­
rzy  ustaw iczn ie podnoszą poziom, 
usp raw nia ją , przodują. Można —  i 
m oim  zdaniem należy — mieć je d ­
nak do niego pretensję, że w  jego 
książce te bardzo ważne węzły k ry -  
s ia lizacy jne  wprowadzone są w  po­
staci zbyt surowej i nie dorastają 
rangą artystycznego opracowania 
n u rto w i psychologicznemu ch łop ię­
cych bohaterów  powieści. G łów ny 
organ izator i  k ie ro w n ik  dzieła 
przebudowy społeczeństwa — P artia , 
jest oczywiście m otorem  wszystkich 
opisanych w  powieści wydarzeń — 
ł  dlatego jakąż praw dą tchn ie u  
Koźniewskiego obraz odbudowy sto­
lic y ! — w idać je j troskę o młodzież 
i  pracę z młodzieżą, ale za duży 
brak powieści uznać należy ukazanie 
tych najważniejszych odcinków  fro n ­
tu  w a lk i P a rtii o nowego człowieka, 
o rrjlodzież, o chłopców z B arsk ie j — 
w  i  sposób pow ierzchowny, reporta?..1 »t ■. ■ •• " f  r  v .
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na jakość, wreszcie b rak odpow ied­
n ich  m ate ria łów  i  środków  technicz­
nych. To, że na w ystaw ie  m am y 
m ało przedm iotów  przeznaczonych 
do masowej produkc ji, w p ływ a  rzecz 
oczyw ista na cha rakte r wyątawy, za 
m ało przem aw ia jące j swą treścią do 
masowego odbiorcy.

Poważnym  zadaniem społecznym 
w ystaw y jest propagowanie nowych 
estetycznych k ry te r ió w  odpow iada­
jących nowej sy tuac ji społecznej. 
W ysta\ya A rc h ite k tu ry  W nętrz i  
S ztuk i D ekoracyjne j spełnia n iew ą t­
p liw ie  ten postula t. M am y ju ż  za so­
bą ten etap, k iedy  tę fun kc ję  p rzy­
znawano g łów n ie m a larstw u, rzeź­
bie czy a rch itek tu rze  i  k iedy tak  
niesłusznie zwana „sztuka uży tko ­
w a“  by ła  uważana za ja k iś  gorszy 
gatunek sztuki. D zia ł w nętrza i dzia ł 
okolicznościowy w ystaw y obrazują 
ko lek tyw n ą  pracę a rtys tów  z róż­
nych dziedzin sztuk i wspóln ie  z 
arch itektem . A le  ta współpraca, ja k  
s tw ie rdz ić  można na podstaw ie w y ­
pow iedzi C entra lnych B iu r  P ro je k ­
tow ych SARP-u oraz samych p la ­
s tyków  z okaz ji opracowywania 
ak tua lnych  zagadnień p rzy odbudo­
w ie  k ra ju  (W arszawa, Nowa Huta), 
nie jes t jeszcze w  pe łn i ha rm on ijna . 
Trzeba zatem znaleźć sposób do zna­
lezienia odpow iednich środków , u- 
s taw ia jących na w łaśc iw e j, wspólnej 
płaszczyźnie porozum ienia pracę a r­
ch itek ta  i a rtys ty  p lastyka. W ydaje 
się, że droga do tego porozum ienia 
m ogłaby wieść przez dopuszczenie 
p las tyków  do wzięcia żywego udzia­
łu  w  pow staw aniu  p ro je k tó w  urba­
nistycznych.

W reszcie jeszcze jeden element 
w ys taw y  — dekoracja okolicznościo­
wa.

Dekoracja o k o l i c z n o ś c i o ­
w a  to odpowiedź na każdorazowy 
apel ze strony P a rt ii i  Państwa. Nie 
ma ta k ie j rocznicy, takiego obchodu

Talerze wg projektu M arii Gra- 
lewskiej i M arty Podolskiej

państwowego, k tó ry  b y  się odbył 
bez udzia łu  p lastyka. P lastyk  we 
w szystk im  bierze udzia ł, tak  w  k ra ­
ju  w  dn iu  1 ma;,a, rocznicy urodzin 
Prezydenta, czy mie.uącu przy jaźn i 
z ZSRR, ja k  i za granicą, niosąc im ię 
P o lsk i do L ipska , W iednia, H els inek 
i innych m iast, np. z okaz ji m iędzy­
narodow ych ta rgów  czy w ystaw . 
Państwo ludowe, k ie ru ją ce  tw órczo -

żowy, m igaw kow y. To praw da— pra­
ca za jm uje  w „P iątce z u licy  B a rsk ie j“  
w ie lokro tn ie  w ięcej fn ie jsca n iż re ­
cytowanie przemówień, ale ci 
przedstaw icie le P a rtii, z k tó ry m i 
chłopcy się stykają , ukazani są zbyt 
z zewnątrz, zbyt szkicowo, aby po­
móc chłopcom w  ich w ew nętrznych 
zmaganiach To prawda — b y ł rok  
1948, Kożn iew ski s tara ł się być ja k  
na jda le j od c k liw e j idea lizacji, ale 
i  fab ryka , i  trasa W—-Z, i  tea tr, i  
szkoła, i nawet redakcja — miejsca, 
gdzie na chłopców oddzia łu je sa­
ma praca, samo życie — znamy z 
powieści w stopniu o w iele słab­
szym, niż w ahania m łodych i  — 
trochę w  w irze  pracy samotnych 
— dusz chłopięcych.

Czy ma to oznaczać, że Koźnlew- 
sk i pope łn ił błąd, n ie  każąc wszyst­
k im  swoim  m łodym  bohaterom  do­
stać się pod w p ły w  dzielnego se­
kretarza Podstawowej O rgan izacji 
P a rty jn e j, k tó ry  w  trzy k w a r­
ta ły  wychowa ich na p rzodow ni­
ków? Oczywiście n ie; ma to nato­
m iast oznaczać, że chłopcy z u licy  
B arsk ie j — rzuceni na tło  ogólne, u- 
ję te  i ukazane słusznie w łaściw ie, 
zw iązani z nu rtem  w ie lk ich  h isto­
rycznych przem ian, k ie row anych 
przez P artię  i uzależnieni w  swej 
drodze życiowej od drogi rozw ojo­
w e j całego społeczeństwa — psy­
chologicznie są z owego t ła  ogólne­
go, na skutek jego w prost ch w ila ­
m i rażącej schematyczności (Leja), 
wyobcowani. W iem y i w ierzym y, że 
praca działa na nich wychowawczo 
i  dobrze — duża w  tym  zasługa K oź­
niewskiego, że to  p o tra fił dostrzec i  
podkreślić  — ale stanowczo m nie j 
w idać pracy z ludźm i, z ludźm i 
P a rt ii przede wszystkim , k tó rzy  snu­
ją  się po książce trochę ja k  ch iń ­
skie cienie. I  stąd wrażenie, że 
chłopcy są osamotnieni.

D okonajm y choćby pobieżnego 
przeglądu ich  wychowawców. Ku- 
ra to rka  M ajewska, op iekująca się 
chłopcam i z ram ienia sądu, jest o- 
sobą w praw dzie uczciwą i  m iłą , ale 
hoduje w  sobie poglądy, k tó re  na 
pewno nie u ła tw iły  chłopcom  do j­
rzew ania społecznego: M ajew ska 
wyznaje „w łasne zasady o apo li­
tycznym  posłannictw ie pedagoga“ .

N ie jest rów nież rzecznikiem  tego 
n u rtu  G arski — ak to r op ieku jący 
się Zbychem, kościuszkowiec i par- 
ty jn ik ,  k tó ry  okazuje chłopcom w ie ­
le  serca i  zrozumienia. A le  fo rm y 
jego op ieki budzą pewne w ą tp liw o ­
ści — G arski zaprasza chłopców 
do tea tru  na sztukę, w  k tó re j gra 
Zbych. Bardzo ciekawa sztuka, b a r­
dzo się nawet podobała czy te ln i­
kom  „N o w in  L ite ra ck ich “ : „Pasażer 
bez bagażu“  A n o u ilh ‘a. Chłopcom z 
B arsk ie j podobała się m n ie j —  nic

ścią a rtys ty , staje się mecenasem 
sz tuk i i  za pomocą in s ty tu c ji i 
przedsięb iorstw  państwowych IW P, 
C P L iA , P W IT  i DESY podsuwa mu 
pewne zadania i  pomaga w  ich rea­
lizac ji. Należy tu  zaznaczyć w ie lk ie  
a częstokroć niedoceniane znacze­
nie  rzem iosła artystycznego dla 
przem ysłu.

Przejawem  n o w e g o  w  dzia­
ła lności p las tyków  jes t też związek 
z rzem iosłem. Rzemiosło artystyczne 
stanow i pomost pom iędzy tw órczo­
ścią in dyw idu a ln ą  a przemysłem, 
pomost niezbędny dla pełnego roz­
w o ju  sztuki, d la  zachowania d la  n ie j 
w iecznie żywych i  tw órczych źródeł. 
N iesłusznym  byłoby tw orzenie z rze­
m iosła artystycznego jakiegoś rezer­
w a tu  sz tuk i ludow ej. Jedynie zatem 
słuszną zdaje się być zasada u trz y ­
m yw an ia  rzem iosła w  pe łnym  zro­
zum ien iu jego zadań. T ym  zadaniem 
jes t stworzenie w  oparciu o na ro ­
dową tradyc ję  tak ich  dzie ł sztuki, 
k tó re  by odpow iada ły współczesnym 
potrzebom.

Osiągnięcie w artości artystyczne j 
dzieła staje się jedyn ie  wówczas 
m ożliw e, k iedy zachodzi m ożliwość 
bezpośredniego czuwania a rtys ty  nad 
jego rea lizac ją  od m om entu zapro­
jek to w a n ia  aż do c h w ili ostateczne­
go wykończenia. Przem ysł a rtys tycz­
ny, w  odróżnien iu od rzemiosła, inne 
ma zadania i  in n ym  celom służy. 
Um asowienie przedm iotów  estetycz­
nych, w a lka  z fabryczną tandetą, 
wprowadzenie p iękna do życia co­
dziennego człow ieka pracy, oto jego 
główne zadanie. Celem podniesienia 
w artośc i estetycznej dzieł stających 
się przedm iotem  masowej p ro d u kc ji 
zachodzi konieczność dopuszczenia 
a rtys tów  p lastyków  do przem ysłu w  
sensie bezpośredniego czuwania nad 
rea lizac ją  dzieła do c h w ili oddania 
do hand lu. W alka o dopuszczenie 
a rtys ty  do przem ysłu to jeden w a ­
runek , a d rug i to danie m u m oż li­
wości zgłębienia wszystkich faz p ro ­
dukcy jn ych  przem ysłu, udostępnie­
nie  m u badań i  s tud iów  w  tym  za­
kresie. T y lk o  ca łkow ite  zorien tow a­
nie  się w  p u li m ate ria łow e j i w a ­
runkach  rea lizacy jnych  technicz­
nych um o ż liw i artyście  tw orzenie 
ta k ich  dzieł, k tó re  by odpow iada ły 
wym ogom  przem ysłow ym  i po trze­
bom  estetycznym społeczeństwa. 
Szkoda, że na w ystaw ie  n ie  pokaza­
no p rzy  pomocy p rzyk ładów  p ro ­
je k tó w  i szkiców ew o luc ji, ja k ie j 
ulega zw yk le  pierwsza koncepcja 
tw ó rcy , ja k  zm ieniona ona jest pod 
w p ływ e m  potrzeb przem ysłu, stałe j 
ko n fro n ta c ji z życiem.

O rgan iza torzy w ys taw y  w ierzą, 
że podając pow ojenny dorobek p la ­
s tyków  pod ocenę społeczeństwa 
W ystawa A rc h ite k tu ry  W nętrz i 
S ztuk i D ekoracy jne j stanie się pod­
stawą do dyskus ji, owocnej d la  ich 
przyszłych prac.

Nina Gubrynowicz

Kazimierz Kożniewski

dziwnego: „P rzeży li zbyt p raw ­
dziwe, zbyt w ie lk ie  tragedie in d y ­
w idua lne i  narodowe, by m ieć zro­
zum ienie d la  subtelnych rozważań 
psychologicznych autora uw ikłanego 
w  paradoksy ludzkiego cha rakteru“ . 
I  choć Zbych ły k a ł łzy, nam ię tn ie  
broniąc A n o u ilh ‘a przyznali mu 
ty lk o , że choć bujda, ale ciekawa! 
T ym  przekonali się trochę do tea­
tru . „N ie  przekona li 'się natom iast, 
że ich „szef“  Zenon -V to zdrajca, 
kanalia.

A  ZW M ? Jest, i  w  szkole Lu tka , 
i  w  fabryce żarówek u Kazka. Nie 
ma go natom iast na budowie trasy 
W —Z, gdzie pracuje M arek, ani w  
redakc ji, gdzie Jacek jest gońcem, 
an i w  teatrze u Zbycha. Co jednak 
rob ią  d la  chłopców dwa ukazane 
przez Koźniewskiego koła? N ic, to 
znaczy: pope łn ia ją  błędy, n ie  po tra ­
f ią  z chłopcam i pracować (aw antu­
ra  z Lu tk iem ). Trochę lep ie j dzieje 
się u Kazka, k tó ry  —  jako  m łody 
przodow nik — zyskuje sobie zaufa­
nie  i poparcie organizacji, nie ma z 
n ią  jednak ciepłego, koleżeńskiego 
kon taktu . Rozumiemy — nie może 
do n ie j należeć, ciąży ńa n im  prze­
stępstwo i  w y ro k , m usi się n a jp ie rw  
zrehab ilitow ać — ale organizacja 
naw e t o tym  nie w ie, naw et się tym  
n ie  in te resu je — i  to w łaśnie um o­
ż liw ia  w rogow i nagłe, niespodzie­
wane zadanie ciosu, wytrącającego 
Kazka z fa b ry k i, w  k tó re j pracował 
coraz lep ie j i  spychającego go z po­
w ro tem  do konsp iracy jnych  m ro ­
ków . M a rko w i m ogłoby się w łaśc i­
w ie  powieść n a jle p ie j: zakochuje 
się w  zetwuemówce Hance. I  tu  o- 
tw ie ra  się pole do szerokich w p ły ­
w ów  osobistych, do najskutecznie jszej 
chyba ag itac ji indyw idua lne j... I  co? 
Hanka przez k ilk a  dn i z rzędu jeź­
dzi z M ark iem  na wagary nad W i­
słę. On się otrząsa pierwszy po 
w ażnym  zebraniu p ro du kcy jnym  i  
spo tyka ją  się potem już  ty lk o  w  
w o lnych  chw ilach, ale bez żadnych 
w yrzu tó w  sum ienia za k ilk a  zm ar­
nowanych dn i pracy. Potem ona jest 
z niego dumna, że jest przodow ni­
kiem  pracy i nawet się za to całują.

A  chłopcy przez w szystkie swoje 
powieściowe losy, przez wszystkie 
rozdzia ły  i s trony powieści czekają 
w łaśnie na po lityczną pomoc, potrze­
bu ją  w łaśnie po lityczne j opieki. W ra ­
cając z tea tru  (po sztuce A n o u ilh ‘a!) 
toczą żyw y spór po lityczny. Zm ory 
kon sp irac ji radzi by  się pozbyć w  te j 
c h w ili, (poza jednym  Lu tk iem ). N ik t 
ich od te j zm ory nie u w o ln ił, n ik t  nie 
zapoznał ich z rew o lu cy jn ym  rom an­
tyzm em , z rew o lu cy jn ym  marzeniem,
— ba! n ik t  im  nawet nie podsunął 
po lityczne j lite ra tu ry ! M arek zna jdu­
je  ją  potem, dopiero w  „O dw etach“
— d rug ie j, szczęśliwszej w yp raw ie  
tea tra lne j, odbyte j wspóln ie  z Hanką, 
w yp raw ie , k tó rą  gięboko przeżyje i 
k tó ra  doprowadzi go do ostateczne­
go postanow ienia zerw ania z Zeno­
nem. W ykonanie te j tru d n e j, samot­
niczej decyzji odwlecze się jednak, 
rozłoży na ra ty  i dokona dopiero w  
osta tn ie j c h w ili — w  sekundę potem 
by łoby już  ostatecznie za późno. Ja­
cek p rze jrza ł „szefa“  n a jp ie rw  — 
zdem askował jego pseudonim , w ie ­
dz ia ł ja k  do niego tra f ić , w iedzia ł 
naw et w ięcej — pracow ał w  redak­
c ji, s tyka ł się częściej z „p o lity k ą “ : 
„W iedz ia ł, że działa lność „szefa“  
skierowana jest przeciw ko jego pań­
stwu i  jego ojczyźnie. Lecz jednego 
nie w iedz ia ł — ja k  się go pozbyć“ . 
M ilic ja , k tó rą  sprowadzi w  osta tn ie j 
c h w ili na miejsce, gdzie Zenon um u- 
w i ł  się z chłopcam i, aby ich „przed 
w yjazdem “ ukarać śm iercią za bont 
i  w y łam an ie  się z dyscyp liny  „o rga­
n iza cy jn e j“ , zdąży jeszcze uratować 
w szystk im  życie, ale n ie  zdąży już 
uchron ić Kazka od aresztu, do k tó ­
rego w  ostatn ie j c h w ili w epchnęli go 
po lityczn i sabotażyści z jego fab ryk i.

W szystko to spraw ia, że k o n f lik ­
ty  w  książce K oźniewskiego są t ru d ­
ne i  ostre — do dobrze, to decyduje 
o je j wartości, świeżości, mocy. A le  
na tym  nie w o lno chyba p isarzow i 
poprzestać, trzeba g łęb ie j psycholo­
gicznie po traktow ać chłop ięcy prze­
łom. Poryw a ich i  wciąga praca, 
w ie lk ie  dzieło odbudowy W arszawy. 
To ukazał K ożn iew sk i św ietn ie : 
książka jego pachnie Warszawą, 
urzeka wszystkich, k tó rzy  ją  znają 
z y tch  la t (1947 — 48), wyciąga ich 
razem z chłopcam i na spacer po je j 
ulicach. P ierwsze t r ó jk i  m urarsk ie  
na M ariensztacie, odgruzowanie M io ­
dowej, rozb ijan ie  Pancera, w a lka  o 
żarów ki — oto garść przeżyć, k tó re  
w  książce Koźniewskiego w arszaw iak 
przypom ni sobie z praw dz iw ym  
wzruszeniem. N ic w ięc dziwnego, że 
ten n u rt rzeczyw istości wciąga w  sie­
bie chłopców, że ich w ięz i i  poryw a

(Dokończenie na str. 11-ej)
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TWÓRCZYCH ZLP 

W ŁODZI
C Z Y T E LN IC Y  U  L IT E R A T Ó W  r

W  d n iu  23 m a ja  S e k c ja  P ro z y  p rz y  
Ł ó d z k im  O d d z ia le  Z L P  o d b y ła  ze b ra n ie  
w a rs z ta to w e , pośw ię con e  w spó łczesne j 
p o w ie śc i „ p r o d u k c y jn e j“ . W z e b ra n iu , 
o p ró cz  c z ło n k ó w  s e k c ji  — p is a rz y , w z ię l i  
też u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  z a k ła d ó w  p rz e ­
m y s ło w y c h  re jo n u  łó d z k ie g o  o raz  s tu ­
d e n c i p o lo n is ty k i U Ł .

S tu d e n c i U Ł  p rz e d s ta w ili na z e b ra n ia  
re fe ra t  o m a w ia ją c y  d ro g i ro z w o ju  
w spó łczesne j p o w ie ś c i „ p r o d u k c y jn e j“ , 
w  k tó r y m  — o p ró cz  g e n e ra ln e g o  s p o jrz e ­
n ia  na  h is to r ię  l i t e r a tu r y  w  P o lsce  L u ­
d o w e j — zn a la z ło  się  o m ó w ie n ie  k i lk u ­
n as tu  p o z y c ji p o w ie ś c io w y c h , od  „ F u n ­
d a m e n tó w “  P y tla k o w s k ie g o  za czyna ją c , 
na „W ę g lu “  S c ib o ra -R y ls k ie g o  kończąc. 
R e fe ra t n ie  w ysze d ł poza ogó ln e  i  zn a ­
ne ju ż  s fo rm u ło w a n ia  i  oceny, m ia ł cha ­
r a k te r  o p is o w y , a n ie  z a w ie ra ł k o n k re t­
n ie js z y c h  p o s tu la tó w  pod  adresem  o m a ­
w ia n e go  g a tu n k u  p o w ie śc io w e g o . K o l.  
W ła d y s ła w  R y m k ie w ic z  o m ó w ił w k o re -  
ie ra c ie  za ga d n ie n ie  s to s u n k u  p isa rza  ao 
zaob se rw ow a ne g o  fa k tu ;  re fe re n t p o le ­
m iz o w a ł z n ie fo r tu n n y m  o k re ś le n ie m  
„p o w ie ś ć  p ro d u k c y jn a “ , s u g e ru ją c y m  
zw ężen ie  za k resu  za in te re s o w a ń  p isa rza .

O ba re fe ra ty  c h a ra k te ry z o w a ły  się  spe­
c ja lis ty c z n y m , p e łn y m  s k ró tó w  i  u o g ó l­
n ie ń  u ję c ie m , a w ię c  n ie  u ła tw ia ły  w łą ­
czen ia  się  do  d y s k u s ji o b e cn ych  na s a li 
p rz e d s ta w ic ie li z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h . 
M im o  to  d y s k u s ja  ro z w in ę ła  się in te re ­
su ją co , a to n  je j  n a d a li lu d z ie  ze ś ro d o ­
w is k a  p ro d u k c y jn e g o ; s ta ło  się ta k  d z ię ­
k i  te m u , że o n i w ła ś n ie  p rz e s z li do po ­
rz ą d k u  d z ie n n eg o  nad  re fe ra ta m i, m ó ­
w ią c  o sw o ic h  życze n ia ch  p o d  a dresem  
p is a rz y . O to  c ieka w sze  za g a d n ie n ia  p o ­
ruszone  w  d y s k u s ji :

1. T o w . H e rb ic h  (ZP D z. im . K o n o p n ic ­
k ie j )  i  to w . S ze ll (Z P C h . „ B o r u ta “ ) m ó ­
w i l i  m . in .  o ty m , ja k  w y g lą d a  w ró g  k la ­
so w y  w  lite ra tu rz e , a ja k  w  rz e c z y w i­
s tośc i. „W ro g a  k laso w e go  z naganem , w  
ro g o w y c h  o k u la ra c h  i w  n a s u n ię ty m  na  
oczy  ka pe lu szu  n ie  s p o ty k a m y “  — m ó ­
w i ł  to w . H e rb ic h . „N a  p ozó r n ie  ró ż n i 
się on  n ic z y m  od w s z y s tk ic h  in n y c h  ro ­
b o tn ik ó w  czy  p ra c o w n ik ó w , i  d la te g o  
w a lk a  z n im  je s t ta k  t r u d n a “ . T o w . S ze ll 
z w ra c a ł uw a g ę  na  ko n ie czn ość  u w z g lę d ­
n ia n ia  d z ia ła ln o ś c i w ro g a  k laso w e go  m e  
ty lk o  w  ra m a c h  za ło g i k o n k re tn e g o  za­
k ła d u  p rze m ys ło w e g o , a le  też  w  in s ta n ­
c ja c h  n a d rz ę d n y c h  z a k ła d u .

2. W y p o w ie d z i na  te m a t w spó łza le żn o ­
śc i m ię d z y  s p ra w a m i życ ia  osob is tego  
ro b o tn ik a , a je g o  o s ią g n ię c ia m i w  p ro ­
d u k c j i ,  w y w o ła ł k o l.  T im o f ie je w . T o w . 
M iło s ła w s k i (Z P B  im . R óży L u k s e m b u rg ) 
p rz y to c z y ł k i lk a  fa k tó w  ś w ia d czą cych  o 
g łę b o k ie j w spó łza le żn ośc i m ię d z y  ty m i 
d z ie d z in a m i ż y c ia  ro b o tn ik a . Z a k w e s t io ­
n o w a ł on  je d n a k  ty p o w o ś ć  pos ta c i ta ­
k ie g o  p rz o d o w n ik a  p ra c y , k tó r y  n ie  m oże 
u p o rz ą d k o w a ć  sw y c h  sp raw  o s o b is ty c h . 
N a  p o trze b ę  ja k  n a jśc iś le jsze g o  u w z g lę d ­
n ia n ia  p ro b le m ó w  życ ia  p ry w a tn e g o  
c z ło w ie k a  p ra c y  w s k a z y w a ł też  to w . 
H e rb ic h .

3. Z a g a d n ie n ie  m e to d y  p ra c y  p isa rza  
bad a jące g o  ś ro d o w is k o  fa b ry c z n e  p o ru ­
s z y ły  w y p o w ie d z i to w . H e rb ic h a , M i ło -  
s ła w sk ie g o  i  R o m a n o w s k ie j (Z P O  „ W o l-  
c z a n k a “ ). P o le m iz u ją c  m ię d z y  sobą d y ­
s k u ta n c i d o sz li do w n io s k u , że k o n ie c z ­
n y m  je s t, a b y  p is a rz  z n a la z ł m o ż liw o ś ć  
b ezpośredn iego , n ie o f ic ja ln e g o  d o ta rc ia  
do lu d z i.  N o tes  w  rę k u  p isa rza  n ie s ły ­
ch a n ie  u tru d n ia  sw ob o d ną  ro zm ow ę . D y ­
s k u ta n c i s tw ie rd z il i ,  że z m n ie js z a  s ię  w y ­
d a tn ie  is tn ie ją c a  jeszcze n ie d a w n o  n ie ­
u fn o ść  w obec  d z ie n n ik a rz a  czy  l i  re ra  i a, 
n ie  je s t o na  jeszcze c a łk o w ic ie  p rz e ła ­
m a na  i  d la te g o  n ie  każda  m e to d a  n a w ią ­
z y w a n ia  k o n ta k tó w  je s t s łuszna  i  s k u ­
teczna .

W s p o m n ia n e  w y ż e j spos trze żen ia  l  
u w a g i re p re z e n ta n tó w  łó d z k ic h  z a k ła ­
d ów  p rz e m y s ło w y c h  s ta n o w iły  o s ią g n ię ­
c ie  z e b ra n ia . C z ło n k o w ie  S e k c ji P ro z y  
p rz y  Ł ó d z k im  O d d z ia le  Z L P  p o s ta n o w ili 
p o d trz y m a ć  i  r o z w ija ć  z a p o c z ą tk o w a n y  
\V d n iu  23 m a ja  k o n ta k t  d y s k u s y jn y  z  
lu d ź m i łó d z k ie g o  p rz e m y s łu , z lu d ź m i, 
d la  k tó ry c h  p rzeznaczone  są ic h  k s ią ż k i.

E. S.
„W IERSZE W  K O N T R A T A K U “ 
W A C ŁA W A  OLSZEW SKIEGO

P os ie d ze n ie  S e k c ji  12 m a ja  b r .  po ­
św ięcone  b y ło - o m ó w ie n iu  to m u  w ie rs z y  
s a ty ry c z n y c h  p o e ty  łó d z k ie g o , k o l. W a- 
c ia w a  O iszew sK iego. T o m  te n  pod  t y t u ­
łe m  „W ie rs z e  w  K o n tra ta k u “  u k a za ł się  
n ie d a w n o  n a k ła d e m  „ C z y te ln ik a “ . D la ­
te g o  o bsze rn ie jsze  s p ra w o z d a n ie , z pos ie ­
dzen ia  m oże częśc iow o sp e łn ić  ro lę  p o ­
ś re d n ik a  m ię d z y  o d b io rc ą  a n o w ą  k s ią ż ­
ką , ty m  b a rd z ie j, iż  z a w o d o w i re cen ze n ­
c i n ie  na leżą  do lu d z i d z ia ła ją c y c h  szyb ­
ko .

Z a g a ja ją c  d y s k u s ję  k o l.  Ja n  C z a rn y  
s tw ie rd z i ł:  s łuchacze  z w ie c z o ió w  a u to r ­
s k ic h  b. ż y w o  re a g u ją  na  o m a w ia n e  
w ie rsze . T o m ik  je s t  te d y  z b io re m  u tw o ­
ró w  o d u że j s ile  o d d z ia ły w a n ia ; s a ty ry  
O lsze w sk ie g o  d o ty c z ą  s p ra w  a k tu a ln y c h , 
św iadczą  o ż y w y m  u d z ia le  p o e ty  w  w a l­
ce o postęp . D o m in u ją  za ga d n ie n ia , z w ią ­
zane ze sp ra w ą  p o k o ju . Poza ty m  O l­
sze w sk i g od z i w  b iu ro k ra c ję ,  zw a lcza  
p rz e ż y tk i b u rz u a z y jn e j o b y c z a jo w o ś c i i  
m o ra ln o ś c i.

J e ś li c h o d z i o s tro n ę  fo rm a ln ą , O lszew ­
s k i z p o w o d z e n ie m  z a b a rw ia  sw o je  u -  
tw o r y  s a ty ry c z n e  m o m e n ta m i l i r y c z n y m i 
(d e b iu to w a ł ja k o  l i r y k ) ;  p rz e w a ż a ją  
w ie rsze  p o le m iczn e , p rz y p o m in a ją c e  
tw ó rc z o ś ć  w spó łcze snych  p o s tę p o w y c h  
s a ty ry k ó w  n ie m ie c k ic h . O c z y w iś c ie  n ie  
n a le ży  z a p o m in a ć  o b ra k a c h . L ic z n e  u -  
tw o ry  zd ra d z a ją  n ie d o p ra c o w a n ie . M e ­
ta fo ry  c ie ip ią  tu  i  ó w d z ie  na  ro z m in ię ­
c ie  się z rze cz y w is to ś c ią  j n a d m ia r  te c h m - 
cyzm ó w , k tó re  czasem  z a c ie ra ją  c z y te l­
ność w ie rsza . S pośrod  l ic z n y c h  w ie rs z y  
ja k o  b. d o b re  w y m ie n ia  k o l.  C z a in y : 
„ L is t  do ż o łn ie rz y  zza O ceanu “  i  „ D ło ­
n ie  w  k u ła k “ . N ie k tó ry m  w ie rs z o m  za ­
rzu ca  n a to m ia s t ła tw y  o p ty m iz m , u -  
p roszezen ia  w  s to s u n k u  do  p rz e d s ta w ia ­
n e j rz e c z y w is to ś c i. D a lszy  ro z w ó j p o e ty  
u p a t ru je  re fe re n t w  d ą że n iu  do w ię k s z e j 
p ro s to ty , w  o p a rc iu  o boga te  tra d y c je  
s a ty ry  p o i k ie j ,  w  h a rm o n ijn y m  s ta ­
p ia n iu  e le m e n tó w  l ir y c z n y c h  z s a ty ­
ry c z n y m i.

K o l.  Ig o r  S ik i r y c k i ,  w b re w  re fe re n to ­
w i,  p o d k re ś la  dużą  s ta ra n no ść  w  o p ra ­
c o w y w a n iu  u tw o ró w , p rz e m y ś la n ą  k o n ­
s tru k c ję ,  d ba łość  ry m o tw ó rc z ą , i  to  
w reszc ie , że s a ty ry  O lsze w sk ie g o  o d b ija ­
ją  n u r tu ją c e  rze c z y w is to ś ć  k o n f l ik ty .

K o l.  G rze g o rz  T im o f ie je w  zw ra c a  u w a - 
gę na fa k t ,  iż  n a jle p sze  są te  w ie rsze , 
w  k tó ry c h  poe ta  łą czy  s w o ją  o b y w a te l­
ską  p os taw ę  z o s o b is ty m i p rz e ż y c ia m i. 
P o d k re ś la , iż  za le tą  te j  p o e z ji s a ty ry c z ­
n e j je s t sp raw n o ść  ję z y k o w a , d o b ra  
k o m p o z y c ja , u m ie ję tn e  p o s łu g iw a n ie  się 
szczegó łem . N ie b e zp ie cze ń s tw o  po lega  
na  n ie d o s ta te c z n y m  jeszcze w y c z u c iu  
h ie ra rc h ii  za gadn ień .

K o l.  M a r ia n  P ie c h a l b ro n i w ie rs z y , 
k tó re  w  czasie d y s k u s ji  n azw a n o  „p rz e ­
b rz m ia ły m i“ .

K o l.  S ta n is ła w  B ru c z  p o d k re ś lił  w a lo ry  
s a ty ry  l ir y c z n e j,  o p a r te j na o s o b is ty m  
d o z n a n iu . P o d k re ś la ją c  s ta ra n n o ść  w a r ­
sztatowca, z w ró c ił  uw’agę na n ie b e z p ie ­
cze ńs tw o , w y w o d z ą c e  się ze s k ło n n o ś c i 
do  tw o rz e n ia  o b ra z ó w  p o e ly c k ic h  z b y t 
w y s z u k a n y c h , b a ro k o w y c h . T y m  t łu m a ­
czy  d a ją c y  się za u w a ż y ć  w  n ie k tó ry c h  
z o m a w ia n y c h  u tw o ró w  ro z d ź w ię k  m ię ­
d z y  o b ra za m i z w ie rsza  a rz e c z y w is to ś c ią  
o p is y w a n ą .

D o z a le t to m u  n a le ż y  p rzew a g a  te m a ­
t y k i  k ra jo w e j.  A u to r  o p e ru je ' m e to d ą  
p o ró w n a ń  i  p rz e c iw s ta w ie ń : godząc w e  
w ro g a  ze w n ę trzn e go , s k ie ro w u je  n a ­
s tę p n ie  uw agę  na rze c z y w is to ś ć  P o ls k i 
L u d o w e j.  S a ty ry  o te m a ty c e  k ra jo w e j 
h ia .ią  je d n a k  tę  w^adę, iż  z b y t w ie le  
u w a g i p o ś w ię c a ją  a ta k o w a n iu  w ro g a  ra ­
cze j m a rg in e s o w e g o . L e p ie j się p re ze n ­
tu je  s a ty ra  k ry ty c z n a , g o rz e j z s a ty rą  
a f irm u ją c ą , p om a g a ją cą  ro d z e n iu  sie te ­
go, co n ow e , p om a g a ją cą  „ lu d z io m  n ie ­
n a jg o rs z e j w o l i “  w  u jrz e n iu  s w o ich  w ad .

Z a b ie ra li poza w y m ie n io n y m i g łos k o l. 
k o l. :  J e rz y  M il le r ,  Tadeusz C h ró ś c ie le w - 
s k i, B ro n is ła w  C h ę c iń s k i, Ja n  H uszcza, 
w re s z c ie  a u to r .

J. H.

♦
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O przekładach książek dla dzieci i m łodzieży
J A N IN A  O S IŃ S K A

SPOJRZENIE NA PÓŁKI 
Z KSIĄŻKAMI

D zisiejsze om ówienie prze­
kładów  dla  dzieci i m ło­
dzieży jest pracą zespoło­
wą, pierwszą — bodajże — 
próbą tego rodzaju, w  ra ­
mach naszych sekcji robo­

czych.
Z aczn ijm y od w ym ow nych c y fr: 

zestawienie statystyczne M in . K u l­
tu ry  zamyka rok 1945 skrom ną 
liczbą 12 przekładów. W latach na­
stępnych krzyw a p rodukc ji przekła­
dów podnosi się znacznie, a w  roku 
1950 osiąga poziom bardzo w ysoki: 
174 pozycje na 146 oryg ina lnych 
u tw o rów  polskich. Tak znaczna 
ilość książek z lite ra tu r obcych za­
pełn ia jąca w  ciągu jednego roku 
p ó łk i naszych b ib lio tek  dziecięcych 
to nie ty lk o  zagadnienie w yd a w n i­
cze, aie społeczne, tak ze względu 
na dobór dzieł, ja k  i na sprawność 
pracy tłumacza. Należy więc zasta­
now ić się, ja k ie  w artości z k u ltu ry  
innych narodów w n ios ły  przekłady 
do naszej lite ra tu ry .

Najważniejszą pozycją ilościową i 
jakościową są przekłady z lite ra tu ­
ry  radzieckie j, któ re  uzupe łn iły  bra­
k i naszej lite ra tu ry  zwłaszcza w  
pierwszym  okresie po wyzw oleniu. 
W zbogaciły ją  .nową tem atyką do­
stosowaną do zmian społecznych za­
chodzących w  naszym k ra ju , da ły 
nowe pom ysły i p rzyk łady ujęcia 
tem atów. Wiersze Marszaka, pow ie­
ści: Gajdara „Tim ur i jego druży­
na“, Katajewa „Samotny biały ża­
giel“, Szwarca „Uczennica pierwszej 
kłasy“, wreszcie dla starszej m ło­
dzieży „Poemat Pedagogiczny“ M a- 
karenki, to pozycje-wzory, przyswo­
jone trw a le  naszej lite ra turze .

K s iążk i radzieckie u jm u ją  nieraz 
bardzo trudne problem y życia 
współczesnego w  sposób bezpośred­
n i, przystosowany do percepcji 
dziecka, np.: zagadnienia p o lity k i 
m iędzynarodow ej w  satyrycznych 
wierszach Marszaka, in te rnac jona­
lizm  w powieści Wasilenki „Artiom- 
ba w  cyrku“, rac jona liza torstw o i 
współzawodnictwo w opowiadaniach 
Nosowa „M iła rodzinka“, czy Wasi­
lenki „Gwiazdeczka“.

Trudno byłoby w yliczać wszystkie 
dodatnie pozycje, ale ważny w kład, 
ja k i naszej lite ra tu rze  da ły  prze­
k ła d y  autorów  radzieckich upoważ­
nia tym  bardzie j do zastanowienia 
się nad n iek tó rym i książkam i w y ­
danym i n iew łaściw ie . Należą tu 
przede w szystk im  książki n ieprzy­
stosowane do w a run ków , w  ja k ich  
ży je  nasze dziecko. W eźmy k ilk a  
p rzyk ładów :

Żitkow  w  św ie tne j książce dla 
na jm łodszych „Co widziałem“ w y ­
p ra w ia  swego bohatera Dlaczegusz- 
ka  w  podróż po ZSRR. aby go za­
poznać w  sposób ła tw y  i in teresu­
jący z codziennymi- zagadnieniam i 
życia w  swoim  k ra ju . A le  książka 
me odpowie rów n ie  ła tw o  na licz­
ne „dlaczego“? naszych Dlączegusz- 
ków . dla których zagadnienie po­
droży • po da lek im  k ra ju  jest pro­
blemem skom plikow anym . Dla na­
szych dzieci należałoby raczej adap­
tować św ietną książkę, oczywiście 
w  porozum ieniu z autorem.

„Gazeta Leśna“ Bianki zyskałaby 
jeszcze na wartości, gdyby opuszczo­
no sceny po lowania na zw ierzęta,

k tó re  w  naszym k ra ju  podlegają 
ochronie.

Również dobór przekładów  z k la ­
syków  lite ra tu ry  rosy jsk ie j nie 
zawsze jest odpowiedni. Skrzywdzo­
no np. autora dla dorosłych Garina, 
w ydając fragm ent jego powieści 
„Dzieciństwo Tomka“, w  któ rym  
n iektóre  sceny pełne grozy dzia ła ją  
na dzieci ja k  koszmar.

W okresie oszczędności zbędne 
w yda je  się dublowanie przekładów, 
zwłaszcza prozy, przez różnych t łu ­
maczy w  różnych w ydaw n ictw ach. 
Pod tę ru b ry k ę  należy rów nież pod­
ciągnąć w ydaw anie n iek tórych ba­
je k  i baśni np. w  zbiorach Ka- 
picy czy Karnauehowej (znaczną 
część tych samych w ą tków  ludo­
wych m am y w artystycznym  op ra­
cowaniu Janiry Porazińskiej, Han­
ny .Januszewskiej i Ewy Szelburg- 
Zarembiny).

Konieczność selekcji m atena łu  
można udowodnić przede wszyst­
k im  na przekładach z lite ra tu ry  
k ra jó w  dem okracji ludowych. Są w 
tym  dziale pozycje dobre, ja k  w y ­
dany ostatn io w ybór opowiadań da­
wnych i współczesnych autorów  
bu łgarskich pt.: „Na zakręcie“, ja k  
cyk l Storcka z p reh is to rii Czech 
„Ród woła“, „Łowcy mamutów“, 
„Nad wielką wodą“, albo książki 
dla najm łodszych Denka. A le  są 
także przekłady książek n ie in te - 
resujących, pierwszych chyba prób 
ujęcia nowej tem atyk i, k tó re  jed­
nak nie wnoszą nic nowego prócz 
nieprzepraeowanej a rtystycznie ten­
dencji wychowawczej. Zdarza ją 
się także książki nie w iadom o 
dla kogo wydane, np. czeskiego 
autora Fryda „Bunt w maszynie do 
pisania“ czy Silove,j „30 koni Wic­
ka goni“. Z ty tu łó w  i fo rm y  
zewnętrznej tych książek w y n ik a ­
łoby, że są one przeznaczone dla 
m ałych dzieci, natom iast te rm ino lo ­
gia. ja k : „produkcja“, „diagramy 
wzrostu“, „robotnicza groteska“ —  
w skazują na innego, a raczej — 
nie  w iadom o jakiego adresata.

Dobór n ie licznych przekładów  z 
lite ra tu ry  NRD jest c iekawy, cho­
ciażby ze względu na próby nowego 
ujęcia tem atów „in d ia ń sk ich “  w  po­
wieściach Brucknera — „Indianin  
Pablo“ i Anny Jurgen — „Niebieski 
ptak“. Nowy rodzaj lite rack i, repor­
taż d la  m łodzieży, daje książka W il­
li Bredla — „50 dni“. Tem atyka i 
przekład tych książek zasługuje sta­
nowczo na osobne szersze om ówie­
nie.

Z lite ra tu ry  Zachodu nie ma na 
razie nowych w artościowych pozy­
cji. W ydaw nictw a ograniczają sie do 
w znaw ian ia  n iektórych dzieł k la ­
sycznych. O sta tn io wydano ponow­
nie „Pinokia“ Collodiego, „Piecho­
tą nrzei A frykę“ Defoe, „Pierścień 
i różę“ Thackeray‘a itp. W ydaw nic­
tw o  Nasza Księgarnia słusznie przy­
stąp iło do ponownego w ydania po­
wieści Verne‘a. W yrów na to po czę­
ści b ra k i w  naszej lite ra tu rze  z ga­
tun ku : przygody i podróże.

M im o ogrnm nei ilości przekładów  
b ra ku je  ciągle tak ich  pozycji ja k  
np. wyborów  z pism klasyków, w  
tanich, dostępnych wydaniach, opa­
trzonych dobrze opracowanym  wste- 
pem i przypisam i, i — oczywiście w 
w ie rnym , artystycznym  przekładzie.

Janina Osińska

M A R IA  K A N N

JĘZYK I STYL PRZEKŁADÓW 
KSIĄŻEK DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

M ałe dzieci w  okresie, k ie ­
dy uczą się mówić, chęt­
nie pow tarza ją dźwięczne 
słowa, chętnie siuchają 
piosenek i w ierszy, cho­
ciaż nie zawsze rozum ie­

ją  ich sens. Dzieci nieco starsze 
stara ją  się już  zawsze wiązać sło­
w o  z pojęciem lub obrazem — nie 
zatracając wciąż jeszcze dużej w ra ­
żliw ości na m elodię i ry tm . M elo­
dia  i ry tm  pomagają dziecku przy­
swajać nowe wiadomości i pojęcia, 
dlatego też nawet proza dla  m ałych 
dzieci bywa przeważnie rytm iczna, 
(np. w  baśniach ludowych) — i za­
w ie ra  w ie le p a rty j rym ow anych.

Dzieci zdradzają w  tym  okresie 
także zainteresowania słowem jako  
tw orzyw em , da ją poznawanym 
przedm iotom  swoje własne, tra fne  
nazwy. Baw ią je i cieszą w  w ie r­
szach tak ie  rym y ja k  np. w „Panu 
T ra la liń s k im “  „kotek - tralalotek“, 
„myszka-tralaliszka“, bo poeta w 
zabawny sposób pokazuje im  mo­
żliwości słowotwórcze.

M am y w ie lu  dobrych tłum aczy, 
k tó rzy  znają dziecko i uw zględn ia­
ją  jego zam iłow ania i w łaściwości. 
Przeważnie są n im i dobrzy poeci. 
Jednak wśród przekładów  znaleźć 
można i tłum aczenia słabe.

Postaram się pokrótce om ówić 
najczęściej spotykane uchybienia. 
Np. słowa i zw ro ty  bez sensu.
„Pięciokroć byś więcej miał

zwierząt i ptaków  
Gdyby ich każdy nie łowił

b e z  b r a k  u“
(Niekrasow).

Co to znaczy „bez b ra ku “ ? Nic. 
Zdarza się też, że tłumacze ko­

rzysta ją  z w iększych swobód, na 
ja k ie  pozwala poezja dla dorosłych. 
A le  wiersze dla m ałych dzieci — to 
n ie  lim e ry k i. Dziecko, k tó re  dosko­

nale rozum ie słowne dowcipy T u­
w im a, nie zrozum ie żartu tego ty ­
pu:

„Już pogrążył cały w dym się“
(Marszak).

D la dziecka w ad liw a  składn ia czy 
też zniekształcone fo rm y  gram atycz­
ne, k tó rych  używ ają  tłumacze — 
stają się wzorem do naśladowania.

Czy przy jdz ie  kom uko lw iek  do 
g łow y w ykładać w  przedszkolu róż­
n iczk i i ca łk i?  Na pewno nie. A 
jednak w tłum aczeniach dla przed- 
śzkolaczków zna jdu jem y słowa, k tó ­
re zaw iera ją  pojęcia rów nie dla 
nich niedostępne, np. kunszt, spe­
cja lizac ja , ranga, w ą tek m yślowy 
itp . Porównanie z oryg ina łem  w y ­
kazuje nieraz, że tłum acz zastąpił 
słowo ła tw e  znacznie trudn ie jszym .

Nie jest to sprawa błaha. Dając 
dzieciom teksty zbyt trudne — 
uczym y je  w erba lizm u — dziecko 
zaczyna powtarzać słowa ja k  pa­
pużka, nie wiążąc ich z żadnym 
konkretem .

W zw iązku z tłum aczeniam i dla 
m ałych dzieci nasuwa się w ie le  za­
gadnień, które w a rto  byłoby omó­
w ić  i przedyskutować. W ym ienię 
chociażby ty lk o  narodowy charakT 
te r baśni ludowych. Jakże często 
przekład zaciera ludowy, narodowy 
charakter baśni zamieniając np. 
Iwana-earewicza na bezbarwnego 
Jana królewicza. Jeżyk tych tłu m a ­
czeń też budzi w ątp liw ości. Jest to 
jakaś m ieszanina pseudo-archaizą- 
c ji ze szczebiotaniem dla „m ilu s iń ­
sk ich“ , np .:
„Janie królewiczu, l e g n i j  n a

ziemi b r z u s z k i e m  
i posłuchaj u s z k i e m “

(Karnauchowa),
*

G w ara uczniowska ro i się od 
n iech lu jnych  fo rm  gram atycznych.

Niedawno zespół p ięciu  osób wchodzących w  skład sekcj i prze­
kładów i  sekcj i l i te ra tu ry  dla dzieci postaw ił sobie za zadanie zbada­
nie sytuacji ,  w  ja k ie j  zna jdu je się obecnie n iezwyk le  ważna dziedzina 
przekładów u tw o rów  dla dzieci i  młodzieży z l i te ra tu r  obcych, 
a w  szczególności z l i te ra tu ry  radzieckiej.

W czasie zapoznawania się z o b f i tym  m ater ia łem  członkowie ze­
społu podzie l i l i  między sobą poszczególne, wza jem uzupełniające się za­
gadnienia i  pod ich kątem zapoznawali  się z przek ładami z l i te ra tu ry  
dla dzieci i  młodzieży w  okresie powojennym, uwzględnia jąc zwłaszcza 
ostatnie trzy lata. Rezultat pra'cy zespołu u ję ty  został więc w  formę  
pięciu referatów, k tó rych  f ragm enty  zamieszczamy poniżej.

Podczas kolektywnego opracowywania tematu zarysowały  się w  ze­
spole dwa odrębne stanowiska, k tóre znalazły wyraz w  referatach  
M a r i i  Kann  i  I reny  Tuw im . Stanowisko pierwsze, dopuszczając m oż l i ­
wość adaptacji , wychodzi z założenia, że przekład powin ien być w ie r ­
ny pod względem treści, s ty lu  i  powin ien brać pod uwagę wszelkie  
właściwości u tworu .  Inne stanowisko zajęła I.  Tuw im , w ypow iada­
jąca się za przekładem w o ln y m  i  m ożl iw ie najszerszym stosowaniem  
adaptacji .

polega często na de form acji języka 
literackiego. Językoznawcy podkre­
ślając ogromny w p ły w  książki na 
u trw a le n ie  zasad gram atyk i s tw ie r­
dzają, że książka wzbogaca ubogi 
s łow n ik  m łodzieży i uczy ścisłego 
fo rm u łow an ia  m yśli. W d u ż e j. m ie­
rze dopomóc m łodzieży może także 
i  tłum aczenie, ale ty lk o  piękne i 
w ie rne  tłum aczenie dobrych ksią­
żek. A le  czy przekłady są piękne? 
Czy są w ierne?

Dopiero porów nanie tekstu tłu m a ­
czenia z oryg inałem  pozwala s tw ie r­
dzić ogrom zniszczeń dokonywanych 
nieostrożną ręką ; pozwala zrozu­
mieć czemu Turgeniew  podobny 
jest czasem do K ata jew a, K a ta jew  
do Priszw ina, a P riszw in  do Wo- 
ronkow ej.

Np. au tor (W oronkowa) pisze:
„Gdie to wnizu, w trawie, na sto 

golosow striekotali kuznieczyki“.
Tłum acz rozpraw ia  się k ró tko  z 

tym  zdaniem: „Hałaśliwie grały ko­
niki polne“. H a łaś liw ie  g ra ły ! A cóż 
się stało z p ięknym  obrazem tra w y  
ścielącej się gdzieś nisko? Gdzie 
chór stugłosowy cykających ko n i­
ków  polnych?

Dzieła sztuki źle znoszą ryżow ą 
szczotkę i szare m ydło — tracą 
urok i blask, stają się bezbarwne i 
„w szystk ie  takie  same“ . N ie należy 
tu zresztą m y lić  koniecznej nieraz 
adaptacji, dostosowywania dzieła do 
m ożliwości apercepcyjnych młodego 
czyte ln ika , polskiego czyte ln ika  — z 
tłum aczeniem  „sw o im i s łow am i“ . 
Dowolne, niczym  nieuzasadnione 
skracanie lub  w yd łużanie zdań 
zm ienia sty l autora, wypacza sens 
jego słów.

Spó jrzm y chociażby ty lk o  na d ia ­
logi. Dobrzy pisarze nie zawsze cha­
rak te ryzu ją  swoich bohaterów. N ie­
raz pozwalają im  ty lk o  mówić. To 
wystarcza, żebyśmy m ogli z całą 
pewnością określić nie ty lk o  rysy 
indyw idua lne  bohatera, aie także i 
jego oblicze społeczne. Zniekszta łca­
jąc dialog, zniekształcam y także 
prawdę o ludziach, a nieraz i p ra­
wdę o danym  okresie h istorycznym .

Dużo kłopotów  spraw ia tłu m a ­
czom język dzieci, zwłaszcza dzieci 
ze środow iska robotniczego i  w ie j-

IR E N A  T U W IM

SPRAWA j

Dziecko to  w brew  pozorom 
czyte ln ik  wcale nie ła tw y .

Jest kry tyczny, spostrze­
gawczy często bezwzględ­
ny. Jako odbiorca lite ra tu ­
ry  przypom ina trochę w i­

dza teatralnego, którego przez cały 
C7,as przedstaw ienia należy trzym ać 
w  napięciu. Broń Boże, aby z iewnął! 
N ie  obejrzeliśm y się, a s trac iliśm y 
nie  ty lko  czyte ln ika , ale i przyjacie la.

To niebezpieczeństwo czyha na 
każdego tłumacza, k tó ry  pracując 
nad przekładem  książki, choćby na 
chw ilę  zapom niał o je j przyszłym  
czyte ln iku . T ium acz pow in ien usta­
w iczn ie  sprawdzać samego siebie, 
nieraz zm ieniać się nawet w  auto­
ra, aby książkę przystosować do za­
sobu wiedzy, kręgu pojęć, poczucia 
rea liów  i języka u dzieci, dla k tó ­
rych książka jest przeznaczona. Nie 
w o lno mu zasłaniać się złym , czy 
trudn ym  tekstem. Naszym obowiąz­
kiem  jest dać dziecku dobrą książ­
kę, z k tó re j będzie zadowolone. 
A lbo wcale się do przekładu nie 
brać.

Za w zór pod każdym względem 
pow inna nam stużyć lite ra tu ra  ra ­
dziecka dla dzieci: wzór ideologii, 
kszta łtow ania nowego człowieka, 
systemu wychowawczego. I słuszną 
jest rzeczą, że o lbrzym ią  większość 
przekładów  stanow ią tłum aczenia z 
rosyjskiego. N iestety' znaczny odse­
tek tych tłumaczeń, zwłaszcza z l i ­
te ra tu ry  dla dzieci starszych to 
przekłady niechlujne. Autorom  dzie­
je  się krzyw da. A przecież żadna l i ­
te ra tu ra  św iata nie może się po­
szczycić tak św ie tnym i nazw iskam i 
ja k  A leksie) To łsto i. G s iria r. M ar­
szak, Ż itkow . B ianko, W iera Inber 
i in. W szystkie książki tych auto­
rów  należy koniecznie tłum aczyć i 
można je  tłum aczyć „na czysto“ , 
praw ie bez w iększych zmian. A le 
nie znaczy to wcale, że wszystkie 
książki, ja k ie  tłum aczym y. należy 
co do szczegółu oddać w iern ie , bez 
żadnych przeróbek.

Jest w ie le  książek, k tóre pow in ­
ny ulec znacznym zm ianom, a to 
g łównie w  zakresie lite ra tu ry  dla 
najm łodszych. L ite ra tu ra  ta przy­
gotowuje dziecko do właściwego 
procesu poznawczego. Nawet gdy 
ty lk o  bawi. pokazuje mu pewne 
elem enty otaczającej rzeczywistości. 
Tam, gdzie przeważa n ie rw ; ostek 
poznania wstępnego (pokój, meble,

skiego. N iektórzy  pisarze św ietn ie 
um ie ją  odtworzyć dziecinny sposób 
m ów ienia, np. B ia nk i „O d i n poj- 
du na Gadienoczje, o d i n wsieeh 
gadów pobiju“.

Od razu w iem y, że m ów i m ały 
chłopak, bo powtarza z uporem 
„sani pójdę, sam zab iję“ . W iem y 
też bez w yjaśnień, że dziecko boi 
się i dodaje sobie odwagi.

A tłum aczenie: „Pójdę sam na 
Gadowe Bagno i zabiję wszystkie 
żmije“. Przecież to jest zw ykle  
stw ierdzenie faktu .

W  złych tłum aczeniach nie po­
dobna określić, na podstawie d ia lo ­
gów ani tego kto  m ów i, ani w ja ­
k im  okresie dz ie jow ym  toczy się 
akcja, np.: „Nie diabeł ma ich ła­
pać, ale pan mości oficerze“ — tak 
m ów i dy re k to r fa b ry k i do dowódcy 
straży fabrycznej w  dobie Rewolu­
c ji Październikowej.

W ie le  niedopatrzeń mogą i  po­
w in n y , usuwać redakcje. Do w y ­
da w n ic tw  także należy uporządkowa­
nie z pomocą językoznawców i in ­
nych, rów nie  ważnych spraw  ja k  
np. ustalenie brzm ienia, p isow ni i 
odm iany nazwisk i im ion obcych. 
Obecnie każde w ydaw n ic tw o  pisze 
inaczej u trudn ia jąc  b ib lio teka rkom  
pracę przy kata logow aniu i w p ro ­
wadzając zamęt do um ysłów  dzieci.

I tak  Wyd. „C z y te ln ik “  pisze — 
Żitkow,

„Nasza K s ięga rn ia“  — Żytkow,
„K s iążka  i W iedza“  — Zidkow.
N ie lep ie j przedstaw ia się spra­

wa im ion. W te j samej książce 
można spotkać A lonkę przerobioną 
na Ahnkę, M arfuszę na M arysię, 
Gruszę na Grażynkę, a obok nich 
Dunię, Tanię i Dimę...

M łody czy te ln ik  z całym  zaufa­
niem  staw ia znak równości pomię­
dzy dziełem a przekładem. Z eałyrn 
zaufaniem  uważa książkę za źródło 
w iedzy o życiu. Tego zaufania za­
wieść nie wolno. M usim y pokazać 
mu lite ra tu rę  innych narodów n i­
czym niezafałszowaną, w  całym  je j 
blasku i uroku — aby poprzez lite ­
ra tu rę  zbliżyć do bogactwa do­
świadczeń ludzkich , do dorobku k u l­
tura lnego ludzkości.

M aria Kann

\DAPTACJI
ulica, ogród, las, zwierzęta) powin­
no się operować realiami, jakie są 
w konkretnym zasięgu dziecka, opi­
sami, które może skonfrontować z 
rzeczywistością. Dziecko m usi się 
n a jp ie rw  uporać z otaczającym je 
światem , a później dopiero należy 
je  zapoznawać z tym , czego zoba­
czyć nie może, co musi sobie w y ­
obrazić. Dziecko ma już  pewne po­
czucie języka, trzeba je w n im  roz­
w ijać , nie wolno go paczyć. W 
r t ’ekładach dla m ałych dzieci po­
w inn iśm y bardzo dbać o im ionn ic - 
two. Bohaterom  nadawać w m iarę 
możności im iona polskie, o ile  ty l­
ko pozwala na to specyfika utw oru. 
W  każdym razie należy un ikać 
im ion dziwacznych, aby w  czytan iu 
nie powstaw ały dla dziecka trudno­
ści, które  odwracają jego uwagę od 
rzeczy istotnych, a skup ia ją  na nie­
ważnych.

Jeżeli w ogóle jestem zwolennicz­
ką daleko idącej swobody w  prze­
kładach lite ra tu ry  dziecięcej, o ty le  
w  wierszach obstawałabym  przy 
tym  jeszcze bardziej. Dzieci lub ią  
wiersze, ja k  lub ią  muzykę, śpiew i 
ry tm . Dziecko ma poczucie ry tm u. 
W ystarczy posłuchać ja k  dzieci, ba­
w iąc się, skandują te wszystkie 
swoje „Jaw orow e ludzie“ , jak  robią 
swoje w yliczan ia w grach i zaba­
wach, tzw. m etow ania: „Ene-due- 
rabe . czy „Entliczek-pętliczek...“ .

Dziecko to lub i i dlatego wiersze, 
k tó re  mu dajem y, pow inny być ry t­
miczne, wpadające w  ucho. a nie 
rozp ływające się, rozlewne, n iem u­
zykalne, o ja k ie jś  łam ańcowej 
składn i. W utworze w ierszowanym  
nie należy przez cały czas trzym ać 
się te j samej ry tm ik i,  nie ty lk o  dla 
un ikn ięc ia  m onotonii. O ile jednak 
używ anie zm iennej ry tm ik i jest 
wskazane w całych strofach, o ty le 
wszelka a ry tm ia  zawarta w  jednej 
s tro fie  jest niepożądana, zwłaszcza 
w  książkach dla m ałych dzieci. 
Posługiwanie się asonansami jest 
nieodzowne, niestety, ale należałoby 
to rob ić oględnie. S tw arza ją one bo­
w iem  nieraz przykrą  dla ucha dzie­
cka dvsharmonię.

Język u tw oru  dla dzieci — mam 
na m yśli język przekładu — musi 
być prosty, jasny, n ieskazite lny 
kon k re tny  Jest to n iby tru izm , a 
jednak gdy sięgniemy do w ie lu  
przekładów , w idz im y dzieci m ów ią­
ce językiem , ja k im  dzieci n igdy i 
n igdzie na święcie nie m ó w iły  i  nie

m ówią. W idz im y złe rym y. W idz i­
my, a w łaściw ie  nie w idz im y obra­
zów, tak  nieudolne -jest obrazowa­
nie, niezręczne ep ite ty i porówna­
nia. A tłum acz nie może zasłaniać 
się. że to samo występuje w o ryg i­
nale. S łow n ic tw o dziecka jest ogra­
niczone; można i należy je  wzboga­
cać, ale z um iarem  i um ieję tn ie . 
Konieczność poruszania się w  tak  
wąskich ramach, a jednak dania 
przy tym  rzeczy świeżych i na od­
pow iednio w ysokim  poziomie, jest 
powodem, dla którego tłumaczenie 
u tw orów  dla dzieci jest tak trudne. 
Poważną w inę ponoszą nieraz w y ­
daw n ictw a, domagając się sztywnej 
dosłowności przekładów , u trzym a­
nia wszystkich, nawet drugorzęd­
nych rea liów  w postaci n iezm ienio­
nej, zachowania im ion, a nawet 
czasem fo rm y im ion ca łkow ic ie  
sprzecznej z zasadami języka po l­
skiego.

Ja k i stąd p łyn ie  wniosek?

Aby tłumacz mógł dać utwory ję“
zykowe najwyższej klasy konieczna 
jest znaczna swoboda we wszyst­
kich przekładach, a w w ie lu  w y­
padkach, k tóre ty lk o  indyw idua ln ie  
można określać, choć będą to z re­
gu ły  u tw o ry  dla najm łodszych — 
Przyjąć należy jako zasadę adapta­
cję, nie zaś tłumaczenie.

Z te j osta tn ie j tezy p łynęłaby su­
gestia. k tó rą  chciałabym  poddać ew. 
rozważeniu — czy nie byłoby wska­
zane — jeś li w ogóle m ożliwe —- 
zawarcie układu przez nasze w y­
daw n ic tw a z centra lam i w ydaw n i­
czym i w  Zw iązku Radzieckim  i W 
kra jach dem okracji ludowej, uk ia - 
du, k tó ry  z zastrzeżeniem odpowied­
n ie j kon tro li pozw oliłby na stoso­
wanie adaptacji w  zakresie lite ra ­
tu ry  dziecięcej w  stopniu znacznie 
szerszym niż jest to robione uutych- 
czas.

Irena Tuwim

M A R IA  K O W A L E W S K A

REALIA, TERMINY NAUKOWE 
I PRZYPISY W PRZEKŁADACH 

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Spraw a rea liów , właściwego 
tłum aczenia te rm inów  nauko­
w ych i uzupełniania prze­
kładów  odpow iedn im i odsy­
łaczami była nieraz porusza­
na na m arginesie dyskusji 

sekcji przekładów.
O biektyw n ie  należy stw ierdzić, że 

w  ciągu ostatn ich paru la t nastąpi­
ła  w  te j dziedzinie w ie lka  popra­
wa. W ydaw nic tw a zrob iły  znaczny 
w ys iłek  i większość książek, zw ła­
szcza w yraźnie zahaczających o ja ­
kąś dziedzinę wiedzy, jest odsyła­
na do oceny rzeczoznawców.

Sprawa w ygląda gorzej tam, 
gdzie np. przyroda jest na m arg i­
nesie u tw oru  beletrystycznego, sta­
nowiąc jedyn ie  tło. Książka nie jest 
wówczas sprawdzana przez specja li­
stę, a w  rezultacie zna jdu je  się w 
n ie j sporo błędów rzeczowych. Ro­
syjska „picnoczka“ zostaje więc 
przetłumaczona jako pliszka zamiast 
świstunka-piecuszek, „taln lk“ z w i­
k lin y  (w ierzby koszykarskie j) staje 
się traw ą-w ikliną, suseł plącze się 
tłum aczow i ze św istakiem , a nawet 
tchórzem, a na starych drzewach 
rosną „liszaje“ (ros. „liszajnik“) za­
m iast porostów. Takie  błędy zdarza­
ją  się nawet bardzo dobrym  t łu ­
maczom.

Do najtypowszych błędów w  t łu ­
maczeniach z języka rosyjskiego na­
leży -tłumaczenie słowa „je!" na jo­
dłę, zamiast na świerk, „czajkę“ ro ­
syjską na czajkę, zamiast na mewę, 
„waidszniepa“ na bekasa, zamiast 
na słonkę.

W yraźnym  niedociągnięciem t łu ­
macza jest pozostawienie bez odsy­
łacza odrębnych nazw w ie lu  odm ian 
fok. W skutek tego wody polarne 
ro ją  się od rozm aitych m orskich 
zajęcy, k rów , nawet lw ów . A nie­
zorien tow any czyte ln ik  nie może się 
połapać w  tym  całym  zw ierzyńcu i 
na pewno na myśl mu nie p rz y j­
dzie, że wszystko to są foki. 

Przechodząc do sprawy odsyłaczy

i objaśnień również należy podkre« 
ślić dużą poprawę.

Książki o tematyce m orsk ie j czę< 
sto opatrzone są na końcu całynC 
słowniczkiem  wyrazów  specjalnych» 
użytych w  tekście. W w ie lu  książ“ 
kach zna jdu jem y liczne odsyłacze U 
dołu strony.

Wadą w ie lu  przyp isów  jest ich 
nieczytelność, co wym agałoby do­
datkowego ob jaśnienia: „p rzyp isu  
do przyp isu“ . Jeżeli np. przy na­
zw ie jakiegoś m inera łu  poda się za“ 
m iast opisu wyglądu fo rm u łkę  che­
miczną, to oczyw iście objaśnienie 
n ic nie powie czyte ln ikow i.

D la zachowania ko lo ry tu  loka lne­
go w ie le  słów podaje się w  brzm ie­
niu  o ryg ina lnym . W opisach więc 
stepu, tund ry , czy ta jg i zamiast o 
namiocie, m ów i się o ju rc ie , czumie, 
urasie, jarandze, a w  nazwach 
odzieży spotykam y: malachaje. to r- 
m azy./iczyg i, kuch lank i — wszystko 
oczyw iście z odpow iedn im i odsyła­
czami.

A by u ła tw ić  sobie nawzajem  pra­
cę tłum aczek redakcje pow inni pro­
wadzić wiasne podręczne słow niczki 
z tru d n ym i do odszukania te rm ina­
m i i dobrym i do nich odsyłaczami.'

Znaczna część błędów rzeczowych 
w yn ika  ze ślepej w ia ry  w nieom yl­
ność słabych s łow n ików  podręcz­
nych. A przecież naw et w  s ło w n i­
kach specjalnych do c iek liw y  facho­
w iec może się doszukać błędów rze­
czowych. Toteż żaden s łow nik nie 
zastąpi książki naukow ej, a idąc 
da le j — żadna książka naukowa nie 
zastąpi ‘ żywego słowa specialisty.

K onsultac je  ze specja listam i po­
w in n y  się odbywać podczas tłum a­
czenia, żeby tłum acz mógł odpowie­
dnio opracować lite racko  niezrozu­
m ia łe  dla siebie zdania. T u ta j dużą 
ro lę powinna odegrać redakcja, u ła t­
w ia jąc  tłum aczow i współpracę ze 
specjalistą.

M aria Kowalewska

A N D R Z E J  M IŁ O S Z

WSPÓŁPRACA TŁUMACZA 
Z WYDAWNICTWEM

Z darza się nieraz, że tłu m a ­
czenie jest na pozór w ierne 
i pozbawione rażących błę­
dów. ale tium acz nie p o tra fił 
oddać k lim a tu , książki. Na­
wet na jbardzie j mozolna pra­

ca redakcji nie u ra tu je  takiego prze­
kładu. Redakcja może być f iltre m  
oczyszczającym przekład z drobnych 
usterek; niestety, często bywa w y ­
żymaczką, po przejściu przez którą 
z ły  przekład staje się przekładem 
w praw dzie  jako  tako poprawnym  
sty lis tycznie, ale zupełnie niepodob­
nym  do oryg ina łu .

B łędy popełn ia ją rów nież redak­
torzy i ad iustatorzy — owe sita 
wydawnicze. Redakcja niekiedy 
wprowadza popraw ki psujące, tekst 
tłumacza. Dzieje się to przeważnie 
w tedy, gdy: a) adiustator dba wy­
łącznie o ścisłość filologiczną i „po­
prawia“ tekst nie licząc się z kom­
pozycją całości, stylem tłumacza 
itp., b) adiustator nie zna dobrze 
języka oryginału i komentuje go 
według swego widzi mi się; c) adiu­
stator iub redaktor zbyt subiektyw­
nie podchodzi do przekładu zmie­
niając niektóre poprawne wyraże­
nia tłumacza na inne, bardziej przy­
padające redaktorom do gustu.

I wreszcie grzechem głów nym  nie­
których ad iusta torów  jest szkolar- 
stwo — praca nad maszynopisem 
tłumacza z Szoberem i gram atyką 
w reku. Szkolarstwo jest z ja w i­
skiem niebezpiecznym, bo prowadzi 
do schematyzmu i zuboża nasz ję ­
zyk.

H arm on ijna  współpraca tłumacza 
z w ydaw n ic tw em  pozwoli un iknąć 
w ie lu  błędów i przyczyni się do po­
lepszenia jakości przekładów z l i ­
te ra tu ry  dla dzieci i młodzieży. 
P ierwszym  w arunk iem  powodzenia 
te j współpracy jest daleko posunię­
ta specjalizacja zarówno tłum aczy 
ja k  i redaktorów . L ite ra tu ra  dla 
dzieci i m łodzieży iest lite ra tu rą  o 
w łasne j specyfice Tłumacz i redak­
tor prani iary w tym dziale muszą, 
obok w ielkiej encyklopedycznej wie­
dzy i dużej kultury literackiej, znać 
dobrze literaturę dziecięcą i orien­
tować się w zagadnieniach peda­

gogicznych i wychowawczych. Wy“
daw n ic tw a pow inny stale szkolić 
swych redaktorów  i u ła tw iać iń1 
specja lizowanie się w pewnych za- 
gadnieniach. W ydaw nictw a P°" 
w in n y  też zw rócić uwagę na to. ż® 
redaktor książek dla dzieci musi 
znać się na grafice. Poza tym  nale* 
ży zobowiązać g ra fików  do uważne­
go czytania książek, wczuwania si? 
w  ich k lim a t, epokę itd . oraz uzgad­
nian ia  swych pom ysłów z tium a“ 
czem i redaktorem .

Redaktora książki należy wyzna“ 
czyć przed oddaniem książki do 
przekładu. Dokładne zapoznanie s,9 
z książką przez redaktora u ła t'vl 
w ydaw n ic tw u  . w ybór odpowiedniego 
tłumacza. Od tłumacza trzeba WY' 
magać, aby podczas swej pracy był 
w śtatym kontakcie z redaktorem) 
uzgadniał z mm swoją koncepcję * 
od czasu do czasu pokazywał frag­
m enty przekładu. Obok n iew ą tp li­
w e j korzyści, ja ką  z ta k ie j współ­
pracy. wyniesie tłumacz, niejedno­
k ro tn ie  zyska też na tym  wydaw­
nictw o, jeżeli okaże się w porę. że 
tium acz nie może sobie poradzić z 
przekładem  danego autora.

W ie lokro tn ie  ju ż  wypowiadano 
opinię, że ad iusta to r nie powinien 
kreś lić  i popraw iać tekstu złożone­
go w  w yd aw n ic tw ie  przez tłumacza, 
a ograniczyć się jedynie do uwaS 
na marginesie. Z ły  przekład należy 
odrzucić w porę. tzn. zanim  tłumacz 
skończy książkę. A d iusta to r również 
musi być w  kontakcie z tłumaczem- 
T łum acz może nieraz dopomóc adiu- 
sta torow i. uzgodnić z n im  swój 
pu nk t w idzenia i przyczynić się do 
un ikn ięc ia  w ie lu  nieporozumień.

Może te uwagi dopomogą choć
m ałe j m ierze do przedyskutowania
zagadnienia współpracy tłumacza z 
w ydaw n ic tw em  i u ła tw ią  zastano­
w ien ie się nad środkam i, które na“ 
leży przedsięwziąć, aby (pozwolę s0“ 
bie na trawestację Gorkiego) „prze­
kłady dla dzieci i młodzieży byłY 
nie tylko tak dobre, jak przekłady 
dla dorosłych, ale — znacznie teP*1 
sze“.

Andrzej* Milos?
*
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Szkoła zwięzłej formy
Tym  razem nie chodzi o żaden no- 

w y zakład naukowy. Szkołą n a j- 
zwięźiejszej, lap idarne j i syntetycz- 
neJ fo rm y  lite racko  - publicystycznej 
~~ jest przysłow ie, ludow y skró t a fo­
rystyczny w ie lu  spostrzeżeń i obser-. 
" 'a c ji. O m aw ia jąc p ro je k t w ie lk iego 
W ydawnictwa -— s łow nika przysłów  
rosyjskich w  n-rze 61-ym „L it ie ra -  
tu rno j G aziety“ , W. Łukaszewicz po­
w o łu je  się na cy ta ty  z Gogola i G or- 
** I * * * 5 6 * * * *'ego, stw ierdzające wagę przysło­
wia ja ko  na jbardz ie j obrazowego i 
trafia jącego w  sedno s form ułow ania, 
Uczącego ekonom ir-słowriego wyrazu 
W w ie lu  wypadkach nie ty lk o  lite ­
rack ie j, ale i praktyczne j, życiowej 
działalności. P rzysłow ie, zwłaszcza 
tra fne i posiadające oparcie o ludo­
wą t ra d y c ję — to broń, z k tó re j nie 
Wolno rezygnować. Stąd konieczność 
Wyczerpującego w ydaw n ic tw a , o cha­
rakterze nieco innyrp niż s ło w n ik i 
Przysłów, k tó re  „...bez obrazy specja­
listów od folkloru, przypominały 
z,elniki... kolekcje, nieprzydatne naj­
zupełniej dla szerokich mas jako 
kompendia dobitnej formy języko­
wej“.

Włączenie, zm obilizow anie przysło­
w ia  w  służbę dn ia dzisiejszego — to 
zadanie, świadczące o czujności lite ­
rata radzieckiego, o jego w raż liw oś- 
C1 na sprawy fo rm y w yrazow e j dla 
coraz bogatszej treści współczesno­
ści.

Inn a  sprawa, że stud ium  przysłów  
ludowych z punktu  w idzenia ich ak ­
tua lne j przydatności w  walce p o li­
tycznej —  chociażby w  zastosowaniu 
do p laka tów  jako  haseł ilu s tru ją cych  
kompozycje plastyczne — jest naka­
zem, k tó ry  pow in ien być zrozum iany 
t Podjęty nie ty lk o  w  K ra ju  Rad, ale 
Wszędzie tam, gdzie posterunek lite ­
rack i pokryw a się z posterunkiem  
l in ii obronnej pokoju. Język przysło­
w ia dociera znacznie ła tw ie j i prze­
konywa do b itn ie j niż hasła nawet 
najsłuszniejsze, obleczone w  suchą i 
bezbarwną formę.

Echa P o l s k ie j  W ys ta w y  
w p r a s ie  codz ienne j  

M o s k w y
O m aw ia jąc w  k ró tk im , sprawoz­

dawczym opisie g łów nych ekspona­
tów w ystaw y sztuk i po lskie j w  mo­
skiewskie j A kadem ii Sztuk Plastycz­
nych, m oskiewskie pismo „W ieczer- 
ha ja M oskw a“  szczególnie obszernie 
tra k tu je  eksponaty obrazujące tra ­
dycje rea listyczne m alarstw a polskie­
go i cy tu je  wypow iedź R iepina: „M a­
tejko miał wielką, narodową duszę, 
Umiał gorąco wypowiadać umiłowa­
nie harodu poprzez swą twórczość“.

ki.

Z a jm u ją c a  l e k t u r a
Tę za jm ującą le k tu rę  stanow ią 

tzw. „grpbeh m iesiępznikj litęyąęlyę, 
organy Zw iązku Pisarzy Radzieckich: 
czerwcowe num ery tych m iesięczni­
ków przynoszą bardzo ciekawy i bo- 
Saty plon lite rack i. Z aczn ijm y ten 
Przegląd od dzia łu  prozy a rtystycz­
nej.

Na łam ach czasopisma „Z nam ia “  
opub likow ano fragm ent niezakończo- 
nej powieści zm arłego przed rok iem  
Pisarza P io tra  Paw lenki. T y tu ł po­
mieści: „Ludzie pokojowej pracy“ 
G T rużenn ik i m ira “ ). O pub likow any 
tragm ent nosi ty tu ł „Moja ziemia“ i 
stanow i początek tak  zatytu łow ane­
go pierwszego tom u zam ierzonej po­
mieści.

2  poprzedzającego powieść wstępu 
M ik o ła ja  T ichonowa dow iadu jem y 
SW  że au tor „Szczęścia“  nosił się z 
Namiarem napisania powieści już  
dawno — od roku 1947. M ia ł to być 
duży u tw ó r epifcki obejm ujący dzie­

sięciolecie 1939 — 1949. „Powieść 
„Ludz ie  poko jow e j pracy“  — pisze 
T ichonow  — zamierzona by ła  jako 
epopeja o losach w ie lu  narodów, o 
losach ludzkości“ .

A kc ja  „M o je j z iem i“  toczy się 
g łów n ie na słynne j budowie Kanału 
Fergańskiego w  la tach 1939 — 1940, 
jednak do bogatej ga le rii postaci po­
wieści — oprócz radzieckich budow­
niczych socjalizm u — Paw lenko 
w prow adził przedstaw icie li różnych 
narodów. W okresie faszyzacji Euro­
py w  przeddzień d rug ie j w o jny  św ia ­
tow e j ludzie ci (kom unista hiszpań­
ski M ira l, kom unista czeski W o jta l, 
b. członek Sehutzbundu i uczestnik 
w iedeńskiego powstania 19-34 roku, 
A us tria k  S p itze r i in.) znaleźli azyl 
na gościnnej ziem i radzieckie j. N ie­
m al od pierwszych stronic powieści 
znakom ity  prozaik porusza i w p ro ­
wadza sprawy w ie lk ie , o m iędzyna­
rodow ym  oddechu.

Paw lenko długo i dużo pracował 
nad tym  swoim  osta tn im  w iększym  
u tw orem  powieściowym . „21 grudnia 
1950 roku — czytam y we wstępie T i­
chonowa — na sześć i pól miesiąca 
przed swoją przedwczesną śmiercią 
P. A. Pawlenko zanotował: „Siadłem  
do powieści i plunąłem na wszystko. 
...Obawiam się, że zwaliłem na swoje 
barki ciężar ponad moje siły — po­
wieść bowiem jest ciężka, skompliko­
wana. No, niech tam! Było, nie by­
ło...“ Śm ierć przerw ała pracę pisarza 
nad tą  p iękn ie zapow iadającą się 
epopeją pokojową.

W  m iesięczniku „Z w iezda“  ukaza­
ło się zakończenie powieści W ł. R ud­
nego „Ludzie z Ganguta“. R u­
dny opisuje za jm ująco bohater­
skie czyny marynabzy radzieckich 
bron iących na Gangucie w  cza­
sie W ie lk ie j W o jny Narodowej '— 
wstępu do Za tok i F ińsk ie j i drogi 
w odnej w  k ie ru n ku  Leningradu.

„Pierwszym września“ — powieś­
cią z życia radzieckiego m iasteczka 
powiatowego Zabołotowo i nowo- 
o twartego tam  in s ty tu tu  pedagogicz­
nego — zadebiutowała w czerwco­
w ym  numerze czasopisma „N o w y j 
M ir “  A . A k im ow a. „Dzieciństwo Le­
ny “  — to ty tu ł rów nież deb iu tu  l i ­
terackiego L. M ołczanowej (w tym ­
że samym numerze „Nowego M ira “ ). 
W opowieści te j au torka odm alowa­
ła  smutne dzieje życia dziecka pro­
le tariackiego w okresie przedrew olu­
cyjnym .

Przeszło 40 k ró c iu tk ic h  opowiadań 
zaw iera jących epizody z życia i dzia­
ła lności Mao Tse-tunga opub likow a ł 
M. Bogdanów w czerwcowym  num e­
rze „O k tia b r ia “  („Opowiadanie o 
Mao Tse-tungu“). N ow elk i te au tor 
opracow ał na podstaw ie opowiadań 
ju ż  to usłyszanych na placach i u l i­
cach chińskich z ust ludowych ba ja­
rzy ch ińsk ich tzw. szoszudi, ju ż  to 
drukow anych  w ch ińsk ie j prasie i 
w ydaw n ic tw ach  popularnych. S tara­
jąc się zachować na rra to rską  m anie­
rę „szoszudów“  Bogdanów s tw orzy ł 
udany cyk l nowelistyczny, tchnący 
prostotą i bezpośredniością.

Tem atykę chińską poruszają też 
inne czasopisma: „Z nam ia “  zamieś­
c iło  rosy jsk i przekład w iersza poety 
chińskiego Em i S jao pt. „Chwała 
ukochanej Partii! Mao Tse-tungowl 
chwała!“ L iry k ę  publicystyczną d ru ­
k u ją  i in n i poeci: R osjan in I. Bau- 
kow  — „My — ludzie pokojowi“, 
U kra in iec  P. Tyczyna — „Motoro­
wiec „Miczurin“ w Indiach“ („O k- 
t ia b r“ ), B ia ło rus in  E. O gniecw iet 
„Pragnę pokoju na świecie“ („Z na - 
m ia "), O rm ian in  P. Sewak — w  cy­

k lu  „Na mojej ziemi" („N o w y j 
M ir “ ), itd .

W czerwcu ukazały się w  „g ru ­
bych“  czasopismach dw ie  ciekawe 
pozycje dram aturg iczne: w  „O k- 
t ia b r ‘e“  w y b itn y  powieściopisarz F. 
P an fie row  opub likow a ł d ram at o te­
matyce rodzinno - obyczajowej pt. 
„Kiedy jesteśmy piękni“, dram atop i- 
sarz A. Sofronow zam ieścił w  m ie­
sięczniku „Z nam ia “  sztukę po litycz­
ną „Inaczej żyć nie można“ — na te­
m at życia, poko jow e j pracy niem iec­
k ie j klasy robotniczej w  NRD i je j 
w a lk i z nasłanym i przez am erykań­
skich im peria lis tów  szpiegami i dy- 
wersantam i.

W  dziale teo rii i k ry ty k i lite ra ck ie j 
zna jdu jem y w  czerwcu k ilk a  c ieka­
w ych pozycji: W. Pańków w  a rty k u ­
le „Rady Gorkiego“ („Z nam ia“ ) ana­
lizu je  zagadnienia związane z lite rac ­
k im  odtwarzaniem  w a lk i nowego ze 
starym , problem y k ry ty k i i samo­
k ry ty k i w  lite ra turze . A u to r za jm u­
jących powieści partyzanckich P. 
W erszyhora zamieszcza w  czasopiś­
m ie „N o w y  M ir “  s tud ium  o w y b it­
nym  dram aturgu radzieckim  W . 
Wiszniewskim. Przyczynek do toczą­
cej się w  Zw iązku Radzieckim  dy­
skus ji o d ra m a tu rg ii wnosi a rty k u ł 
k ry ty k a  teatra lnego W. Frołowa 
„Konflikt — podstawą utworu dra­
matycznego“ („Z nam ia“ ), „O drama­
turgii dla dzieci“ pisze w  „N ow ym  
M ir ‘ze“  W. K a ta jew . W  a rtyku le  
tym  — stanow iącym  głos w  dysku­
s ji zarówno na tem at lite ra tu ry  m ło­
dzieżowej! ja k  i d ra m a tu rg ii — K a­
ta jew  ro zw ija  tezy swojego refera tu 
wygłoszonego na kw ie tn io w e j kon­

fe renc ji w  spraw ie lite ra tu ry  dla 
dzieci i młodzieży. W tym  samym 
czasopiśmie ukazał się — rów nież 
na ten tem at — a rty k u ł S. Marszaka 
„Literatura — szkole“ . Bogaty jest 
dz ia ł recenzyjny i b ib liog ra ficzny, 
szczególnie na łamach na jbardzie j 
objętościowego z „g rubych “  miesięcz­
n ików  —  „Nowego M ira “ .

Szeroki wachlarz tem atyczny i pro­
blem owy obe jm u ją  reportaże, 
wspom nienia, a r ty k u ły  popu larno­
naukowe; zamieszczone w czerwco­
wych num erach om awianych czaso­
pism : w  reportażu „M iljofan — do­
lina ryżu“ S. G arin  wprowadza czy­
te ln ik a  w  spraw y te j now ato rsk ie j 
up raw y w  K irg iz ji.  S łynny lo tn ik  S. 
BajdukOw d ru ku je  w  m iesięczniku 
„Z nam ia “  („Pierwszy przelot“) swo­
je  wspom nienia o p ierwszym  przelo­
cie transpo la rnym  ze Zw iązku Ra­
dzieckiego do Stanów Zjednoczonych, 
dokonanym  przez Walerego Czkało- 
wa w roku 1937. W „O k tia b r ‘ ie“  aka­
dem ik I. Szarow pisze o przeobraże­
n iu  k lim a tu  („Lata i tysiąclecia“), G. 
Boszian in fo rm u je  o „Osiągnięciach 
radzieckiej nauki o życiu“.

Problem y sztuki w k ra jach  im pe­
r ia lizm u  porusza S. G erasim ow w  
a rtyku le  „Marazm amerykańskiego 
malarstwa“ („Z nam ia “ ). Przegląd ten 
zakończę w zm ianką o pub likac jach 
po litycznych: „W cieniu dolara, pod 
znakiem swastyki“ — to ty tu ł a r ty ­
ku łu  D. M ie ln ikow a  i L. Czernej 
(„N o w y j M ir “ ), zaś „W cieniu pałacu 
Burbońskiego“ — to pam fle t L. Ba­
ranowskiego na burżhazyjny pa rla ­
m entaryzm  („O k tia b r“ ). „Z nam ia “  za­
w ie ra  — ja k  zw yk le  — dzia ł c ię te j 
sa tyry  po litycznej, k tó rą  reprezentu­
ją : dowcipna hum oreską W. K rug ło - 
w a w  fo rm ie  w yk ładu  w  am erykań­
sk im  college „Nieśmiertelny bussi­
nes“ i znakom ite fraszki S. M icha ł- 
kow a ilustrow ane rysunkam i W. Go- 
ra jew e j i  fotom ontażem  A. Ż y to m ir- 
skiego.

Sp

WILHELM MACH

SPORT W  OPOWIADANIACH 
PROMIŃSKIEGO

„PIĄTKA Z ULICY RARSKIEJ”
(Dokończenie ze str. 9-ej)

em ocjonalnie, że w  końcu daje upust 
ich  m arzeniom , w yobraźn i i  chłop ię­
cej aktyw ności, A le  nie ukazał K oź- 
n iew sk i p rzekonyw ująco przełom u 
duchowego i  światopoglądowego 
swoich bohaterów, w zrostu i  prze­
w artośc iow an ia  w  ich świadomości. 
Na ukazanie tego potrzebne by łoby 
w yraźnie jsze tło  ludzkie  powieści, 
głębsze, n iereportażowe po tra k tow a­
nie  fa b ry k i i W -Ze tu , szkoły czy te ­
a tru , potrzebna by łaby  praca z m ąd­
ry m i ludźm i. Czy m ia łoby to ozna­
czać jak ieś  łagodzenie pow ieściowych 
k o n flik tó w ?  W  na jw ażn ie jszym  stop­
n iu  nie, m ogłoby je  nawet zaostrzyć, 
a w  każdym  razie p rzyda łoby prze­
łom ow i w  um ysłach i charakterach 
chłopców, dokonanemu pod w p ływ em  
samej, sportowo n iek ie dy  w prost 
trak tow a ne j p racy (Kazek), psycho­
logicznej głębi, głębszego zw iązku z 
tę tnem  rzeczyw istości, w  k tó re  n ie ­
podobna przeciec w k ro ić  się mecha­
nicznie, k tó re  trzeba zrozumieć, a nie 
ty lk o  mu ulec.

Książka K azim ierza K oźn iew skie - 
go ode jm uje  w ięc prob lem atykę  waż­
ką i trudną , s taw ia ją  ciekaw ie i w  
sposób p ro w oku jący  czyte ln ika  do 
in tensyw nych  i g łębokich p rzem y­
śleń, w  k tó rych  w y n ik u  tę i  ową 
chcia łoby się wnieść do n ie j popraw ­
kę czy pytanie . T ra fn ie  i mocno uka ­
zuje zbrodniczość Zenona a słuszny 
drogę pracy i w a łk i ukazuje w  n ie ­
je dn ym  punkcie  ciekaw ie, o d k ry w ­
czo i świeżo. Pomaga je j w  tym  akcia 
— w a rtka , o sensacyjnym  posmaku, 
k tó ra  zapewnia książce łatwość od­
b io ru  wśród m łodych zwłaszcza czy­
te ln ikó w , k tó rych  urzekn ie  także i

przekona duża znajomość m łodzieży 
i  w ie le  c iepłych, pośw ięconych je j 
p a r t i i powieści. S łowem  —  jest to 
książka, k tó rą  wszyscy przeczyta ją z 
dużym  zainteresowaniem , —  i  w łaś­
nie  dlatego tym  n a trę tn ie j należało 
w y tkną ć  je j b rak i.

W acław Sadkowski

Z naszym sportem , m im o 
wszelkie jego b ra k i, jes t na 
pewno lep ie j n iż z lite ra tu rą  
o sporcie. Zwłaszcza w p ro ­
zie. Przez całe la ta cisza, aż 
w  uszach dzwoni. Poeci s p i­

sują się raźn ie j. Proza ruszyła  do­
piero od ubiegłego roku : odezwał się 
w  sportow ych szkicach A d o lf R ud­
n ick i, p u b lik u je  w  prasie sportowe 
nowele W ito ld  Za lew ski. N a jp e łn ie j­
sze osiągnięcia ep ickie przypad ło w 
udz ia le  M a ria n o w i F rpm ińskiem u, 
au to row i w ydanych ostatn io „O po­
w ieści spo rtow ych“  *), w yróżn ionych 
nagrodą w  k ra jo w y m  konkurs ie  
przedo lim p ijsk im .

To. i zaw iera cztery opow iadania, 
znane — w  ich p ierwszej w e rs ji — 
czy te ln iko w i prasy tygodn iow e j. 
W ydan ie książkowe wprowadza pe­
w ną ilość zm ian i przepracować od­
au torsk ich . Oto ty tu ły  opow iadań: 
„D rugą  —  proszę!“  (tenis), „B ie rz  
rękaw ice “  (boks), „Dziesięć k ilo m e ­
tró w “  (biegi) i  „B ra m ka rz  św ięte j 
B a rb a ry “  (p iłka  nożna). Dwa p ie rw ­
sze przedstaw ia ją  sportow ców  p o l­
skich w łączonych we współczesną 
organizację spo rtu ; opowieść trzecia 
ko h fro n tu je  dw ie  przeciwstawne 
ideolog ie spo rtu : zawodową re k o r- 
dom anię na Zachodzie i nasz sport 
am atorski, rozw ija ją cy  się na zasa­
dzie zespołowości i zdrow ej m yś li 
w ychow aw cze j; u tw ó r osta tn i m ów i 
o sporcie eksp loatacyjnym , zarobko­
w ym , w  w a runkach  us tro ju  k a p ita ­
listycznego.

B ohaterow ie  opow iadań re p re ­
zentu ją  rozm aite  postawy wobec za­
sadniczych zagadnień sportu. M icha ł 
W ańczura („D ru gą  — proszę“ ), za­
chodząca gw iazda tenisa, przegryw a 
mecz m iędzynarodow y z m ło d z iu t­
k im  zaw odnik iem  czeskim — lecz ta 
porażka nie  załam uje go, n ie  znie­
chęca an i do życia, an i do spo rtu ; 
będzie szko lił m łodzież, w  pracy in ­
s tru k to ra  znajdzie kon tynuac ję  w ła ­
snych osiągnięć — ma przed sobą 
d ługą jeszcze „p iękną  jesień“ . Jakże 
inaczej wygląda klęska bram karza 
Puebla, płatnego robota w  spo rto ­
w ym  przedsięb iorstw ie hand low ym , 
ja k im  jes t w  istocie zawodowa d ru ­
żyna p iłka rska  „Santa B a rb a ra “ : 
dw ie  utracone b ra m k i k w itu je  on

*) M a r ia n  P ro m iń s k i:  „O p o w ie ś c i s p o r­
tow e*. P IW , 1952; s tr . 235 +  5 n lb .

KORESPONDENCJA
P A N I D U LS K A  I  IN N I

^ y *  n u m e rz e  23-c im  „N o w e j K u l t u r y “  
* aza* s ię  a i t y k u ł  Ja cka  F ru h lm g a  p t. 

s p ra w ie  p a n i D u ls k ie j “ . O h e io in ie  
_ « P o lsk ie j m ó w i się  ta m  m a ło . Na o- 
o i^ s t b o h a te re m  p o ło w y  a i t y k u łu  — i  to 
u h a te re m  zgo ła  n e g a ty w n y m  — je s t m o - 

s k ro m n a  osoba, a ś c iś le j jeszcze o g ło - 
ona p rzeze  m n ie  w  21-sz y m  n um e rz e  

^ s n ia  re c e n z ja  z p ra p re m ie ry  k o m e d ii 
n a to la  S te rn a  p t. „ P a n i D u ls k a  na ro z - 
iQzu “  w  T o ru n iu .
Nie c h c ia łb y m  z a jm o w a ć  m ie js c a  wDi'

*^sn iie  s z c z e g ó ło w y m i p o le m ik a m i. P o n ie - 
je d n a k  J a ce k  F i i ih l in g  za rzuca  m i 

^ ś l iw ie  fa łs z o w a n ie  c y ta tó w , a n a w e t 
i'o),ę do  z lo z u m ie n ia , że p ro w a d zę  k je c ią  

m a ją c ą  na  c e lu  „p is a rz y  z n ie c h ę ­
cę i  n a w ^ t  z d y s k re d y to w a ć “  — uw ażam , 
tu»- ^ i l  *l ie n e m c z y te ln ik o m  „N o w e j K u l ­

p y *  k r ó tk ie  w y ja ś n ie n ie . 
i T ü h r i,' am  tu  sPra w 5 a d a p ta c ji.  Ja cek  

u n lin g  m oże  m ie ć  o c z y w iś c ie  o d m ie n ­
ny oc* m o je g o  z d an ie  o je j  tra fn o ś c i, choć 
t 0 SvvT>ńn a r ty k u le  m e  w s p o m in a  z ja k ic h  
^ t w ó r ^ anOWiCie w a lo ró w  te a tr  w y p ra ł

\v
» ,lw  re c e n z .ń s w o je j p rz e c iw s ta w iłe m  
st  ’l  P azur G a b r ie l i “  — p e w n y m  n iedo* 
dok om  s z tu k i S te rn a . J a ce k  F i i ih l in g ,  
'vo (i°n u j.ąc n ie P *aw d o p o d o b n e j w o lty  d o - 
¿an i ’ że zarzuly m o je  odnoszą s ię  do...

ie -*' R o b i 10 na  p rz y k ła d  w  te n  
^'Vo ' że ze ś r° d k a  zd an ia  o Z a p o ls k ie j 
£ aDlba  n ie fra s o b liw ie  passus: „ ( tw ó rc z o ś ć  
d tió ° ils k ie ^> ta k  z n a k o m ita  od  s tro n y  rz e - 
h ie  SłG A 'cenop isarsk iego  i  ta k  p i e c y z y j-  

u m ie ją ca p o d c h w y c ić  szczegó ły  o b y -  
CJio h >We * P sych o lo g iczn e  b y to w a n ia  
tia | Dn9 m ieszcz a h s k ie g 0 “ ... — z o s ta w ia  
Jąc^ m ia st dalszą  część zd an ia , z a w ie i a - 
j a ^  PatĆ u w a g  k ry ty c z n y c h .  C z y li że 
]q?ł F rü h lin g ,  u ż y w a ją c  je g o  te rm ln o -  
w ,  — „m ó w .ą c  bez o b s ło n e k  s ta isźo - 

a i te k s t“ .

»>kr° • ty m  w sz ,ys*k im  J a c e k  F rü h lin g  
h 3 .n osem “  (w e d le  je g o  te rm in o lo g ii)  

c y ta ty  ze s z tu k i S 'e rn a , u d o - 
L 0, n ia -i,3ce o b f ito ś ć  o w y c h  d w u z n a c z n i-  
p,. n ie n a jp ie rw s z e .i p ró b y  w  te kśc ie  

° czy łe m  u ry w e k  d ia lo g u  o „s ie d z e - 
b o w ie m  to  zd a n ie  sam o w  sob ie  

b r ^ era  sw ° :s ty  e fe k c ik .  W ia d o m o  d o-
a k to r  po  ta k ie j  k w e s  i i  ro b i

(Co m u  /re s z tą  s u g e ru je  sam 
hu,.Ą , trz e m a  k ro p k a ń i,. . .)  — w y w o łu ją c  
a.g , - an c h a ra k te ry s ty c z n e g o  śm ie ch u
żf . w id o w n i.  N a s tę p u ją c e  po  ty m  s łow a , 
t „ lu ;;r"o z n a  s ie d u e ć  na k rze ś le , na fo -  
t e r — ro b ią  ju ż  t y lk o  w ra ż e n ie  k o k ie -  

s jn e g o  p o d k re ś le n ia  d o w c ip k u

D ru g i p rz y k ła d  w  m o je j re c e n z ji,  k tó r y  
w y ją łe m  z u d o s tę p n io n e g o  m i e gze m p la ­
rza  s z tu k i zos ta ł — w e d le  J a c k a  F iu h l in -  
ga — u s u n ię ty  w  n o w e j r e d a k c j i  k o ­
m e d ii.  B a rd zo  m n ie  to  c ieszy , g jy z  n i ­
czego in n e g o  n ie  c h c ia łe m  w  te j  m ie rz e .

T ra k to w a n ie  s p ra w y  k r y t y k i  p rzez  
F ru h lm g a  u w a ża m  za n ie b e zp ie czn ą  d la  
ro z w o ju  nasze j d ra m a tu rg i i  p ró b ę  z a m y ­
k a n ia  us t r tc tn z e n .o m  p o d e jm u ją c y m  s,ę 
n ie w d z ię czn eg o  często  t r u d u  s p o k o jn e j 
i  iz e c z o w e j a n a liz y  s z tu k  w spó łcze snych . 
A r t y k u ł  m ó j o S te in ie  ro z u m ia łe m  w ła ­
śn ie  ja k o  ta k ą  a na lizę , n ie  m a ją c ą  cech 
n apaśc i, a n i c h ę c i d y s k re d y to w a n ia  
a u io ra . D o w o d z i tego  fa k t ,  że o b o k  za­
rz u tó w  p o d k re ś la łe m  w a lo ry  społeczne 
u tw o ru , „d o w c ip n ą  re w ię  w spó łczesnego  
k o łtu ń s tw a “ , „ p la s ty k ę  i  żyw ość  p os ta ­
c i “ , „ż y w o ś ć  i  h u m o r  s y tu a c ji “ . W y d o ­
b y łe m  w ię c  w  re c e n z ji w ię kszo ść  rze czy , 
k tó re  w y c h w a la  u  S te rn a  m ó j p o le m is ta . 
T y lk o  że ja  tw ie rd z e n ie  m o je  szczcgó io - 
w o  u m o ty w o w a łe m .

Stanisław Marczak-Oborski

NO ŻYCE
Z „T E A T R Z Y K U  PRO W IN C JO N A L­

NEGO“ —  PROSZĄ O GŁOS

U d e rz y ć  w  s tó ł, nożyce  s ię  odezw ą. 
W s p ra w ie  „P a n i D u ls k ie j na  ro z d ro ż u “  
o dezw ać  się m uszę, ja k o  że z b y t dużo  
fa k tó w  w  n o ta tc e  re d . F rü h lin g a  je s t 
t ro c h ę  d z iw n ie  o ś w ie tlo n y c h , w ła ś n ie  w 
z w ią z k u  z n o ż y c a m i.

N ie  chcę i  n ie  m ogę  d y s k u to w a ć  na  te ­
m a t sam ej s z tu k i, ja k o  że k ie r o w n ik  
a r ty s ty c z n y  te a tru  n ie  zawsze może 
u k ła d a ć  re p e r tu a r  pod  k ą te m  osob is tego  
sm a ku . M y ś lę  je d n a k , ze m a m  p ra w o  
p rz y p o m n ie ć  h is to r ię  „p o w s ta w a n ia  
d z ie ła  te a tra ln e g o “  ty m , k tó rz y  o i le  m i 
w ia d o m o , w id o w is k a  n ie  zn a ją .

T o  dosyć w a ż n y  m o m e n t: a n i A u to r ,  
a n i re d . F rü h lin g  na  p rz e d s ta w ie n iu  n ie  
b y l i  — bo n ie  m ogę  d op u ś c ić  m y ś li,  zę­
b y  z ja w i l i  s ię  w  te a trz e  p o ta je m n ie  i 
m a ją c  ta k i  sąd o w id o w is k u , n ie  p o ro z ­
m a w ia li  z k ie ro w n ik ie m  te a tru  i  zespo­
łe m ...

D e c y d u ją c  się  na  re a liz a c ję  s z tu k i, b y ­
l iś m y  p rz e k o n a n i, że w o ln o  n am  m ie ć  
o n ie j s w ó j w ła s n y  s.̂ cT. Z da rza  się cza­
sem w  te a trze , że u tw ó r  p o trz e b u ’e 
o łó w k a  re ż y s e rs k ie g o  i  to  d osyć  m o c ­
nego  — i że to  w c a le  n ie  je ^ t  o d w ro t­
n ie  p ro p o rc jo n a ln e  do  w a r to ś c i u tw o ru . 
N ie  c h c ia łb y m  s tra s z y ć  A u to ra  ..D u l-

s k ie j na  ro z d ro ż u “  — a le S ze ksp ira  też 
się  sk ra ca .

Z w ró c iłe m  się  do S te rn a  z p ro p o z y c ją  
n a s tę p u ją c ą : m a m y  w y s ta w ić  P ańską
sz tu kę . W ym a g a  o na  p e w n e j, m o c n e j a- 
d a p ta c ji :  d u ż y  s k ró t i  k o m a sa c ja  trz e c h  
sąs iadek — poza w z g lę d a m i te c h n ic z n y ­
m i — to  o p in ia  w s p ó ln a  naszego zespo­
łu , naszego k o le k ty w u . P ro s im y  o
p rz y ja z d  i  W spó lną  p racę  nad  te k s te m .

Ż a ło w a liś m y , że p iln e , w ażne  s p ra w y  
w z y w a ły  A u to ra  do  K r y n ic y ;  p y ta łe m  
czy  n ie  uw^aża za s to so w n e  z ja w ić  się 
choc iaż  w  o s ta tn ie j d e ka d z ie  p ra c y  n ad  
sz tu k ą . U s łysza łe m  o d p o w ie d ź , ze A u to r  
zna  te  „m o d n e  p rą d y “  p ro p a g u ją c e
w s p ó łp ra c ę  a u to ró w  d ra m a ty c z n y c h  z 
te a tra m i, a le  n ie s te ty  — p iln e  s p ra w y  — 
K ry n ic a .

Z ro z u m ia łe m , n ie  n a le g a łe m  — i  ze 
w s ty d e m  p rz y z n a ję , że n ie  p ro s iłe m , żad ­
n y m i w y b i tn y m i re ż y s e ra m i n ie  k u s i­
łe m ... g d z ie b y  ta m  w  te a trz y k u  p ro w in ­
c jo n a ln y m ...

N a  ty d z ie ń  p rz e d  p re m ie rą  z ja w i ł  się 
nasz m i ły  A u to r .  B y ła  to  sobo tn ia , zg od ­
n ie  z k o n w e n c ją , s k ró co n a  p ró b a  — 
w s tę pn a  p ró b a  do g e n e ra ln y c u  — ro b o ­
cza, bez k o s tiu m ó w , bez c h a ra k  e ry -  
z a c ji jeszcze, z za s tę p c z y m i re k w iz y ta m i 
i  czę śc ia m i k o s tiu m ó w .

A u to r  n ie  o r ie n to w a ł się, g d z ie  są 
s k ró ty  d o k o n a n e  — ta k  n am  p .z y n a j-  
m n ie j o ś w ia d c z y ł. A u to r  ro z m a w ia ją c  
z w y k o n a w c a m i u ż y w a ł o k re ś le ń  ja s ­
n y c h  i  n ie  w y w o łu ją c y c h  d y s k u s ji.  
O ś w ia d c z y ł — s z tu ka  je s t n ag ro d zon a  — 
w ię c  je s t d o b ra  (czy  k o n ie c z n ie ? ) — co­
k o lw ie k  będz ie  z łego , w in a  sp ad n ie  na  
nas.

W y d a je  m i się. że p rz y  n a szym  g a d u l­
s tw ie . ta k ie  p o s ta w ie n ie  s p ra w y  n os i w 
sob ie  w ie le  u ro k u  -  w y k lu c z a  d y s k u s je .

Czas p rz y  ty m  n a g li ł,  bo w y g o d n y  po- 
c iąg  o d je żd ża  do W a rs z a w y  Już o 15 43 — 
„ i  ty le ś m y  go w id z ie l i “ . Na p re m ie re  się 
m e  z ja w i ł  i  ja k  ju ż  za zna czy łe m , na  w i ­
d o w is k o  c h y b a  ta k ż e  n ie , bo u k ry w a n ie  
się  p rz e d  zespo łem  n ie  m ia ło b y  sensu.

A le  poza n ie z n a jo m o ś c ią  w id o w is k a , 
m a m y  jeszcze do c z y n ie h ia  z n ie z n a m - 
m o s d ą  e gze m p la rza . C y ta ty  re d . M a r-  
cza k a -O b o rs k ie g o  są w z ię te  z z a tw ie r ­
dzonego  egze m p la rza , z p o p ra w k a m i oso- 
b is c ie  na m a s z y n ie  d o k o n a n y m i p rzez  
A u to ra . A  fra g m e n ty , k tó re  re d . F r t ih l in -  
ga rażą — są w ła ś n ie  p rzez  te a tr  w y k r e ­
ś lone  B a rd z o  d z ię k u je m y  s y m p a ty c z n e ­
m u  d y s k u ta n to w i za u zn a n ie . W id o c z n ie  
w ię c  k ie ro w n ik  l i te r a c k i d o b rze  z ro z u ­
m ia ł s w o je  ja d a n ie .

Tadeusz Byrski

W K R A J U
Z A G A D N IE N IO M  P R A C Y  

A RT Y S T Y C Z N E J W TE A TR A C H  
OPEROWYCH

była poświęcona ogólnopolska konfe­
renc ja  twórcza, zorganizowana przez 
S P A T iF  w  Warszawie w  dn iu  16 bm. 
Na kon ferenc j i  re fera ty  w yg łos i l i :  L. 
Schiller, dr. Z. Latoszewski i  prof. K. 
Czarnecki. W dyskus j i  szczególną 
uwagę zwrócono  to. in. na sprawę  
podniesienia poziomu inscenizacji 
operowej i  szkoln ictwa operowego. 

ZW R O T U  BEZCENN YCH  
Z A B Y T K Ó W  P O L S K IC H  

bezprawnie zatrzymanych przez rząd 
kanady jsk i  — domagają  się polscy 
rnuzeolodzy oraz his torycy sztuk i i 
k u l tu r y  materia lne j.  Wystosowali  oni 
ostatn io gorący apel do muzeologów  
całego świata, wzyw a jąc  ich do po­
pa rc iu  słusznych żądań Państwa i 
narodu polskiego.

PR ZY G O TO W U JĄ C  
W Y S T A W IE N IE  „ H A L K I "

W  H E L S IN K A C H
p rzyb y l i  do Polski dy rek to r  Opery w  
Hels inkach, Sulo Raikonnen, oraz 
dyrygen t prof. Leo Euntek, aby za­
poznać się z inscenizacją arcydzie ła  
moniuszkowskiego na scenach po l­
skich. 15 b. to. w klub ie S P A T iF  go­
ście f ińscy spotkali się z przedstaw i­
c ie lami polskiego świata artys tycz­
nego. Na spotkaniu by l i  obecni m. 
in .:  L. Schiller, Z  Górzyński, A. Pa­
nu fn ik ,  %Z. M ie rze jewsk i i inni.  

L A U R E A T O M  K O N K U R S U  
POŚWIĘCONEGO TWÓRCZOŚCI  

M. G OG O LA
rozdano 15 b. to. nagrody w  C en tra l­
n ym  K lub ie  T P P -R  w  Warszawie.  
K onkurs  organizowały  Żarz. G łówny  
T P P -R  i redakcja „Życ ia  Warszawy“ .
I  nagrodę za wysok i poziom l i te rack i
swo je j wypowiedz i konkursowej  
otrzym ał rdzeniarz z Zakł. Mech.
„Ursus",  Wacław Wnykowicz. I I  na ­
grodę zdobył robo tn ik  ZPB im. Sta­
l ina  w  Łodzi, Tadeusz Saar, I I I  nagr. 
przyznano uczennicy 8 klasy szkoły
TPD n r  4 w  Warszawie, W andzie 
Konarzewskie j.

CZASOPISM O P O E TY C K IE  
L U B E L S Z C Z Y Z N Y  „ K A M E N A "  

które wychodziło pod redakcją K az i­
mierza Andrze ja Jaworskiego przez
6 la t przed w o jną  i  przez 4 la ta po
w o jn ie  ukaże się n iebawem jako  
organ Lubelskiego Oddziału Zw iązku  
L i te ra tów  Polskich, k w a r ta ln ik  spo- 
łeczno- l i te rack i pu b l iku jący  nie t y l ­
ko u tw o ry  poetyckie ale i  prozę z 
szerokim uwzględnieniem k ro n ik i
ku l tu ra lne j .  Redaguje „K am enę" ze­
spół, redaktorem naczelnym jest K. 
Jaworski.

OK. 3 TY S IĘ C Y  PRAC  
STUDEN TÓ W  A K A D E M I I  S Z TU K  

P LA S TY C ZN Y C H
zgromadzono na dorocznej wystaw ie  
w  ASP. Wystawa za jm uje  wszystkie  
pracownie i korytarze gmachu A k a ­
dem ii w  b. Pałacu Raczyńskich oraz 
w  dawnej siedzibie Akadem ii przy ul. 
M yśliw ieck ie j .  Reprezentowani są 
prace wszystk ich w ydz ia łów  i  s tu ­
diów: s tud ium  ogólnego, wydz ia łów :

ZA GRANICĄ

K O L O N IZ A C J I  Z A C H O D N IC H  
Z IE M  P O L S K I PRZEZ  

N IE M IE C K IC H  N A JE ŹD ŹC Ó W
jest poświęcona obszerna praca nau­
kowa, zawarta w  no w ym  V  tomie  
„Zeszytów Naukowych Inst. Sło­
w iańskiego“  A kadem i i  N auk  ZSRR.

52 TYS. SLOW  WSPÓŁCZESNEGO  
J Ę Z Y K A  L IT E R A C K IE G O  

oraz neologizmy, k tóre weszły w  ży ­
cie w  ciągu k i l k u  ostatn ich lat — za­
w ie ra  ostatnio w yd an y  nowy s łow­
n ik  języka rosyjskiego, opracowany  
przez prof. S. Ożegowa.

Z M A R Ł  SERGIUSZ M E R K U R O W  
jeden z na jw yb itn ie jszych  radziec­
k ich  rzeźbiarzy, członek Akadem ii  
Sztuk i ZSRR. B y ł  on jednym  z p ie rw ­
szych, k tórzy  zdobyli zaszczytny t y ­
tu ł  A r ty s ty  Ludowego ZSRR.

P O N A D  100
P L A S T Y K Ó W -A M A T O R Ó W

zrzesza s tud ium  sztuk plastycznych  
przy Domu K u l tu r y  moskiewskich  
zakładów samochodowych im. S ta l i ­
na. Ostatn io w  Z IS  o tw a rto  wystawę  
obejmującą ponad 250 prac robo tn i­
ków i  p racow ników  Zakładów.  

W Y S T A W A  F O T O G R A F I I
I  P L A K A T Ó W  P O L S K IC H  

W P H E N IA N IE
została n iedawno o tw a r ta  w  obecno­
ści przewodniczącego Prezyd ium  
Najwyższego Zgromadzenia Ludowe­
go K im  Du-bona. Niezależnie od w y ­
stawy w  Phenianie wyśw ie t lane są 
obecnie trzy  dokumentarne f i lm y  
polskie: „Odpowiedź",  „ L is t  górnika“  
oraz „Korea  oskarża".

P O W R Ó T P A B L O  N E R UDY  
DO O JC Z Y ZN Y

stara się un iem oż l iw ić  reakcja ch i­
l i jska. Senat c h i l i j s k i  16 głosami 
przeciwko 6 odrzuci ł p ro je k t  ustawy, 
która pozwoli łaby poecie powrócić  z

Malarskiego, Rzeźby, S tud ium  Cera­
m ik i ;  G ra f ik i , A rc h i te k tu ry  Wnętrz, 
Scenografii  i  Wyęlz. K onserw ato r­
skiego.
Z  O K A Z J I  25 -LE C IA  S C H R O N IS K A  
A R T Y S T Ó W  - W E TE R A NÓ W  SCEN 

P O L S K IC H
im. W. Bogusławskiego odbyła  się 
w  Skolimow ie pod Warszawą uro ­
czystość jubileuszowa. W schronisku  
przebywa 34 artys tów  - weteranów,  
k tórzy  korzystają ze wszystk ich w y ­
gód i  mają zapewnioną stałą pomoc  
lekarską.
K O N FERENC JA K IE R O W N IC T W A  

B A D A Ń  N AD P O C Z Ą T K A M I  
P A Ń S T W A  P O LS K IE G O  

odbyła się w  dn. 13 czerwca b. r. w 
Krakow ie .  Omawiano na n ie j sprawę  
nowego wydan ia  podstawowych źró­
deł pisanych we wczesnej h is to r i i  
Polski,  m ianowic ie  Roczników pol­
skich. K on fe renc j i  przewodniczy ł  
pro f.  K. Tym ien iecki,  wz ię l i  w  niej 
udzia ł n a jw yb itn ie js i  specjaliści, re­
fe ra ty  w yg łos i l i  prof.  Z. Budkowa,  
prof.  G. Labuda, d r  . B. K i i rb isów na  
i  d r  A. Plachcińska.

M arian Promiński

sam obójstwem  — i  au to r udow adnia 
wszechstronnie posępną konieczność 
ta k ie j decyzji. Podobnie Kazio M a­
zurek, biegacz -  am ator, w ykazu je  
zdecydowaną wyższość sportową i  
etyczną nad fa w o ry ta m i sportow e j 
g ie łdy  Zachodu, tra k to w a n y m i ja k  
bożyszcza do m om entu po rażk i i c i­
skanym i potem w zupełną niepa­
m ięć; M azurek osiąga sukces, bo jest 
św iadom y swych zadań i  obow iąz­
ków  wobec ludow e j ojczyzny, k tó ra  
go w ychow a ła  i  awansowała, jes t 
św iadom y swego m iejsca w  ko le k ­
tyw ie , k tó ry  m u zaw ie rzy ł; pobud­
k i jego a m b ic ji są po na d in dyw idu a l- 
ne, pasja szlachetnych uczuć i prze­
konań udzles ięc iokro tn ia  w  godzi­
nie próby fizyczną sprawność — p ra ­
ca wespół z ideą darzą świadomego 
sportowca zwycięstwem . W  opow ia­
dan iu  „B ie rz  ręka w ice !“  bo kse rz j'- 
am atorzy W o jna row sk i, W awrza i  
Szmid dem onstru ją  — każdy na nie­

co in ny  sposób — w łaśc iw y , pozyty­
w n y  stosunek do spo rtu : m łodego 
pro le ta riusza W awrzę boks uczy 
osobistej odwagi, w  dw óch pozosta­
łych  przyśpiesza osiągnięcie do jrza ­
łości życiowej. T y tu ł opowieści, 
w z ię ty  z zaw ołan ia bokserskiego 
przed w alką, ma sens rów n ież  prze­
nośny: to zaproszenie do czyste j, 
uczciw ej g ry  w  konku renc jach  nie 
ty lk o  sportowych.

O pow iadania P rom ińskiego, m im o 
rozw in ię tą  i bogatą fabułę , ła tw o  
da ją się streszczać Świadczy to do­
brze o ich spoistości i przejrzystości. 
W  św iadom ej in d y w id u a liz a c ji ję zy ­
ka i  s ty lu , w  nienaganności kon ­
s tru k c ji,  znać w ytraw nego m ajstra . 
A kc ja , podawana w a rtko , ro zw ija  się 
dynam icznie , s topn iu jąc  um ie ję tn ie  
napięcia. W szystkie cztery „g ry  
sportow e“ , stanow iące oś opow ieści, 
p rzeds taw ił a u to r żywo i  sugestyw ­
nie, co oceni naw e t nie obeznany ze 
sportem  czy te ln ik .

P odkreś liłem  ju ż  wartość w ycho­
wawczą i słuszny ładunek ideow y 
opow iadań. N iem n ie j „czys ta ’ aneg­
do ta“  ponosi au to ra  na ty le , że za­
głusza n iek iedy sens ideologiczny u -  
tw o ró w . Odnosi się to zwłaszcza do 
„B ram ka rza  św ię te j B a rb a ry “ . O - 
pow iadanie to — najwcześniejsze, 
fa b u la rn ie  na jba rdz ie j zresztą a tra k ­
cy jne  — nie jest dostatecznie oczysz­
czone z w p ływ ó w  na tu ra lis tyczńe j 
prozy am erykańsk ie j i  z w ą tp liw e j 
jakości na lo tów  „egzystencjona lne- 
go“  pesym izmu. K om entarz  losu 
bram karza-sam obójcy, zestaw iony z 
w ypow iedz i p ięciu  osób różnego s ta ­
nu, zawodu i  różnych zapatryw ań 
(p iłka rz , lekarz, n ieokreślony rezo- 
ne r — „a d w o ka t“ , pomywacaka i  
fordanserka) — zaznacza jakow ąś 
„bezstronność“  autora ; czy te ln ik  ma 
w p raw dz ie  odczuć, że au to r so lida ­
ryzu je  się, na jba rdz ie j z koncepc jam i 
pom yw aczki (by ł sam otny, nie m ia ł 
n ikogo; i  fo rdanse rk i (zaw in iła  ca­
ła  drużyna , k tó ra  go nie  w ychow a­
ła) — lec ta solidarność wypada dość 
„p ro g ra m o w o“ , bo a u to r na jw ięce j 
uw ag i, m iejsca i  — zdaje się — upo­
dobania pośw ięc ił m istyczna w ym  
w yw odom  „rezonera“ , k tó ry  h is to rię  
bram karza in te rp re tu je  K re tschm e­
rem , trochę Freudem  i Adlerem , t ro ­
chę S a rtre ‘m — samą filozoficzno- 
psychologiczną starzyzną, Jedyna to 
jednak pretensja, ja ką  zgłaszam do 
te j dobre j, z p ra w d z iw ym  ep ick im  
zacięciem nakreślone j opowieści.

Na parę osobnych uwag zasługuje 
rów nież opowieść bokserska. Tu na 
plus zaliczyć trzeba próbę usp raw ­
n ien ia  m etody rea lis tyczne j, do k tó ­
re j au to r dob ija  się s topniowo, prze­
łam u jąc  stare n a w y k i n a tu ra lis ty . 
W ażnym  m om entem  sta je  się pogłę­
b ien ie  psycholog ii postaci 1 staranne 
w iązan ie różnorodnych w ą tkó w  tre ­
ściowych. U s iłow an ia  te, świadczące 
dobrze o am b ic jach p isarsk ich P ro ­
m ińskiego, w  znacznej m ierze się 
pow iod ły , choć i  tu  niesposób prze­
m ilczeć pewnych zakłóceń i n iepo­
rządków . Na sku tek rozbudow ania 
fa b u ły  kom pozycja całości jes t n ie ­
co zatarta . Dwa tem aty : spo rt i m i­
łość tu  i  ówdzie się ro zm ija ją  — sport 
do sasa, m iłość do łasa... Z boksem 
zresztą rzecz ma się lep ie j, bo m i­
łość — ja k  i  w  innych u tw o rach  te ­
go au tora — choć kreślona zgrabnie 
i z p rzy jem ną bezpośredniością, raz 
po raz zatrąca o drobnom ieszczański 
s ty l, w k tó ry m  natura lność rów na 
się na tu ra lizm ow i.

W niosek ogólny na tem at całego 
tom u — pozytyw ny. Do naszej n iebo­
gatej lite ra tu r^  o sporcie P rom ińsk i 
w nosi świeży, o ryg in a ln y  ton, 
b rzm iący proście j i sw obodnie j od 
w ie lk ic h  surm  poetyckich, a szlachet­
n ie j — od piszczałek i  bębenków  
m uzy okolicznościowej w  gazetach 
codziennych.

Wilhelm Mach
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Goethe na wagę
„ A n i  jeden egzemplarz B ib l i i ,  d ru -  

’kowanej na bezdrzewnym papierze 
w  Lipsku  — centrum niemieckiego 
ruchu  wydawniczego  — nie może 
być sprzedany w  Niemczech Zacho­
dnich, ponieważ nie posiada na­
d ru k u :  Pr in ted in  Germany  — 
USA License“  — stwierdza tygod­
n ik  „D ie  Fruu von Heute“ .

Przedstawicie l tego pisma prze­
p rowadz i ł  ankietą na rynku  księ­
garsk im  w  na jw iększym  mieście 

Niemiec Zachodnich, w  Hamburgu.  
Jest to dziedzina, gdzie dobitn ie  w i­
dać nonsensy wyn ika jące z podzia­
łu  Niemiec. Popularne w ydan ia  
k lasyków  niemieckich, Goethego, 
Schillera, Lessinga, Heinego, K le i ­
sta, drukowane w  m il ionowych na­
kładach w  NRD, nie przekraczają  
granicy rozdzielającej Niemcy.

Rynek księgarski na zachód od 
Ła by  zorganizowany jest na za­

sadach czysto komerc ja lnych, po­
dobnie ja k  handel m anufakturą .  
K s iążk i  wydawane tu  podzielić  
można na trzy g rupy:  l i te ra tura  
k ry p to -h i l le ro w ska  współczesna, tj. 
pode jmująca prępagandę nac jona l i­
styczną w  f i rm ie  zawoalowanej i  
niebezpośredniej tnp. H. G r im m , au­
to r  powieści o mis tycznej „ tęskno­
cie do z iemi“  i  do kolonii , laureat 
h i t le row sk ie j  nagrody państwowej,  
czy E. E. Dwinger, autor sławnej  
„D ie  Tod in  Polen“ , napisanej w  
1939 r., gdzie opisuje masakrę 60.000 
Niemców przez okru tnych  Polaków,  
co H it le ra  skłoniło- do in te rw enc j i  
zbro jnej), następnie romanse senty­
menta lne tłumaczone z angielskie­
go, t j .  współczesne powieści am ery ­
kańskie dla szerokich czyte ln ików-  
kobiet,  wreszcie l i te ra tura  erotyczna 
„na uko w a“ , uk ryw a jąca  —  lub na­
w e t  n ieukrywająca  —  pornograf ię  
pod form ą rozważań psychologicz­
nych, rad lekarskich, czy rzekomo 
medycznych opisów zboczeń, odchy­
leń, nałogów, itd.

Kiosk wyprzedający dzida klasyków 
„na wagę“

Rzeczy te drukowane są po pro­
stu dlatego, że poszukiwane są n a j­
więcej i  sprzedają się najlepie j.  L i ­
te ra tu ra  „seksualno-naukowa“ , i n ­
teresująca przede wszystk im  m ło­
dzież, nie zawsze zasobną w  gotów­
kę, dostępna jest za pośrednictwem  
wypożyczaln i specjalnie zaopatrzo­
nych w  tego typu  książki („Sexual 
wissenschaftliche Le ihbüchere i“ ) . . 
Na jednej ty lko  u l icy  Hamburga re ­
porter naliczył k i lka  tak ich zakła­
dów., w  k tórych kaucja wynosi 20 
marek, zuś opłata za wypożyczenie 
jednej książki  — 3 m a rk i  zachod­
nie.

To t rak towanie  książki jako  to ­
w a ru  w  k ra ju  o rozprzężonej l ibe­
ra lne j gospodarce prowadzi do dzi­
w a c tw  niespotykanych w  dziejach  

' k u l tu ry .  U tw o ry  klasyczne, mało  
poszukiwane, sprzedawane są na 
wagę, ponieważ inny  sposób ich  
rozpowszechniania, nie opłaciłby  
się księgarzowi, pozbywającemu się 
starych nakładów. W księgarni przy  
Jakob ik ircho f  23 w  Hamburgu k u ­
pić można pół k i lo  l i te ra tu ry  k la ­
sycznej za dw ie m a rk i  35 deka 
Goethego kosztuje 1 mk. 40 fen i-  
góui, zaś Schi ller  — nieco cięższy— 
droższy jest o 4 fenigi.

P z n t / y

Jedna z licznych w Hamburgu wypożyczalni literatury pornograficznej

NO W Y M AR SZA ŁEK FR A N C JI
(L 'O b s e rw a te u r)

W z w ią z k u  z n a d a n ie m  g e n e ra ło w i 
J u in  goa n o sc i M a rs z a lk a  F ra n c ji ,  t y ­
g o d n ik  , ,L ‘O b s e iv a le u r “  zam ieszcza sąż­
n is ty  a r ty k u ł  w s tę p n y  p ió ra  le d a k to ra  
nacze lnego , znanego p u b lic y s ty  f r a n c u ­
sk ieg o , C laude  B o u rd e t.

B o u rd e t p rz y p o m in a , że g e n e ra ł J u in , 
w z ię ty  do n ie w o li w  1940 ro k u  i  z w o l­
n io n y  p rzez  N ie m c ó w  w  1941, p rz y łą c z y ł 
s ię  do a lia n tó w  d o p ie ro  w  1942 ro k u , 
po  - lis to p a d o w y m  desancie  a n g lo sa sk im  
w  A fr y c e  P ó łn o c n e j, k ie d y  po  ra z  d ru ­
g i zo s ta ł w z ię ty  do n ie w o li i  n ic  m u 
ju ż  in n e g o  do z ro b ie n ia  n ie  p ozo s taw a ­
ło . W sp o m in a ją c  te  la ta  d z ia ła ln o ś c i p a ­
na A lfo n s a  J u in , B o u id e t  p rzy ta cza  
fra g m e n t o p u b lik o w a n y c h  n ie d a w n o  pa­
m ię tn ik ó w  F e rn a n d a  de B i in o n ,  je d n e ­
go z c z o ło w y c h  k o la b o ra c jo n is tó w , am ­
basadora  rz ą d u  V ic h y  w  P a ry ż u . Cho 
te n  fra g m e n t:

„B y łe m  w ła ś n ie  w  V ic h y  w  d n iu  k ie ­
d y  g e n e ra ł J u in , z w o ln io n y  z n ie w o li,  
m e ld u je  się u m a rsza łka . (P e ta in a  — 
p rz y p . nasz.) Z o s ta je  na o b ie d z ie . Jest 
m o im  sąsiadem  p rz y  s to le . S ie d z i na 
p ra w o  ode m n ie , ja  na p ra w o  od  m a r ­
sza łka . W  czasie ro z m o w y  g e n e ra ł J u in  
k i lk a k r o tn ie  p o d k re ś la , że c ieszy s.ę 
b a rd zo  na m y ś l, iż  będzie  m ó g ł w a l­
czyć  p rz e c iw k o  A n g iijc o m , za pe w n ia , że 
p o t ra f i  o b ro n ić  A n y k ę  P ó łn o cn ą  p rzed  
z a ku sa m i a lia n tó w , że, je ś l i  zos tan ie  
p o d k o m e n d n y m  g en e ra ła  R o m m la , bę ­
dz ie  z tego n ie z m ie rn ie  d u m n y .

— N ie  m a ż o łn ie rz a  — m ó w i — k tó r y  
b v  n ie  b y ł d u m r y  ze s łuże n ia  pod  ta ­
k im  wo-czem.

G e n e ra ło w ie  C am pe t, du  M o u lin ,  ad ­
m ira ło w ie  D a r la n  i  M e n e tre l b y l i  ucze­
s tn ik a m i tego  h is to ry c z n e g o  o b ia d u “ .

J a k  w id a ć  godność P ias to w a n a  p rzez 
P e ta in a  p rzesz ła  w  d o b re  tęce .

K A N A D A , K A N  DA...
(L a  T r ib u n e  des N a tio n s )

H u r to w n ie  spożyw cze  w  M o n tre a lu  
z a re je s tro w a ły  o s ta tn io  zn aczn y  w z ro s t 
p o p y tu  na k o n s e rw y  d la  psów . P o zba­
d a n iu  s p ra w y  o k a z a ło  s ię, że d la  l ic z ­
n y c h  ro d z in  w  s to l ic y  K a n a d y  o w e  k o n ­
s e rw y  są je d y n y m  p o ż y w ie n ie m .

BEZ W YBO RU
( „ W ia d o m o ś c i“  — z a r ty k u łu  K a ro la  

Z b ysze w sk ie g o )

„N asza  obecna  e m ig ra c ja  n ie  m a  w y ­
b o ru , p rz y  k im  stać. .Test t y lk o  A m e ry ­
ka . Są t r z y  ró żne  m e to d y  s to s u n k u  do  
A m e ry k i.

M e to d a  rz ą d u : je s te ś m y  n a jle g a ln ie j-  
szym  o d  A d a m a  i  E w y  rzą de m  na ś w ię ­
c ie . R zą d z im y  n a jw a ż n ie js z ą  rzeczą, bo 
su m ie n ie m  ś w ia ta . W y  p a rw e n iu sze  t y l ­
k o  co p ow s ta łe g o  m o c a rs te w k a , o b ia z i-  
liś c ie  nas. M u s ic ie  się u k o rz y ć  p rze d  
n a m i. M ac ie  nas p rz e p ro ś  ć. D a ru je m y  
w a m  w asze w in y  i p rz y p u ś c im y  w as z 
p o w ro te m  do naszych  łask .

M e toda  M ik o ła jc z y k a : pos łu szn ie jszeg o  
ode  m n ie  n ie  z n a jd z ie c ie  A n i g o r l iw ­
szego, u s łu żm e jsze g o . P rz y jm ę  co dac ie , 
o dd a m  co każec ie , będę d z ię k o w a ł, w y ­
c h w a la ł,  w ie lb i ł .  W eźcie  m n ie  na s łużbę, 
a n ie  p o ż a łu je c ie .

„O  w o jn ę  pow szechną  p ro s im y  C.ę 
P a n ie “ , z a k o ń c z y ł M ic k ie w ic z  swe non- 
sen#owe „K s ję g i P .e lg rz y im tw a “  To  je ­
d y n e  ro z u m n e  z d a n ie  w . ty m  s te ku  
b re d n i.“

L E K T U R A  P. BORA
— C zy k o rz y s ta  pan z c z y te ln i i  uczę­

szcza do b ib l io te k  p u b lic z n y c h ?  Czy k u ­
p u je  p an  k s ią ż k i?  Czy m ia ł pan p rzed  
w o jn ą  k s ięg o zb ió r?

Te  o to  tr z y  p y ta n ia  p o s ta w iła  re d a k c ja  
lo n d y ń s k ic h  „W ia d o m o ś c i“  ró ż n y m  pa­
n o m , k tó rz y  nad  T a m izą  z b a w ia ją  P o l­

skę . P ię k n ie  i  po  ż o łn ie rs k u  o d p o w ie ­
d z ia ł „s a m “  B o r -K o m o ro w s k i.  O dpo ­
w ie d ź  na p y ta n ie  n r  1 b rz m i:  „W  m ia ­
rę  w o ln e g o  czasu“ . O d p o w ie dź  na p y ­
ta n ie  n r  2: „W  o g ra n ic z o n y m  zakres ie , 
w  m ia rę  m o ic h  m o ż liw o ś c i f in a n s o ­
w y c h “ . Na p y ta n ie  n r  3: „w ó d z “  o d p a r ł:  
„P rz e d  w o jn ą  m ia łe m  dość lic z n y  k s ię ­
g o z b ió r z k i lk u s e t  d z ie ł.“  O ty m , ja k ie  
to  b y ły  d z ie ła , pan  g e n e ra ł d y s k re tn ie  
m ilc z y . Sądząc z tego, co p isze i  m ó w i, 
n ie  m u s ia ły  to  b y ć  u tw o ry  k la s y  z b y t 
w y s o k ie j.

P IĘ K N IE  NAGRODZO NA  
BEZINTERESOW NOŚĆ

G e n ia ln y  w y n a la z c a  i  u czo n y , p ro fe s o r  
R oen tgen , n a le ża ł do  lu d z i, k tó r z y  n ie  
d b a li o d o b ra  m a te r ia ln e . N ie  o p a te n to ­
w a ł w y n a la z k u  sw o ich  p ro m ie n i, bez 
k tó ry c h  t ru d n o  dz iś  sobie  w y o b ra z ić  
m e d ycyn ę , o d d a ł nag ro d ę  N ob la  na ce­
le  n a u ko w e , o d rz u c ił  h e rb  sz lach e ck i i  
t y t u ł  h ra b io w s k i, p ro p o n o w a n y  m u  przez 
re g e n ta  B a w a r i i  i  cesarza W ilh e lm a  I I .

O fia rn o ś ć  i  b ez in te re sow n o ść  w ie lk ie ­
go uczonego, z m a rłe g o  w  r . 1923, zosta ­
ła  o d p o w ie d n io  ocen io na  p rzez  b u r -  
żuaz ję  n ie m ie c k ą : w  p rz y tu łk u  d la  s ta r ­
ców  m ias ta  z a c h o d n io n ie m ie c k ie g o  
W u rz b u rg  p rz y m ie ra  g ło d e m  w ra z  z m ę­
żem , e m e ry to w a n y m  le ka rze m , s ied e m ­
d z ie s ię c io le tn ia  c ó rk a  p ro fe s o ra  R oe n tg e ­
na ... ( f r . )

N A IW N Y  SENATOR I  STARZY  
P A R LA M E N TA R ZY Ś C I
(L a  T r ib u n e  des N a tio n s )

S e n a to r H e n ry  C abo t Lodge  je s t g łó w ­
n y m  a gen tem  w y b o rc z y m  E isen h o w e ra  
w  m a ją c e j się o d b y ć  w  ty m  ro k u  e le k ­
c j i  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . 
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  p rz y b y ł on" do 
P a ryża , gdz ie  n a ra d z a ł się  z E ise n h o w e ­
re m . O ś w ia d c z y ł m u , że o p in ia  a m e ry ­
ka ń s k a  o c z e k u je  o d  n ie g o  d op ro w ad ze ­

n ia  do p o m yś ln e g o  k o ń c a  ro k o w a ń  m ię ­
d zy  rz ą d a m i p a ń s tw  z a c h o d n io -e u ro p e j­
s k ic h  w  s p ra w ie  „ a r m ii  e u ro p e js k ie j“  i  
c a łk o w ite g o  w łą c z e n ia  N ie m ie c  Z a ch o d ­
n ic h  do a t la n ty c k ie g o  „s y s te m u  o b ro ­
n y “ . W szystko  to  m us i n a s tą p ić  p rzed  1 
cze rw ca , a b y  E isen h o w e r m ó g ł ro zpo ­
cząć sw ą k a m p a n ię  w y b o rc z ą  w  a u re o li 
w y tra w n e g o  p o lity k a . (J a k  w ia d o m o  
p o d p isa n ie  te g o  u k ła d u  n ie  id z ie  bez 
tru d n o ś c i; p a r la m e n t fra n c u s k i c z te ro ­
k ro tn ie  ju ż  te n  p r o je k t  o d rz u c ił) .  P o 
w ie lo d n io w y c h  n ara d a ch  o b y d w a j p o li­
ty c y  p o s ta n o w ili w y s tą p ić  do  A chesona  
o „ w p ły n ię c ie “  na rząd  fra n c u s k i i  w y ­
w a rc ie  nań  o d p o w ie d n ie g o  n a c is k u , aby  
n ie  o g lą d a ją c  się na o p in ię  p u b lic z n ą  
sw ego k ra ju  — p o d p isa ł w reszc ie  u k ła d .

Pod k o n ie c  sw ego p o b y tu  w P a ry ż u , 
H e n ry  C ab o t Lod g e  p o d e jm o w a n y  b y ł 
w  p a ła cu  L u k s e m b u rs k im  p rzez K o m ite t  
p a r la m e n ta rn y  p rz y ia ź n i fra n c u s k o -a m e - 
ry k a ń s k ie j.  (P rz e w o d z i m u  p o s ła n ka  
P a te n o tre  — co s ię  d o s ło w n ie  tłu m a c z y  
„O jc z e n a s z “ ).

P odczas p rz y ję c ia  se n a to r H e n ry  Ca­
b o t Lod g e  o z n a jm ił z e b ra n y m  p a r la -  
m e n ta rz y s .o m  fra n c u s k im  o s o b liw ą  n o ­
w in ę . P o w ie d z ia ł m ia n o w ic ie , że m a 
w s z e lk ie  p o w o d y  sądzić , „ i ż  w  n a jb l iż ­
sze j p rzysz ło śc i — b y ć  m oże jeszcze 
p rz e d  u p ły w e m  m ies ią ca  — rzą d  f r a n ­
c u s k i p odp isze  u k ła d  o a rm ii  e u ro p e j­
s k ie j “ .

O ś w ia d c z e n ie , ta k ie , s k ie ro w a n e  p rzez 
p o l i ty k a  o bce jfo  m o c a rs tw a  do  m ężów  
s tanu  k ie ru ją c y c h  o f ic ja ln ie  lo sa m i n a ­
ro d u  fra n c u s k ie g o , uznać m ożna za je ­
dną  z n a jw ię k s z y c h  g a f f  w  ro c z n ik a c h  
p a r la m e n ta ry z m u . D e p u to w a n i f ra n c u ­
scy d o w ie d z ie li s ię n ie s p o d z ie w a n  e r d  
A m e ry k a n in a  co u c h w a lą  za c z te ry  t y ­
g od n ie . N ie  w ia d o m o  ja k  za reagow ać na 
p o d o b n ie  g ro te s k o w ą  s y tu a c ję  — w y ru k  
s k rz y ż o w a n ia  daw nego , lib e ra ln e g o  sy ­
s te m u  z n o w y m  sys tem em  d o m in a c ji a- 
m e ry k a ń s k ie j.  J a k  p isze „T r ib u n e  des 
N a t io n s “ , p rz e m ó w ie n ie  se na to ra  L od g e

p rz y ję te  zo s ta ło  bez ż a d n e j re a k c ji ,  t j .  
bez o k la s k ó w , żaden  te z  z nas^ępnycn 
m ó w c ó w  n ie  p o d ją ł za g a d n ie n ia  poai©" 
w io n e g o  p rzez  n ie w p ra w n e g o  p o lity k a  
a in e ry  K ańsk iego.

B YLE INTERES SZEDŁ
( „ G e rm a n  D e m o c ra tic  R e p o r t“ )

„ P a t r io c i  w  Z a c h o d n ic h  N iem czech, 
zm ę czen i a m e ry k a ń s k ą  o k u p a c ją , m a lu ją  
n a  m u ra c h  s ło w a  „ A m i Go H o m e * . 
O s ta tn io  o d w ie d z ił Z a c h o d n ie  N ie m c y  
g io w n y  d y re k to r  to w a rz y s tw a  pasażer- 
sK icn  l i n i i  lo tn ic z y c h  „P a n  A m e r ic a n * . 
W p a d ł o n  w  z w ią z k u  z ty m  n a  św ie tny , 
p o m y s i. Z a a n ga żo w a ł zespó ł m alarzy» 
k tó rz y  u d a ii s ię  na  m ia s to  i  g d z ie k o lw ie k  
z n a ie z ii s łow a  „ A m i  Go H o m e “  dom a lo - 
w y w a i i  d o k o ń c z e n ie : „ T y lk o  l in ią  lo tn ia  
czą P a n  A m e r ic a n “ ,

JANUSZ MINKIEWICZ

WIARA, NADZIEJA I MAŁOŚĆ
• Mamusia wierzy w  duchy,

Ze dematerializują się;
Córeczka wierzy w  ciuchy,
Ze te materiały nie psują się.

W uj wierzy w  koniec świata 
W  dniu trzecim października,
Zaś w wojnę wierzy tata 
I  dreszczyk go przenika.

Wnuczek —  posłusznie w  bociana,
Ciocia —  we wróżki wierzy,
Dziadzio — w Tafta, Trumana,
Że dobrodzieje to szczerzy...

W  każdą wierzą powiastkę,
Którą B. B. C. zaskrzeczy,
W ierzą w „feralną trzynastkę"
I  w moc tym podobnych rzeczy.

yrw £1: W  niedziele, wbici w dumę. 
Ochoczo, nie niechcący,
Rodzinr.ie idą na sumę,
Bo tacy są w i e r z ą c  y...

Wierzą, że żyć im nieznośnie,
Że gnębi okrutny ich reżim...
A  w to, że kraj kwitnie i rośnie, 
Wierzycie, cymbały?

—  Nie wierzym!

SYM BO L
( „L o n d o n  C ity  P re s s ") <

„ P u łk o w n ik  C h r is t ie  M i l le r  o św ia d czy ł, 
że ka p e lu sz  je s t  s y m b o le m  h ie ra rc h ii  
sp o łe czn e j. B ez ka p e lu szy  w szyscy  lu d z ie  
są sobie  ró w n i,  co je s t k o m u n is ty c z n y m  
w y m y s łe m “ . _

B IE D N I B O G A C I
( „ U a ity  M u  r u r " )

„K ilk a n a ś c ie  m ło d y c h  p a n ie n  z to w a ­
rz y s tw a , k .ó re  w cho d zą  w 'ś w ia t  w  u.e- 
z ą cym  sezon ie  p iz e d e t i io w a ło  p rzed  sw y ­
m i p rz y ja c ió łm i i  m a tk a m i na  re w ii m ód, 
z o rg a n iz o w a n e j pod  h a s ie m : „k le g a n c k ie  
s tro je  w  ra m a c h  b u u ż e tu  k la s y  p ra c u ją ­
c e j" .

N A G A  PRA W D A
( „ D a i ly  W o rk e r "  z a n ,u oj m a ja  b. r .)

„ K o n d u k to rz y  1 k ie ro w c y  au .obusów  t  
t ra m w a jó w  w  D e lh i ( In o ie j u aa .i się w 
d n iu  w c z o ra js z y m  do  p ra c y  ty lk o  W 
sp od n iach ... K a ż d y  z n ic h  m ia ł „ iz y p ię "  
te  do  s p o d n i o św ia d czen ie , in to rm u -  
ją c e  p ub lic z n o ś ć , że on  i  je g o  k o le d z y  
p ro w a d z ą  k a m p a n ię  o pod w yższe n ie  p iać 
i  b e zp ła tn e  m u n d u ry “ .

<g. bil.)

DE G A U LLE —  ID EO LO G  FRANCJI 
MOCARSTW OW EJ

( C u rre fo u r )

C a u llis to w s k i ty g o d n ik  „C a r re fo u r '*  
d onos i, ze p rz e d  ou.iaz.dem do St. Z je d ­
n oczo n ych , E is e n h o w e r s p o tk a ł się 2 

gen . de G a u lle  na  o b ie d z ie  w y d a n y rń  
p rzez  a d m ira ła  T h ie r r y  d ‘A ig e u iie u , 
(A d m ira ł d ‘A rg e n lie u , w  c y w ilu  p ro w in ­
c ja ł  k a rm e litó w  bosych , ja K  w .a ao m o  
p o n o s i o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za ro zp ę ia n ;e  

w o jn y  w  V ie tn a m ie ) . O tóż  „ C a r re fo u r “ * 
k tó r y  z w y k ł k o ń c z y ć  k a żd y  ze sw ych  
a r ty K u  cw  - p o lity c z n y c h  w e s tc h n ie n ie m : 
„ In a c z e j by  b y ło , g d y b y  g e n e ra l tie 
G a u lle .. .“ , k o m e n tu je  to  s p o tk a n ie  z n ie ­
b y w a ły m  e n tu z ja z m e m . D laczego? Ot© 
o d p o w .e d ź :

„P rz y s z ły  k a n d y d a t do  B ia łe g o  D o m u  
o k a z u je  się w ię c  z -  w szys tK icn  a m e ty* 
k a n s K ic h  m ę żów  s ta n u , ty m , k tó r y  je s t 
n a jm n ie j  u p rz e d z o n y  do g e n e ia ła  de 
G a u lle ‘a. (A h a , s tąd  te  w e s tc h n ie n ia ! 
la m  a m e ry k a ń s c y  m ę żo w ie  s tanu  s'ą* 
n ie  w ia d o m o  d laczego, up rze d ze n i...) 
O p in i i  E is e n h o w e ra  o g ene ra te  de G a m ­
ie , u g ru n to w a n e j jeszcze podczas osobi­
s tego  ic h  spotted . *£ n ie  z d o ła ją  c h j ba 
z a c ie m n ić  za .lne  n 1 j  o rozu rm e n ia . W o l­
n o  też p rzypu szcza ć , że w  n a jb liż s z e j 
p rze sz ło śc i m ożna będz ie  odczuc ja k  
n a jp o m y ś ln ie js z e  tego s k u tk i . “

Co „ C a r r e fo u r “  m a na  m y ś li,  p isząc 
„ j a k  n a jp o m y ś ln ie js z e  s k u tk i “  — n.e  
t r u d n o  sl»r d o m y ś lić . A le  w a r to  p rz y  te j 
O K azji p rz y p o m n ie ć  pew ne  zdarzen .e  
sp rze d  o śm iu  la t R oo se ve lt, w  d rodze  
p o w ro tn e j z T e h e ra n u , za p ro p o n o w a ł ge­
n e ra ło w i de G a u lle  s p o tk a n ie  w  A ig  e- 
rz e . W ów czas de G a u lle  u m ó s ł się szla­
c h e tn y m  o b u rz e n ie m . Ja k  to? Jego, p ie -  
m ie ra  m o c a rs tw o w e j F ra n c ji ,  śm ie  Ktoś 
w z y w a ć  na s p o tk a n ie  i  w yzna cza ć  je g o  
m ie js c e  na te r y to r iu m  fra n c u s k im ?  O, 
m e ! J. n ie  . p ^z jy ją ł. ^p ro po zyc ji R obsevel- 
ta

A  o to  dz iś , g e n e ra ł de G a u lle  j r ie  p o - 
'  s iada  się z ra do śc i, że „p rz y s z ły  k a n ­

d y d a t do B ia łe g o  D o m u “  raczy byc  o 
m m  dob rego  m n ie m a n ia ! Z u p e łn  e l° k  
p o d rz ę d n y  re fe re n t, k tó r y  sza ie je  z ra ­
dośc i, g d y  s p o jrz y  n ań  ła s k a w ie j pan 
n a c z e ln ik  w y d z ia łu . M ozę dosta i. ie 
awans?

Cóz, m o c a rs tw o w e  a m b ic je  ró ż n y m i 
c h a d z a ją  d ro g a m i...

<JU

WYSTAWA
TADEUSZA KULISIEWICZA 

W BRUKSELI

JERZY WALDORFF

P o e k s p o z y c ja c h  w  M e d io la n ie , R z y ­
m ie , P radze , W ie d n iu  i P a ry ż u , p ia c e  
K u lis ie w ic z a  z o s ta ły  w y s ta w io n e  w  P a ­
la is  des B e a u x -A r ts  w B ru k s e li,  gdz ie  
p o d o b n ie  ja k  w e  W łoszech , C zechosło ­
w a c j i ,  A u s tr i i,  F ra n c ji ,  s p o tk a ł naszego 
a r ty s tę  za s łu żo n y  sukces. A  o to  g łosy  
p ra s y  b e lg i js k ie j:

„W y s ta w a  T adeusza  K u lis ie w ic z a  
o tw ie ra  p rzed  n a m i n ie zn a ną  d z ie d z in ę  
w spó łcze sne j s z tu k i p o ls k ie j. . .  p o d n ies ie  
ona  na d u c h u  ty c h , k tó rz y  p rzedw cześn ie  
za czę li m n ie m a ć , że za „ż e la z n ą  k u i t y -  
n ą “  n ie  m a ju ż  s z tu k i p ły n ą c e j z in d y ­
w id u a ln e g o  o d c z u w a n ia . G ia f ik  p o b k i 
je s t  s p a d k o b ie rc ą  p o k o le n ia  a rty s tó w , 
k tó rz y  począw szy od  czasów D e la c ro ix  
ro zsze rza li za k res  s z tu k i g ra f ic z n e j, b u ­
d u ją c  je j  z d u m ie w a ją c ą  ró żno ro d no ść  i  
b o g a c tw o ... K u ls ie w ic z  o d d a lił  s ie od  
p o s tu la tó w  s z tu k i a w a n g a rd o w e j, aby  
szu kać  n a tc h n ie n ia  w  sztuce lu d u . Z ie ­
m ia  i  ż y ją c y  na n ie j lu d z ie  p o d y k to w a li 
m u  te  r y s u n k i,  d rz e w o ry ty ,  s u c h m y ty , 
g d z ie  w d z ię k  k re s k i w a lc z y  o lepsze z 
e k s p re s ją  g łę b o k ic h  c z e rn i.. . c y k l  la w o ­
w a n y c h  ry s u n k ó w  p o ś w ię c o n y c h  W a isza - 
w ie  je s t p e łe n  bo lesnego p ię k n a ; n ie je d ­
n o k ro tn ie  o d n a jd u je m y  tu  l ir y z m  godny 
G us taw a  D orę . G ra f ik  p o ls k i o d d a ł z za­
d z iw ia ją c ą  s iłą  w y ra z u  d ra m a t te g o  ro z ­
d a rte g o  m ias ta , k tó re  p rz y w o d z i na m y ś l 
m ias ta  a n ty c z n e  zb u rzo n e  p rzez  trz ę s ie ­
n ie  z ie m i“  (Le  S o ir , 6.6.1952). „T ra g e d ie  
ł  spustoszen ia  w o jn y  zn a la z ły  w  K u lis ie ­
w ic z u  p a te tyczn e g o  w y ra z ic ie la . M ęczeń ­
s tw o  W a rsza w y  s ta ło  się d la  n ie g o  ź ró ­
d łe m  te m a tó w  do p lansz  n asyco n ych  
d ra m a ty c z n y m  re a liz m e m , gdz ie  ta le n t 
o b s e rw a c y jn y  i  s iła  u czuc ia  id ą  w parze  I

UW A G A  C Z Y T E LN IC Y
I  PR EN UM ERA TO RZY

Począwszy od daty ukazania się 
niejszego zawiadomienia, ulega 
lianie cena prenumeraty „Nowej 
ultury“. Wynosić ona będzie: 
miesięcznie (za 1 egz.) zł 4.—  
kw artalnie (za 1 egz.) zł 12.—  
Zawiadamiamy również, że po- 
ąwszy jd  numeru 27 (z datą 6 lip- 
), cena pojedynczego numeru „No- 
cj K u ltury“ wynosić będzie 
złoty.

z w ir tu o z e r ią  w y k o n a n ia “  (Les B e a u x  
A r ts . 31.5.1952), „P ra c e  w y s ta w io n e  w  P a ­
la is  de B e a u x -A r ts  św ia d czą  o ta le n c ie  
d o jrz a ły m , ró ż n o ro d n y m  i  c z u ły m  na 
d ra m a ty c z n y  re a liz m  życ ia . L a w o w a n e  
ry s u n k i K u lis ie w ic z a  są d oskona łe , d rze ­
w o ry ty  zaś, je ś li id z ie  o te c h n ik ę  w y k o ­
n an ia , na leżą do  n a jle p s z y c h , ja k ie  m oż­
na u jrz e ć “  (La L a n te rn e , 3.6.1952). „ K u ­
lis ie w ic z  b ie rze  ś w ia t w  pos ia d an ie  d z ię ­
k i ś ro d k o m  w y ra z u , k tó ry c h  dosta rcza  
m u  jeg o  w a rsz ta t, o d k ry w a  n ow e  ś w ia ty . 
Im  b a rd z ie j je s t w ra ż liw y , ty m  b a rd z ie j 
je s t s o lid a rn y  z c z ło w ie k ie m , ty m  w ię k ­
sza i  lepsza będzie  je g o  sz tu ka  i  ty lk o  
po te j  d rodze  id ą c  p o t ra f i os iągnąć to , 
by  d z ie ło  jeg o  p rz e m ó w iło  ję z y k ie m  b lis ­
k im  d la  w s z y s tk ic h “ . (L e  D ra p e a u  Rouge, 
4.6.1952).
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Chłopiec siedzący — rysunek Ta­
deusza Kulisiewicza

padła m i niedawno 
do rąk książka w y ­
dana w  języku po l­
sk im  w  Londynie, 
pod ty tu łe m ; „N a j­
ważniejsze proroctw a i  

przepowiednie na czasy przyszłe“ . 
Zebra ł je  i  skom entował a rys tokra ­
tyczny uczony, podpisujący się — 
St. de Valois. (Czyżby potomek 
H enryka Walezego? Też naw ia ł za 
granicę!). Zopowiadała się pasjonu­
jąco w ięc wziąłem  balię, nalałem  
wody, um ieściłem w n ie j nogi i za­
brałem  się do czytania.

Co strona, to — wstrząs, rew ela­
cja i snop św iatła , rzucony na dzie­
dziny dotychczas po tw orn ie  zakła­
mane! O kazuje .się, że obełgiwano 
nas ucząc, iż p iram id y  egipskie zo­
stały wzniesione jako  grobowce dla 
faraonów. Dopiero de Valois od k ry ­
wa prawdę: „p ira m id y  n igdy nie 
m ia ły  być grobowcami, natom iast 
są zam kniętą w  kam ienne kszta łty  
ezoteryczną wiedzą kapłanów  egip­
sk ich“ .

T u ta j nasuwa się straszliwe po­
dejrzenie — że ty ogóle nie było  fa ­
raonów, ty lk o  Cecylia Faraon z p ro - 
geniturą, w różka (ul. Chm ielna 93 
w  podwórzu), dla k tó re j uczczenia 
egzoteryści w y m y ś lili h is to rię  Egip­
tu!... — Dolałem  do b a lii wody i  
czytałem da le j;

W p iram idach zam knięto wiedzę 
po to, żeby ją  ocalić z potopu. D la ­
tego p iram id y  zostały przezornie 
ukończone już  na 3000 la t przed 
tym  katak lizm em  k tó ry  m ia ł m ie js­
ce — szczegół dotychczas nieznany! 
— w  la tach 2345 i 2344 przed na­
szą erą. Ubocznie możemy w y ­
wnioskować jeszcze i to (o czym de 
Valois nie pisze), że z potopu oca­
la ł nie ty lk o  Noe z rodziną. Pod po­
staciam i k tórychś ze zw ierząt kopy- 
tkow ych m usiała rów nież u k ryć  się 
w  A rce jakaś para ezoterystów i  
stąd m am y dzisia j odkryw ców  aż 
ty lu  rew e la c ji ta jem niczo nauko­
wych.

Przerw ałem  na chw ilę  czytanie i 
w rzuciłem  do b a lii mego kota. 
Niech się nauczy pływ ać! Gdy p rz y j­
dzie następny potop, będzie m ia ł 
ja k  znalazł.

Od kota w róciłem  do piram id . 
W ystarczy — zdaniem de Valois —

zm ierzyć ich wewnętrzne k o ry ta ­
rze, ga lerie i  kom naty grobowe 
„św ię tą  m ia rą “ , by odkryć szereg 
proroczych dat. Na czym dokładnie 
polega „św ię ta  m ia ra “ , tego de V a­
lo is nie podaje. Chodzi zapewne o 
to, że nie jest liczona na m etry, t y l ­
ko na pastorały. — W ychodzi przy 
tym  na jaw , że kap łan i egipscy i  
pozostające z n im i w  kontakcie nad­
ziemskie moce m ie li n iezw ykle 
śm iałe poglądy i  zainteresowania!

Już na 3000 la t p.n.e. zostało 
precyzyjn ie wyprorokowane, że ,,o- 
kres od 26 stycznia 1844 r. do 2 
kw ie tn ia  1901 r. będzie okresem 
najpełniejszego pojęcia P iękna i 
Boskiej Doskonałości“ . — W  istocie, 
je ś li zważyć, że rozkw ita ł w tedy 
prześlicznie, kap ita lizm , że pełną 
lekkości i wdzięku pracę w  ówczes­
nych faktach udostępniano dzieciom, 
że sprawę przyrostu naturalnego 
regu low a ły znakom icie masowe 
śm ierci głodowe bezrobotnych — 
natenczas zgodzić się trzeba z de 
Valois, iż b y ł to okres pełnego P ię k ­
na i Doskonałości.

Wsypałem do b a lii „só l do nóg Ja­
na“ , w rzuciłem  dw ie róże, po czym 
w róciłem  do czytania:

D la ezoterystów nie  ta jne  są i 
dalsze, ja k ie  ważne daty p iram id ! 
Oto kap łan i egipscy wyprorokowa- 
l i  ,.maj 1928 roku, pam ię tny zała­
m aniem się w ie lu  w a lu t opartych 
na złocie i sierpień 1936 roku, k tó ry  
przyn iós ł szczęśliwe zbliżen ie się 
A n g lii z A m eryką “ .

O statn ią datą, na k tó rą  zw raca­
ją  uwagę p iram idy , jest rok 2001, 
bez podanych wszakże związanych 
z tym  rokiem  wydarzeń. Co będzie 
potem, co przedtem?! — pytam y ze 
łzam i. A liśc i de Valois częściowo nas 
uspokaja.

Od września 2001 roku zacznie się 
„tysiąclecie szczęśliwości na z iem i“ , 
przedtem jednak czeka ludzkość du­
żo n iem iłych wydarzeń.

Rozpocznie się od ka tastro f ży­
w iołowych. „W edług ezoterystów — 
pro roku je  de Valois — Rosja będzie 
ca łkow icie  zalana oceanem. Zalane 
zostaną Niemcy, część F ranc ji, 
część Włoch i n iektóre k ra je  ba ł­
kańskie“ .

P rzerw ałem  czytanie, w y la łem  
prędko wodę z ba lii, usiadłem  na 
szafie, napisałem  k ró tk i lis t  zama­
w ia jący skafander, po czym w róc i­
łem  do czytania:

O siebie, na szczęście, nie m am y 
się co obaw iać! Nadprzyrodzone 
moce specjalnie zainteresowane są 
w  ocaleniu Polski, ty le  że koniecz­
nie  w  je j granicach sprzed 1939 r. 
M ocy owych nic nie obchodzi 
Szczecin, czy W rocław , natom iast 
bardzo obchodzi Mołodeczno. Można 
by wręcz zaryzykować tw ierdzenie, 
iż  moce nadprzyrodzone rea lizu ją  
hasło: „N ie  masz Polski bez M o ło - 
deczna!“  — Posłuchajm y bowiem, 
co pisze dale j w tajem niczony de 
Valois:

„M n ie j w ięcej na wschodniej g ra ­
n icy  Polski z 1939 roku  będzie w y ­
brzeże morskie. L itw a  wraz z częś­
cią B ia ło rus i tw orzyć będzie ja k  
gdyby półwysep“ .

Dopiero kiedy ta operacja z zale­
waniem zostanie szczęśliwie ukoń­
czona, rozpoczną się w o jny.

P rzerw ałem  czytanie, zeszedłem 
prędko do p iw n icy, napisałem k ró t­
k i lis t zam awiający ubranie prze- 
c iwatom owe — dwurzędowe w pas­
k i, po czym wróciłem  do czytania.

W spraw ie w o jny  de Valois od­
daje glos p ro rokow i M eiachiaszowi: 
„W e Włoszech, rebelianci zajmą i 
zniszczą W atykan, a papież, zwany 
Pasterzem A n ie lsk im , uciekać bę­
dzie, skacząc poprzez tru p y  w łas­
nych ka rd yna łów “ .

To nam daje tę ty lk o  małą po­
ciechę, że wraz z papieżem będzie 
musiała ocaleć jego św ita. Z w a ­
żywszy bowiem  na podeszły w iek 
papieży, Pasterz A n ie lsk i będzie 
m usiał być do skoków podsadzany.

A ie : „Po strasz liw ej b itw ie  nad 
Renem. Pasterz A n ie lsk i ukoronu je  
w K o lon ii nowego kró la  francus­
kiego. Ten będzie W ie lk im  M onar­
chą i w y jdz ie  z Kościoła K a to lic ­
kiego. co znaczy, że będzie to ba r­
dzo św ią tob liw y  cz łow iek“

M ia rę  św iątob liw ości daje prze­
czuć zaraz następny ustęp pro roc­
tw a: „Pasterz A n ie lsk i, krocząc z 
berłem w ręku po ziemi k rw ią  na­
siąkn ię te j. wskaże wszystkim  na­
rodom. kędy jest praw dziw a droga 
i zażąda od narodów uległości w o ­

bec Kościoła. W ie lk i M onarcha po* 
prze nakazy Papieża mieczem spra­
w ied liw ośc i“ .

W ie lk i M onarcha — czego de 
Valois n ie  podaje — będzie m ia ł na 
im ię  W alenty. N iew ą tp liw ie  bowiem 
w łaśnie do wyżej opisnych w ypad­
ków  odnosi się stare, prorocze po* 
w iedzenie: „R ż n ij W alenty, Bóg siS 
rod z i!“ .

Teraz nastąpią z ko le i przem ia­
ny ustro jow e i  częściowe odlanie 
terenów zalanych przez ocean. Od­
lanie, k tó re  zresztą moce nadprzy­
rodzone przeprowadzać będą ściśle 
po l in i i  życzeń óztabu A tla n tyck ie ­
go, bow iem : „M elachiasz w idz i 
wszędzie zm ierzch us tro jów  repu- 
b likańsk ich  i powstanie m onarchii. 
Przyszła Polska będzie też m onar­
chią.

Przepow iednie de Valois, ezo te ry  
stów i Melachiasza dobiegają kre­
su. Zam yka je  kró tka , radosna in* 
fo rm acja : „W  rezultacie ludzie w ró­
cą do daw nej prostoty i do szczę­
śliwego ubóstwa“ .

Tu go m am y! — Bo z pewnością 
de Valois chcia łby w idzieć proro­
czym i oczyma, że jednak dla niego 
i  w tedy starczy na sardynkę z ko­
niaczkiem, że wystarczy także dla 
Pasterza Anielskiego, oraz dla 
W ielkiego M onarchy.

Równocześnie z londyńskim i ,,p r° ' 
roc tw a m i“  doszedł do moich rąk 
num er parysk ie j „K u ltu ry “  — mie­
sięcznika poświęconego zagadnie- 
nion. (do złudzenia) społeczno lite ­
rackim  na em igracji. Znalazłem W 
n im  reklam ę powieści, która zy­
skała tam tak w ie lk ie  powodze­
nie, że została rozsprzedana aż W— 
1000 egzemplarzy.

U nas powieści cieszące się P0'  
wodzeniem idą w setkach tysiący e'  
gżemplarzy. Natom iast nie wydaje- 
m y „p ro ro c tw “ . To zaś może mieć 
p rzykre  konsekwencje! — S tanie 
się tak, ja k  słusznie a z obawę 
przew idu je  de Valois w  przedmowie 
do swego epokowego dziefa: „Lody 
nie u g n ą 's ię  przed duchem ezote' 
ryzm u, lecz trw a ć  będą przy ma­
te r ii“ .

Co wówczas zostanie z „pro roctw  
w tajem niczonych ezoterystów“ ? —' 
Kupa śmiechu.

Jerzy W aldo rff
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